Z korytarza odbijają się od siebie głosy – Będzie przyjęcie, będzie przyjęcie, będzie przyjęcie. Pomyśleć, że nie chodzi o imprezę; pomyśleć, że tak samo wołali, kiedy karetka wraz ze mną turlała się kwadratowymi kołami a kolory migały mi zielenią, pomarańczą. Wszystko było takie żywe. Podano mi malutki lek. Czułem jak odlatuje. Lewo, prawo, lewo, prawo. Wolno. Czułem, że później będzie znacznie wolniej. Było. Nawiedzony pielęgniarz trzymał mnie za nadgarstki, nie wiedzieć, czemu powtarzał, abym nie zapominał o Bogu. Jakże mógłbym o Nim zapomnieć? Widziałem go przecież na każdym kroku i właśnie to było piekło. Jak cudnie utracić wszystko, i nie mieć żadnej nadziei. Mimo to żyć. Dalej. Jak to mawia mój przyjaciel – myśleć perspektywistycznie, żyjąc z dnia na dzień. Kochać tych, których już obok nie ma. Zawsze wszystko po czasie. Nie każdemu to grozi. Nie każdy wariuje z kochania. Miłość jest zawsze destrukcyjna. Niezależnie od tego czy jest dobra czy zła. Oddajemy się komuś rezygnując z siebie. Nie kochać nie czuć. Moja dusza krzyczy i rwie się do okna. Ale nie ma okna. Są tylko cztery ściany i łóżko i żarówka. Z moim szczęściem nawet gdybym wyskoczył z okna skoczyłbym na parter. Jeszcze nie teraz, nie tak. Unosi się intensywny zapach piżma, intensywny zapach perfum kawy i tytoniu. Dziwny szpital.
Nie czuję stęchlizny, mroku, kurzu brudu i pajęczych sieci, które gdzieś tu są. Widziałem je.
Na suficie grzyb. To nie zwykłe. Nieco pochlapane kałem ściany, fantazyjne wzory brudu czerni i zieleni. Leżę. Chłonę czas, patrząc na sufit. Chcę czuć aromat pomarańczy, skórki od gruszy i grejpfrutów. Miłości smród. Posmak jej ust. Brakuje mi jej. Niegasnąca zapałka w moich uszach blues. Melanż tu i tam. Straciłem sens już. Doszczętnie chora muzyka. 
Ile jeszcze czasu, mi pozostało mój słodki losie. Mój organizm jest osłabiony, czuję delikatne ciepło, które pali mi skronie. Osłabienie, spokój, cisza. To będzie ciężki wieczór. Nikt nie położy mi kompresu na czoło. Właśnie tak. Znowu nie wiedziałem, kiedy zastopować. Pamiętam. Boli. Gorzki smak Cherry. Życie jest zaskakujące Dobry Panie Boże. Były dni, kiedy co dzień zadawałem sobie pytanie, czy aby nie przesadzasz. Już teraz chciałbym tych wszystkich dobrych chwil, które zmienią mnie w to, co chcę. Chcę poradzić coś na to, by w końcu nie pamiętać. Kolejny raz przekroczyć siebie. Chcę głupiego szczęścia, jak to, które ma się w grze w kości. Nigdy nie umiałem czekać. Zupełnie tak jakby były we mnie przynajmniej dwie istoty i każda pragnęła czegoś innego. Oszukać, siebie tak bardzo, aby móc się zmienić. Żeby się tylko zmienić na lepsze. Czasem tak jest. Optymiści mają czasem równie podłe doświadczenia, co pesymiści. Jak to być optymistą? Nie myśleć. Ale nie wiem. Może być silnym nie mogąc tego wszystkiego znieść. 
SEN
Toż to nie wypada wyzywać towarzyszy snów w śnie od koszmarów. 

Miłość. To jedyne, czego zazdrościłem w życiu. Jedyne, czego zazdrościłem ludziom,

naiwnie sądząc, że niektórzy z nich ją mieli. Może faktycznie mieli. Jedyne, czego mi

brakowało i brakuje. 

Gdyby zapytano mnie: „Nie kochasz już jej?” Odpowiedziałbym dziś.

„Nie. Zapomniałem”    

„Choćbym mówił językami ludzkimi i anielskimi, a miłości bym nie miał, byłbym miedzią dźwięczącą lub cymbałem brzmiącym.

I choćbym, miał dar prorokowania i znał wszystkie tajemnice, i poznał całą wiedzę i choćbym miał pełnię wiary, tak żebym góry przenosił, a miłości bym nie miał, byłbym niczym.

I choćbym rozdał całe mienie swoje i choćbym, ciało swoje wydał na spalenie, a miłości bym nie miał, nic mi to nie pomoże.

Miłość jest cierpliwa, miłość jest dobrotliwa nie zazdrości, miłość nie jest chełpliwa nie nadyma się.

Nie postępuje nieprzystojnie, nie szuka swego, nie unosi się, nie myśli nic złego.

Nie raduje się z niesprawiedliwości, ale raduje się z prawdy.

Wszystko zakrywa, wszystkiemu wierzy, wszystkiego się spodziewa, wszystko znosi.

Miłość nigdy nie ustaje!

Bo jeśli są proroctwa przeminą, jeśli języki ustaną, jeśli wiedza wniwecz się obróci (…)

     Teraz, więc pozostaje wiara, nadzieja, miłość.

     Te trzy; lecz z nich największą jest miłość”

                                            List do Koryntian 13: 1-8;13.

X

Bałbym się umrzeć chociażby przed obawą, że to wieczny sen bez marzeń sennych.

Może śmierć jest jednym wielkim zapomnieniem siebie? Może.
Y
Wiem jak wygląda piekło dla potworów. Jest to dyskoteka w dzień, bez jakiegokolwiek alkoholu i papierosów gdzie średnia wieku to sześćdziesiąt lat. Spędzasz w takim miejscu przy muzyce, której nie znosisz wieczność. Ale masz za to ciastka i kawę.

PRZYGODA

Kobieta z namalowanymi brwiami bez brwi, pyta czy możemy jej kupić ciastko z czekoladą. Kumpel się wyłamuje i wchodzi do cukierni.

- Kurwa, też chciałbym, aby ktoś mi kupił ciastko z czekoladą.

Kumpel wychodzi z kruchymi ciasteczkami i wręcza kobiecie, pytając czy może się jednym poczęstować. Kupił ich z piętnaście. Kobieta średnio zadowolona stwierdza: Ależ proszę, oczywiście. Kumpel pyta czy Nas również może poczęstować po jednym. Wyrwała

Mu torebkę i burknęła „Nie! Bo będę miała mało” Jesteśmy w szoku. Jack mówi tylko „O kurwa, o kurwa, o kurwa, o ja pierdolę.” 

Jesteśmy z grupką znajomych, jakiś gość podchodzi do jednego z nas i zaczyna o czymś tam gadać. Wtrącam się mówiąc, że skoro gadamy to może byśmy mogli się sobie przedstawić.

Odpowiada. Po co dziś. Mamy czas. Poznamy się jeszcze.

Nie ma niepokoju jest smutek i spokój.

SZPITAL

Lekarz patrzy na mnie jak na skończonego idiotę. Ma wyraz twarzy jakby myślał:, co to za durny pomysł przez miłość niszczyć sobie życie. Przeżywanie życia jest przecież jego niszczeniem, to tylko kwestia skali. Zapewne uważa, że jego życie jest sensowne. Może mam pęknięty kręgosłup, może wstrząs mózgu od tych egzystencjalnych doświadczeń ubiegłego wieczoru. Czekałem cztery godziny stojąc, a po wyjściu z gabinetu tego buca, sadzają mnie na wózku inwalidzkim i zostawiają. Przychodzi ktoś po mnie jakieś dziesięć minut później, przewozi parę metrów i zostawia przy drzwiach. Może pan wstać pójść na prześwietlenie. Jakiś ciężki idiotyzm to wszystko. Zaciął im się tomograf, kopali go, aby ruszył. Później odwożą mnie na wózku tam gdzie byłem. Podchodzi do mnie już trzeci idiota, który będzie moim szoferem. Przejeżdżam metr i on odchodzi z kimś pogadać. Zaczynam kręcić kółkami i przemieszczać się na zewnątrz by zapalić. Trzeci idiota stwierdza, żebym nie uciekał. Tłumaczę durniowi, że nie ja uciekam tylko on, co chwila.

 (o szpitalu)

Oni tylko usypiają tych pacjentów. Aroganccy debile w fartuchach szwendają się bez celu. 

Oni umieją tylko dobić nie leczyć. Oni serc nie mają. W piersiach biją im psie genitalia

WYCIECZKA
Przechodzę obok sprzedawcy barwnych dywanów. Wywieszone są na murku otaczającym zapomniany już park. Wszędzie chwasty, mnóstwo much. Zapach wymieszany z potem dywaniarza. Zatrzymuję się. Pod popękanym posążkiem. „Zdrowaś Maryjo łaski pełna pan z Tobą. Błogosławiona ty między niewiastami i błogosławiony owoc Twojego Jezus.”

Hipnotyczne słowa, hipnotyczny stan. Moje demony porywają mnie. A on tylko z krzyża się na mnie gapi. Kochać? Otóż nie! Rżnąć je trzeba, gdyż inaczej nie pójdą do nieba.

Wspomnienie. Rozlana w parku oranżada, pierwsza Twoja gra i dalsza jazda na kolanach. Byłem diabelnie szczęśliwy. Ten stan; bujania w ludziach w obłokach. 
Nie mam jej. Nie ma na to syropu. To nie przejdzie tak jak katar.

Próbny spis treści

„Akt1 Młody starzec

Akt2 Intensywna bezczynność

Akt3 Impulsywna bezmyślność

Akt4 Bezmyślny chaos

Odpowiedzi dające nowe pytania

Akt5 Nie przyzwoite ukojenie

· Śniło się mi wczoraj, że nie żyjesz. Powiedziała mi o tym przez domofonową słuchawkę Nikt się tym nie przejął, prócz mnie.

· Śmierć, to tylko zmiana. We śnie to zmiana ciekawsza, niż przejście do drugiego świata. Dobrze, kiedy po prostu się odchodzi nie wzbudzając wśród bliskich cierpień a jedynie zapomnienie. To bardzo pozytywny sen.

Może w ostatnich chwilach, nadzieja pragnęła rozpalić się od nowa do cna a on ją w sobie zdusił. To takie straszne. Nie. Nie to, że ludzie odbierają sobie życie. Ludzie odchodzą, ale to, że się o nich zapomina. Albo to, że nawet, gdy są martwi to niektórzy są zbyt głupi, aby zrozumieć, czemu oni odeszli.

Przecież, na tym polega śmierć, że życie cudze się toczy kwadratem, a Ciebie już nie ma, bo jesteś martwy. Właśnie o to w tym gra.

„Uważaj proszę. Możesz mnie zabić słowem. Rozumiesz?”

· Tyle czasu, już milczysz, mistrzu, co się stało?

· To nie tak. Po prostu grunt, żeby się nie poddawać.
· Grunt, żeby się nie poddawać..
Słodko śpią. Tak bywa, kiedy się jest zmęczonym.

Wiecie, jak to jest. Haustem wypić zdrowia łyk. Pragnę żyć.
I WSZYSTKO MOŻEMY NIC NIE MOGĄC WPRAWDZIE.

Zamykam oczy, kiedy budzę się ze snu. Wyjmuję ze łzami soczewki.

Chcę jej nie wiedzieć, a nie potrafię jej nie widzieć. Wychodzi zza każdego drzewa, zza każdego rogu. 

DYREKTOR

Chciałbym móc przekształcić ich umysły na nieco bardziej znośniejsze dla samych siebie.

Kiedy zmieniasz maski, później nikt nie wierzy w odkrytą twarz. 

Sprawdzałem ile mogę wytrzymać. Wiele mogłem, za wiele. Miotałem się w rozpaczy.

SAMOBÓJSTWO

Dobrze będzie.. Jeszcze nie. Nie podjąłem jeszcze decyzji. Decyzja nie będzie przemyślana ani impulsywna. Będzie bardzo spontaniczna. Anioł stróż. Może to on mi mówi, poddaj się już nie warto. Nie trzeba więcej nie trzeba. Nie warto.

A wszystko bez większego sensu niż huśtawkowa zabawa... 

Samobójstwo jest wynikiem strachu przed życia. Nazwą to tchórzostwem.

Czemu nikt nie nazywa życie strachem przed śmiercią tym samym terminem?

Czemu jak ktoś kto jest śmieciem I nie popełnia samobójstwa nie nazywany jest tchórzem gdyż nie odebrał sobie tak marnego życia???

          NIEOKREŚLONE 

         „Wpisz proszę sam..”
                                                                                                                 nieokreślone

Wpisz proszę sam/a WARIAT

Dokładnie w tym miejscu........................................

Teraz możesz bezpiecznie czytać.
Chciałem napisać coś takiego, aby spoglądając na całość, aż chciało się zagiąć róg stronicy jakby sprawdzając w ten sposób elastyczność dzieła. Aby po przeczytaniu i strawieniu niektórych myśli, aż chciało się wsadzić nos w tę książeczkę łowiąc zapach atramentu jakby można przez to było poznać smak całości.

CHORY

Zawszę będę wiedział, iż muszę się trzymać najbardziej chwiejnych wartości nie dla tego, że są ogólnie przyjęte jako dobre, lecz dlatego, iż są moje. Będę mógł, tylko się oszukiwać, iż tym razem nie zrezygnuje. Dlatego też muszę się czegokolwiek trzymać, aby żyć. A kiedy zacznę spadać lub spadnę znajdę coś innego, czegoś innego, się chwycę. 
I to jest smutne. 
Tak często odrzucamy miłość nie, dlatego, że tak nam wygodnie, lecz dlatego bo się boimy. Być może to nie tchórzostwo a strach przed dokonaniem złego wyboru, a przecież tak naprawdę w miłości się nie wybiera. 
Wystarczy określić granicę własnej percepcji, aby zmieniając zamiary na siły zauważyć jak bardzo oddalamy się od marzeń i snów. Rezygnujemy z najskrytszych pragnień na rzecz szpetnej rutyny. Nie zważamy na reguły gry, w której przestrzegaliśmy zasad własnego świata. Gdybym tylko umiał w porę zabić rodzącą się w nas rutynę. Może nawet teraz trzymałbym Ciebie za dłonie i słuchał bicia Twojego serca na sobie. Lecz wiedziałem, że znudzenie prędzej czy później nas dopadnie. Nasze nędzne dusze znów zaczęły szukać innych serc takich jak nasze. Kiedyś zdradziło mnie bicie Twojego serca. Oparłaś się o moje ramię zaś ja nie czułem już przyspieszonych uderzeń.
· Byłbym z Tobą i znów byś uciekła jak zawsze, gdy zdobywałaś to, czego pragnęłaś. Tak jak i ja zawsze czyniłem. W gruncie rzeczy jesteśmy do siebie bardzo podobni, i oboje strasznie się boimy. 

Mimo to byłem. Pewnego dnia, znów się do mnie przytuliłaś, lecz Twoje serce biło zbyt regularnie, abym mógł uwierzyć, że mnie jeszcze kochasz. Pożegnałem się z Tobą słowami:

· Do zobaczenia w moich snach. 

Coraz rzadziej śniłem.

Przewinąć szpulę

Jeśli czujemy, że została nam tylko samotność możemy spróbować zachwycać się otaczającym nas światem. Próbowałem, więc patrzeć w niebo czyste jak łza dopatrując się gwiazd. Nie widząc ich tłumaczyłem sobie, iż gwiazdy przecież są.
Nie można być samotnym nie znając ludzi, lecz wtedy oprócz poczucia samotności może być strasznie nudno.

Odeszłaś wraz z nocą a przecież prosiłem Cię abyś została. Dobrze Ci, chociaż z nim? Nie czytasz już moich listów.  
(SEN)

Kiedy zacząłem się do niego zbliżać szkielet chwycił mnie za kostkę i z grymasem wykrztusił: „Nie zawiesisz ni jednej sekundy w czasie.”
Wpinałem Ci we włosy płatki kwiatów. Ty twierdziłaś, że mało romantycznym jest ozdabiać swoją dziewczynę sztucznymi martwymi kwiatami nawet, jeśli są piękne.

 Niewiele mnie pozostało. Próbujesz. Za słabo. Przynajmniej teraz.  Nie znam odpowiedzi na pytanie: I co z tego?
SZPITAL
Nie będę potwierdzał waszych reguł, bo każdy wariat wie, jak postąpić, abyście jak najszybciej go wypuścili. Kiedy jest mu szczególnie smutno wraca do domu i skacze z okna. 

Nie będę udawał, że wszystko jest dobrze, choć w waszym znaczeniu na tym polega życie. Ale to Wasze życie. 

Odchodzicie myśląc pewnie:

· Wariat jak można chcieć tu zostać?

Czy nie zdajecie sobie sprawy, że sami zostaliście tu z wyboru? Zapomnieliście o tym powołując się na wolną wolę wyboru.Trzeba przyznać, że wolę macie bardzo powolną.. 
Zdziwisz się, kiedy mnie ujrzysz, chwilę ze mną pomówisz. Nic wspólnego.

Pustkę w głowie wypełniają brudne myśli, wyczyścić je śmierdzącym środkiem wybielającym, pozbierać, je do jednego kosza, z impetem wyrzucić przed siebie. Ja siebie kocham, zawsze kochałam wszystko to, co kochała. Przyjemnie myśleć, że mnie kochała.
Pragnę zamknąć oczy, chwilowo to nie możliwe. Nie przez najbliższą godzinę.

Ubzdurali sobie, że patrząc na siebie zaakceptuje swoje JA. 
Gdybym tylko mógł się wyzwolić byłbym pusty w środku. Czy stałbym się przez to szczęśliwszy? 
Halo? Czy serio można wyrzygać przeszłość? Tak, aby było miejsce na milszą teraźniejszość?

PACJENT 

Zapraszam.

ONI

    -      Milcz.

PACJENT

     -     Moi mili, cieszę się, że tak szybko, przybyliście. Chciałbym was prosić, abyście zdjęli z moich oczu plastry. Przecież to katusze nie widzieć was.

PACJENT

· Chciałby pan umrzeć we śnie czy nagle?

LEKARZ 

· Dziwne pytanie dla kogoś, kogo się po raz pierwszy widzi na oczy.

PACJENT 

· Wtedy nie mamy nic do stracenia, bo znajomość zaczyna się od zera.

LEKARZ               

· Nie każda znajomość zaczyna się od zera.

PACJENT     

· Nie każda. Czasem większość. Jestem Oksymoron – wariat.

LEKARZ 

· Mozart- psychiatra. Miło mi. 

PACJENT. 

· Z tych Mozartów?

LEKARZ

· Tak naprawdę to jestem MOCNY, ale mówią tak na mnie w ramach integracji... . „Dla przyjaciół Mocart” Brzmi bardziej swojsko, niż „Pensjonariusze wraz z personelem mają o mnie dość niskie mniemanie”.

PACJENT

· Chce pan na mnie tylko, patrzeć czy też o coś zapytać?

LEKARZ

· Dziś tylko popatrzę i zdejmę Ci to z oczu chcesz? Rozumiem głupie pytanie. (zdejmuje)

PACJENT

Czuję dużą ulgę. Nie będę miał teraz sił otworzyć powiek, ale i tak czuję się dużo lepiej. Dziwny jakiś. Nie jest taki jak inni, albo gra kogoś, kim nie jest, albo naprawdę jest szczery. Teraz na mnie patrzy. Wie, że nie chcę otworzyć powiek.

LEKARZ 

· Stwierdziłeś, że nieważni są dla Ciebie ludzie, którzy nie są istotni. Później stwierdziłeś, że grasz przed „istotnymi", Kim są dla ciebie ci istotni? Czy jest coś złego w tym, co robię?

PACJENT

· Nie wiem. Nie mnie sądzić, chociaż zawsze sądzimy nie mając do tego prawa mogąc wszystko bezwzględnie. Korzystamy ponoć z wolnej woli, którą sami, na co dzień ujarzmiamy. Boimy się siebie, myślimy tylko o innych. Nie po to, aby komuś pomóc raczej powytykać. 

SCENA3 ( to niesamowite, lecz wciąż sala pacjenta)

PACJENT 

Mam spocone czoło. Cóż za radość. Czuje ogromną ulgę z mrugania oczami. Cóż za szaleńczy śmiech dobiegający zewsząd. Kiepskie miejsce na spędzenie urlopu.

Pot na czole ulga i radość z mrugania oczyma, szaleńczy śmiech dobiegający zewsząd. 

Kiepskie miejsce na spędzenie urlopu. 
Znasz ten stan. Kiedy mówiła że nie chce zasypiać bez Ciebie. Teraz mówi, że nie chce spać sama. 
Czy da się załatwić papiery na człowieczeństwo?

Co noc widziałem ją we snach. Budziłem się z niesmakiem i przecierałem oczy. Nie było jej przy mnie i to był koszmar. Wiedziałem wstając z łóżka, że to, co mnie czeka w realnym świecie jest niczym przy tym, co się mogło zdarzyć a nie zdarzy. Z utęsknieniem patrzyłem na poduszkę, sprawczyni tych wszystkich cudów, których w marzeniach sennych doznawałem. Tak, ciężko było wstawać. 
Myślałem smutno, że jest tam, tam po drugiej stronie świata, który gdzieś jest, lub będzie w moim śnie. Jednak dopiero, gdy znów zasnę. Może właśnie tam jesteśmy szczęśliwi. Chociaż tam.

Trzęsące się dłonie i powtarzające się słowa będzie, będzie dobrze..

Wszystko kłamstwem. A ona umierała i to była prawda. 

Słabość. Słabość dodawała mi sił. 

Pisać przez sen o tym, co się czuje tam we śnie. Szybciej. Jej nie mam. Chciałbym mieć kamień w sobie. Nie miałbym wtedy wyrzutów sumienia, że idę na dno. Widziałem ją w beżowej kurteczce. Wystarczy mi na jakiś czas. Na ustach pożegnalnego pocałunku ślad. Słodki smak pomadki, wzruszenia chwila.. Nie wymarzę jej z pamięci. Nie chcę, nie potrafię.

Anorektyzm duszy, bulimia umysłu. Śmiesznie to brzmi. Raczej niezrozumiale. 

SZPITAL

Samotność. Przynajmniej to mi nie doskwiera. Samotnym czułem się jedynie pośród banalnych ludzi, a tu nie ma nikogo. Nie ma szczęśliwych par trzymających się za ręce, dzieci bawiących się w berka. Nie ma też zgranych paczek przyjaciół tylko ja. I moje odbicia. Odczuwam tu jedynie nudę, czyż to nie lepiej?

LEKARZ
- Witaj

PACJENT

- Witaj Mozarcie, nim zadasz mi głupie pytania pozwól bym i ja mógł Ciebie o coś spytać, Powiedz proszę, co myślisz o ludziach?

LEKARZ 

- Powiem ci jak ty mi o tym opowiesz. 

PACJENT 

Biel i czerń. Prawie zawsze można biel zabrudzić a czerń wybielić. Najgorzej jest ze starością. Nie wolno o niej zapominać. Tu szarość jest czymś gorszym niż element pośredni. Szarość jest nijakością, brakiem jakiekolwiek jakości życia. Co Ciebie bawi w moich słowach? Odpowiesz mi?

LEKARZ.

Od dwóch miesięcy nie powiedziałeś tyle, co teraz. Wszystko będzie dobrze, zobaczysz. Trochę cierp1iwości i

PACJENT  

Podobno nie istnieje fanatyzm, którego źródłem nie byłaby skrywana złość.

Jego oczy są puste nadziei. I nagle wybuchają radością pewnością siebie. Jak u małego dziecka.
Gdy to widzę nie mam sił, aby niszczyć tą nadzieję. Fanatyzm dobra. Czy można nienawidząc być dobrym? Pewnie nie. Nienawiść do zła, nienawiść do nienawiści.
DOM

Młyn się kręci, sypie się pieprz, kicham. Psik!
SCENA 4 (dom jednego z uczniów)   

SZALENIEC      

„Bóg nie widzi naszych czynów, on nie zerka na was z krzyża. To tylko martwy przedmiot.”                      

Dlaczego, kiedy słucham dziś cudownej muzyki mam wrażenie, że ktoś mnie oszukuje? Ulotne rozczarowania, ulotny czar zauroczeń. Nie jesteśmy przyjaciółmi od bardzo dawna. Dlaczego mnie chronisz?

CIEŃ   
Co robisz ?                                               

SZALEŃIEC
Kolekcjonuję swój strach. Układam książki na półki. Nie słyszysz?

CIEŃ                                

Nie.                                                           

SZALENIEC    
Kłamiesz. Możesz słyszeć każdy dźwięk pośród pustki.  

CIEŃ

Mogę tylko pogrążać. Mogę tylko znikać, kiedy dotknie Cię światło.

SZALENIEC      

Jesteś tylko moim wytworem, kiedy zechcę znikniesz. Nie chcę tego. Uzależnię się od Twojej nieobecności a później znów się zjawisz, wytrącisz mnie z równowagi. Muszę pogrążać się we własnych cieniach.

CIEŃ     

Nie muszę. 

SZALENIEC       
Pryśnij już. Jesteś nie na temat.  


CIEŃ

Gdzie ja teraz pójdę, czyj umysł mam przeniknąć?  Zachlapane to wszystko{znika}.

SZALENIEC

Szerokim łukiem omijać, każdą potrzebującą osobę, często walcząc z własnym sumieniem, aby się tylko nie wyrwać z tłumu i nie pomóc komuś, kto nie będzie przydatnym. Skoncentrować się i uciec, tak by nie czuć bólu. Tak starałem się żyć. Nie on.

-  Którzy są dobrzy? 

Odpowiedział:

-  Niektórzy.

-  Mistrzu? Zapytałem. 

-  Umykam zwinnie przed samym sobą, nie pomożesz mi?

Zatrzymał się. Nie odwrócił się do mnie, chyba. I odparł:

-  Kiedy sam do siebie się zbliżam, wnet znikam. 

To nie fair. Nieprzyzwoite ukojenie. Możemy jedynie cofać się do bliskich nam wspomnień! I nic po za tym. To takie żałosne.

Zarażał wszystkich swym humorem wilczym.
Podsłuchałem, gdy do zimnej ściany mówił: 

- Zgodziłem się ze sobą, by zapomnieć o niej. Od tego, co było muszę się odciąć i nie myśleć o niej więcej.

Zawalczyć z własnym cieniem nie jest trudno, lecz nawet, gdy wygram. Czy aby na pewno zmieni to moje myśli, moje życie? Czy zmieni cokolwiek?

CIEŃ 
Gdybyś go trochę znał, wiedziałbyś, że idealizując go potępiasz jeszcze bardziej pogrążając w jego pustym, świecie.

SZALENIEC
Mówiłem zniknij.

CIEŃ
Jest słonecznie, więc będę przy Tobie. Umiemy zaopiekować się tymi, co zadzierają ze światem. Każdy z Was, całe życie z cieniami walczy.

To jeden z tych powodów, po co tu niby jesteście. Aby walczyć. Przegrana oznacza, rutynę.

Wygrana śmierć, bo skoro spełnicie swój istnienia cel, co wam pozostaje dalej?

SZALENIEC 

Dopiero wtedy na chwilę zdjął maskę. Był spokojny, cichy, życzliwy. Uśmiechnięty. Życie było przecież żartem cieszył się nim. Tak bardzo był bez jakichkolwiek trosk. Chyba wtedy widziałem jego prawdziwą twarz. To nie był smutek to było poczucie ostateczności. 
W spojrzeniu tym, w tym błysku widać było, iż wzgardził również tym, co wzniosłym było.


Dlaczego po jej wyjeździe, nie umiał już opowiadać dowcipów?
Umiał przecież obśmiać chaos otaczający ten świat, a później miałeś zimne oczy, zimną krew. Znów zatraciłeś granice. 

Twoją szczerość odbierają jako hipokryzję. Jestem pewien, że dziś jutro każdego dnia, gdy się budzisz nie masz pojęcia, kim ty naprawdę jesteś. 

CIEŃ

No pięknie! Gada do mnie traktując jak słuchawkę!

Co za ignorancja wobec przy byłego gościa. Nie lubisz już pogadać ze swoim własnym cieniem, wolisz zanudzać samego siebie? Własnego cienia tak traktować.. Zupełnie jakbyś miał coś więcej. /znów   znika/ Może Ciebie dziś odwiedzę, może tym razem mnie wpuścisz.
 

Twój pomysł, okazał się kolejnym głupim żartem. Nie powiedziałeś ani słowa. Od dawna marzyłeś ze mną, aby ktoś oczyścił ten świat z całego brudu, na który wszyscy dziś kichają i duszą się nie mając odwagi wydmuchać nosa, odrzucając nieczystości.

Stwierdziłem, że tym kimś możemy być my. Obróciłeś to w żart.
SCENA 5 (sala pacjenta, akcja dzieje się, przy jednej z szyb)


PACJENT 

Uśmiecham się do kobiety, myjącej podłogę.

Nie zbliża się do szyb. Boi się. Dziwne, uczucie. Całe życie boisz się nie pokazując tego po sobie i nagle widzisz kogoś, kto boi się ciebie. Wzrok jest wtedy taki tępy. Wtedy dostrzegasz jak trudno jest ukryć strach. Chciałbym, aby obdarzała mnie, chociaż sztucznym uśmiechem, milszym spojrzeniem. Pozostała tylko praca, dom, praca. Z jej szyi zwisa mały krzyżyk. Czy ona wierzy? Może czasem myśli, że jest wśród wariatów, może się jej coś stać lepiej go mieć przy sobie jeszcze umrze i tak na wszelki wypadek, na wypadek gdyby było to niebo, to tam, w górze inaczej na to spojrzą. Jestem dobra. Pracuję za darmo nawet do kościoła chodzę. Ba. Nawet do komunii, tyle, że do spowiedzi jakoś niechętnie. Ale Bozia wie, jakie mam grzechy, po co się z tego spowiadać. Prosta kobieta. Nie ma mocy w jej oczach. Tak rzadko widzę światło w oczach ludzi.. Zabawne ten osioł, chyba miał to światło. Mogę się mylić. Nie zbyt chętnie patrzę na ludzi. 

Upodabniam się do stetryczałych starców a podobno jestem bardzo młody i mam całe życie przed sobą. Być może. Życie przecieka mi przez palce… więc umywam ręce.
DLACZEGO MOJE LOSY POTOCZYŁY SIĘ WŁAŚNIE TAK?!?!  
Głupcy, którzy mnie znają widzą we mnie kogoś nadzwyczajnego. 

Jeden wariat mówił kiedyś, iż jestem wysłannikiem Boga.

Otaczają mnie sami wariaci i szaleńcy nieustannie osaczając. Tu są tylko idioci..

KOBIETA

Wystarcza mi jedno spojrzenie bym zaczęła wątpić w to, co się mu przytrafiło. 

Jak to możliwe, że tak smutne oczy skrywają tyle złości. Najlepiej wcale się nie uśmiechać, bo wtedy nie musimy się, obawiać, iż zachowujemy się nie właściwie.
Czerń nocy. Jakim prawem nazywamy niebem tą ciemność nad nami? 
Dlaczego inni mieli odwagę podciąć sobie żyły, strzelić sobie w łeb a ja nie? 
Nie boję się śmierci. Wszyscy kiedyś umrą, powstrzymuje mnie tylko ciekawość jak bardzo stoczy się ten świat. Na dno. 

Tak naprawdę nie wiem, czemu żyjemy, że być może życie nie ma sensu, bo tak naprawdę piękniejsze są rzeczy bez sensu pojawiające się znikąd i do nikąd zdążające. W końcu życie to tylko chwilowe zwycięstwo nad śmiercią, czasowa przerwa w rozprawie toczącej się o losy świata każdego z nas.
Śmierć jako przejaw boskiej doskonałości, jako uzasadnienie tego, że żyjemy nie po to, aby umrzeć, lecz po to by z nią walczyć.

Dążymy do lepszego życia cały czas zbliżając się do śmierci.
SZPITAL

Nie jestem gotów śnić marzyć, oddychać jak dawniej. Kiedy zgadzałem się przejść przez te bramy obiecano mi, że nie będę mieć żadnych informacji z zewnątrz. Pod tym warunkiem, który okazał się normą, zgodziłem się tu zostać. Straciłem poczucie czasu. Wiem, że jestem tu dość długo, aby przestać liczyć zachody słońca. Tak będzie najzabawniej wrócę do świata, kiedy będę gotów na śmierć, stwierdzając, że wszystko, co chciałem wiem, przeżułem i załatwiłem swoje sprawy. Zupełnie tak jakby po śmierci miało to jakiekolwiek znaczenie.

DYREKTOR

Podobno Wilhelm Stencel napisał, że dla człowieka niedojrzałego znamienne jest, iż pragnie on wzniośle umrzeć za jakąś skromną sprawę. Dla dojrzałego natomiast, że pragnie skromnie dla niej żyć. Widocznie nie pogodziłem się ze sobą. Tak do końca. Na razie ignoruję siebie, tak jak ignoruje się wroga. Siedzę i milczę odganiając złe myśli. 
Dobrze czasem wspominać, zupełnie tak jakby kiedyś się żyło.
Przegrałem swoją duszę wygrywając to ciało. Materialną powłokę, zawsze pełną do syta w pełni zaspokojoną a także pustą. Nic poza tym. 

Lustra to nie tylko, terapia. Jest przez nie obserwowany w nadziei na ruch, którym coś zdradzi. Nie wie. Nigdy stąd nie wyjdzie. Wie, iż nadszedł już czas udzielać, odpowiedzi 
a mimo, to milczy.
ODNOŚNIE TERAPII LUSTER

No dobrze.. Przyznaje, sie do winy, że kiedyś bałem się patrzeć w lustro, bo odczuwałem głęboką pogardę do siebie, bo było tyle spraw, którym nie podołałem. Nawet tego nie pamiętam. 

SCENA 7 (powrót do naszej ukochanej sali)

Nazbyt szybko ten czas leci, chciałbym go spowolnić, aby nadążyć za natłokiem wspomnień. 

Nie wierzę, że to zrobię, nie wierzę, że tego dokonam. Nie zbudzę się przed początkiem mego snu. 

Jaki sens ma teraz moje życie, kiedy wiem, że już nie wrócisz, bo Ciebie nie ma?


Cztery pory roku i cały ten przeklęty świat równie sensowny, co bez sensu, kiedy nieba już nie ma i nie będzie. Nie ma dla mnie raju.

***

Każdego ranka prosiłem Boga o siły na następny dzień. Nawet, jeśli go nie ma. 

Zawsze znajdowałem siły po modlitwie do niego.
 

Wiem, że to tak jakby prosić o coś powietrze. Jednak powietrze jest i nikt tego nie kwesti onuje. Skoro nie prosimy o duchowe wsparcie powietrza to, jakim prawem mówimy do Boga, „chlip, chlip proszę pomóż..” Jakim prawem cokolwiek o Bogu mówimy? 

Zaraz tu przyjdą. Wreszcie zamkną moje oczy gdyż ja już nie mogę na siebie patrzeć. Za dużo. Dajcie mi odpocząć. Usnąć.

I tak zakochujesz się w kimś, kogo każdy może mieć. Starczy miła rozmowa i parę drinków. Starczy bezczelność. 

Przyjacielu mój. Nie odwiedzaj mnie póki żyję. Przyjacielu mój życie nie tyle warte, co się zdaje. A mimo to sporo warte.
SCENA 8 (Pacjent śpi, czy zgadniesz gdzie?)       


PERSONEL

Co z nim? Chyba śni? O czym śni? Nie wiem może tylko marzy?
Nie za dobrze mu śnić marząc zarazem!? Zbudźmy go! Zbudźmy'!!

LEKARZ  

Zostawcie go! Przez sen więcej prawdy powie niż na jawie.

PACJENT                            

Jestem. Byłem. Kilka razy mnie nie było. Obudzić. Czemu? Znowu wstać? Ja nie chcę. Proszę. Nie budźcie mnie! Zapominam, jeśli chcę. Wspominam wciąż na nowo. Błędne koło. Wieczny powrót. Modliłem się, bym zapomniał. 

Bóg. Jakikolwiek, gdziekolwiek, kimkolwiek. JEST Zapomniałem. I znów kocham. Ciągle na nowo. Zapomnieć? Nie chcę, wierzę. 

LEKARZ      

Zbudźcie go, on bredzi.

PERSONEL        

Nie; niech cierpi!

PACJENT     

Nadal śnię? Chyba tak skoro nadal ją widzę. Wybacz, że nie wyciągam ręki, aby nie dotknąć.. Po prostu boję się, że znikniesz, a ja się zbudzę. Zadowala Ciebie ta cichość ścian?
Nie znam przecież, Ciebie a ty nie znasz mnie. Uciec od niej, zostawić wszystko i biec przed siebie. Wierzyć, że wrócisz wiedząc, że tak się nie stanie.. 


Nie pozwolę, aby uczyło mnie psychicznie ode mnie słabsze dziecko o umyśle niemowlęcia w ciele siłacza. 

Nie budźcie mnie proszę! Ja chcę, ja pragnę, pieprze to. Ja w tym śnie zostaje!

Pragnę wykastrować duszę, aby się nie rozmnożyła. Świadoma impotencja wyobraźni, kastracja duszy. Zabijam ciszę krzykiem. Nic z niej nie zostało, jest ogniem, w przypalonym ognisku, wystarczy dmuchnąć i buchają iskry, których i tak nikt nie widzi.

Nie znikaj płomieniu! NIE!?

LEKARZ            

Co Ci się śniło? 

PACJENT      

Rzeczywisty koszmar.                                       

SCENA 9 (pokoik dyrektora)


DYREKTOR 

Dlaczego Bóg tak bardzo nienawidzi ludzi, że odbiera im umysł?

Może to nie Bóg. To ludzie odbierają sobie nawzajem rozum i wszystko pozostałe. 

Znałem pewną uroczą staruszkę. Błyskotliwa, ciepła, energiczna, diabelnie inteligenta długo by wymieniać. Pewnego dnia wzięła zegar pod pachę i ze zwichrowanymi włosami i w szlafroczku wyszła na mróz szukając swojego domu. Gości, których zapraszała traktowała jak złodziei i bandytów chcących ją skrzywdzić. Krzyczała i wyzywała. Nie sądzę by inni ludzie odebrali jej rozum, tylko choroba. Tylko Bóg.

Siedzę w przytulnym pokoju ciepłym, popijam wyśmienitą kawę. Nikt mnie nie odwiedzi. Wszyscy dziś gonią za czasem jakby nie starczało się nim cieszyć. 

Jeśli jesteśmy piękni nie tylko wybaczą nam każdą bzdurę, ale również wyda się nam ona zabawna. Coś we mnie umarło, gdy musiałem go zamknąć w swoim szpitalu.

Nie trzeba być KOCHANYM, aby normalnie żyć, nie trzeba kochać tych, którzy nas nienawidzą, co krok upokarzają. 
”Głupcy krzyczysz a sam głupcem jesteś.”

Naprawić świat wyczyścić go z kurzu, brudu wyzbierać śmieci.
 

Jak to możliwe, że ktoś, kto znał na pamięć wszystko to, co było mu nie zdatne do życia, nie mógł zapamiętać nic istotnego? 

Kawa, kawa, kawa. Ach, kawunia wspaniała. Czarna breja, mela, od, której serce staje.

Pachnie ziemią, miodem potem i pracą. To zabawne, ale smakuje tak samo jak pachnie.

Kawa pachnie pracą i nią smakuje. Posmak biegu. Papierosy, kawa, lęk.

Ciepły nektar. Delektować się trucizną. Najlepiej z cygaretką o ustniku namoczonym w cherry. Ciepły nektar. 

Nigdy nie umiałem być taki jak on, nie dlatego, że nie chciałem być sobą, tyle że sobą być nie umiałem.  

Nie da się naprawić tego świata.  
LEKARZ

Ciemność. Nie mogę zasnąć, nie mogę myśleć, znów brakuje mi sił, aby wziąć się w garść i zatrzymać się krzycząc do innych by też się zatrzymali. Nie ważne, że tego nie zrobią. 

Krzycząc sprawiam, że to, w co wierzę ma jakikolwiek sens. 

Boli mnie głowa, chyba chciałbym już z tym skończyć. Nic nie wychodzi.
Samemu sobie gotujemy los. Nie mam żadnych przypraw. 

Przymykam oczy… Po co skoro jest ciemność? 
CHORY7

Mógłbym się zesrać z bólu i rozpaczy, mógłbym być Bogiem a ona i tak mnie nie pokocha. Starałem się żyć tak treściwie jak umiałem kochałem zawsze.. Tak bardzo jak umiałem. 

Czy do miłości można zmusić? Wlewanie woskowej otuchy do serca.

Serca, do którego dostępu broni przytulny cerber. 

Zły dzień jest jak zły sen. Zbudźmy się, więc. 

 Sen o umieraniu. Cały we krwi, nagi, krzyczę.  

Przemówienia na wymyślonych pogrzebach, aby się przygotować. Niezobowiązująca kontemplacja. 

Nie wyrwałem jej z serca, nie było to realne. Wyrwałem sobie serce.  

Odwróciła ode mnie oczy. Już nie chce, a wczoraj było inaczej. 

Jestem teraz rozproszony. Nic nie jest dla mnie ważne. Sam. Nikogo już nie mam.

Ja już dłużej żyć nie mogłem, chociaż chciałem. Naprawdę chciałem, naprawdę się starałem.  

Głupcy! Sensu się nie szuka jego się odnajduje. 

Czasem w sobie czasem w innych, często nawet to właśnie on nas samych odnajduje, ale się go nie szuka.  i jest. 

PRZESŁUCHANIE

-  Proszę nam powiedzieć  

-  Nie sądzę, aby była taka potrzeba. Coś się stało?

-  Proszę nie udawać. My i tak dowiemy się, o co w tym gra z pana, lub bez pana zgody.

-  Proszę próbować z pewnością wam się to uda.

-  Proszę pana. Dobrze pan wie. To, co się tam dzieje, nie jest normalne.

-  Doprawdy? A co takiego i gdzie? W dzisiejszych czasach nic nie jest normalne.

-  Proszę przestać! Nie ma pan pracy jak pan chce dalej żyć? Niczym pan nie zostanie.

-  Proszę się nie obawiać. Nie chcę być czymś tak ja wy.

-  Kimś z pewnością pan jest. Choćby był nikim.

-  Taak. Te wasze złudzenia.

-   Powinieneś być jak pies co jak je to nie szczeka! Będziesz wolny jak pomożesz nam go zamknąć!

-  Zdanie równie prawdziwe jak to, że jak ktoś sra to nie oddycha.

-  Powinien pan współpracować! 

-  Idźta w cholerę. I nie krzyczcie.

-  Leży się i koniec nie?

-  Tak trzeba leżeć. Co nam pozostało? Tak jak miłość i starość przechodzi. To przejdzie.

-  Te znaki na dłoniach, co oznaczają? 

-  To długa i skomplikowana historia.

-  Można to zobaczyć?

-  Ależ oczywiście.

-  E tam. Co to za znaki? Też mi problem.

-  Prawda. Ja też problemu nie widzę. Garść trójkątów, parę łańcuchów, źdźbło szczęścia pomiędzy losem a sercem. Nawet dojrzeć można tutaj oko Boże. Dziwne. Więcej szczęścia tu być powinno, niż w istocie jest. Dziwne, te proporcje niebezpiecznie zgodne są, te widły, biegnące wzdłuż rascet, te siatki, dobrze, iż jest tu tyle znaków ochronnych, bo nie wiem jak bym przetrwał ten trudny czas. 

-  Zażywa pan jakieś środki? Jest pan uzależniony?

-  Od czego?

-  Dobre pytanie właśnie pytam.

- Papierosy, kawa, seks, jazz. Chyba to. 

-  Żadnych narkotyków? Co to za uzależnienie? 

-  Prawda? Ja też problemu nie dostrzegam.

-  Co panu nie odpowiada w personelu, który się panem opiekuje?

-  Co można zrobić, aby odzyskał pan pamięć?

To chyba żadne dziś odkrycie, iż nie miłe sprawy często nie dopuszczamy do świadomości, a większości nie pamiętamy, gdyż nam na nich po prostu nie zależy.

Ktoś wyrzucił peta, schylam się by zawiązać buta.

To bez znaczenia. Miłość jest taka zaślepiona. Taka komedyjka.

Myślisz, że nie wiem, czym jest dojrzałość, odpowiedzialność.
Zmęczenie. Nie czuję już zbyt wiele. Mówię, że ona jest chora, ty drwisz mówiąc, co ja mogę wiedzieć o szaleństwie. Może więcej niż Ty. Jesteśmy tacy podobni. Stwierdzasz. Wiem i to mnie czasem przeraża nie pociesza.. Żałosne.

Nie mam do Ciebie o nic żalu. Po prostu na pewne sprawy nie mamy wpływu.

Nie rób głupstw, powiadasz a sam popełniasz głupstwa, jedno za drugim.

Wiem, co jest dla mnie lepsze, a co gorsze. Powiedz mi co z tego?

Tacy już śmieszni jesteśmy.  

Nie mam do Ciebie o nic żalu. Po prostu na pewne sprawy nie mamy wpływu.

Nie opuszczaj mnie, zatrzymaj mnie, każ wrócić, nie wyrzucaj, pozwól uciec, uwolnij, wyzwól, zwolnij zwiąż. O bidny  powykręcany ja, o biedny.

DYREKTOR

Panowie. Po co mamy się dręczyć tym, co można ugasić kastracją tak samo jak u psa, czy kotka. Czemu nie chcecie się pogodzić z faktami, że ta wasza miłość, to nie wiele więcej niż spocone ręce, przyspieszone bicie serca, zapach i chłód ciała, które po prostu pragniecie rozgrzać? Coś się kończy i tyle. Gdyby było dobrze to by trwało, to by się udało. Nie udało się i takie jest życie.

Dziś rozpoczęła się nowa terapia. Kolory. Taką terapię mógł wymyślić tylko umysł chory. 

Wiem. Ten świat nie jest taki szary, jaki się czasem wydaje. Tęsknię za beznamiętnymi wieczorami. Kiedy po kolacji przysiadałem się do biurka z filiżanką gorącej kawy. Kochałem niepewność, kiedy wyglądałem przez okno czy ona się zbliża. Nudziła mnie wtedy moja bezczynność, ale wystarczało zrobić dobrą minę do złej gry a wszystko wydawało się sensowniejsze. I bardziej emocjonujące przede wszystkim. 
Bezskutecznie uderzam, rozpaczą o rozpacz. Staram się zacisnąć powieki.. i boli.

Tęsknie. Tak bardzo tęsknie za swoją przeszłością..”

Zapytałem go cóż złego jest w milczeniu. Najwyraźniej nic złego, bo nic nie odpowiedział. 

Wystarczy znów zmienić się w złudzenie, powstanie nieprawda.
Było wszystko dobrze, lecz tak było w przeszłości.

SCENA 3(Biblioteka)


Mawiał, że można się zakochać w trakcie pocałunku a ja mu mówiłem, że miłość to zaburzenie biologiczne, którym różnimy się od zwierząt ze zwierzętami mając wspólny cel. 
SCENA 4 (przed szpitalną bramą)

Cudownie jest stanąć w zaludnionym miejscu gdzie wszyscy się pchają tworząc jedno wielkie pogo. Ludzie idą w moim kierunku często omijając, patrząc z pogardą. Wtedy się do nich uśmiecham. Wiem, że pogarda jest wynikiem braku zrozumienia, brak zrozumienia jest efektem niewiedzy. Tępi to ludzie. Dzięki nim mogę się uważać za kogoś wielkiego. 

Z dumą myślę, że ja się zatrzymałem mając odwagę rozłożyć skrzyżowane dłonie, inni nie.

Może właśnie na tym polega problem mój i problem innych. Co czas jakiś przypominamy sobie o swoich wadach nie robiąc nic aby to zmienić. 

Oddycham już swobodniej. Nędzne przeznaczenie ludzkie.

” Wciąż bolą chwilę zapomnienia, z których nie mogę się wydostać. Ranią, więc próbuję zapomnieć. I zapominam. Lecz po chwili wraca pamięć. Jak ją wymazać?

Czy warto śmiać się kochać skoro wszystko mija? Czy dla każdej chwili warto tyle czekać? Chyba tak. Ale nie wiem czemu.
 

 On "musi" wiedzieć, kim był i kim jest i tak dalej.  
Też ma zachcianki. Mógłby od razu poprosić mnie o gwiazdkę z nieba.

Paranoja. Przedtem nie chciał pamiętać, pragnął zacząć od nowa. 

Teraz kaprys się zmienił i pragnie odzyskać wspomnienia. Ja pierdolę.

Tak mało osób dostaje taką szansę. Zacząć swoje życie od nowa, wielki to dar a on chce z niego świadomie zrezygnować. Spytałem go czy gdyby miał wspomnień złych więcej niż dobrych czy nadal chciałby pamiętać. Stwierdził, że tak! A jakże!

W końcu dla pojedynczych szczęśliwych chwil żyjemy! 

Charyzmatyczny bałwan, nieumiejący w niczym dotrwać do końca. 

Wyglądam przez żaluzje. Światło rozbija się w tafli kałuży.

Pokropiło trochę deszczu. Już przestało.
Nudziarz, co by tu jeszcze spalić? Może to. Czemu nie.

Ołowiane myśli przebiły się do krwi. W czarnej pulsująco krwi, zardzewiało serce mi.

Taki wiek trudny się robi, że taki głupi wiek przychodzi, że głupiemu człowiekowi wydaje się, że najmądrzejszy jest. Przechodzi. 

"Spal ten list. Nie chcę powtarzać tej farsy, która trwała zbyt długo.
Nie mam już sił, i wewnętrznej potrzeby, aby udowodnić, że jestem kimś. Kimś zapewne jestem. Choćbym był nikim. Nie potrzebujecie mnie. Jestem, więc wolny!
Zniknąć o tak! 

Jego samobójstwo nie miałoby równie sensu, co jego życie. Pamiętam jak ze smutkiem patrzył na swoje dłonie. Zupełnie tak jakby trzymały coś zbyt ciężkiego.

Czy to możliwe, że dzięki własnym dłoniom możemy wiedzieć więcej o sobie i innych?

"Kochany. Zdarzą się chwile, których ci nikt nie wynagrodzi..
Nie mogę żyć, bo nie wydając Ciebie postępuje wbrew temu, w co wierzę, a nie mogę Ciebie wydać, bo zbytnio jesteś mi bliski. Może to nie takie złe, co robisz.

Może źle czynię skoro każdy problem upraszczam, każdy grzech Ci odpuszczam, lecz nie wiem czy słusznie czynisz czy nie, gdyż Ja się na życiu nie znam.

Ci ludzie są źli, i będą dalej krzywdzić innych ludzi..
Nie.. To jest chore! Nie chcę w tym uczestniczyć! Słyszę twoje kroki. Niesiesz mi kawę na dziś kończę... „

CHORY 1  

Płakała po mnie. Dacie wiarę? Nie potrzebnie odszedłem, myliłem się.  
CHORY 2

Masz rację. Uważam, że pod tym względem różnimy się od zwierząt. One używają przyjemności dla rozrodu. My czynimy przyjemność dla czystej przyjemności możemy jeść nie tylko wtedy, kiedy musimy, aby przeżyć, lecz również dla smaku, uprawiamy miłość nie tylko sex. To nas różni. 

C
HORY3

Macie rację. Słowa niszczą wszystko to, co myślę. Wiecie, co? 

Jesteście pomyleni. Nie mam pojęcia, z kim, ale na pewno tak jest. Wiecie, co? 

Choćby świat miał utonąć ja nie utonę, wypłynę tratwą na wodę czystą, którą dopłynę do brzegu. Bardzo chciałbym ją jeszcze ujrzeć. Pomóżcie mi proszę. Zróbcie coś! O czym będę z nią rozmawiać? Czy mnie zrozumiesz, co będziemy robić? Po Pierwszym pocałunku czy będziesz mnie nadal chciała? Kiedy ją zaspokoję fizycznie i duchowo, kiedy będę powtarzać jej słowa kocham, szeptał kocham, krzyczał kocham, płakał bo ją kocham, opuszczał ją.. Nie..
Przytulę ją miażdżąc ciało, pokazując jak bardzo kocham. 

Jak dobrze kochać umiem. 

Czy nie wróci znów do swoich przyjaciół, do swojego świata? 

Ja będę? Tak bardzo sam, że nie mogąc tego znieść..  

Po raz kolejny zrobię coś głupiego. Nie pozwólcie mi. 

CHORY4

Masz, rację. Tak chce zwyczaj. Nie chcę walczyć z czasem wspomnieniami, bo w przemijaniu drzemie cały smak życia. upijam się.  Chcę dopaść chwil, które kiedyś były miedzy nami. 

Panowie, ale żeśmy się rozdarli., połączmy nasze myśli stwórzmy całość!

Potrzebuje ich wszystkich a oni wszyscy odeszli. Nic nie warte słowa: przyjaźń, kocham, wiara. Został tylko on. To takie nieokreślone, ciekawe doświadczenie. 

Czekam. Biegnę tak szybko, że zaraz się dotknę i zabije. Ludzki umysł dowcip. 

CHORY 5     

Macie rację, o czym wy mówicie? Nic wspólnego. 

Co sprawia, że umysł tak naprawdę pracuje?

CHORY 1      
Krew pulsuje., to wystarcza?

CHORY 4
Nie bicie serca temu nie wystarcza.

CHORY 3
Twoje szaleństwo jest mi obojętne.

CHORY 5

Myśli nie są wynikiem zachowania. Zachowania są wynikiem myśli.

CHORY 2 

 I co z tęgo, że każdą noc wyję do swych cieni. 

One tylko się ze mnie śmieją. One gardzą mną po cicho.

Wierzysz w dobro absolutne? "Dobro zawsze zwycięża i tak dalej?

CHORY4

Te same słowa co kiedyś, a kontrast odmienny.
Nie cierpię tego. Nawet przestałem oglądać kreskówki.
Nie. Nie prawda. W moim życiu nigdy nie spotykało mnie nic gorszego od tego szumu w uszach na czyjś widok i szmerów w sercu, kiedy tego kogoś nie było.

Tęskniłem za tym dreszczem już tyle czasu.
CHORY 3

Chyba tak śmierć, jest jednym z największych dóbr dla człowieka.
Prędzej czy później zwycięża. 

CHORY l

Śmierć jest dla mnie bardziej dobrem materialnym niż duchowym.


CHORY 5

Ciągłe wybory, co w nich złego? Wyodrębniać jedno od drugiego w
nieustannych poszukiwaniach kwintesencji.. Lubicie szukać dziury w
całym? Nie umiałem wybierać sobie bliskich, zbytnio się o nich
troszczyłem. 

Każdemu dawałem namiastkę siebie, aby starczyło dla pozostałych. Nie starczało. 

Każdemu było zbyt mało mimo brania więcej niż potrzebowali, wampiryzm duszy. 

Uzyskać pozycję, zdobywać  serca, które odchodzą, kiedy czują się samotne. 

Rzeczywistość tkwi w mojej fikcji.
Nie zrażajcie się pustą dialektyką, ona ma sens. 

CHORY 2

Szukając możemy znaleźć. Pytania nie są głupie. Mogą być niestosowne do sytuacji. 

Mówią "TY GADZIE" Co tam. Gad lepszym jest od płaza.. Kazali zejść na ziemię z tych chmur. Byłem chyba zbyt wysoko. Wolałem się zabić spadając w dół. 

Skoczyłem dolatując tu. Moje to wspomnienia bezpiecznego zagrożenia.

LEKARZ

Hej wy!! Mówiliście o zupełnie czymś innym, co słowo się zgadzając. Kiedy zeszliście na te same fale coś się zepsuło, znów o czymś innym mówicie. 

To nie istotne, czynicie postępy. Jest coraz lepiej.

CHORY 1

Zapomnij.        

CHORY 2

Idź spać.     

CHORY 3

Ty zepsułeś bezwład naszej harmonii. Odejdź! Proszę.

CHORY 4

......................

CHORY 5      
Mylimy  się.  Mylisz  się   i  ty.   

SCENA7(…)

Jeszcze on. Mam na dziś dosyć i nie chcę już z nim rozmawiać.
Jeszcze trochę. Będę się mógł zdrzemnąć. Muszę się trzymać zasad.
Chociaż, tego. Kiedy puszczę zbyt długo będę spadał zasnę gdzieś w
przepaści. Nuda.

PACJENT

Całe to swoje życie uczyłem się godzić z losem, cały czas z nim walcząc. Niedosyt, cały czas go w sobie duszę, chociaż już sam nie wiem czy to ja czy to on mnie dusi.

Nie jest dobrze z tym. Cóż zrobić mam, że świat jest taki zły. Jak zmienić los? Jak uporać z sobą się? Po cóż pytać mam jak odpowiedzi znam? 

Człowiekowi się żyć nie chce. Tak w ogóle może się chcieć żyć? Po prostu się żyje i już. 

Czasem strach przed nieokreślonym ściska moją krtań, wtedy wiem, że muszę otrząsnąć się z tego wszystkiego.
LEKARZ

Chodzić, tańczyć, biegać, oddychać zapachem zerwanych kwiatów. Dziecko zginęło. 

Żal, tęsknota, śmierć to nic przy tym, gdy umiera dziecko.

PACJENT

Nawet nieszczęśliwa miłość?

LEKARZ

Nawet, bo nieszczęśliwa miłość zabija powoli, a śmierć dziecka od razu. Żyć rysując kwadratowe serca. Cóż, niektóre sprawy trudno wyperswadować. 
To jakby tak, że się ma świadomość, a nie jest się na to coś przygotowanym. 

Wtedy wiedza jest stratą czasu.

PACJENT

Mieć świadomość, a być przygotowanym na coś, na cios, to dwie zupełnie inne sprawy. To jakby dając swoje serce na dłoni zapominało się, że to wyrwane serce.    ????

LEKARZ

Doznawać. Pewnych bodźców nie wolno unikać.

PACJENT

Nie wolno też pozwalać by bodźce porwały i strawiły odczuwającego i cóż z tego. Leczenie śmiertelnych chorób zwodniczą iluzją losu, który tylko kpi wciąż mieszając życiem. 

Złośliwość przeznaczenia normą cierpienia. 

Problem w ludziach jest taki, iż chcąc coraz więcej, coraz lepiej, mają coraz to gorzej.

LEKARZ

Twoje słowa. Śnieg w strzykawce napełnionej mlekiem. 

Trzęsące się dłonie, skraplająca się krew. 

Nędzne to przenośnie, ale tak ja to czuję.

Czuję, że z twoich ust płynie zabijająca natychmiast trucizna.

Te myśli, te słowa zanieczyszczają duszę.

Tak bywa. Pocałunek. Uzależnienie. Jeszcze jeszcze.

Więcej, zwiększona dawka. Sexs. Dobrze.

Dobrze mi teraz jest. Sens podporą.

Tak myślisz? Tak czasami myślisz?

Co było, po co dlaczego? 

Zróżnicowanie myśli.

PACJENT

Nie bój się, jeśli wierzysz. Dopiero, kiedy przestaniesz będziesz stracony. Dopiero wtedy będziesz pokonany, dopiero wtedy trzeba będzie żyć tylko dla życia.
Pogrążasz się w rozpaczy? Zażyj, zażyj pocałunku. Uważaj z czasem trzeba zwiększać dawki.

Walentynkowa znicz. Najsmutniejszy dla mnie w roku dzień.

Gorycz. Gadzia żółto zielona mela, smarkokrwisty krzyk spływający z ich plugawych ust. Z miła chęcią spuszczałbym się na ich porzygane dusze.  
Zdław swoje uzależnienie od siebie a zaczniesz żyć!
Nie będzie dobrze, póki od siebie się nie wyzwolisz.
Wierz mi na tym ten cały szajs polega.

LEKARZ

Może i masz rację.

Życie, mija a mnie się nawet nie chce tego czasu upływu sobie umilić. Już nie. 
A i to być powinno. Być musiało. A i to przeminie w otchłani czasu zginie.

Z nieumiejętności, z niezdarności nazywając pech przeznaczeniem, a nie porozumienia fatum.

Szczęście nie żyje. Obchód się skończył.
PACJENT

Nie chcę nie mogę. Zaraz uduszę się w ciemności. Nie będę już mógł
szeptać, krzyczeć, wołać. Wiem, że kiedy nadejdzie strach, spojrzę w lustro
i długo będę wspominał. Zapach jej włosów, posmak gorzko słonych
perfum.

PACJENT

Szczęścia? Szczyn chyba. Zresztą co ty tam wiesz.

Sen o umieraniu. Cały we krwi, nagi, krzyczę. Jestem martwy?
Czy jestem zwierzę? Myślenie tylko to mi pozostało.

LEKARZ
A i to można zniszczyć prostym narkotykiem..


Całowałem jej mały zasmarkany nosek. Kochałem? Spraw bym był szczęśliwy.

LEKARZ 
Co robisz?


PACJENT

Wszystko ma swój kres. Wolny.

LEKARZ

 Aby stać się wolnym trzeba się wyrzec człowieczeństwa i karmić jedynie zmysły, nie ducha. Nikomu by się nie chciało. Nikomu się nie chce być wolnym.       


PACJENT

To nie tak.              


LEKARZ

 Co robisz                        

PACJENT

Krzyczę.                 


LEKARZ

Nic nie słyszę.                                                    


PACJENT

A kto dziś słucha krzyczącego?

LEKARZ

Milczysz.             


PACJENT

Krzycząc.                            


LEKARZ

Krzyknij.   

PACJENT

Po co?                          

LEKARZ

Aby krzyczeć. Czuj się wolnym.

PACJENT

Mylne to stwierdzenie ciągle krzycząc w ciszy.

LEKARZ 

Gdzie jesteś?

PACJENT

Błądzę w niepokoju po marnym małym pokoju.     
LEKARZ 

Oto jestem

PACJENT

Werterowska nadzieja będziemy istnieć ujrzymy się; znowu.


LEKARZ 

Brzmi jak przekleństwo.  

PACJENT

Zostaw mnie.

LEKARZ

Jak?

Sam jestem bez przytomności.

Obaj jesteśmy w podobnym stanie, obaj w tym samym śnie..

PACJENT

Uciekam od tego świata. 

Jeszcze raz bym to przeżył. Ten zachód słońca.
 

PACJENT 

Nie można  powiedzieć, że nic więcej się nie da zrobić.

Mimo wszystko nie gaśnij.

PACJENT

Niech mnie przytuli. Nic więcej, po prostu przytuli.
Moja psota. Krew spływa po ramieniu. Nie będę po nich, więcej płakać z procy w słonia strzelać.

Turbulencja fantazji. 

LEKARZ


Zaczynamy przeżywać to samo, co przeżywali. Oni. Chorzy z miłości..
 

HEJ CIENIE!

Pokażcie  się!          

CIEŃ CIĄGNĄCY KATANĘ     
Pójdę  wam  coś  ukroić. Zostańcie.           

PACJENT

Ciągnęła za sobą katanę, pamiętam ten dźwięk. Dźwięk rysowania podłogi. Jej obojętno uśmiechnięty wyraz twarzy.

Spytała mnie czy umiałbym jej obrać pomarańczę.   Pochyliła się nad stołem a ja obserwowałem jej nogi, uda biodra..

Fajno było. Chłonąłem zapach jej włosów i policzków. 

Ja wiem, ja wiem, ja wiem. Przeszłość nie istnieje.

Ja wiem, ja wiem, ja wiem. Przeszłości nie odmienię.

Czy wiesz, czy wiesz, czy wiesz? Przeszłości na nic nie zamienię.

CIEŃ Z HERBATĄ
-Ile słodzisz?

Ile masz? Spytałem pozwalając na wsypywanie kolejnych łyżeczek. Sam słodziłem dalej.

CIEŃ CYNIZMU 
He. Jednak to wezmę, trochę  za dużo tu cukru.

Piłem słodki nektar niby się krztusząc i krzywiąc wewnętrznie  
czując niebywałą o tak to dobre słowo. Niepowtarzalną słodycz      

CIENIE SARKAZMU

Co Ci po wspomnieniach w takim miejscu? 

Nie umierasz i nie żyjesz.
Uczysz życia, żyjąc tak nieumiejętnie, że jesteś tu gdzie uczą

zapominania życia. 

PACJENT

 Patrzę na to stado i zadaje sobie pytanie..
Do czego my dążymy. Tak naprawdę.

Gasną światła opada słonce. Świetnie dalej w drogę. Czyńmy _coś!
Ciągle żyjąc, gnijąc, co za różnica.  

Wegetujemy. 

Gaśnie tęcza na niebie.

Utopmy ją w wodzie i słońcu. 

(CHORZY 1-5 zbliżają się do pacjenta zastępując cienie Podchodzą do krawędzi szyby otaczającej pacjenta)

CHORY 5
Nie wie się nic o sobie dopóki nie było się ze  sobą razem.

CHORY3 (Ustami muska szybę)
Nawet nie umiem ucałować jej jak człowiek. Wpadam w szał.

PACJENT

Nigdy więcej tego co czułem. Nie ma miłości jest tylko pożądanie!

To co WY ludzie nazywacie kochaniem, ja nazwę przywiązaniem.

Ewentualnie dwóch ciał przyciąganiem.

CHORY 2

W lewy jej policzek. Raz w prawy na krawędzi ust. w przeprosinach
za nie pocałowanie w ust., całuję w usta.  

CHORY 1      Nie jesteśmy pyłem! Nie pozwólmy się zdmuchnąć. 

CHORY 5

No ja, no jak, to ja nie, nie wiem. CO! no jak, no  ku…  no nie wiem.

O NIE? Też jak to możliwe że.. 

CHORY 3

Obrócić swoją słabość w siłę. Ułożyć się przy niej, na niej w niej
i dać upust spełnieniu snów.

CHORY 5

Nie lubisz mnie. Nie wcale kocham. Wcale nie kocham.. bynajmniej kocham rozumiesz? Nie. Jesteś ślepy, jak ten świat.     

PACJENT

Przyszłość cofa przeszłość .

Lubiłem wyobrażać sobie jak wygłaszają pochwalne mowy nad
moim pustym grobem. 

CHORY4

Z kim mówisz, czyżby z nikim?  

PACJENT  
Widzę tylko sny, tylko ona była moim sensem. Stała się moim koszmarem.

SCENA 9     (Salon)

DYREKTOR     

 Ach.. Wykrzyczeć tak z triumfem na twarzy. „Nie na widzę was”


Czuję go! Zapach idzie prosto do serca 

 z ulatniajacym się wisniowym dymem z domieszka miety i ziol,  

Mażmy na marzeniach, zamazujmy snami nie chciane wspomnienia. 

SCENA 10( W drodze ku szpitala)

CHULIGAN 1 

Hej Ty byłeś z nim!                                                  


CHULIGAN 2   
Taki Ty jesteś z nich. Oni należeli do Tego!

(Pies zaszczekał po raz pierwszy)

PECHOWIEC 

Nie znam jego. O kim mówicie? Jestem z nich? Kim są oni? Panowie, o czym wy mówicie?

Trafiła się mi armia gejów. 

CHULIGAN 4

Do nieba ci nie daleko. W co ty w ogóle wierzysz?  

(Pies zaszczekał drugi raz)

PECHOWIEC

Skoro jestem w chmurach, bliżej mi do nieba niż do ziemi. Odejdźcie.

CHULIGAN5                                                   

U...Zabić go! Gdzie on jest?

PECHOWIEC                                                  

Nie rozumiem, twojej logiki, lecz podoba się mi ona .

Wyznam ci jego Adres z grobu? 

Dobrze. Podobno macie zasady. Dotrzymujcie słowa i tak  Dalej.

Obiecacie mi, że będę żyć a ja wam zdradzę jego miejsce...

CHULIGANI                                       

OBIECUJEMY.(((
PECHOWIEC

Słyszałem, że jest w jednym z największych szpitali. Jeden jest na

północy, drugi na południu, trzeci na wschodzie, czwarty na północnym wschodzie. Odejdźcie teraz.

(Pies za szczekał trzeci raz. Czemu tak późno?)

[Lecz nie ważne to. On go nie wydał!]

CHULIGAN5                                            

Nie zabijemy Ciebie. Zmasakrować jednak możemy

                       /pechowiec ucieka w stronę szosy/

CHULIGAN1                                          

CHOLERA! Ale się porobiło. 

CHULIGAN2                                      

Przepraszam.   

CHULIGAN3                                         

 Nie chciałem.  

CHULIGAN1

On się zabił gnoju.

Dlaczego nie płaczesz?

Jesteś potworem słyszysz?

JESTEŚ POTWOREM!

CHULIGAN3

Jak ty jesteś człowiekiem to ja jestem potworem.

CHULIGAN4                                   .       

Nie wpadajmy w panikę. Pojawiają się nic nie warci gapie.               

CHULIGAN5                                               

Chodźmy stąd. Skończone.

UCZEŃ

Po prostu muszę robić swoje nie pozwalając przydeptać swoją głowę jak wilgotnego peta.

Moje życie to dym krztuszę się nim. Przeszkadza to komuś

 (coś o chemii tu napisać) 

Czuję coś, co czyści moje serce.
Dzień dobry. Cześć. Ona na to Cześć. No to cześć. To cześć.   

Takie barwne jest to me życie, że aż farbami je zalałem i teraz jest tylko czerń jako barwa wszystkich innych barw, chociaż może być nieco inaczej. 

Jak człowiek nie chce dać, każdy od niego weźmie, jak chce coś dać uważają go za wariata.

Dziś szczodrość jest szaleństwem. Zaczepiam kolejnego przechodnia.

-Panie! Palisz? 

-Mam tylko dwa.

Mówi i idzie dalej.

-To przykre a może chcesz całą paczkę?

-Jaja sobie robisz?

Nie po prostu, chcę rzucić, lecz żal mi tylu fajek.

-Piłeś coś?

Nie.

Ale pijasz czasami?

Może. Cóż w tym istotnego? Chcesz czy nie?

-Hm.. Masz zapałki?

-Oczywiście.

AKT 3            

SCENA 1 (Biblioteka)

LEKARZ

 Co tam moje życie to tania książka i trochę kości z organami i krwią..

            "..twór     st  nikaln któr o nie    rzon b  już WSZYSTK 

           CHYBA BYŁO?,O. stworzono prz  mn  jeszcze więcej tego                        co zbędne. 

         Pi  ę więc "PL  iat"M je życi w całe  swojej oryginalności był

      plagiatem życia dawnycg       w idiotyzmie tego   świata. Więc         pisz-„

Co znowu tutaj robisz? Czyżbyś czegoś szukał?

LEKARZ                                               

Powiedz.. Czy to możliwe, abym był lekarzem mdlejącym na widok 

krwi?    

DYREKTOR                                        

Jesteś chirurgiem nie psychiatrą..

LEKARZ                                                        

CO?               

DYREKTOR                                                                   

JESTEŚ PSYCHIATRĄ NIE CHIRURGIEM.      

LEKARZ                                                   

Czym się tak denerwujesz  bracie?

DYREKTOR                                            

Niczym. 

SCENA 2(Szpital. Nie ten, inny)                                                 

PECHOWIEC                                                

Powtarzam wam..

Ja nie chciałem się zabić, mimo iż  może tak to wyglądać.

Nie umiem tego logicznie wytłumaczyć..

"Wy macie mnie za wariata czy nie daj Boże.. szaleńca!"  

UROLOG                                                       

Proszę o tym nie myśleć. 

Wszystko będzie dobrze, proszę o tym nie myśleć wszystko będzie dobrze.....

PECHOWIEC                                     

Zasypiam.
Odwalta się ode mnie,  

ONKOLOG                                                    

 Jak to było?

PECHOWIEC                                                          

Jak?

Za dużo mówiłem. Mówiłem niepotrzebnie..

 ONKOLOG                                                

Trawi ciebie rak. Synu. "Rak duszy, musimy go amputować!!

PECHOWIEC                                                 

Słu… Słucham?                         

ONKOLOG                                                

Powiedziałem, że chyba majaczysz. Nic ni nie jest? 

To musiał być duży wstrząs. 

Ci, którzy niebie gonili uciekli, pewnie ich nigdy nie znajdziemy, nigdy nie będą pokutować za swoje czyny, nie będą siedzieć.  

PECHOWIEC                                               

Nie muszą pokutować. Będą trwać w miejscu, to wystarczająca dla nich kara. 

SCENA 3   

PACJENT   

Cicho. Spokojnie przez wiele lat.

Pył.

Był czas wracać do domu. Miałem kupić jakieś lody a w pobliżu

wszystkie sklepy były zamknięte. Nie chciałem spóźnić się na „Pogromcę duchów”, ale chciałem zjeść lody., po drugiej stronie był pan którego postanowiłem spytać o godzinę., wyleciałem w powietrze. 

Czas spowolnił dla mnie swój bieg.

Pośród pourywanych kawałków sekund upadłem na dłonie pana z zegarkiem.

Położył mnie na trawniku. Chciałem wstać i pójść dalej. 

Nie ma tak łatwo.. Ukazało się mnóstwo ludzi. 

"Realna senna mara."

„Ojej on mógł złamać kręgosłup”

„Czy on żyje?”

„Gdzie mieszkasz?” 

„Pamiętasz Wszystko?”

„NIC MI NIE JEST” 

Tak bardzo chciałem wstać i pójść dalej. 

Mimo dobrego szarego wychowania nie podziękowałem.

„Niech ktoś zawiadomi rodziców!”

Ktoś krzyknął rzucając mną z powrotem o ziemię. 

Otoczyło mnie kilkanaścioro starszych pań uśmiechająco prosząc bym się nie ruszał.

Zgredziałe sępiska o pustych sercach wypełnianych nie miłością lecz wiarą. 

„NIC MI NIE JEST!”

„Dobry Boże on jest w jakimś szoku!”

„Podaj mi adres.” 

„…. skąd one się biorą? 

W dodatku pytać Boga o adres to przecież kolejne czcze

bluźnierstwo..”

Jak na kogoś w szoku całkiem nieźle wymieniałem swoje personalne dane.

Kierowca pobiegł po moją mamę.

Już wtedy jako małe dziecko z powątpiewaniem mrużyłem oczy na otaczający mnie przemądrzały świat, w szpitalu zauważyłem, że zabawnie by było udać kogoś kto stracił pamięć. Za  bardzo się wczułem.   

Aby zbawić siebie trzeba zniszczyć wszystko to co nam przeszkadza lub przekształcić po naszej myśli. 

Czas zacząć krzyczeć może 

rozluźnia mi łańcuchy. Może dadzą coś do jedzenia. 

LEKARZ                                                     

  Czemu krzyczysz? Kim on jest?                                    

PACJENT                                           

Nikim PO prostu nikim.  

LEKARZ                                                    

Tak bardzo nienawidzisz siebie?

PACJENT                                               

Co to znaczy nienawidzić? Nienawidzić samego siebie nie mogąc znieść swojego własnego widoku; z przerażeniem patrzeć w lustro?

Ze strachem przed samym sobą, przed własnymi czynami. 

Aby nienawidzić kogoś musimy czegoś nienawidzić w sobie. 

Ja uporałem się ze swoją przeszłością już dawno. 

Nie nienawidzę świata, za bardzo lubię siebie.

LEKARZ                                       

Ja.. Ja boję się patrzeć w lustro, bo odczuwam głęboką pogardę do siebie bo było tyle spraw którym nie podołałem. Nawet tego nie pamiętam.

Od dawna nie spoglądam już w lustro bo nie wiem kogo w nim widzę. Nie znam swoich obietnic, które składałem, nawet lubię siebie za to dobro które z siebie wydaję. Gardzę sobą, że tak mało z siebie daję a mogło być dużo więcej dużo prościej. A tak.. A tak nie jest.

Najbardziej żal za., że nie dużo szybciej, bo za wolno a mogło być więcej, zbyt szybko to., lecz czasu nie przeklinam. Nic by wtedy mi nie zostało.

PACJENT                                                

Szansę, z której się skorzystało już się nie skorzysta, lecz ta 

której ..kiedyś nie dostrzegaliśmy jeszcze się przytrafi.

Niech mnie znowu dinder trzaśnie! 

No może być świnder..

Czemu mamy kochać to czego się nie ma, bo czy ma się coś po drugiej stronie świata?

Czy jest sens trwać przy jednoosobowej miłości, do końca szczerze 

zapominając przez to siebie?  

Wyobrażać sobie jak mogłoby być pięknie, gdyby.. 

Miłość.

Gdybym jej nie poznał, kim bym teraz był. 

Umiałbym jedynie grzecznie słuchać i potakiwać poglądom bez oparcia.

Bez wsparcia logiki i abstrakcji. 

Najprościej wierzyć, że tylko tak mogło być, tak być musiało i nie mamy na to wpływu. 

Nie wiem czy to  słuszne. 

Po prostu tak czynię.

LEKARZ                                            

Jeśli zapomnieliśmy jak bardzo kochaliśmy.. Czy miłość może przetrwać wszystko? Czym jest miłość, a może raczej, kim skoro Bóg jest miłością?

PACJENT                                              

Sam powiedziałeś. Nie mówimy, co Bóg tylko, kto Bóg, 

więc kto miłość.

Dla mnie miłość nie jest bezosobowa,

 nie jest jednak męska czy żeńska, zbędna to personifikacja. .

Nie sądzę też, aby można było powiedzieć o miłości, iż jest nijaka. Kiedy człowiek ma miłość w sercu, ma Boga w sercu tak i człowiek zawsze będzie mieć lepiej szczególnie kiedy bez sensownie cierpi

.. Szczególnie wtedy. Jesteś dobrym człowiekiem. 

Masz Boga w sercu, musisz, więc kochać nie wiedząc nawet o tym. 

Taki mój cel mój drogi. 

Zadawaj sobie pytania i szukaj w sobie  odpowiedzi, a nie zadawaj sobie pytań. 

Każda odpowiedź, którą odnajdziesz w swoim sercu będzie trafna bo jesteś dobry. Być może tylko tak można lepiej zrozumieć siebie 

PACJENT                                              

aby stwierdzić, że aby kimś zostać nie trzeba kimś być.

Boimy się  zmian tak bardzo że wolimy popadać w rutynę.

PACJENT                                        

To nie tak. "Czasami muszę zrobić taką minę jakby nie upokarzali" 

Prawda być może leży po środku. Tak boję się. Mylisz jednak moje

 myśli z przypadkową dialektyką mającą na celu ubarwianie gry słów 

której nie ma.

LEKARZ                                            

Jesteś szalony.

PACJENT                                       

Zabawne. To chyba jeden z powodów, dzięki któremu spędzam tu czas wśród tylu miłych ludzi. Jest pewien prosty sposób na wyłapanie różnic pomiędzy szaleństwem a chorobą. Szaleniec wie, że jest inny i bojąc się inności innym pozostaje, aby świadomie się wyodrębnić rozwijając swoje marzenia starając się je doprowadzić do celu. 

Chory nie wie, że jest inny często próbując uciec od swojej inności. Szaleniec może  stać się chorym z wyboru. 

Ja szaleńcem nie jestem, choć o szaleństwo musiałem się ociera skoro tak często

 mnie dotykało, Zrezygnowałem z niego bo nie było rai wygodne. Tak podobno postępują ludzie zdrowi którzy bojąc się szaleństwa sprawiają, iż ich umysły nie dostrzegając wolności ku rozwojowi popadają w chorobę. 

LEKARZ                                                     

Tak bardzo chciałbym Ci pomóc, a chyba nie wiem jak.. 

DYREKTOR                               

Mocny. Pozwól, że na chwilę. Chciałbym Ci coś pokazać.      

„Niech mnie, niech to, a niech to, co? Niech, a niech i tak niech będzie, bo czemu nie, skoro nie może być tak, czemu nie może być siak?

Niach, niach, niach”

SCENA4  (W szpitalu)

PECHOWIEC

Ubzdurali sobie, że chciałem się zabić, bo wpadłem pod samochód. Powiedziałbym, że dlatego bo go nie widziałem, gdyż w istocie mało się widzi, kiedy biegnie pod rozpędzony samochód. 

Moje życie nie ma najmniejszego sensu tak jak większości ludzi. 

Jeśli ja oszukuję sam siebie tzn. w to wierzę tak

 myślę i czuję. Jeśli jestem tak odbierany, mimo, iż tak nie czuję

oznacza to iż się nie oszukuję. 

Czym jest życie bez przeżywania, bez poczucia chwili,  możliwości wspominania. 

Czym byłaby śmierć bez poczucia umierania jako rozstawania się ze zmysłami przez co zdolnością postrzegania rzeczy pięknych szpetnych i bez smaku, nie mogłaby przecież być rozpaczą duszy która ma dosyć ograniczeń ciała woląc się unicestwić lub uciec.. 

Jeśli po śmierci nie ma cierpienia, przez co natchnienia, brak gwałtownych uniesień wynikających z pasji..Że jest próżnia a nawet nie. Po prostu jest nicość.

 Gdyby na świecie istniała sekta, wyznająca to, w co ostatnio wątpię. przez co wierzę, na świecie zapanowałaby anarchia pierwotnego znaczenia uprzykrzająca życie nie tylko ludziom 

dobrej wiary jak i anarchistom poszukującym sensu poprzez uciekanie ku wolności.. 

Zapanowałby totalny bezsens. 

To nie percepcja a czyste postrzeganie czyni nas raz widzami raz uczestnikami tego cyrku, 

Mordy muszą by uzasadniane, bo nie umiemy ich inaczej powiązać z ludzką naturą. 

A wystarczyłoby być zawsze sobą. .

Że nie zamienię się mi w pieska, ni w kotka a zapomnę wszystko

 to do czego moja wewnętrzna natura dążyła segregując chwile dobre, złe , zapomnienie. 

Tak bałem się.

Zrozumiałem jednak, że prawda być  może leży po środku. 

Słodycz tańca słów. Chore nielogiczne stworzenia. 

Zapomnienia urojeń dążące ku przemocy, której starają się uniknąć. Kobiety. 

Nie trzeba się zastanawiać nad losami świata, gdy te właściwe 

są obok.    Dzięki nim młody starzec znów zaiskrzyłby energią.

Retoryka tkwiąca w retoryczności odpowiedzi omijającej pytanie..

Drozdowa gra, którą się przedłuża na przekór fabuły, przypadek w

którym doszukujemy się logiki.

SCENA5(Za mały pokoik) 

DYREKTOR                         

Spójrz.

"F90 6l/63 niecierpiąca siebie za coś, uzasadniona z 

poczuciem własnej wartości, nie uzasadniona nie lubiąca siebie

. F30 1 zaburzenie równie niezbędne, co miłość.

F60.1                                    

Pacjent wzbraniał się przed korzystaniem z przyjemności, tłumacząc ,iż musi odpokutować za nieuzasadnioną misję, Nie wiele o misji tej

wiemy, dane te są nie potwierdzone. Odnaleziony na boisku podczas

meczu wraz z innym przedstawicielem tej samej grupy, który jednak uciekł dzięki nieuwadze ochrony. 

Nadmierna interpretacja, ciągłe uciekanie do szarości gdzie mógłby spokojnie funkcjonować. 

Uciekanie od przyjętych norm społecznych, zdolność do asymilacji, wysoka kultura, elokwencja. 

Dyskursywny.

Możliwość F73 bądź F78 

Nadmierny refleks, nadpobudliwość ruchowa nie do końca f90 

F93, niepotwierdzone. 

Wydawać by się mogło F20 w zasadzie to f 03 

Brak zaburzeń lękowych, możliwość F4?

Ze względu na rodziców. 

Wysoka wiedza medyczna.

Pacjent stwierdził,  Moje życie to żart 

ADF61 63 itd." Należy postępować wobec niego szczególnie ostrożnie i nie używać terminów medycznych podczas rozmów, gdyż z łatwością wychwyci sens wypowiedzi. 

Unikać rozmów z nim. 

Osobnik szczególnie niebezpieczny. Prócz tego stwierdzono.."                        

LEKARZ       

Czego oczekujesz bracie?      

DYREKTOR

 Odpocznij. Najlepiej przestań już to czytać i tak nic nie zrozumiesz.

PACJENT

???

DYREKTOR 

 Ostatnio nie mamy dla siebie tyle czasu, co dawniej, może wystarczyłoby porozmawiać. 

Czemu nie chcesz mi powiedzie? Co Cię gnębi?

LEKARZ 

Jestem bardzo zmęczony a sen leczę drobiną wina i zamazanymi wspomnieniami.
Muszę coś robić, bo mam wrażenie, że to coś zaraz ucieknie i nigdy nie powróci. Nie chciałbym tego gonić, więc sam siebie trzymam na uwięzi dusząc się w smyczy którą sam na sobie mam.

DYREKTOR 

Jeśli nie umiesz 

zerwać to spróbuj się rozerwać,, poznaj kogoś nowego, lub pójdź na

 jakiekolwiek panienki! Zapach ciała to nie słowa, a czyny, impulsywne, bardzo pewne, zróżnicowane bez powtórzeń Słodka namiętność nie słowa , a żądzy. 

Być bezlitosnym i łamać serca, zabawiać się ich losem.

LEKARZ                                                   

Tym razem nie powiem, że tego nie pamiętam. 

Tym razem stwierdzę, iż tego nie umiem.

DYREKTOR                                         

A jeśli Ci powiem, iż  nie moje to a Twoje słowa?

Jeśli ci wyznam, iż pewna dziewczyna stała obok ciebie a Ty wiedziałeś, że jest zainteresowana Twoim smutkiem?

Że traktowała, Twoje uchybione cierpienie jako ciekawostkę? Dodatkowy atrybut sentymentalizmu, którego zapewne szukała. 

LEKARZ                                               

Poszukiwanie sensu w pożądaniu. 

Przyjemności zbyt jaskrawe i nadmierne. Nudy, nudy, nudy.              

DYREKTOR                                             

Skoro rozkosz, którą kiedyś nazywałeś 

„najprzyjemniejszym powodem do istnienia”,

 dziś wydaje ni się tylko nudą, to jak ja Ci mogę pomóc?

LEKARZ                                                

Już pomogłeś. Skoro pożądanie było kiedyś dla mnie czymś tak

ważnym, dziś będąc kimś innym jestem odwrotnością dawnego ja. 

Nie wiem. Nie wielu rzeczy jestem dziś pewien, ale może w tym   

całym popędzie odkryłem jakąś istotę, która rozpoczęła we mnie

 jakąś przemianę. Czy sam nie wiem co. 

Może zmieniła moje świata widzenie, może ni o niej nawet nie mówiłem, aby ci zrobić niespodziankę, bądź się bałem aby sam nie wiem co. Problem w tym, że nic nie pamiętam!!!

Może właśnie te słowa sprawią, iż przypomnę sobie coś jeszcze.

SCENA 6 (salon)                                                

DYREKTOR                                               

Kawa wylewa się z moich żył zlewa się na wylaną przed chwilę matę przypominającą bardziej mocz niż figowy napar, 

ukochany ostatni listek herbaty właśnie usechł. 

Siedzę w gównie po szyję, pijąc czekoladę  nie zważając na topniejącego śmietankowego rożka na czubku głowy.. 

Wypijam kolejną kawę, wypalam kolejnego papierosa. Przez, krótką chwilę czuję się lepiej, aby znów uświadomić sobie jak bardzo jestem martwy. 

Nie czekać. Działać. Z łatwością przychodzi to, co odchodzi 

Koszmar. Więdnie to, w co wierzyliśmy, bo jesteśmy słabi, bo wiedza zabija

wiarę a nauki zgłębiając popełniamy samobójstwo

Śmierć to mnie czeka i myśl ta bardzo mnie uspokaja. 

Nagle uderza we mnie tysiące obowiązków, które muszę dopełnić, sprawy, których nie mogę lub nie umiem odwlec uczepiają się mojej krtani i bardzo powoli zaciskają się. 

Nieznośny bełkot. Spuszczałem z wodą jej słowa, ale skubaństwo nie chciało się utopić  Wypływało i nadal je topiłem. 

Nie fajnie czuje się. Gorąco mi. 

To przez to zimne słońce w taniej jarzeniówce. 

Znów piszę w naszym kochanym pamiętniczku, drogi bracie. 

Lecz tym razem ja nie pokażę ni tych słów.

To nie zemsta za Twoje ukrywanie się a raczej tchórzostwo,  że pisząc bezpośrednio do niebie, mógłbyś coś odkryć. Przykro mi d ruchu.

W gruncie rzeczy to rai przykro, siedzę w gównie po szyje, pijąc czekoladę  nie zważając na topniejącego śmietankowego rożka na czubku głowy..

Nie mam już sił. 

Jestem zmęczony. 

Wypijam kolejną kawę., wypalam kolejne cygaro.

Przez, krótką chwilę czuję się lepiej, aby znów uświadomić sobie,

.. jak bardzo jestem martwy. 

Zgnilizna wśród blasku gwiazd. 

Groteskowy świt. 

Zapchany cyrk kręcących się umysłów.  

Zapanuje nad tym wszystkim, muszę tak postąpić..

Zaczerpnąć, wchłoną  zerwać bo to mnie pociąga, czemu zaznaczać,

zawężać wyrzygiwać swoje emocje, powstrzymam swą melancholię! Odczekam chwilę i zaatakuję swoje "ja" przystępując do działaj. Myśleć.

MYŚLEĆ, MYŚLEĆ, MYŚLEĆ. 

Nie czekać. Działać. 

Z łatwością przychodzi to, co odchodzi a tyle czasu było w nas samych. Dziś wiem, że mam rację. 

Wszystkie moje przemyślenia albo sięgały sedna, albo były bardzo blisko..

Kary po śmierci nie ma. 

Nie ma pociechy dla sprawiedliwych. 

Koszmar.

Więdnie to, w co wierzyliśmy, bo jesteśmy słabi, bo wiedza zabija

wiarę a nauki zgłębiając popełniamy samobójstwo ducha.

Nie rozumianym być kwestie racji czy nie racji. 

To nie istotne nie ma decyzji.

Nie poddawać się i dążyć do pragnień i tego, czego pragniemy.

Spełniłem swój egzystencjalny cel. 

Ubijanie ludzi zwierząt.

Nie to złe porównanie. 

Wszystko jest zwierzęce. Ubijanie- wściekłych ludzi zwierząt. Mówiłeś, że przedmiotowo ich dzielę. 

Lecz zwierzę ludzkim się stać może, lecz tak często nie chce. 

Wtedy trzeba ich usypiać, 

azyl dla tych szczekających wilków, po których gdy się

nikt nie zgłasza usypiam.

 "To złe" byś powiedział, ale nie będziesz mieć możliwości dowolnej polemiki.

Nie wysłucham Ciebie mój czytelniku

Zło, dobro. Tak zwane prawo elastyczne jak umysł dziecka. 

Niechęć do zakłamania wśród poglądów, których boimy się wykrzyczeć dusząc płomienie we własnym wnętrzu.

Śmierć to mnie czeka i myśl ta bardzo mnie uspokaja. 

Prędzej czy później przyjdzie po mnie sama i uciszy cały ten zgiełk we mnie mobilizujący do nieustannego działania.

Ktokolwiek to czyta. 

Czy tak źle czyniłem niszcząc tych którzy niszczyliby niewinnych? Pozbawiałem ich cierpienia, będącego ich motorem do czynów będących nie absurdalnymi a przejawem ich bólu który, 

właśnie tak pragnęli przejawić. 

SCENA 7 (Rozrzucone gazety i nie wiele więcej)                                   

Piszemy do siebie te słowa jakby nie można było normalnie porozmawiać. 

Z drugiej strony całe to  pisanie jest o tyle cenniejsze od słów, iż nie znika po pojedynczych ruchach języka a dopiero po spaleniu tych wszystkich myśli.

Pisanie to jest bardziej, niż ja trwałe.

Duszę w sobie cały ten zewnętrzny świat a mimo to nie jestem zgorzkniały. 

Staram się to wszystko obśmiać, steram się żyć. Nie wiem czy to 

lepsze od bycia martwym, ale jest w tym coś wygodnego co mi odpowiada .Jesteśmy bardzo młodzi mój drogim 

Nie sądzę, abym coś osiągnął.

W tym całym swoim optymizmie jestem bardzo sceptyczny. 

Jesteś bardzo inteligentny. 

To starcza, aby przetrwać, i przetrwać bardzo godniej 

Uda ni się, bo jest w Tobie coś zawziętego, czego mi brakuje.

 A Ty naucz się wreszcie słuchać, to przestaniesz użala: się nad sobą, 

a dla odmiany nad innymi."

"Doprawdy głuchy, głuchemu zawsze wypomni.

 Celem rozmowy intelektualnej jest przekonanie słuchacza do swoich racji. Podczas takich rozmów myśl przewodnia często ucieka i trudno ją później odszukać. Pisząc, łatwiej można uchwycić to coś, co nam ciągle w gadaniu umyka.  

Kiedy ktoś mówi słuchaczowi wypada zamienić swój 

Punkt widzenia na mówiącego. 

Kiedy słuchacz zaczyna mówić powinien wrócić do swojego zdania do swojego punktu widzenia i dalej je uzasadniać. 

Ty zawsze skupiałeś się na moim punkcie widzenia również, gdy mówiłeś do mnie. Oznacza to, że to Ty dostosowywałeś 

swoje patrzenie do mnie a nie na odwrót. 

Stąd moja przewaga, świadcząca o duchowej wygranej.

Problem w tym, iż głuchy głuchego nie słyszy, Całe Twoje ostatnie 

pisanie, którego motywów pojąć nie mogę, świadczy co najwyżej o braku dobrego debackiego wychowania, o nie znajomości sauv-venir lub zamierzonym łamaniu dialektycznych konwenansów. 

Gdzie jednak leży moja słabość w tym , że będąc głuchym usilnie staram się usłyszeć głos czyjegoś serca równie wtedy, 

kiedy nie słucham. 

Przesadzasz braciszku. Mój słodki ciućmoku. 

Zupełnie jak nasza natrętna rodzicielka..

Przez te Literowe krzyki, zaraz ci żyłka pęknie!

Bądź zdrów"

LEKARZ                                               

Patrzę na ten dziennik i widzę, życie dwojga braci.

To chyba bardzo stare zapiski. W końcu nie mam już rodziców. 

Ba. Nawet nie wiem od jak dawna. 

Zapomniałem spytać. Czyżby, więc nie byli dla mnie ważni?

Nie wpadłem jeszcze na to, aby go spytać, co z nimi. 

Egoistyczne użalanie się nad swym losem i nad swoją przeszłością 

Zupełnie tak jakby nie dosyć, że nie mamy na nią wpływu to nie 

możemy znieść iż nie możemy jej cofnąć. 

Żyć przeszłością, to mi dopiero paranoja!

Psychiatria opiera się na diagnozowaniu ludzi słabych , 

którzy są interpretowali przez innych słabych ludzi. 

Silny pacjent z łatwością wmówi lekarzowi, że kimś tara jest nawet jeśli nie jest. 

„

Pewien jestem, iż łącząc, astrologię z psychoterapią, zmieszając z hipnozą i krztyną energii, uzyskalibyśmy pełen obraz człowieka.

Z możliwością doskonałego nim obracania i historii życia jego obracania.

Kiedyś to udowodnię, czy czasu jednak starczy?

Czy zdążę, bo na pewno zdołam? „

Pieniacki bezczel.

Potęga komplementów, aluzji i ludzkich manipulacji.

Poszperam w jego innych aktach, może jest tam coś, co przeoczono, co wydawało się nie pasować do sprawy i zostało wrzucone na stos bezużytecznych świstków papieru.

SCENA8 (Zapiski Oksymorona)                                  

"Moje czyny są szalone, jednak moje szaleństwo pochodzi z nie śmiertelności duszy a nie z hiperkinestetyczności. 

Chciałoby się rzec dystymia Cię zżera przyjacielu? 

Niestety to, co najwyżej cyklotymia"
Skąd on zna te terminy? Personel bez wahania dał mi jego akta.

Mrużył te swoje gołębie oczka, jakby oczekując, właśnie, czego on oczekiwał?

"

Nie rozumiem.

Nie rozumiem, czemu tak się stało. 

Straciłem chyba poczucie własnej

Tożsamości po prostu musiałem to zdobić.

Co za czasy? Rzadziej żądamy tego, czego pragniemy. 

Żaden z nas nie rządzi ani sobą, ani własnym losem

Nie ma ucieczki, są tylko złudzenia.

Czemu jak pragniemy to cierpimy? 

Jak dostajemy to, czego pragnęliśmy?

To uciekamy a uciekając myślimy, mydlimy, aby znów powrócić do naszych próżności

Które mogą się ziścić jedynie po to, aby znów móc uciec?

Czemu nawet znając odpowiedzi na te wszystkie pytania, postępujemy?

Impulsywnie, poniżając swój umysł nie godnymi czynami, od których pragniemy uciec właśnie czyniąc. 

Czemu ja tak żyłem?

Niegodnie pośród godnych, godnie wśród niegodnych? Świecąc przykładem

Tym, którzy byli niepewni i tępi a gasłem, kiedy ktoś inny czuł bądź

Wiedział to, co nie prawdziwe a słuszne.

Ostatni już toast.  

Za was w pyle tego dymu. Aby móc później we własnym popiele wygrzebać

Wspomnienia dobre czy złe, myśli o tym, co nas nie czując, iż 

Przemijamy. Wypijmy!

„Wyblakły to fragment papieru, nie sposób więcej przeczytać coś 

Z cieniem sensu. Gdybym tylko mógł odgadnąć, które pisanie, kiedy miało 

Miejsce. Połączyć w logiczną całość, wszystko stałoby się jasne.

 Czyżby miał wygłosić to przemówienie na pożegnanie?

Wygłosił je i później go złapano, czy też przemówić nie zdołał, bo 

zdarzyło się coś nie przewidywanego. Nie pasuje to wszystko do

 niego, zupełnie tak jakby chciał się podpisać pod czyimiś winami. 

Wziąć wszystko na siebie i zniknąć.          

"suche płatki wirujące wokół dawnego mnie. Kształty przeszłości takie wyblakłe oparte na złudzeniach , bezpodstawnym uparciu i zwykłym dążeniu. 

Bez celu. 

Powiedziałbym ,iż czuję katorgę beznamiętności jednak 

wiem, że to zbyt skomplikowane, aby mogło być realne. Spojrzała 

w moje oczy. Nic nowego a ja dojrzałem w nich więcej niż byłem gotów ujrzeć. Rajski lot jaskółek wokół jej głowy, tak daleko od niej a dla mnie to było takie logiczne tak cudownie kompozycyjne.  

Nie zaspokojone feromony te malutkie pieprzydełka, które we mnie siedzą pobudzają łzy.

To dla tego po nich płaczemy.

Nie bo jak twierdzimy kochamy, lecz bo pobudzani jesteśmy właśnie przez nie.

Świntuch ze mnie co nie?

W czym trudniejsza droga  jest lepsza od łatwiejszej? 

Te wszystkie wyrzeczenia, upadki i samodoskonalenie się dla innych,
byłoby takie oczywiste, gdyby istniało tu coś pewnego, świat drugi?

Co tam. Chociaż los, przeznaczenie, szansa na wynagrodzenie pewniejsza 

od przypadku. Wtedy wszystko czyniłbym z radością bez chwili

wahania czy nie włączyć egoizm absolutny, myśląc o zmysłach i 

potrzebach ducha niwelując pragnienia nawet najbliższych! 

Wiedza zabija wiarę, błogosławieni głupcy. Nie mają oni ni rozumu ni metafizycznych problemów. 

- czyściutko w tym szpitalu

- No.. aż za bardzo..

Egzystencja. Jakie to śmieszne i niepewne. 

Słowo.

Być.

Ruszająca się gałąź za mą okiennica. 

Czy to pies, kot lecz ruchy tak energiczne. 

Gałąź  trzaska krach i ułamała się. 

Odchodzi z nią wyprostowana dama. Okrzyk duszy przemieniony

w słowa. 

WIEDŹMA! 

Odchodzę od okna, piszę dalej . 

Ciężki ten mój krzyż.. Czy ja go wybrałem? 

Jeśli wyborem jest, wiara, bądź wątpienie, to wybrałem wiarę, czy na pewno wybrałem? 

Zwątpienie umacniające w przekonaniach, zwątpienie  następstwem wiary, przeklęta niepewność! Niepotrzebna złość. 

Zapach ciasteczkowych wróżb unoszący się z pobliskiej cukierni. Może zejść i kupić ptysia?

 Duży łyk, niemal haust rozmrożonej lodowej herbaty. Jak ustrzec je przed strachem, przed światem nie zamykając w klatce  dając im nie ograniczoną wolną wolę, skrywając przed złością. Nauczyć kochać, bez  potrzeby, kochać  mimo wszystko innych i  siebie.

Gdyby nie wątpliwości można by było wyzbyć się sumienie

Umierają młodzi nie winni ludzie! Jakim prawem ktoś decyduje o tym, kto może żyć, a kto żyć nie powinien?
Zabawne może właśnie Oksymoron miał ten sam dylemat, dlatego 

postanowił coś tym zrobić. Przecież właśnie on nie chciał, aby banda

 kretynów decydowała o czyimś życiu. Parszywe brukowce zamiast po k krytykować, nie opacznie umacniają jego pozycję, jakby zniknąwszy 

zaczynał budzić tym większy respekt.

"Podobno przywódca, lider czy jak by tu go nie nazywać sekty 

"Bractwo poszukiwań" zniknął, ale czy to coś zmieniło na lepsze? 

W mieście wzrosły zamieszki, niemal na każdej ulicy szerzą się zamieszki, ludzie korzystają z okazji i kradną nie tylko samochody a okradają nawet sklepy spożywcze, zapanował chaos! 

Wzrósł wskaźnik samobójstw, Młodzi ludzie skaczą z rożnych dziwnych miejsc sporadycznie krzycząc  „Za mistrza”.

Kim jest ten mistrz? Jak my media mogliśmy 

dopuścić do tego, aby pojawił się tak wszędzie znany wśród młodzieży wzór  a przez nas tak haniebnie pominięty, Gdybyśmy tylko "

  Pojąć nie mogę, dlaczego, ale coś mi tu nie pasuje. To nie ma sensu.

SCENA 9 (Powrót do..)                                                  

LEKARZ                                                 

Jak było?

PACJENT                                               

Co zrobić? Ma utwierdzać się w moim szaleństwie, czy ma je zrozumieć?

Ma mieć wyważony pogląd, czy zadać mu cios prawdy, która rozedrze mu mózg? 

Decyzje rozbrzmiewające w próżności człowieczej.

LEKARZ 

JAK BYŁO?!  

PACJENT

Co mu powiedzieć? Jeśli zbyt długo okłamujemy siebie, możemy 

zauważyć, iż właśnie siebie okłamujemy. Kiedy i o tym zapominamy 

zaczynamy wierzyć w swoje kłamstwa i zatracamy jakiekolwiek granice pomiędzy prawdą a fałszem. Chyba jeszcze wierzę w siebie na tyle, że wiem kiedy kłamię. Czuję się jak osiołek robiący słodkie "io" To i tak dużo. Mało ludzi tak umie a nie umiejąc tego z rozmarzeniem myśli " chciałbym poznać siebie".      

LEKARZ                                          

Jak było?. 

PACJENT                                               

Proszę zobaczyć w aktach.  

LEKARZ                                              

Jak było naprawdę? :

PACJENT                                           

 No to mnie zaskoczyłeś. Czyżbyś zaczynał wątpić w to, co Cię uczyli?  Czy może naprawdę wierzysz/Czyżbyś chciał próbując w pełni tego o czym masz wydać osąd walcząc co rusz ze sobą postępując wbrew prawdom w które się wierzyło, tylko po to aby sprawdzić ich słuszność ? Wzbudzasz mój podziw chłopcze. Oszukujesz. To moja droga, na którą nie każdy wejdzie lecz przynajmniej nie będzie się kłócić później ze sobą. 

To znów ignorując cudze myśli nie zastanawiając się nad nimi 

dokładnie. Przemyślawszy je znajdując sedno rozdzieliwszy problem

na zalety i wady niczym marketowski produkt.

LEKARZ                                            

 Po prostu chciałbym usłyszeć prawdę.

PACJENT                                            

I mówię Ci prawdę! Ale to moja prawda! 

Szlag nie rozumienia innych. 

Parszywe dni, których ci będą później zazdrościć nazywając je pełnią życia. Konwenanse, których możesz nienawidzić do końca ich nie znając, starając się ich przestrzegać. 

Sporządzać tabele, robić kryteria pocałunków. 

Nie da się wypośrodkować. Nie da się po prostu trwać!

Pytasz i sam nie wiesz, o co. 

Pytania bez sensu wymagają odpowiedzi o ... wszystkim i o wszystkim Ci teraz wyznałem!

Dość twych pytań. 

Na wszystkie w swoim sumieniu odpowiedziałem. Znów mnie zapytasz , gdy będziesz wiedział o co.

LEKARZ                                             
Mam lepiej wysławiać   swoje  myśli?  Mara usiłować   je   precyzować? 

Po cóż? Przecież wiesz o no mi chodzi, czemu igrasz?

PACJENT 

Mimo wszystko zaczynam go lubić. Wydaje się mi naturalny. Zupełnie jakby nie wiedział, a może raczej nie chciał być takim lekarzem jak jego poprzednicy, dający jedynie teściki, bojący się wyjść na idiotów, którymi z pewnością byli.

LEKARZ                                        

Gdybyś tylko wiedział jak bardzo są mi potrzebne odpowiedzi.

PACJENT                                          

Odpowiedzi mamy w sobie. Po prostu czasem musimy im zaufać.
LEKARZ                                            

Jeśli nie będziesz współpracować, może się to dla (ciebie źle skończyć a tego bym nie chciał. .  .

PACJENT                                          

Przyjdź później. Muszę coś przemyśleć. Znów.

SCENA 10( Na korytarzu, przy wyjściu)                                            

Skoro do dzisiaj nie udało się mi odzyskać pamięci to jej już

nie odzyskam, Zresztą czy to na pewno taka wielka strata? Moje życie nie ma już sensu. To chyba kres. To chyba nie byt a istnienie samoistne. 

Jak ktoś mógłby to zrozumieć? Mię da się zrozumieć szaleństwa póki 

się je nie dotknie. Problem w tym, że nie pojmie się też szaleństwa  ,gdy Cię dotyka. 

Tak samo jest z tym moim zapomnieniem. 

Brak pamięci może być nie tylko szaleństwem, 

może do szaleństwa z łatwością doprowadzić 

„Czy to różnica jakaś, że będzie ludzi trochę mniej?!' To nikogo nie 

obchodzi. Znieczulica już nadchodzi..

Z żalu pocałunki a później biegnę.. 

Powiedziałem jej, aby kochała kiedy chce a nie kiedy trzeba. Oszukuje sam siebie..

Biegnę. Nie chcę uciekać. Po prostu chciałbym dogonić czas 

i go zatrzymać. Biegnąc wzrasta moje poczucie czasu. 

Liczę płytkie oddechy.. 

Nie są to wspomnienia czy gorzej marzenia. 

Biegnę by złapać nieosiągalne. 

Przyspieszam, nie zatrzymam go nigdy nie spowolnię

może na chwilę wyprzedzę. 

Mimo to trwam w miejscu, obok niej przy niej , obejmuję i całuję tak gorąco jak potrafię. Oddaje mi pocałunek. 

Biegniemy razem, ja wyprzedzam swój oddech, jej głośno bije serce.

 Gonimy za czasem, gonimy czasy, które już nie wrócą i ciągle się od nas odsuwają. Z czasem jest tak, iż jeśli go gonimy zawsze umyka  w przeciwnym kierunku dwa razy szybciej. 

Czy kiedykolwiek będzie tak jak było?

Czy jeśli czekają mnie tylko chwile smutku czy mam dalej uciekać pragnąc by zapomnieć.. Czy warto dla chwili szczęścia żyć i umrzeć? 

PO CO ?”

Skąd Personel  dorwał jego pamiętniki, a właściwie ich 

fragmenty? Czyżby mój brat był bardziej zainteresowany jego   

przypadkiem niż mógłbym przypuszczać? 

Zupełnie tak jakby zbierając jego urywki z życia chciałby się przejrzeć w jego czynach.    

Czyżby wątpił, iż to on tak jak ja, czy też miał pewność co do jego

win i studiuje je aby.. Aby co???

Czasem czuję się jak bohater kiczowatej powieści. 

To chyba przez te wszystkie skrajności które rządząc moim losem sprawują nade mną władzę. 

SZALENIEC                                            
Alkoholizm. Kiedy pije  mam prawo przypuszczać ,iż oszukuję  Boga ,skoro

Nie spełniam tego, co wobec mnie zaplanował.

Chyba, że to właśnie przewidział a nawet oczekiwał. Wtedy nie muszę

Czuć się jak nic bo nie miałem  na los swój wpływu. Wolna wola. Też mi

dar, skoro nie ma na nic wpływu .Mylna logika? Może?

Próbuję zapomnieć, że nigdy nie kochałem. Nigdy nie  pożałuję  iż pragnąłem  chciałem miałem, jak żałować mam? Nie muszą mi wybaczać    

 wszystkie te które myślały iż pchały a po prostu chciały" i nie miały.  

Miłość jest egoistą bawiący się kosztem swej wybranki, która go porzuciła dla wszystkich, jakikolwiek innych. Ma imię jej sex. Skromne zapomnienie. Starannie zamknąłem ciebie w sobie ze złości gubiąc klucz 

do własnego serca. Zastanów się i tak nie zamienię się. Nie wierzę w 

to, nie w siebie. Trochę w innych, złota kareta a w niej moje marzenie 

wyglądające  za jedwabnej -firanki. Nie ufaj mi jedynie mnie 

Zostaw moje porzuć. Ja już Przepadłem. Nie warto. Uciekaj. 

Tak jak ja zawsze uciekałem. Uważaj na siebie i do reszty zapomnij  

Chlam, więc całe to zapomnienie do dna. Nie jestem tu sam      

Wielu tu pije. Np. ta para .W oddali, obok słyszę głos.   Gdzieś w pobliżu jeden z kloszardów wygrzebuwuje się ze śmietnika.

Czasami lubimy uciec ze swych śmieci, lecz zwiewając zazwyczaj wiemy, iż kiedyś będziemy musieli wrócić. 

UCZEŃ

Brutsus o mnie.

No ja, no jak, to ja nie, nie wiem. 

CO! no jak, no  ku…  no nie wiem.

O NIE? Też jak to możliwe że.. 

Jak można mieć w sobie taką charyzmę?

Człowiek żyje do chwili, kiedy po raz ostatni o nim pomyślą. 

Poszliśmy do pubu  mieszczącego się w trumnie. No cóż czemu nie. Wraz z Judytem i z ukochana siostra po przejściu przez wieko trumny,  znaleźliśmy się w korytarzu rozświetlonym zniczami gdzie sale były rozdzielone zardzewiałymi kratami.  Na imprezie siostra niejednokrotnie mnie pyta. 

· Słuchaj jak on na mnie patrzy, ładny..

· No to idź i się z nim pieprz co za problem? 

· Emil jak możesz?

· Co jak możesz? Ja mowie. Ty tak myślisz. Ja tak sadze. Ty tego chcesz lecz się wahasz. Ty nie czujesz nic do swojego boya to idź się zabaw.

Moi znajomi starają się ja upić, wciąż to dolewają jej nowych trunków do kufla.

Wychodzimy. Ona ma chcice na Judyta.   Typowe ma chłopaka, wszak debil, ale czy to ja usprawiedliwia? A może usprawiedliwia ją to, że jest z chłopakiem, który jej się nie podoba? Są w separacji  to chce się puścić na żywioł. 

To co widzę to nie jest chcica. Ona zachowuje się jak suka która ma cieczkę. 

Bez obrazy to tylko najstosowniejsze porównanie bez dwuznacznych aluzji.

Judyt brzydzi się zachowaniem mojej siostry. Judyt mój brat.

Nie jestem zachwycony ta sytuacja. Bo czemu to tak bardzo chce się „lizać” z Judytem a nie ze mną? No cóż ja wiem, że jestem jej bratnią dusza, najlepszym przyjacielem, a z Judytem chciała być od lat.. Ale to nie poprawia mi humoru.

Mimo to zachęcam delikatnie Judyta do czynu.

Moja siostrzyczka rzuca mu się na szyje, wygląda to tak jakby chciała go zgwałcić, Judyt  odwraca twarz mówi NIE NIE, Czy na pewno tego chcesz?

Nie zwraca na to żadnej uwagi. Judyt jest na tyle dżentelmenem, że nawet jej tłumaczy, ze jest ona pijana. Kiedy i to nie pomaga ich usta łączą się. Niezły pocałunek. Zdążyłem zjeść pizze. Przy kolejnym pocałunku na spokojnie wypaliłem dwa papierosy. Później mówiła mi, ze ten całus z Judytem to była chemia, ze tej chemii nie pomiędzy nią a jej chłopakiem z którym się pogodziła dwa dni pozniej. A ja? A ja Niechciałem im przeszkadzać, zastanawiając się czy będą ze sobą razem na dłużej niż tydzień wracałem samotnie do domu.  

Alkohol ma się ochotę na to, na co miało się zawsze ochotę. 

Ale zahamowania stopniowo zanikają. 

To nie prawda że się uwalniamy, nie ma żadnej wolności. Nasze zachowania są modulowane. Jesteśmy wiecznymi więźniami, nas w nas jest jakiś procent.

Jak można zdradzić, kiedy się nic nie czuje? 

Jak można zdradzić, kiedy się do zdradzonego nic nie czuło? 

Po prostu muszę robić swoje nie pozwalając przydeptać swoją głowę jak wilgotnego peta.

Moje życie to dym krztuszę się nim. Przeszkadza to komuś?

Ja jestem w dymie a oni traktują mnie jak powietrze, więc powietrzem się stanę.

Kochać jak to łatwo powiedzieć a jak trudno zrobić.

Nie przeziębię się? Nie sądzę. Przedłużone godziny są niekorzystne.

Słyszę za sobą głos.

„Kup różyczkę dla dziewczyny?”

„Nie mam przy sobie grosza przepraszam” odpowiadam.

Gdybym tylko mógł kupiłbym tej kwiaciarce kwiatka i jej samej wręczył nawet, gdyby kwiaciarce danie kwiatka byłoby nie taktem. Pieprzyć konwenanse.

Na górze jest tylko jedna gwiazda.

„Gwiazdko z nieba spadnij wreszcie i spal wszystko to spal. Kiedy wreszcie spadniesz? Znów spoglądam w niebo gwiazdy już nie ma. Kolejne złudzenie tej nocy.

Dzień dobry. Cześć. Ona na to Cześć.. No to cześć. To cześć. Papa, zabierze te skrupuły? Alkohol ma się ochotę na to, na co miało się zawsze ochotę. Ale zahamowania stopniowo zanikają. Przedtem, przedtem kochała innego? Nie. Przedtem po prostu z kimś innym była.

Jak można zdradzić, kiedy się nic nie czuje? Jak można zdradzić, kiedy się do zdradzonego nic nie czuło? Biegnę. Biegnę dalej autobus i tak uciekł mi. Przedtem zaćpany gitarzysta też prosił mnie o grosz.

Wszędzie ta kasa, a ja dla odmiany myślę jedynie o swojej nieatrakcyjności. O tym, że ona, mimo, iż mnie zna nie kocha we mnie tego, co we mnie siedzi. Ona jedynie pozorami się umie karmić.

Takie barwne jest to me życie, że aż farbami je zalałem i teraz jest tylko czerń jako barwa wszystkich innych barw, chociaż może być nieco inaczej. Z pewnością nikt tronu nocy jej nie odmówi. Na przystanku ktoś kogoś o peta prosi. Tak oszczędzamy na słowach, że brakuje nam nawet czasu na wymówienie słówka papieros.

Zupełnie jakbyśmy mieli wiele do powiedzenia i się nie zdąży na ostatnią myśl. Mężczyzna się mnie pyta:

„Jestem ślepy, mógłby pan mi powiedzieć za ile będzie transport?

Za 10minut. Proszę ważyć swoje słowa. Egergorę jeszcze pan stworzy a ona zmaterialiżywszy się strapi pana bardzo.

„Ee dziękuje, to nie daleko tylko trzy przystani przejdę się. Dziękuję do widzenia.

Wariat? Poszedł, skoro był taki ślepy czemu nie spytał za ile sekund zmienią się światła?

Już to widzę  „no wie pan, prosto proszę policzyć do 30 i powinien pan zdążyć”

W dłoni mej śmierdzący papierosik. Może by tak oddać tę paczkę?

Hej! Panowie palą? Nie. A może chcieliby zacząć? No nie bardzo. No cóż trudno. Na wszelki wypadek rzucam w nich paczką i odchodzę, może po prostu się bali. Paczka została odrzucona. Ech jak to mówią nałóg powraca.

Jak człowiek nie chce dać, każdy od niego weźmie, jak chce coś dać uważają go za wariata.

Dziś szczodrość jest szaleństwem. Zaczepiam kolejnego przechodnia.

-Panie! Palisz? 

-Mam tylko dwa.

Mówi i idzie dalej.

-To przykre a może chcesz całą paczkę?

-Jaja sobie robisz?

Nie po prostu, chcę rzucić, lecz żal mi tylu fajek.

-Piłeś coś?

Nie.

Ale pijasz czasami?

Może. Cóż w tym istotnego? Chcesz czy nie?

-Hm.. Masz zapałki?

-Oczywiście.

Różowy płomień drwiący z cienia. Idę dalej. Miłość. Uciekam przed sobą.

Bez papierosa łatwiej przez życie biec. Proszę, proszę obudź mnie.

Czekasz na swój bukiet fiołków/

Nie chce już śnić, dręczyć swoje ciało głodem, głowę łzami, piersi bólem. Dosyć postu, pragnę się nasycić. Czy teraz magia będzie mi sprzyjała?

Szczypta dobrych chwil. Proszę odejdź z mej pamięci skoro nie chcesz być ze mną.Za kielich szaleństwa co mi dałaś nic ci nie ofiarowałem w zamian. Jak Ci się mogę odwdzięczyć?

Nie wiem co czuję.

Ileż to urojeń mnie na co dzień spotyka!

Dziewczyny co nie mówią już cześć.

Czemu? Oj nieważne. To takie chore nielogiczne stworzenia. Żadna poezja nie obejmie ich aury. I dobrze nie wszystko musi objąć.

Chwytać szklankę. Wrzątek. Wspominam cudze pocałunki. Szklanka pęka. Na skórze wrzody ,strupy czerwień, gorąco, boli.

Adrenalina. Gorzki smak po moich ustach spływa.

Strzał rozpruty brzuch. Wnętrzności na zewnątrz. Wpust powietrza. Ostry, dźwięk wiolonczeli, chwilowy w uszach pisk. Już po wszystkim.

 Wsiadam. Muszę stąd uciec jak najdalej. Cuchnie, gównem, stoi sobie jakiś gość.

Najwyraźniej mocz mu po brodzie leciutko spłynął, odstraszył by wszystkie skunksy w zoo.

Pyta się o coś..

· Mam tu trochę płyt sprzedam Ci jedną po 50gr. Oczywiście porządne techno i wszystko oryginalne.

· Ma pan ochotę na złoty interes?

· Kupujesz czy nie?

· Bardzo, chętnie, ale naprawdę nie mam pieniędzy. 

· Trudno. Kiedyś miałem długie włosy i za długie włosy wyrzucili mnie ze szkoły później zapuściłem sobie tę bródkę. Ale przyciąłem i zapuszczam teraz od nowa.

      -     Super.

 Kurcze czy ja przyciągam tych wariatów czy co? Ile można. Znam gościa od minuty a ten będzie się mi wytkliwiać!

· Znam zapaśników, uczyłem kiedyś muzyki, wiesz jakiego zespołu wokalistą był Jimi Heandrix?

· Doors.

Duma mnie rozpiera, iż trafiłem, panie idźże pan chciałbym się nad samym sobą poużalać.

· Brawo, gość już nie żyje zrobił sobie ostatni złoty strzał.

· Wow.

Pomocy..............

· Mistrzem byłem, sędzią byłem pornosów.

· Taak(cudownie jak można by zostać sędzią?

· No to mistrzowstwa sportowe of course.

· No of course.

· 65 dolców I można robić kompletnie wszystko.

· Kompletnie?

· No, ależ oczywiście zwiedzający mają wszystko gratis.

· Cudownie.

· Ale naprawdę warto być uczestnikiem.

· No na pewno, na pewno.

· Oczywiście ful żarcia, bilardy, kręgle, narty zjeżdżalnie wszystko gratis.

· Narty?

· No w końcu to mistrzostwa sportowe.

·  Tylko sportowe?

· No tak przecież mówiłem. Mistrzostwa Polonusa.

· Ach Polonusa... No przepraszam nie dosłyszałem. Ech.

· Chodź sobie zapalimy.

· A ma pan papierosa?

· Nie.

· Acha, no problem w tym, że ja też nie.

· Cóż, gdybym nie miał to bym chyba nie proponował. Buachacha. 

Cudownie. Bezdomny częstuje mnie papierosem. Życie jest takie popieprzone.

· Tylko w Egipcie nie byłem. Cały świat zwiedziłem.

· Ech, światowy z pana człowiek, a ja. Ja zawsze chciałem być choć raz w Australii. Takie dawne najpiękniejsze marzenie.

· Nie jedź do Australii tam są czarne jadowite węże żyguzigużygu czy jakoś tak, sprawdź w sobie w encyklopedii.

· Wow i jeszcze raz wow.

Kurwa. I taki gość zwiedził cały świat a ja mu szczerze w to wierzę, uczył się skubaniec tak jak ja a teraz zbiera puszki by nie płacić za czynsz. Taak. Niech żyje kurwa z wagą!

· A mój kolega  ma w domu tarantulę, wiec w lodówce trzyma ten no antidotum i jaszczurkę taką no taką jak by Cię ugryzła to by Ci skruszyła całą rękę.

· Super. Kurczę muszę już jechać tu mam przesiadkę. Trzymaj się.

· Trzymaj się.

Ciemno już. Dziś jej nie odwiedzę chociaż bardzo chce. To takie bezsensu przecież ona nie kocha wcale mnie. To jest nie do zniesienia.

Nie to, że mnie nie kocha. To, że ja nie mogę przestać chcieć.

Bo boję się, że zapomnę o niej zakocham się szczęśliwie w kimś innym a ona sobie o mnie przypomni pokocha jak nikogo dotąd a ja będę musiał zostawić tę którą pokochałem  i wrócić do tej która wcześniej mnie nie chciała. To wszystko jest takie popieprzone. Tak wiele się zmieniło

                                         AKT 4/na ulicy/      

Kocham Cię

Gdzie?                    

Wszędzie.       

 Starczałoby tutaj. Więcej nie musi się liczyć. Nie tłumaczmy, więc

 tego sobie.

Kocham blask w Twych oczach.     

Przestań. Przecież niedowidzę.          

Masz fajne ciuchy.                   

Wystarczy ubiera  się bez gustu i smaku. 

ładnie pachniesz.   .        

Potem czy tą nalewką, które się tak spiłaś? Miłość na trzeźwo to –

rozumiem choć powiadają że to największy

No dobrze. Wie wiem co się mi w Tobie podoba,  

Może to, że z tymi porządnymi chłopcami nie mogłabym tańczyć, nie śpiewaliby dla mnie, nie całowaliby się ze mną.

To tylko protony i elektrony.

 To wszystko wina hormonów, twoja buzia i figura sama nie wiem.  

Chcesz się dobrze bawić 

• A. z nimi bym nie mogła w obawie.., że nazwą mnie dziwką..

Gdybym, tylko mógł usłyszeć jego myśli.        

Biedactwo. ,większość takich jak ja mieliby cię również za dziwkę, 

wykorzystali by Ciebie" Tobie byłoby nawet z tym dobrze. Oni by zapomnieli. Ty pewnie też. To byłby pierwszy raz? Głupia dziewczyna.  Ci porządni mogliby ci o tym powiedzieć zgorszyli by się, lub pomogli w jakiś tam sposób. Nie wiem. 

Nie należę do żadnych z nich. 

Jest mi po prostu Ciebie żal. 

Może i nie ma sensu tak bezczynnie siedzieć.

Pragnę mieć spokój. Odpocząć  od zajmowania się sprawami ludzi nie umiejącymi się zająć sobą. 

Męczę się. Nie użytecznie mieć czas dla siebie, 

nawet gdy ma się go nie często. 

Lepiej wypalić się niż zgasnąć. 

Jestem nędzną zapałką; która zapragnęła zapalić cały świat, gasnąć w 

locie do siana. Kiedy jeszcze czasem wołam w ciszy odpowiada mi powiew gasnącego słońca twierdzący, iż na próżno to wyglądam wtedy przez okno pytając jakim "prawem to!?" 

A gasnące, światliki zwące się gwiazdami świecąc drwią z mych pytań. Już po wszystkim, skończone. 

Cyjanek unosi się w powietrzu tworząc toksyczną  chmurę którą z lubością pochłaniam, sekundy szczęścia, świecie mój czemu 

Gniewasz na mnie się.  

Ulatniam się zostawiając odpadki śmiące 

nazywać się wspomnieniami.

I zapalił się mój świat. Wciąż skrzy się i skrzy. Iskrzą w blaskach

gwiazd liście jesiennych drzew. 

Nieustanne dążenie do samodestrukcji.  

Zabawnym jest, iż umysł nie zauważa iż palisz nie dlatego. ,aby czuć  

się źle. 

Rzuć przed końcem..  

Nie powiem,  że dużo przeżyłem. 

To nieistotna prawda. Problem w tym, że moje przeżywanie było ściśle połączone z czuciem w przeciwieństwie do innych, którzy swoje życie przeżywali trwając.  

Właśnie teraz ukształtowało, jakim się stałem. 

Nie dlatego mówię Ci to co czuję.

Każde moje słowo ulatnia się z chwilą wypowiedzenia co  doprowadza mnie do szału.  

Kiedy już rzeknę coś mądrego słowa  są  przeznaczone nie dla tego słuchacza, do którego mówię.

Próżno to zabrzmi jak większość moich słów, lecz chciałbym, 

aby ktoś łapał te słowa.

Bardzo bym tego chciał, a nie słucha nikt.

To nie możliwe. Milczę, więc. 

SZALENIEC 
Bóg nigdy nie wysłuchuje błagań tych, co chcą przestać kochać.
Zawsze dodaje sił, gdy się wierzy. Myliłem się dusząc w sobie miłość do niej. 

Tłumacząc umysłem pokręconej duszy, iż prócz studni feromonów nie ma w niej ni kropli wody.

Ach! Chciałbym rzec, iż nie było w niej zewnętrzności..

Lecz skłamałbym a wtedy dusza okłamywałaby umysł.

Lepiej. Lepiej palić, pić i spać niż trwać w miłości bez szans. 

Pentagram ryty patykiem w matce ziemi, podchodzę do dwóch śmiejących się dziewczyn, pluję na niego, rozmazuje butem, słyszę chichot

„Dlaczego to zrobiłeś?”

Odchodzę w ciszy.

- A dlaczego nabijecie się z wiary skoro jesteście dobrze ubrane, śmiejecie się rozkosznie rozmazując własną próżność.

 Przecież Bóg nie mógł wam nic zrobić, a jeśli w niego nie wierzycie to nie możecie go urazić, skoro według was Go nie ma. 

Nie urazicie też wiary innych ludzi. Może nie zgodzicie się ze stwierdzeniem "zazdrościcie im wiary" jeśli jednak jesteście "mądre" 

swoją drogą strasznie rzadki Boży dar, przytakniecie na 

"zazdrości 

cię im głupoty".

 I tu wpadniecie moje drogie, bo zazdroszcząc im głupoty 

musicie zazdrościć im wiary, gdyż wiara WAM z głupotą się kojarzy. Bezsensowne to zabawy, więc wróćcie do piaskownicy. Po cóż igrać z ogniem, kiedy jest nam.. tak ciepło?

Ech. Przeklęta, Okiełznać umysłem to, czego nie można opanować, rozumiejąc wszystko w przeciągu krótkiej chwili. Wydawać się by mogło, iż zwymiotowałem już ją całą, lecz cząstka jej pozostała, psując.. nie! 

To złe słowo. Niszczenie mnie od środka, nie wiem już teraz czy wmówiłem sobie, iż ją kocham czy też nie. Wiem, iż odpowiedź jest w stwierdzeniu 

kłamstwo powtarzane 1000 razy staje się prawdą, odpowiedź równie 

 trefna co orzeł w rzucie monety.

KLOSZARD                                        
Gorzkie te owoce, ale są, chociaż bardzo pożywne, Owoce moich czynów nazywane błędami, Cisza pozwala skupić uwagę, samotność wzbogaca wyobraźnię prędzej czy później doprowadzając do bankructwa.

Niektóre myśli na zawsze zmieniają coś w nas, niektóre słowa 

na zawsze mogą coś zmienić w naszych myślach.

Z każdą chwilą minuta mija. 

Z każdą minutą upływa czas. Nie chcę już go gonić byle z nim wytrzymać. 

W otchłań rzuciłem siebie i rozbryzgałem się gdzieś na dole. 

Zrezygnowałem z dotychczasowego życia, bo zdawało się zbyt trudne.

Kolejny śmieszny wybór, którego dokonałem.

Właściwie to ten jest najśmieszniejszy. 

Brak zrozumienia doprowadził mnie do takiego zaślepienia, że spadłem na sam dół. 

A przecież miałem tyle możliwości, tyle właściwych dróg, którymi mogłem podążać.

Wpadłem we własne sidła, moja męka jest już nie komiczna a

żałosna. Ale kogo to obchodzi? 

SEN

  Spadłem ze zbyt, ostrych szczytów, spadając
ominąłem wirujące wokół mnie wierzchołki gór. Zabiłem się. Wstałem odczuwając nieokreśloną satysfakcję.
Nie dosięgnąłem szczytów, nie musiałem więc się ranić o spiczaste wierchy, powstając zmierzałem w kierunku moich szczytów.
Wszedłem w nie. Ujrzałem szkielet, lecz doszedłem do celu.
Lepiej patrzeć z góry marząc o baśniowych widokach niż przyjrzeć się cierpieniu z bliska. 

To wszystko zdawało się kiedyś takie niesamowite a dziś wygląda na 

takie chore. Wszystko można kupić, bliskich ominąć szybszym krokiem, zapomnieć o przyjaciołach i iść dalej. W sumie nie trzeba się starać. 

Ludzie przypominają mi liście, które przy mocniejszym wietrze odczepiają się od gałęzi i po prostu fruną nie zdając sobie sprawy z tego, iż jeśli tylko wylądują ktoś je rozdepcze z uśmiechem na twarzy. 

Nie pamiętam o przyszłości, błądzę po nicości, przynajmniej w 

swoim istnieniu nie muszę się wahać, zawsze to jakaś marna pociecha. 

Kiedyś wiedziałem czy warto śmiać się, kochać, czy warto dla chwil

tych tyle czekać, Wiedziałem , że z obietnic należy się zobowiązywać, że warto jest wytrwać w każdym najbardziej złudnym postanowieniu. 

Że są zakazy na które należy się buntować i są takie do których, należy odnosić się z pokorą. Dziś takich rzeczy już nie wiem. Lepszy 

każdy znak prócz zobojętnienie, czy stałem się zimny? 

Wiem, że kwiaty zbyt piękne są by je słowem opisać, wiem, że należy je pielęgnować troszcząc się wtedy kiedy trzeba, nigdy za często bo mogą zwiędnąć pod wpływem nadmiernej ilości wody. Problem w tym, że niektóre kwiaty i tak się same zniszczą i nie mamy na to wpływu. 

Udawanie to ucieczka. 

Niepewność-Smutno mi. 

Cóż ja zrobiłem, że teraz jest tak. 

Czy moją jest winą, iż jestem sam? Po jeśli tak.

Jeśli to wszystko było moją a nie innych winą to może ten świat nie 

jest zły, tylko ja. Już nie marzę, już nie śnię. To chyba przeżeranie. 

Kiedyś nawet kochałem. Sztuczne to było. Dziwne to uczucie nie opisywalne. Tak ciepło jest w sercu, że aż czuć ciśnienie je 

naciskające. Serce się dusi coraz wolniej bije, aby nagle przyspieszyć

 Słodka arytmia. Właściwie to nawet nie wypada o sprawach 

Nie opisywalnych.

Myślę nie wracaj  przybądź , 

nie wracaj pokochaj 

perfidne paradoksy. 

Czemu żal ranie nie opuszcza, kiedy myślę o Twych ustach, mimo iż Twych warg nigdy nie dotknęły moje?

W tej sytuacji, której  jestem doprawdy mógłbym mięć ciekawsze problemy.

Tak naprawdę to jestem zadowolony ze swego stanu. 

Życie. Można być nim zmęczony wtedy się przynajmniej czuje, że się żyło.

SCENA2(Niedaleko szaleńca)

KLOSZARD

Najtrudniej mi było zrozumieć, że nie można mieć wszystkiego.

Zawsze z radością oddawałem wszystko to, co materialne miałem.

Nigdy nie umiałem, zrezygnować z emocji, porywów uczuć tak zwanych porywów życiowych.. No i przyjemności.

Papierosy w całej swojej mentalności zdawały się dobrem dobrym.

Złe szkodliwe dobro. 

Ludzie spoglądają na świat pamięciowo rachunkowym spojrzeniem.

Abstrakcję podpinają pod logikę.

A przecież to bzdura.

Zadajemy pytania, na które znamy odpowiedzi, to taka perfidna strata czasu.

Całość składa się na świat pełen ordynarnie wrednych rzeczywistości.

Zakładamy na umysł, niezniszczalny, trykot, a przecież uczenie się na pamięć jest zaprzeczeniem nauki. Uczenie się błędów przeszłości.

Oni nazywają to uczeniem na błędach, ja to nazwę przypominaniem o błędach, które i tak, 

Żal mu serce ściska, jest samotny w tym motłochu życia.

Gdzieniegdzie łzawość, smutek, niespełnienie.. 

A tu szczęście, aż różowe.

Każdy czasem, chce cokolwiek związać chociażby siebie.

Powiadają, że raj jest tam, gdzie jest drugi człowiek, 

bo kiedy miłości nie ma, to nie ma stojącej w drzwiach muzyki, chmur i ciernistej drogi.

Jest za to wiele innych dróg, szczególnie te z cierni, te cierniste.

Czy to ma być ta pełnia człowieczeństwa?

Tu się kocha a obok poszarpane szczyty i otchłanie czarne. Nowe doznania i potrzeba ich doznawania, to jawny nie dosyt naszych czasów.

Melancholijny sentymentalny, nastrój wyrażony ukazywaniem emocjonalnych nie dostatków.

Nie opisywany wprost a za pomocą przenośni.

Mętne eufemizmy wyrażające boleść, smutek, żal nostalgię, bezcelowego kontrastowania mielonego plastycznym językiem.

Wyraźna zazdrość i  gniew oraz żal, zmurszałość okolic.

I daremne ucieczki od czułości.

Renesansowe, bezcelowe niepotrzebne dzisiaj wyrzuty.

Tysiące nie potrzebnych interpretacji.

Nowe znaczenia niektórych dzisiejszych słów, które rozrywamy na nowe kolory.

Ojej~! Kimkolwiek on jest zaczął teraz płakać!

Cóż za wytrawna akcja!

Ojej pochyla się nad jednym z liści, który niegdyś musiał tu spaść i podnosi go.

Z jego nosa skrapla się przezroczysta wydzielina. Wyciera ją dziurawą rękawiczką przy okazji przecierając twarz.

Ociera oczy, pomiętym poszarpanym kawałkiem czegoś w rodzaju wełny.

Ojej! A dawniej łzy były dla mnie symbolem starości bezużyteczności.

Dziś jestem młody i mam ochotę płakać jak bóbr jak tamten żul.

Dzisiejsza żulernia jest chyba odpowiednikiem starej dobrej sarmanckiej szlachty.

Stare dobre czasy, picia itd.

Żul siada przewracając się na kopiec liści.

Zimna ocena sytuacji:

Człowieczeństwo. 

Zza pazuchy wyjmuje czerwono czarną nalewkę. 

Przestaję już dawno odczuwać współczucie.

Nie skarżę się, więc niech i inni się nie skarżą!

Jakby się stało to co się stało, to by się stało, a jakby to pierwsze się stało a drugie się nie stało to dopiero by się stało

Pije.

Przełyka płyn wypalający mózg, lecz przynajmniej tłumiący jego życie i rozpalający zimną krtań i zimne ciało.

Blady biedny pan powstał i szczy.

Ciemno jest. Pustka i posmak mgły.

Powstaje do niego jeden z przedstawicieli prawa.

Zanim wlecze się wyprostowany pokurcz w podobnym ubiorku.

Oddawał pan mocz w miejscu publicznym.

Wie pan, że przez to okienko, mogła wyglądać staruszka, która by zadzwoniła na policję?

Nie sądzę, chociaż ludzie nie interesują się losem innych, a raczej poczuciem własnego smaku.

Pił pan jakiś alkohol?

Skądże.

Prosimy z nami.

Łzy mają moc.

Zapłakał.

Czy jego myśli zmaterializują się?

Słodki astral. Ulatnia się…

Czyżby chciał ciepła? Może dostanie?

Psy zabiorą go do swojej budy, Nakarmią go spiszą, napoją.

Znów na bruk wyrzucą. Czy znów zapłacze?

Może na tym wszystko polega. Nie można być szczęśliwym, to trzeba wtedy uszczęśliwiać innych. Taka zasada. Czego nie masz w sobie dawaj innym. Hm. Nieważne już to. Chociaż było by to ciekawe.

Zimno, żółć na włosach. Pękające wrzody na sercu zatrzymujące krew transportującą trucizną wprost do umysłu.

Szaleństwo wynikające z nieumiejętności wyciskania pryszczy na duszy. Dziś owrzodzone zmęczone ręce niegdyś twarde gotowe do uderzenia. Śmieszna to sformułowanie. Unikające pracy, która przemykała zranionej alegoryczną żyletą. Zapomnienia kilku słów i ten głód, który teraz odczuwam mógłbym zagłodzić zimnym piwem i gorącą polską kiełbasą z kawałkiem okrągłego wiejskiego chleba. Lecz co mi. Lecz co mi po głodzie ciała, ważniejszy jest ten nie dosyt, który odczuwam wewnątrz. Nie prosto go zaspokoić. Nie prosto go zagłuszyć. Prościej o nim zapomnieć. Zjadłbym. Ba zżarłbym kilka bliskich mi serca. A tak. A tak tylko głód i znieczulenie. 

Chciałbym teraz pomóc takim jak ja. Tym w ściekach czasu pośród smrodu z ulic pełnych tanich win. Gdzie w piwnicach spijają pełne mocne tanie wina. To zobojętnienie to też moja wina, bo jak tu pomagać innym, gdy samemu pomóc nie można?

 Stan, w którym się znajduję jest, co najmniej nie praktyczny. Najchętniej zgasiłbym ranę na piersi gorzką solą z ust kobiety, co mnie kochała. Rezygnowałem z uczuć podawanych mi na tacy. Lekceważyłem intymne sygnały a teraz już za późno. To wszystko nie potrzebne. 

Dni zbędne. Dni, które przemijają, równie szybko jak wszystko to, co następuje jednocześnie po sobie. 

Łańcuch kolejno następujących po sobie reakcji, które znajdują w sobie sens, głównie wtedy, kiedy sensu w nich nie ma. Zegar wybijający kolejne dni i światła stojące nade mną. Wybijające mi oczy. Mętne chwile spowodowane nie tyle potrzebą, co potrzeby brakiem. Zmienia mi się nastrój. Odchodzi złość.

Położę się gdzieś tu na drodze i odeśpię choć część przespanego życia. Zabijam swoją pamięć. Pamiętać już nie chce. Nie ma się, po, co śpieszyć o nie. Szczęśliwe godziny przeminęły już i tak. Ostatni mój głos zabiorę go do krainy bez dźwięcznych dźwięków. Niewdzięcznych głosów odgłosów szmeru bez głosu. Inne już to jest teraz. Inne niż chciałem. Co będzie dalej? Trzymać z dala dystans, kiedy księżyc w słońcu gaśnie. To wtedy na proch się zmieniam, a później z prochów wstaję. Taki już ze mnie paproszek. Do diabła z, powrotem. Dobry czas na skończenie życia. W sumie ładny dzionek. 

Kurczowy uśmiech. Unikając cierpienia cierpimy, tym bardziej. 

Szyderstwo następstwem goryczy. Człowiek tęskni, kiedy jest sam. Za samotnością tęskniąc, gdy wokół niego zbyt wiele jest.

Kiedy wokół niego jest zbyt wiele. Wtedy cierpi i dla odmiany by się pośmiał. Kurczowy uśmiech sprawia, iż jego twarz poczyna gnić, lecz przynajmniej rozrywa się. Się rozrywa.

Wtedy z chęcią obrabia dupę komuś, kogo nie znał, nie widział i nie słyszał o nim zbyt wiele. Spoglądam na żula raz jeszcze.

Dostrzegam kolejna ciekawostkę w jego wyglądzie. 

Kolejną ciekawość. Zakrzepła krew na czole. Stapia się z potem, rozmywa w jaskrawą ciecz, miesza z alkoholem tam u niego wewnątrz. 

Zakrzepła krew tym razem na brodzie. Słyszę głos pokurcza.

„Jaki jest Twój zawód” Opowiada cisza. 

Niech się i tak cieszy, że mu cokolwiek odpowiada. 

Po chwili urywany głos żula odpiera dialektyczny atak. 

Miłosny. Jestem zawodem miłosnym.

Męska dziwka. Czyżby? A nie wyglądało na to, mundurowy śmieje się do siebie. 

I ja uśmiecham się cynicznie do siebie i sceptycznie do grupki zwierząt nieopodal. Historia najlepszą nauczycielką życia?

Można by powiedzieć, iż nie ma nic mylniejszego, niż historia, a to niezwykle ważna nauka.

Ważna nauka z tych słów, a nie żeby Sama historia byłaby ważna.

Pokręcone moje myśli w słowa.

Zwykłe kłamstwo, związane z potrzeb, gdyż znajdziemy sprzeczności bardziej mylne i mylące.

Czyżby więc najlepszy nauczyciel jakim jest „bynajmniej” historia musiał być mylny, chociażby w swojej omylności co doprowadza nas do absurdu, a dokładniej mówiąc do sprzecznego wniosku wnikającego do absolutu, przez co do doskonałości.

Takie zdjęcia przypominające ludzi, których nie chcę pamiętać, a tych których warto pamiętać i tak zostają w naszej pamięci. W pamięci mojej wraz ze zdjęciami tych, których nie chcę widzieć, a powracają w snach.

 Jak to możliwe, że psy nie sikają pod drzewko? Prawo nie zezwala?

Gdybym mógł odmienić historię.

Chrzanić to. Nie można budować przyjaźni na kłamstwie.

Nie podejdę do żula i nie obżynam tych obywateli. Jeszcze nie teraz, jeszcze nie dziś. Będę się tylko przyglądać tak jak robią „oni”

Kim są oni? Nie ważne. Ważne, że są.

 Zaciąłem się chyba tępą żyletą bez uczuć. Spoglądam w utworzone przez deszcz lustro pode mną. Pluję na nie. W lustrze drgam na chwilę się rozmazuję. Znów wracam. Znów się ogolić?

Widzę jedynie zakrzepłą krew. Gdzie się podziała twarz? 

Wyłączam się. Z pogardą patrzę, spoglądam w swoje zamazane oblicze z kałuży. Chyba zaraz wpadnę w narcyzm. Chociaż nie.

Niestety to nie grozi mi. Marny werteryzm.

Popękane strupy, śmierdzące wrzody w moim umyśle.

Popękały one ukazując całe zło tkwiące we mnie. 

Zło w kilku szklankach wody pode mną. Obraz drży. 

Pejzaże zamazują się. Pada deszcz. Rany, ale to bezczelne.

Jutro rano wstanę i przemyję błotem ranę na czole.

Prawo odeszło, żul zniknął. Zbieg okoliczności? Coś przegapiłem? 

Pojawia się prostytutka, nieopodal trwa bójka. Prawo odeszło.

Prawo. Czy ta piękna dziewczyna spełnia się wyrzucając mężczyzn jak skórki od banana? z dłoni? Brawo.

Nie mnie ją sądzić. Jeszcze się na niej poślizgnie.

Rozrzucone kredki w mojej wyobraźni. Wszystkie połamane, wyblakłe nie koloryzujące jak dawniej. Dziwne. Jak to możliwe, że są jeszcze suche liście w kałużach? Nie pogadasz z draniem. A szkoda mógłbyś się dowiedzieć, czemu drań jest draniem. Z ulicy niczyje głosy.

A no tak to nie suche a wysuszone mokre liście. Tęsknie za blado czerwonym świtem nad moim oknem. Głupoty. Już nie mam domu.

Umieramy tego samego dnia, kiedy się rodzimy. Kiedy wypychają nas z bezpiecznego miejsca w obie ręce, które po chwili nas komuś oddają, porzucając w obcy świat. To chyba wtedy jest pierwszy zawód, pierwsze rozczarowanie, kiedy ktoś nas bierze i do innych niby to lepszych rąk oddaje. Tak. Teraz czują się jak nowo narodzony. 

A ja naiwny myślałem, że żyłem. Wpadam w gówno, kiedy idę.

Hej gówno! Skoro ty umiesz gnić, żyjąc, czemu nie ja?

Czemu nie zgwałcić logiki? A gówno milczy.

Nie dogadasz się z gównem. Gówno z Ciebie słyszysz?!

Gówno nadal milczy nie przekonam go do swoich racji. Gówno to gówno.

Ech. Nie warto bawić się gównem. Nie zmusi się nikogo do miłości.

To potęga sytuacji. Zachowywać się raz chłodno a raz tylko myśląc o tym jak się od podobać. Lubię fantazjować. 

Myśleć o miejscach, w których mnie nie ma. 

Oglądać zachody słońca patrząc nie w tę stronę. To jest frajda. Zapominając, iż byle, jaki pretekst może wszystko zniszczyć. Przemyśleć. Sprawiać bolesną przykrość.

Odwiedziłem ją sobie, myśląc a co mi tam.

Jeśli jesteś głodna lub spragniona możemy coś zjeść napić się.

Lecz ciemno jest. Nie pozwolę, aby zgasło dla Ciebie światło. 

Mam ochotę na coś zupełnie innego, ale to też wymaga zaspokojenia.

Tak było. Fajnie nawet. Tłumaczyła mi później, że najprostszy sposób na sprawdzenie tego czy postępujemy dobrze czy źle, czy żyjemy zgodnie ze swoim losem. Jest czytanie horoskopu. Gdy się sprawdzały nie umieliśmy uciec przed losem. Zazwyczaj te złe sprawdzały się. Gdy nie było w niczym zgodne uciekaliśmy losowi prosto w otchłań czasu. Tworzenie filozofii tłumaczących wszystko. Pokonywało się wtedy archetypowe cechy, aby móc osiągnąć szczęście. Niestety, prędzej czy później przeznaczenie dopominało się o swój żołd, lecz zostawały wtedy, chociaż wspomnienia.

A los się mścił przeklinając chwilę zapomnienia, zlekceważenia umysłu ludzi. Ludzi jakże bliskich sobie, gdyby nie on. Los.

Felietonik mój przeczytała. Dobre to. A później się śmiała.

Przeczytają to. Dobrze i co z tego? Czy jednak prócz tego, że się im to spodoba i powiedzą, że to dobre.

Choć na chwilę zastanowią się nad tym wszystkim?

Gdy ją straciłem, jad strumieniami zlewał się wlewając do mojego serca w strumyk trucizny paraliżującej z czasem.

SCENA2 

SZALENIEC

Znów. Znów nostalgia. Szlag by ją trafił. Moje życie błysk, rzeczywisty obraz fałsz.

Wróćmy. Zabierzmy siebie do chwil, gdzie muskaliśmy dłonią każde źdźbło żyta. 

Gdy śmieliśmy się gromko nad jeziorem, gdzie zaczęły opadać już liście.

 Pośród zapachu kwiatów, których nie było a które wymyślaliśmy sobie tak jak wymyślaliśmy nasz świat.

Powinno robić się już zimno a woda była taka słodka taka ciepła.

Gorycz wspomnień. Znałem Cię nim się nim stałeś. 

Znałem Cię tak bardzo.  ‘

Bliskich nie miałem. 

W kąciku siedziałem delektując się bajecznymi historiami o

Super ludziach.

Dziwne to było dzieciństwo.

Stopniowo dojrzewaliśmy niczym śliwki na narkotyczny kompot.

Pojawiło się pierwsza miłość. Pierwszy dowcip naszego losu. Zakochiwałeś się tak nieznośnie często zawsze stały w uczuciu poprzednim, gotowy powrócić, gdy ta, która cię wyklęła miała jakikolwiek strapienie.

Goniłeś godziny dni ciesząc się każdą chwilą. Stawałeś się po każdym niepowodzeniu coraz bardziej oschły, lodowaty był Twój uśmiech, coraz bardziej martwe spojrzenie.

A kiedy marzyłeś, a mnie pozwalałeś to widzieć nie mogło Cię wtedy nic ostudzić.

Mijał czas. Coraz więcej deszczowych dni, coraz bardziej zazdrościłem Ci charyzmy. Pusto to brzmi, lecz czym innym wytłumaczyć złość na Ciebie, kiedy Twoje sny były w stanie się ziścić, w słowach było zawsze ciepło nawet, kiedy byłeś zły? Pewnego dnia zniknąłeś na pewien czas. Myślałem, że uciekłeś, bo miałeś dość drwin. Nikt się o Ciebie nie martwił.

Cóż, kiedy kogoś nie ma to się go nie pamięta..

Myślałem, że nie żyjesz. Może miał taką nadzieję? 

Nie chciałem mieć takiego brata. Za bliski stawać się mi zaczynałeś a to przeczyło mojemu sceptycyzmowi, w bezinteresowność. 

W końcu przyjaźń była dla mnie jedynie rodzajem wymiany handlowej. Ty nie zaprzeczałeś temu a jedynie uśmiechałeś.

Och! Jak to mnie wkurzyło.

Wróciłeś. Trzy miesiące zaległości, które odrobiłeś w tydzień.

Jak to buło możliwe? Przecież nie pamiętałeś własnego numeru buta! W tym spojrzeniu widoczna była jakaś nowa wiara w nowy świat. Bałem się Ciebie. Nie było normalne, aby tak się zmienić, nie było normalne tak długo się ukrywać. Już nie widziałem, kiedy grałeś.

Rozpoczęły się ostatnie wakacje. Mieliśmy w sobie już starczą wiedzę. Powiedziałeś mi, że chcesz stworzyć sektę, aby spróbować naprawić świat. O tak w gadaniu byłeś mocny. Nakłoniłeś mnie do współpracy a ja zachęciłem inny by, choć na chwilę wpadli.

Zbyt namiętnie. Pocałowałem jej fotografię i rzuciłem o ostry blat stołu. Może to nie ona ta jedna jedyna? No i .. zbyt daleko jest chyba. Brak pewności i bezpieczeństwa przyczyną tych zdrad?

Może to wpływ ognistej wody. Po raz kolejny ujrzałem dziś tę jedną jedyną Niepowtarzalną jak każda inna, wręcz do kwadratu!

Ujrzałem dziewczynę piękną chyba, gdyż jej twarzyczki owal makijaż skrywał. Plułem sobie w brodę, żem nie podszedł i o imię nie spytał.Za późno już. Daremne wyrzuty.                

PACJENT

Dlaczego teraz płaczę? Czyżby zbyt mało mi cierpień?

Mimo to wpatruję się w przypaloną fotografię, gdyż spalić ją chciałem, lecz odwagi mi brakło i płaczę pławiąc się w tęsknocie.

I tak nic nie widzę prócz marzeń. Moja jedyna realność, w której tonę.

Lunatykuję w kłamstwie. Mam talent do samo oszukiwania siebie.

Kocham? Czy, przyzwyczaiłem się tak bardzo do myśli o niej, iż nie umiem przestać? Może nie jej mi brak, lecz tego, co sobą prezentował.

„ Nawet w najciemniejszym momencie zawsze istnieje nadzieja na światło’’

Do dziś nie wiem czy prawdą bądź fałszem są te słowa. Nauczyłem się nigdy pewności nie mieć, lecz mimo to ufać.

Ufam, więc temu sloganowi odnajdując w nim tyle prawdy, co manipulacji.

Błędy, czasami zastanawiam się jak mogłem tak postąpić? Czemu na to pozwoliłem? Dlaczego nikt się wtedy dla mnie nie liczył?

Egoizm, zazdrość to chyba najbardziej ludzkie cechy, które sporadycznie mnie dopadły. Czyżbym za często lubował się w człowieczeństwie? Słodkie wady i nieporozumienia, daremne rozkosze, które pociągały mój cynizm. 

Gdybym na chwilę odrzucił swoja próżność, ominąłbym najciekawszą gafę w moim życiu. 

Zostawiłem ją przypominając sobie, że chyba kocham inną. 

W smutku siebie, smutek zmienił się w złość wtedy ranił jego i po części mnie. 

Zadawał sobie pytanie: Czemu na to pozwoliłem? Później kolejne: Dlaczego nikt się wtedy dla mnie nie liczył? I zdawać by się mogło, że odnalazł odpowiedź: Gdybym na chwilę odrzucił swoja próżność, ominąłbym najciekawszą gafę w moim życiu. 

W bardzo małej części jednak wystarczającej, aby dać jej satysfakcję dostatecznie dużą, by zatracić się w nim do końca. Kurwa.

 Przecież go nie kochała.  

Jej szaleństwo.  Starając się go uniknąć wpędził ją w jeszcze większą rozpacz. Cóż można poradzić na to, iż jeśli ktoś jest skażony własnymi demonami, nie odpędzi demonów nawet od ukochanej istoty. 

Towarzyszył mu w tym momencie Cień. Cień milczał, zaś On zwracał się do Niego słowami:  Po prostu odejdź. Zbuduję skorupę na tyle mocną, żeby się w końcu zmienić. Umrę za życia. 

Wiedzcie, że zauważamy coś nowego nie tylko wtedy, gdy coś nowego odkrywamy, lecz również gdy spędzamy ze sobą czas. Tak jak można zgłębiać tajemnice nic po nich nie mając, tak można być Midasem dotykającym swoim milczeniem.

CIEŃ

Doprawdy ciekawe. Cynizm i melancholia

PACJENT

Po prostu odejdź. 

Mam w sobie tyle próżności, co dumy, które upokarza moje niedoszłe, ambicje, z których tak bardzo się cieszę! 

Pojawiłeś się, więc oskarżaj mnie, o co zechcesz.

 Brak ładu, gustu smaku! Nie odbierzesz mi jednak mych marzeń i myśli przyćmionych wszakże, lecz mimo to nadal jaskrawych. Możesz jedynie poniżać niczym przez to nie zyskując, gdyż nie mam szacunku dla siebie przez to jak marnie skończyłem. Ja mogę jedynie drżeć na samą myśl o tej jedynej, która nigdy mą nie będąc zawsze moją była. 

Zarzucono mi, iż nie mam serca. Ja? Ja nie mam serca? Więcej go mam niż Ci wszyscy otaczający ciebie ludzie! Równie tyle próżności, co dumy, która upokarza moja ambicja i z której tak bardzo się cieszę!

Oskarżaj mnie, o co zechcesz!

Brak ładu, gustu smaku! Nie odbierzesz mi jednak mych marzeń i myśli przyćmionych wszakże, lecz mimo to jaskrawych.

Zadrżałem. Znów o niej pomyślałem. 

Czasami jak tak siedzę zastanawiam się nad.. po prostu postanowiłem, że nie będę się wahał w sprawach błahych, których nie wiele mam do stracenia.

 Taak. Nowe siły. Będę bardziej pewny siebie, gdy odnajdę jakiś złoty środek, dowolną metodę. Przeklęte istoty, które tak pięknie szczebiocą, gdy się śmieją.

Całe życie takie daremne. Czas działać i obrócić je w jeden wielki czyn! A jeśli miłości nie ma? „Więc czego ode mnie wymagasz?! 

Abym zaakceptował, iż wszystko jest jedną pieprzoną reakcją chemiczną? Nie ma miłości, to chore pożądanie. Kochać brata to być mu oddanym, to przychylność, wdzięczność. Miliony machin reakcji! Jak śmiecie to nazywać! 

Przeznaczenie, zbiegiem okoliczności, brak wpływów, przypadkiem, marne to wszystko! Złudzenia. 

Jak można czuć się żywym bez tych złudzeń!

Miłości może nie ma, ale ja w nią wierzę. 

Czemu odrzucać coś czego się, nie widzi lub nie znało. 

Może to wybór, może to los czy też wolna wola. Nie wiem. Tak naprawdę to nie wiele wiem. I boję się wiedzieć. Tyle we mnie złości, zwątpienia i wiary. Czy jest we mnie jeszcze miejsce na miłość? Nie wiem, ale nadal kocham, nie zależnie od tego czy kochanie istnieje. Ja to czuję, ja to wiem. 

Powiedz proszę..

Ktoś zapytał mnie.

Czy dla Ciebie jest gorsze to, że nie kocha, że zakochujemy się nieszczęśliwie czy to, że może nam to nieszczęście przejść?

Czasem jest tak, że ktoś Ci wykłada coś czarno na białym a ty tego wiedzieć, czuć, słyszeć wiedząc, o co chodzi nie chcesz słyszeć..

Ja po prostu tego nie słyszałem. Rozumiesz?

Tak dziwnie wtedy było. Znów mylę się? Już wtedy chciałem uciec od tego, a wolałem nie rozumieć tego wszystkiego. Przepraszam. 

Nie można budować przyjaźni na kłamstwie.
Należałoby by być szczerym, jednak jak tu być szczerym, skoro
nie powinniśmy mówić drugiemu co nam nie miłe.
Problem w tym, iż mamy prawo myśleć i myśli swoje

wyrażać co przynosi nam pewne konsekwencje.
Zbudować skorupę, przez, którą nic się nie przebije, póki się jej
,nie zniszczy. Zbudować skorupę na tyle mocną, aby uderzając móc
,zniszczyć czaszkę. Żeby się zmienić.

 Zmienia się nie zawsze wtedy, gdy zaczyna nam czegoś brakować. Zauważamy coś nowego nie wtedy, gdy coś nowego odkrywamy, lecz ,wtedy gdy spędzamy ze sobą czas.

Trudno się jednocześnie mylić i mieć rację, ale nabieram w tym wprawę. Zaczerpnąć, wchłonąć zerwać, bo to, mnie pociąga. Zawężać wyrzygiwać swoje emocje?

Zgłębiać tajemnice nic po nich nie mając. Być Midasem dotykającym
swoim milczeniem przez co zostaje sam, który przez to został sam. Trzymać się przeczuć i intuicji, którą się ma wygrawerowaną na dłoniach przy której pieprzony Salomon by zdębiał.

””Pogrążam się w dysmyślach, których nie jestem wstanie przelać na papier, próżnie rzeknę, że to wielka strata. Przynajmniej dla mnie.””” 
Bezskutecznie uderzam, rozpaczą o rozpacz.

Staram się zacisnąć powieki.. i boli.

Tęsknie. Tak bardzo tęsknie za swoją przeszłością..”

Purpurowa słodycz z Twoich ust, trucizna wlewająca się do krwi. 

Twoje myśli uzdrawiały mnie. Pocałunki koiły.

Wypadałoby być smutnym, kiedy się jest ślepym, bądź głuchym.
Wypadałoby być głupim, gdy się jest głupim..
Czemu się niektórzy dziwią, gdy ślepy bądź głuchy się cieszy?
Wspomnienie. Na końcu czasów spotkamy się. Ty czule mnie przytulisz, a ja obejmę Ciebie i będę pieścił Twoje włosy, dłonie.

Będę całował opuszki palców i głaskał włosy. 

I będę czekał. Daremnie.

Jak dotąd. Daremnie.

Bez celu, prawdziwej potrzeby, sensu a jedynie z przyzwyczajenia.  

SCENA4(Powracające sny..)

Teraz śnię.

No na pewno w końcu za dobrze mi.

Chociaż nie.. Może to nie sen..

Widzę tutaj teraz wszędzie krew..

Ach nie to tylko złudzenie. 

To po prostu czerwone róże. Uf.

· To po prostu czerwone róże. Uf.Ludzie zatracają się słowami „nigdy nie mów nigdy”.  To taki oksymoron myśli. Proszę Cię nie mów przynajmniej słowa „zawsze. Nie wierzę w coś takiego. 

             „Tylko to się kończy co rozpoczyna się następnego        

             ranka” Po prostu mnie przytul.

· Przepraszam. Już tulę.. Gdzie? Gdzie jesteś???

Gdzie ja jestem? Leżę pośród setek truposzy, a przecież wiem, że żyję.

Słyszę kroki, zlewające się z głosami.

· On żyje?

· Nie, nie on na pewno nie żyje.

Mam wrażenie, że daremne były jakiekolwiek słowa sprzeciwu.

Są chwile, kiedy nie czas na polemikę. Zamknięte oczy mam, to musi być sen, ja to czuję, ja to wiem.

Czuję, że na pryczy swojej leżę, lecz mam zamknięte oczy i w tym materialno gorzkim świecie, czekam na przebudzenie.

Dociskam, więc z całych sił powieki, bojąc się otworzyć oczy by nie znaleźć znów się w śnie.

· Nic nie szkodzi, i tak nie zaszkodzi postrzelać.

Zabawne. Zabawne bo nie czuję jak kule przebłyskują w mojej czaszce.

Żłopią, dziurawią, żłopią w czaszce dziury, zderzają się z mózgiem i mkną dalej.

Czuję ból gdzieś w centrum moich kręgów szyjnych i nic po za tym.

Niszczą coś w moim wnętrzu

Wokół mnie, ciemno pustka.

Psy spijają krew ze studzienki przy której kaleczyłem swoje dłonie.

Gołąbki szarpią wszystkie, wszelkie moje nerwy dziobiąc mięśnie, wydłubując oczy.

Kotki ze zniechęceniem zżerają moje serce, jakby z niesmakiem na nie wprzódy zerkając, nie chowając pazurków drapiąc je uprzednio i dzieląc na krwawe kęsy.

Nie daleko na pustyni tegoż snu latają sępiska, które czekają na swoje ze mnie ochłapy przegniłego mięsa.

Makabreska. Cisza w mojej głowie przypomina mi chwilę, kiedy pęka szklana butelka.

Ta chwila stanęła dla mnie w miejscu, wraz ze szkłem które utkwiwszy w gardle rozerwało w części krtań.

Coś wbija się w mój bo. To pszczoły, które jako jedyne wyczuwają we mnie słodycz.

Myliłem się.. No trudno.

Pozwalam im żądlić mnie boleśnie w odwecie na jad którym się dzielą, aby tylko spić ze mnie gorycz.

SAMOBÓJCA

Chciałeś się, kiedyś zabić?

LEKARZ

Oczywiście, że nie. Życie jest zbyt piękne. Jak kochać kogoś kto nie kocha siebie??

SAMOBÓJCA
To nie tak, nie tak.  Zrozum proszę, ktoś kto wie że będzie nieszczęśliwy i nie może już szczęśliwym być, buntuje się nie godzi się kończy,

LEKARZ

No właśnie.. Pozwolisz się mi obudzić?

Dosyć mam już tego snu.. Pomożesz mi? 

SAMOBÓJCA

..gdybyś kiedyś chciał się zabić i niż zrobiłbyś tego ze zwykłego tchórzostwa, nie tłumaczyłbyś się właśnie tymi argumentami?

LEKARZ

Od czego by tu.. Szukamy uznania za swoje grzechy.

Żyjemy. Odmawiając nie pokutę, lecz zmierzając do zadośćuczynienia. Tak naprawdę.. Tak naprawdę to nie wiem co jest lepsze:  Życie czy śmierć.

Wybrałem życie bo jest dla mnie ono pewniejsze niż śmierć, a na nią i tak przyjdzie pora.

Jestem pewien, iż mimo możliwości zapomnienia wszystkich swych wspomnień z chwilą odejścia z tego świata, warto żyć, chociażby dla tego bo nie mamy pewności.

SAMOBÓJCA

To takie przykre mieć takie mniemanie o świecie.

Ład zbudowany  na sprzecznościach i przypadku.

LEKARZ

Może źle to odbieram, lecz przynajmniej ja żyję.

Zaraz chwilka..

Gdzież się podział?

Czyżbym.. śniłem?

Zbudziłem się już? Czy aby na pewno?

Ciemny pokój.. no tak w końcu trwa jeszcze noc.

To takie zastanawiająco ciekawe..

      -    Czym są sny?

      -    Wspomnieniami przyszłości.

Dobrze więc, pytam dalej siebie..

· Dobrze, więc czym są sny prorocze?

· Wszystko jest z góry ustalone. Do umysłu przesyłane są wydarzenia z przyszłości, aby duch się na to przygotował, albo jest to wynik błędu i wtedy można spróbować zmienić swój los. Problem w tym, że można, tylko spróbować.

· Sny. Może śnimy po to, aby pokonywać bariery komunikacji.

Z chwilą, gdy podbijemy świat na tyle by sobie kpić z transportu, przestaniemy śnić.

Zamilkłem do reszty, ze zdziwienia zanosi się na zmiany.

SCENA5
PACJENT

Zamilkłem do reszty ze zdziwienia, zanosi się na zmiany.

Odczuwam jedynie złość. dużo złości. 

Właściwie to jest wściekłość. 

Uderzam zamkniętą dłonią w głuchą ścianę. Czuję trzask swoich kości. Personel celowo nie zmienił dziś materaców. chciał, abym choć trochę się okaleczył. Może powinienem być zły, że oni starają się mną manipulować?

Nie. Nie mają nic, mogę im więc dać tę drobinę satysfakcji.

To nimi sterują a nie oni mną. 

Przeklęty los! Krew leje się mi po dłoniach, strugami spływa z papilarnych linii.  

Nie mam nic. Moi uczniowie.

Część już nie żyje, część się zabije, w końcu co się odwlecze to nie uciecze. Część zapomni.  

Wszyscy odeszli, wszyscy odejdą. Diabelnie piecze. 

Sól, pieprz i cierpka wódka zupełnie jakbym to wszystko miał         ' teraz w sobie.

W swoich zatkanych żyłach, pulsujących popękanych tętnicach doprowadzających życie do serca, czuję to na swoich rękach. 

Czuję już smutek, zawód, osamotnienie. Zostało mi tylko cierpienie.   BOLI!

Cholernie boli, rozrywa mój umysł nie pozwalając na regeneracje Trzeszczą w nim deski.

 Drzazgi wyłamują się z delikatnej tkanki raniąc samym widokiem. 

Na szczęście ich nie widać. Zawsze tak mało widać.    

Rozczarowania wśród ciągłych poszukiwań, jeśli jest mi pisane być ciągle zawiedzionym, chyba nie mogę od tego uciec a jedynie być zawiedzionym niezwykle godnie. Trzeba się z sobą pogodzić. 

Nic lepszego nie jesteśmy zdatni zrobić. Sam w to nie wierzę.

To jest takie kruche, ale muszę robić cokolwiek, aby uciec od samotności. Nie ucieknę, nie mam szans.

Wspomnienia.

Curiculum vitae bez zbędnych informacji.

"Nie patrz tak na mnie". 

„Są sprawy na które nie mamy wpływu i na które wpływu mieć nie chcemy”.

Z początku, tylko przytulanie, pocałunki, sexs.

Anons. 

Później jedynie bezpieczeństwo.

Dopatrywać się w tym pociechy?

Nigdy mi tego nie wybaczą. Impas.
Więc nigdy o wybaczenie nie będę prosić.

Choćbyś nawet chciał nigdy nie zatrzymasz rodzących się w tobie pytań. Nigdy nie zatrzymasz pytań.

Budować zaufanie po co? Na co?

Kochać.. Po co?

Kochać po co? 

Nie wierzyłem w miłość, że dosięgnąć mogę szczęścia. 

Tyle później się zmieniło. Och tak miłość istnieje wbrew wszelkim regułom, kpiąc z przeznaczenia. Och tak. Na pewno. Ech. Tyle listów bo strach było w oczy coś powiedzieć. Takie głupie listy. Takie głupie.
Pamiętam prewencyjne systemy, które stosowałem by dosięgnąć celu. Więcej much łapie się na łyżkę miodu niż na łyżkę octu. Tak, tak żyłem, w kłamstwie z kłamstwem zapominając o kłamstwach którymi mnie obdarzano. Szprycowanie siebie chemią.
A później kłamstwo za kłamstwem, jesteś moim sensem.

Wbrew wszystkiemu. Mam czuć się szczęśliwy? 

Mam dziękować za szaleństwo bliskich? Niewinnie kiedyś było.

 Sypnąć w oczy krztyną białej magii. 

Aby utrwalić to co nie pisane sobie było. 

„Afrodyto Bogini Miłości spraw by ten powierzony Tobie owoc posiadł moc łączenia tego co stanowi jedną nierozerwalną całość. Co zostało sobie przeznaczonej”.

A przeznaczone sobie najwyraźniej nie było. Stawiać sobie innych na piedestale, samemu uchodząc w cień. Gdzie poznałem swoje cienie. Ludzie. Monstra których należałoby się bać, skoro nie mają uczuć, skoro tylko pieniądz wybija ich życiu rytm. 

A co czułym pocałunkiem, pod jabłonią, bądź gruszą co z piknikami? Zazdrościć. Tak zazdrościć innym tego, że oni mają wsparcie, że ich kochają, ich pieszczą o nich dbają.
A ja pośród szaleństwa, żyjąc by mnie pokochali, żyjąc aby pomóc i  czas na to tracąc bo sobie beze ranie poradzą. Do tragedii dążąc i obiecywać, że wszystko będzie dobrze. Beznamiętna wegetacja. Życie bez życia. Z uśmiechem na twarzy i łzami w oczach. Tak wtedy stałem kędy powiedziała mi. Martw się o mnie. Martw się o mnie proszę. Tak żyłem. Siedząc w pokoiku małym i zadymionym za dnia do gazet teksty pisząc a w nocy organizując marsze ku wschodowi jaśniejszego słońca. Czas traciłem, jedną regułę znałem. Od każdej reguły są wyjątki, nawet do tej co podałem. Oznacza to że są reguły bez wyjątku. Tylko do niej się stosowałem. Kiedy co zrobić dalej nie wiedziałem odpowiedzi w sobie nie u innych szukałem. Nie wolno prosić o radę a później besztać za to, iż się rady posłuchało. Kiedy odpowiedź w sobie znajdywałem. Udawałem, iż jej nie znam, zaakceptować jej nie mogłem i dalej w doświadczeniach grzebałem. Szumi teraz zimny wiatr. Wyrzuca wspomnienia za drzwi. A kysz! zmarzlin pamięci już nie chce! Zaraz zniknę i nikt mnie nie zobacz. Nie znikać?

 Krzywo patrzeć z zawiścią krzywo do innych się uśmiechać? Zawalić może mam swój światopogląd? światopogląd runął w szwach. Złość piękności szkodzi to widać to widać.

 Krzywy ryj może stać się dla innych odpychający.

 Oczywiście nie musi.
Nomen omen czas upływa. Nomen omen czas przemija.     

Pozostać? Jestem prostakiem ciała o szlachetnej duszy nie znoszącej ucisku. Która zawsze leci tam gdzie musi tam gdzie chce. Tam gdzie musi..
Urodziłem się, gdy Saturn stał w strzelcu, a Mars wchodził w ryby.

To takie nie określone. 

Nie chcę walczyć z czasem wspomnieniami, bo w przemijaniu drzemie cały życia smak!
Podobno. To nie elegancja.

Czy to możliwe, że przeze mnie ich nie ma?

Jeden wierzył w równowagę, udowodniłem mu, że jej nie ma.

Na przekór pragnął mi zrobić.

Jednego dnia zabił kilka dzieci, dnia tego samego, kilka kobiet zgwałcił, kilka dzieci spłodził.

Przyszedł się pochwalić. Później odszedł w dumie, że jego równowaga istnieje. Lecz to sztuczna chora równowaga..

Jak ptak chciał lecieć, jak gołąb rozbił się na szyje.

Jak to mówią: „Krwawią, krwawią kormorany”
Drugi wierzył w sprawiedliwość, mówił, że wszystko jest nam zasłużone.

Zauważył, że się myli.

W łeb sobie strzelił.
Mówiłem mu, że jest jej zbyt mało. Mówiłem...
Trzeci, czwarty ich nie było. Oni podobnie ze sobą skończyli..
Tyle krzywych praw.

Obśmianych dogmatów, jestem załamany  idiotyzmem tego  świata  i   już nie wrócę! Choćbym  chciał.

Choćbym znów chciał pomóc tym co umierają i myślą na przekór tym co nie umierają i nie myślą.

Straszne. Straszne jest to wszystko. 

Mówił umierając ten piąty.
Ośmielił się mi umrzeć na dłoniach, nie mogłem tego dłużej znieść
Za dużo tego było. Uciekłem, co miałem zrobić? -
Przetrzeć świat zakurzoną szmatką? Później wyjść się w nocy przejść
gdzie jest ciemno, gdzie jest chłód a na chodnikach są kałuże?    
Gdzie każdy przedmiot wydaje się bladym cieniem?
Kim jest idiota? Ktoś nie dysponowany umysłowo lub duchowo.
Idiotą byłem! Tam w górach pośród śniegów pośród skrzypiącego
śniegu jak i tu pośród liści na trawie, przez ten dany mi czas się wyzwoliłem.

Chciałbym wierzyć w to co wierzę.
Nagrodzonym zostać za nic za życia, cóż po życiu? 
UCZEŃ5

· Tęsknię wiesz? Tak po prostu. Rozumiesz?
A ja na to ciche TAK.
· Boję się wiesz? Boję się, że ona wróci i powie:
 Nie znam cię mój drogi.

 Mój drogi ja cię nie znam. 

Chociaż może być gorzej, choć zabrzmi to strasznie a właściwie śmiesznie. Wróci a ja powiem: „Nie podobasz się mi już. Już nie. Jesteś już inna. Chociaż nie. Tego się chyba nie boję. Rozumiesz?
A ja na to mroczne TAK.
Odszedł dziękując za wysłuchanie. A ja stałem tyłem i w nosie
wtedy grzebałem. A on myślał, że się żem namyślał!
Czy zasłużyłem sobie na piekło? 

Proszę, niech mi ktoś odpowie!
Milczy wszystko tu. Może się źle wysławiam.

Może po prostu nicość mnie nie słyszy. 

Może się jąkam a sam o tym nie wiem.

Może seplenię, bredzę! Nie mogę liczyć na zrozumienie?!
Może muszę nauczyć się precyzować swoje myśli tak, żeby kretyn mógł je zrozumieć!?

Myśli bez podtekstów  takie przez motłoch do odczytania.
Cisza. Dobrze, więc! Umrę! Wpierw jednak pogodzę się ze sobą.
Będę dawać z siebie więcej niż mogę póki mam siły, póki mogę.
Nim padnę z wyczerpania.

 Może. Może będę się czuć wtedy spełnionym?
Sroga zima. A cóż w niej groźnego? 

Zębów zgrzyt, spocone plecy, mokry katar, suchy kaszel, po co to?

Bezsens to nie chaos to anarchia.
Spostrzeżenia na dziś. Krzywy dzień w wyobraźni mej. Pośród szelestu
trzeszczących zwiędłe liści z drzew, zapomnienia kilka słów.
Kiedy krzyczę w nocy pośród myśli szumu, później słodkie majaki,
muskam sen językiem raz to czulej raz namiętnie.
kiedy przesadzam ze snu się budzę. 

Na to co przeminęło, to co kiedyś gdzieś tam zaistniało, gdzieś tam było.
Otchłań czasu w czasie również zginie.

Życie mija a mnie się nawet nie chce tego czasu upływu umilić.

Wyblakło blady świt z którym co noc spółkuję.

Łakocie na zastawach.

Pęka głowa w szwach, pozostają krwawe blizny. Lepiej mieć je w głowie, niż na sercu.

Na łeb uzdę se nałożę.

Zawiązując wokół szyi sznur, wiedząc, że nie zerwę go już.

Teraz do góry skoczę w dół

Hop!   Nie   chcę  powracać.  HOP!!!!!

Zdzieram twarz z porywów myśli.

Też mi taktyka, czuję się tak jakbym wczoraj powiedział jej:

· Jak Cię narysuję skradnę ci duszę.
 Uśmiechnęła się.

· Co tam rysuj..
Stop. Życie jest wykładnikiem myśli nie mogę pozwolić na pojedyncze delektowanie się chwilą. To samo oszukiwanie się. Stop.

Też mi taktyka. Też mi sposób, to chyba zoobiektywizowna troska o własne poczucie czasu jako wartości. 

Najlepiej teraz śmiać się tak jak śmieją się moje wątpliwośći.

Co zrobić? poddać się walce odpuszczając sobie cele. 

Zostawić tylko potyczki? 

Rezygnacja żałosna jak i cała reszta. Niefortunna stagnacja. 

Cóż. Są ludzie co pomagają chętniej  niż inni.

Nie trzeba ich kupować, oni pragną się bliskim oddać, a nie dobrze sprzedać.

Chyba właśnie im powinienem zaufać, tak jak oni mnie ufają. 

Lecz nie. To utrata własnych próżno- egoistycznych wartości

 no i wizerunku wśród bliskich. 

Pomocy nie.

Ucieczka do religii? Czemu nie?

Wierzę w to, że powrócą moje piękne dni chwały.

Wierzę w to że powrócą chwile, których na nic bym nie zamienił.

Wierzę.

A wiara to to czego nie wiemy, nie ma, nie możemy ogarnąć, bariera lub granica dla naszych ambicji. Czemu nie? Słabną we mnie uczucia i emocje.

Ja rozumiem, ja wiem ja to czuje.

   Dziękuję.

Dziękuję za to że mogłem dziś popatrzeć jak pałaszujesz czekoladę.

Nie ma dla mnie nic piękniejszego od tak pięknej łakomczuszki z czekoladowym smarem na bródce. Nie ma dla mnie nic.

Kurczę jak można nie mieć nic? Jak to zdobyć?

Zwyciężyć lub zginąć.

Nie skończę, ech zapachniało ciepłym mięsem psa. 

Głodny jestem. Może zeżreć jakiego kotka, szczurka?

Łańcuchowo-pokarmowy chaos. Komu dziękuję? 

Za co? To kolejna majaka, kolejny sen, kolejne brednie. 

Uważał, że jestem taki jak on. 

Te same znaczenia, zbliżone symbole, pełno wątpliwości do tego co się widzi.

Chyba się uwolniłem. Zwodnicza iluzja. 
Hej.

On wpadł w szaleństwo które razem tworzyliśmy.

Chyba, nigdy nie wierzyłem w to co czyniłem.

Wszędzie we mnie hipokryzje. PRECZ!
Organizować wymarsze a w nich uczestniczy- to nie to samo. 

Godziłem się na przekór swoim myślom, ale nie czyniłem tak do końca, aby nie oszukiwać siebie. Kiedyś myślałem o tym, aby wyrzec się całej swojej wiary, ale czy to cokolwiek by zmieniło?

Wyrzekłbym się Boga a on i tak będzie,

 wyrzeknę się przesądów a one co rusz będą się spełniać.

Pieprzone utopie.

Która z gwiazd mi teraz sprzyja a która nie?

Mam bliźniacze dusze. Ona miała bliźniaczy umysł.

Czemu nie było nam pisane? 

Szkło wbite w moje serce, kruszy się rozbijając roznosi się po mym ciele.

Nie znośnie kłuje, nie znośnie boli. Cholera. To się zagoi co do joty.
Pamiętam jak stała oparta o wierzbę i rzygała.

A ja ich mistrz zamiast przytulić jedyną którą kochałem musiałem nią publicznie wzgardzić.

Dla zasady, aby wydrwić jej słabość. Piliśmy na umor.

Niedaleko jej wychudzone ciała leżały nie zjedzone kawałki chleba i kości z kurczaka rzucone dla psów.

Zgnojone, zmęczone skacowane dusze odlewały się na chleb wymieszany z kośćmi.

Było mi słabo. Odszedłem za daleko, aby się oczyścić z całego tego gówna miałem w sobie.

Gdy wróciłem jej ciało, wyglądało tak jakby miało za chwilę, gdzieś ulecieć.

Rozrywały ją moje własne psy.

Dziwny sen miałem 

Krzyczała z bólu, rozkoszy? Nie wiem.

Mściła się za to, że się musi ukrywać, ze mną.
W końcu takie były zasady.

„Miłość nie istnieje, więc dzielmy się sobą bez skrępowania”

Spojrzała na mnie z takim smutkiem, iż pozwoliłem sobie na publiczne łzy, tłumacząc je gryzącym dymem. 
Nie znajdę odpowiedzi, chociaż warto szukać. Nie ważne po co.
Ważna jest ta wędrówka, ta pokrętna wyboista droga którą         
zmierzamy do celu bez celu. Bez celu do celu. 
Nie ma co tu interpretować. To takie głupie tłumaczyć słowami siebie.
            JESTEM

SCENA6

SZALENIEC 

Dziewczyny to, albo próżne suki, albo nierealnie słodkie idiotki.

 Trafić na dziewczynę po środku to straszny fart .Trafiłem i za późno zrozumiałem, że to ja strzeliłem. 

Był czas, że kochał się w tej idiotce. Była taka ładna a on podobno stracił pamięć. Miała wyrzuty sumienia, że to niby jej wina itd. Pomyślałem, że mogę ją pocieszyć była taka ładna, a ja chciałem jej odpłacić za to, że go nie chciała. Ale, kto wtedy by go chciał?

Tylko ja go naprawdę znałem, ja wierzyłem w te zarysy ideałów, że nie będzie kraść cukierków, czekolad itd'. Ale bzdura! Przyznał się- później, że chciał się zabawić kosztem nas /czyli kogo?/, ale kiedy mnie zobaczył jak się do niej przytulam miał dość udawania.

Cóż komuś kto/co/ udawał kogoś kim nie jest /nie był/miał prawo się tym znudzić, prawda? Nieprawdaż? Na przekór temu dopiero wtedy zaczął mi ufać, a już wtedy powinien mnie znienawidzić.

Powiedział, że teraz już wszystko o mnie wie abym się nie tłumaczył. "Poznałem ciebie do cna, czas byś teraz poznał mnie. 

Nigdy nie dowiedział się, że byłem z nią, aby ją upokorzyć a nie tak jak myślał, że ją kochałem. 

Ważne jest tu tylko to , że wtedy mi zaufał. To chyba wtedy, wziął się w garść.

Chyba wtedy zabił w sobie złudzenia.

a przecież mieliśmy wtedy góra 15 lat!

Patrzał na nią i cierpiał a ona go ignorowała, pogardzając w duchu za to, że odstawił przed nią kolejną nie potrzebną farsę..

Stworzyliśmy "Bractwo poszukiwań".

Nakładaliśmy na twarz białe krucze maski i oddawaliśmy się ulepszaniem swych idei. 

Podobno nawet to kontrowaliśmy . Trzy lata później poznał ją.

Frajer przyprowadził ją a ona obśmiała wszystko to co ujrzała, emanowała tą słodyczą tym ciepłem którego wszyscyśmy potrzebowali. odmieniła jego, życie na nowo. Na nowo je utracił, gdy odeszła, przynajmniej nie myślał o tej idiotce. 

Niestety odtąd żył jak trup.
Pięknie wtedy było.
Biegałem za nią, z nią i przed nią a czas się nie liczył. 

Ścigaliśmy się rozpościerając ręce i biegnąc pod wiatr.

 Nie liczył się czas.. Tylko to, że biegłem a ona obok mnie, 

za mną czasem przede mną.

Później ją wyprzedzałem, marszczyła nosek, symulowałem wtedy kolkę, a ona się o mnie martwiła. 

Tylko mogę, marzyć, śnić. i przeklinać swoją ówczesną niedojrzałość. Moja jedyna ucieczka o której nieustannie myślę.

Zmarnowałem swoje najpiękniejsze lata jakie mi dała. 

Jeden beznadziejny liścik na wronim zebraniu.

 "Nie chcemy Cię ! Wracaj skąd przybyłaś ! Moje modlitwy o zapomnienie zostały wysłuchane i zamieniły moje świata widzenie na nienawiść
Spojrzałem na nich z całą tą złością którą gromadziłem w sobie do bezmyślności ludzkich i wyrzuciłem w nich tym spojrzeniem. Wiedziałem wtedy, że blondyneczka będzie dla mnie najważniejsza. Bezwartościowe "tak" które mówiłem, gdy mnie pytano "kochasz?” 

Nic nie warte słowa. 

Tylko raz powiedziałem kocham, właśnie jej.

Nikomu więcej.

 Chciałbym kiedyś powtórzyć te słowa.

Pamiętam jak tępo na mnie patrząc mówiła.

Jesteś tylko pozornie zły.

Tak mówiła.

A ja tępo na nią patrzyłem.
Gdyby wiedziała o moich czynach, czy nadal by tak twierdziła.

Mówiła, do nowego mnie.

To mistrz, to jego wina, że Ciebie na razie nie doceniają.

Jesteś od niego lepszym, niech on już nie wraca!

Tak daleko była od prawdy. Tak blisko prawdy była. 

Niestety paraliżuje mnie myślenie, że cały czas mnie okłamywała.  

A może lepiej, że Ciebie nie ma?

Tyle kłótni za nami, tyle słów błyszczących łzami. 

Tyle listów to wszystko było „NIC”?

Naprawdę? Zniknęłaś!!! 

Całowałem usta całowałem całą twarz, chłonąłem zapach.
ZNIKNĘŁAŚ!!!

Zniknął uśmiech porozumiewawcze mrugnięcie oka.

Przemknęłaś mi przez życie jak mgła, przeleciałaś mi przez palce. Zasłoniłaś słońce a może końcem byłaś? 

Rozpłynęłaś się.

Pozostał tylko dym.         

SCENA7(U chorych)

DYREKTOR

Witam!

Czas na etiologię waszej nicości!

Afazja myśli, logiczne zaburzenia pracy serca, które drży samą myślą O CATHARSIS.

Myślę, że może przestać dla kogoś bić tak jak biło dotąd.

Serce bije tak ciągle, tak namiętnie, wzbudzając w wyobraźni obraz ukochanej w każdej ułamanej chwili. Nawet przy defekacji. Tak, tak moi mili. To, że kochamy jest równie normalne jak to, że sramy. A WY uważacie, że jest w tym coś nadzwyczajnego.

I tak jak do srania i do kochania możemy się przyzwyczaić do tego, że kochamy i nie zwracać na to później uwagi.

Ech. Jak to jest, że ludzie podbijają świat, popełniając uparcie te Same błędy, a mimo to rozwijając się do kochania.

Zamknąłem Wam wszystkim umysły, a nie jesteście w stanie ujarzmić własnego serca.

To taka nieznośna regresja co?

Regresja ducha, który nie mogąc sobie, ze światem poradzić cofa się do wspomnień żalu, by z tęsknoty za niespełnieniem, czerpać nowe siły.

Te wszystkie konflikty  ze sobą co w duszy odczuwacie, nie wiedząc czego wy w ogóle chcecie.

Mówicie, że nie chcecie kochać?

A mimo to wciąż wspominacie!!!

Na cóż, więc moja terapia bólu?

Miłość jest patologią i już ja Was z niej wyleczę!

CHORY3

Może na tym to wszystko polega, że ten co miłości nigdy nie zaznał, pragnie z niej innych wyleczyć!!

DYREKTOR

Na odwrót chyba..

CHORY3

Gdybyś jej zaznał, nakłaniałbyś innych do tego przebudzenia we śnie, do tego bezsensownego czasem cierpienia.

DYREKTOR 

Przeżuwam swoje życie jak kawałek nie świeżego ciasta, 

Gdybym je wypluł zostałaby tylko zgnilizna, pieprze już wszelkie aspekty miłości kochania oczekuję jedynie pożądania, namiętności.
Jestem już od tylu lat.

Walentynki, najsmutnieszy dla mnie od wielu lat dzień.

Dzień przeklęty, dzień najgorzy.

Chyba zbliża się.

Co zrobić?

Przekuwam swoje serce igłą wstrzykującą mi oliwę by do cna nie zardzewiało.
Dzień bez znaczenia, gorszy od wigilii i całego tego wokół niej zamętu.

Całe swoje, życie gniję tutaj myśląc o wzniosłych dla mnie ideach, których wykonanie wielu wprawiłoby w zakłopotanie.

Wielu uznałoby próby zbawienia świata za bezcelowe.

Może dlatego, wciąż jestem sam.

Zajmuję się wszystkim prócz przyjemności.

W moim, życiu, liczy się tylko satysfakcja. 

Niech to!

Nigdy dotąd nie odnalazłem takiej namiętności jakiej bym pragnął. Dziewczyny, które kochałem były nieosiągalne i niemożliwe a z tymi które mnie kochały bałem się je zranić, aby nie dokonać wyboru. Zapewne niepotrzebnie.

Nie konfabuluje. Ślepcem jestem lecz widzę więcej niż oni są w stanie dostrzec. Nie lubię świata. Nie chwytam go tak jak i on mnie nie chwyta.

Przemykam sobie przez palce. Stopniowo się rozpuszczam maleję.

przynajmniej rozluźniłem się już trochę.

Odlecieć stąd pośród tych wszystkich zakrętów w mojej chorej wyobraźni, wydostając się z siebie, wznosząc ponad to wszystko.
Oczy mojej duszy krwawią łzami. Nie wiele w duszy mej krwi pozostało.

Mdleję w upojeniu snami.

Jak każdy tutaj. Każdy w tym miejscu może tylko śnić i spać.

To najefektowniejsze rozrywki.

Mdleję bo słabo mi kiedy odchodzisz. 

Dosyć. Dosyć tego. Choć nie. 

Bo wtedy cierpieć nie będę a cierpieć pragnę.

W istocie musimy chcieć cierpieć skoro każdym swoim czynem do cierpienia się zbliżamy, pornografia myśli.

Myślałem niegdyś, a to dawno już było, że kocham i jestem kochany.

Szkoda, tylko, że nie byłem miłowany.

Obnażanie sobie emocji, aby mówiąc zagłuszyć siebie. Rozdrapywać rany i zalewać je ironią, cynizmem. 

Czasem pogardą.

To myślenie skutecznie zagłusza a z czasem zabija.

Krzyknąć nie warto czekać, czas ucieka.

Wbrew pozorom ja też jest człowiekiem..

Czas ucieka, i dobrze. Nie chciałbym go zatrzymywać. 

Takie już są drogi ludzkiego życia. Urwiste i kręte. 

Zmierzajmy nimi da końca. 

Czytam:

„ Ja uważając się za człowieka tolerancyjnego nienawidzę nie tolerancji.

Gdy ktoś tłumaczy mi, iż nienawidzi pewnych określonych nacji jako ogółu a nie jednostek, staram się wczuć w odczucia, tego człowieka starając się odnaleźć przyczyny jego banalności, Kiedy zganiałem to wychowanie a nie osobiste przemyślenia i pewnym jest, iż szanując swych rodziców prościej nam uszanować czyjąś godność.

Nie znoszę pewnych zachowań u siebie i innych tak, więc sam siebie 

nie znoszę za uporczywe uciekanie od prostoty, której tak bardzo nie znoszę.

Uporczywego postępowania wedle zasad, których nie tak bardzo nie znoszę a tłumaczonych ambitnym „Bo tak jest i już”

Cierpliwość to trzeba mi było w wypracować, która nie odnosiła się do chwil, lecz zmierzała ku stałości.

Lekarstwem okazywał się cynizm.

Szkoda, że wybrałem właśnie go  bo przy moim 

Realistyczno - optymistycznym usposobieniu, kłóciło się we mnie to co burzyłem w sobie pod wpływem emocji.

Czyżbym nie mógł wybrać przymrużanie na wszystko oka, bądź posiadanie wszystkiego w zadzie.

Czyżbym moje schorowane myśli stwierdziły, iż to zbytnie ignorowanie

Którego tk  bardzo nienawidziłem, iż nie byłbym w stanie się z tym utożsamiać?

Paranoje powtarzających się słów, nie umiejących w tym świecie wyrazić samego siebie.

Tak bardzo pragnąć szczęścia dla, każdego, które nie przeszkadzało by nikomu.

Kolejna mylna utopia.

Gotuję w sobie swoje marzenia, które parując skraplają się na innych

Zarażając ogólnie pojętymi dobrami.

Nałogi..

Czemu ludzie z reguły pragną, aby wszystko było po ich myśli?

Skąd mają pewność, iż ich mylne przemyślenia są trafne?

Nakazują czynić wedle reguł sprzecznych z naturą tłumacząc je ewolucją, zaś swych zasad nie przestrzegają tworząc  hipokryzję kłębowiska myśli nazywanych duszą.

Nie prawda, że tak być musi, choć pewnym jest, iż nie zależnie od słuszności, bądź nieścisłości rozwiązań, czyli mylności pod względami, wiary, natury i wypadkowej pomiędzy nimi nazywanej moralnością, nigdy nie będziemy mieli prawa mieć pewności, iż postępując dobrze czynimy słusznie skoro wiara, prawo i morale są wciąż zmienne, przez niepewność, podstaw od których odstąpić nie mogą, aby nie padły solidne i mimo sprzeczności z wolnością słuszne mimo bezprawnej manipulacji jakże zgodnej z prawem wobec i wedle ludzi słabych- fundamentów.

Wniosek, który.. .. „

Urwany bezwartościowy tekst.

„ Bzdurne slogany „Głupota nie przeznaczenie”.

Zdanko bez sensu, bez obeznania terminków, które kocham i nie nawidzę. „Głupota nie los” to się zgodzę. 

To masowe przeznaczenie, to coś przyszłego o czym należałoby mówić w przeszłości, to coś co się wydarzyło i nie dało się tego uniknąć.

Nie dało się uniknąć tej głupoty. To nieporozumienia.

Purpura w mojej głowie.

Bo gdy sensu już nie ma to nie ważne co było, po co dlaczego się tak stało.

Sens jest moją podporą, ciężko mi zrozumieć, że może go nie być, bo wtedy  cierpienie jest niezbyt sensowne, będąc normą przez co musi być nie logiczne.

Nie boję się, kiedy w cały ten sens wchodzę, bojąc się, że mogę z niego nie wyjść. Cały ten sens wchodzę, bojąc się, że mogę z niego nie wyjść.

Jeśli sens wchodzę, bojąc się, że mogę z niego nie wyjść.

Jeśli w sens wierzysz nic Ci nie grozi.

Jeśli przestanę, jestem stracony, póki co na nic mi nie grozi.

Jeśli przestanę, jestem stracony, póki co na nic nie mam wpływu.

Dziwne. Tak łatwo złamać dobry humor i od razu pogrążyć się w rozpaczy.

Trudno jest pojąć, że nie wolno szlochać, kiedy nikt Cię nie chce.

Paskudnie się czuję.

Co z tego ..

Biały śnieg z ciemności niebieskich, tworzący się, aby ogarniając świat ogarnąć siebie.

Nie wiem czemu, lecz czuję się teraz jakbym emanował jadem i soczystym krzykiem.

Gdybym, tylko mógł moje słowa uczepiłyby się nozdrzy i nieznośnie ciągnęły w dół.

Darłyby skórę, aż do kośćca
Muszę chyba zdławić w sobie gniew nim będzie za późno.

Gniew, który i tak inni nie dostrzegają.

Zdławić swoje uzależnienie od siebie a zacznę żyć.

Śmierć. Pocieszmy się nawzajem.

Zmęczony i bezsilny, patrzę na siebie jak na kiepski obraz na dobrym płótnie.

Nie ma to jak podetrzeć sobie dupę tanim kiczowatym obrazem.”

Heh. Bo miłości nie ma, tak więc nie mam

Nieszczęsny sen jego pamiętam, gdy przez zasłony do jego pokoju wczoraj zajrzałem.

Spał tak słodko.

Kiedy wychodziłem usłyszałem.

„Weź wszystko i tak nie mam nic.

Zejdź z mej duszy, zostaw mnie już

Nie chcę snów, marzeń pięknych wrót.

Są zamknięte, a ty zgubiłaś klucz.

Zejdź ze mnie nie ujeżdżaj mnie już, skoro nie istniejesz.

Zostaw, że mnie!”

Kiedy się zbudził, zapytałem go cóż mu się śniło.

Stwirdził, że nic, a przynajmniej nic nie pamięta/.

Szczerze mu wierze.

Zapominamy w końcu to czego pamię tać już nie chcemy.

Czego tak naprawdę nie chcemy, mimo iż raz to boimy się a raz to wstydzimy do tego przyznać.

A może zakochajmy się właśnie wtedy kiedy w nas samych nie tyle w sobie czegoś nie mamy co raczej czegoś potrzebujemy.
                        Czego nawet w śnie nie zaznamy.

SCENA8(Wokół czerń)

SZALENIEC

Nie musisz  się  mścić.

Ja wiem, że  to  przyjemne, ale mścić się nie musisz.

Kiedyś mi może wybaczysz.

Myślałem, wtedy:

Co zrobić by to ją dotknęło ubodło.

Spojrzałem na nią tak cynicznie tak pogardliwie jak tylko umiałem,

Tak by ją w serce ubodło, by ją zabolało.

A ona i tak drwiny nie widziała.

Tak jak, każda zawsze to widziała co widzieć chciała.

W myślach ćwiczyłem mowę swoją, gdy kręcąc pupą ku mnie zmierzała.

-  Jak mam z Tobą rozmawiać nie mogąc Ci się wyżalić?

Nie mogę Ci się wyżalić, kiedy masz dobry humor, 

a kiedy nie masz dobrego humoru to masz doła a wtedy nie mogę mówić o sobie tylko myśleć jak Cię pocieszyć.

Nieszczęsna. Czy to możliwe, iż była taka głupia?

Czy to możliwe, iż miała mnie za przyjaciela, podczas, gdy ja nigdy nie okazałem jej jakiejkolwiek sympatii, unikając za każdym razem, gdy pogadać ze mną chciała.

Czemu nie uciekłem wtedy?

Igrała ze mną a ja poddawałem się swojej śmieszności. 

Wymyślone historie, daty i dnie. 

Tylko po to by zwrócić jej na siebie uwagę. 

Tylko po to by zemścić, się za to że jego nie chciała. 

Kiedyś powiedziała mi niby to w sekrecie.

To byłoby jakby tak na początku, kiedy ledwie co miesiąc w naszym bractwie była.

-  Kiedy byłam z nim; a wiele miesięcy to wszystko trwało myślałam, iż mu mnie na mnie tak jak mi na nim zależało.

Myślałam, że go kochałam. Teraz, gdy mnie zostawił wiem, teraz wiem na pewno , że ja go nigdy nie kochałam. 

Po prostu tak bardzo mi na nim zależało.. no wiesz tak naprawdę to już od początku się mi spodobał, od początku mi na nim zależało. Lecz tak przyjemnie było z nim igrać , tak kochałam tę miłosną grę. patrzeć jak wymyśla nowe sposoby na zdobycie mnie.

Zezwoliłam mu na przyjaźń. I czekałam na jego pierwszy krok. Kiedy nastąpił byłam taka szczęśliwa, byłam taka szczęśliwa, że mnie zdobył.

Lecz ja go nie kochałam, on się mi tylko podobał. 

Dlaczego tak myślę?

Bo kiedy mnie zostawił mścić się na nim chciałam, być z nim już nie musiałam. 

Gdybym go kochała, zawsze z miłością bym do niego wracała.

Lecz tak nie jest.

Zastanawiałem się po co ona mi o tym mówi

Zastanawiałem się o czym ona właściwie bredzi.

-  Mój drogi przyjacielu, mój drogi bracie. podobno jest tu wolność myśli jak i słowa. 

a mimo to boicie się zdjąć swych masek, zdradź mi proszę sekret jeden, wiesz kim ja jestem choć ja tego nie wiem.

Kimkolwiek jesteś powiedz czy mistrz wasz mógłby by być ze mną? Na nim mi tylko zależało, a mistrza waszego szczerze pokochałam. Pokochałam wbrew sobie nigdy tego nie chciałam.

Na nim mi nie zależy. ja go kocham, pomożesz mi?

Nawet nie próbowałem jej niczego odradzić, odradzać.

Czy ona w ogóle zdawała sobie sprawę z  miejsca w którym się znajdowała.

Tam, gdzie byliśmy wtedy brzmiało to jak bluźnierstwo.

Czyżby ona naprawdę nie wiedziała o co w tym chodzi o co w tym gra?

Tylko tego razu nie powiedziałam mistrzowi o co mi chodzi. 

Bałem się, że każe się mi jej pozbyć..

Czyżbym nie chciał by odeszłą?

Słodki głuptasek.

Mimo wszystko.

Prosiła mnie o pomoc? Bzdura, pewnie mnie pragnęła pewnie mnie chciała. 

Przecież my z miłości szydziliśmy. Na tym kult nasz się opierał. 

A ona wiedząc o tym niby to niewinnie o tym mówiła.

Czy to możliwe , że taka naiwna, że tak głupią była iż przychodziła na nasze zebrani a nie wiedząc o co w nich chodzi.

Jeśli na spotkaniach ona nie słuchała to co u diabła robiła. 

O czym ona w ogóle do mnie bredziła?

Nigdy nie wiadomo, może u diabła była.

Tak mnie zatkało, że mistrzowi nic o tym nie powiedziałem. 

Później przez niedługi czas widziałem, jak Eliza wiła się przy ognisku wokół zamaskowanych ludzi i jednego wyjątkowego człowieka w kapturze. 

U mistrza nawet widziałem pewne niezdrowe zainteresowanie. Myślał, że złamie w nim nasze idee. Że będę musiał ją zgładzić. Mistrz zaczął ją ignorować. Być może było w tym coś przesadnego. Ona chyba też o tzw miłości zapomniała, idee które tworzyliśmy znów zwyciężyły.

Bałem się, iż Mistrz odkryje, iż ona go kocha.

To byłoby straszne, gdyby skreślił ją z listy.

Wyrzucił z naszej pamięci.

Stary dobry mistrz.

Pamiętam jak niegdyś rzekł.

„Nie pozwolę, by ktokolwiek polemizował ze mną!”

Och, ach, ech!! Jakiż on był w swoich myślach twardy, w poglądach nieugięty..

Aż się łezka w oku kręci.

Pamiętam taką jedną sytuacyję, kiedy z jednym z uczniów mawiał:

Stary dobry mistrz, pamiętam jak rzekł

„Nie pozwolę, by ktokolwiek polemizował ze mną!”

Kretyn, myślał, iż naprawdę może wszystko zmienić, a nie robił kompletnie nic.

Pamiętam jak dzis tamtą sytuację

MISTRZ

Nie pozwolę, by ktos polemizował ze mną. To co mówię jest ostatecznością!

Ciche pierdzenie.

UCZEŃ3

Nie wolno, wycofywać się ze swoich słów!!!

MISTRZ

Można! Jestem człowiekiem i ja mam prawo się mylić!

UCZEŃ3

Nie masz prawa!

Nie tak dawno dziwiłeś się, że ludzie podbijają świat, popełniając wciąż te same błędy a mimo to prrzyznają się do kochania!

Teraz nam mówisz, iż być może się myliłeś w przekonaniach?

Wyznacz swojego następcę, bo ty tak mówić nie masz prawa.

Sam teraz polemizujesz z samym sobą!

I wiesz co? PRZEGRYWASZ!

Uśmiechnął się cynicznie i rzekł „zgoda”

Później wyszedł.

Nonszalancko - arogancki impertynizm

Po czasie już te myśli.  Co się jednak stać musiało, że zniknął ?
SCENA 9(sen czy cuś)

LEKARZ

To musi być magia, jestem teraz taki szczęśliwy.

Ręce z podniecenia drżą, serce tak nieznośnie szybko łoskocze w piersi. Pragnęłoby uciec do jej ramion, do jej dłoni.

Tak mi teraz dobrze!

Szczęście pulsująco przeze mnie przepływa. Tak dobrze, tak dobrze teraz jest.

Strzała szczęścia która trafiła teraz mnie wywołała gorszą ranę niż chwilowe zadrapanie!

O tak! Niech teraz zatruje ten smutek który siedział we mnie tyle nocy, tyle dni!

Już nie poddam się.

Już nie martwię się.

Tak dobrze, tak dobrze jest.

Będzie jeszcze lepiej, dziś jest tak cudownie tak wspaniale, a nie nadszedł jeszcze mój czas.

Jeden z takich dni kiedy, jestem wdzięczny za wszystkie te udręki które spływały na mnie bo spłynąć na kogoś musiały. Nie pytam już czemu to byłem ja.

Nie pytam za co te bezpodstawne cierpienia, skoro teraz tak dobrze tak dobrze mi teraz jest.

Oby ta chwila nie przeminęła.

Oby to szczęście trwało jak najdłużej nigdy nie ustało!

A jeśli.. A jeśli przeminie równie niespodziewanie jak się narodziło?

A jeśli znów wszystko stracę, a jeśli to ulotny se a kiedy przebudzę się nic nie zmieni się?

Gwiazdy. Wstrętne parszywe gwiazdy przez, które boję się coś w danej chwili zrobić by czegoś nie spieprzyć.

Gwiazdy. Pieprzyć je!

Chociaż nie. Może lepiej nie.

Nie zasłużyły sobie na taką satysfakcję.

Gorzki żart, którym rozsmakowywałem się aż nadto.

W którym pogrążałem się rozkoszując odległymi rozrachunkami.

Tak..   I ja żyć musiałem drwiną by móc żyć. Nie uwierzy nikt co prawdą a co fałszem jest.

Arcyszyfr mój drogi nawet, ja nie znam klucza.

Wszystko miała za nic, za nic zdobywała wszystko, wszystkim gardziła.

Cóż za różnica? Nie pamiętam. Mam tylko część wspomnień, a to boli to nad to wystarcza.

DYRTEKTOR
No tak sam już siebie teraz nudzić musi..

Ci co Ciebie znają najmniej Cię doceniają.

Tak mawiał a ja się ze słów tych śmiałem. Nieznacznie mnie mijają, niezauważeni przemykają tak jak i ja przemykam po tym świecie bez celu. Rzeczywistości objąć nie są w stanie. Wszyscy ci co zrozumieli to w co ja wierzę, nóg mych nie zauważyli o mnie się potknęli. Wygrałem. Zniszczyłem w sobie sumienie. Zatopiłem siebie.
Tak. To chyba nie jest życie, to taka pustynia bez piasku gdzie brak wody z łez.
Brzydzę się sobą a przecież nie zrobiłem nic złego.

No, kiedyś mi zależało. Brzydzę się sobą a przecież wtedy kiedy żyłem zbytnio nie grzeszyłem. Teraz raju swego się doczekałem szkoda tylko, że jest taki pusty.
Pamiętam jak bełkotał wtedy, gdy odbierałem jemu pamięć.

Brzydota bo życie kochałem a nie kocham. 

Złość bo byłem a dziś pogarda bo dostałem a oddałem to czego zawsze pragnąłem, to czego zawsze chciałem. 

Duma bo walczyłem a przegrałem. Tu przerwał. 

Zapłakał chwilę otarł łzy i mówił dalej. 

Hej Chyba lepiej by było gdyby nie było tego co było.
Gdybym dał sobie spokój, nie myślał o innych nie myślał .. Za późno. Szyderstwo po pamiętałem to co bliskie jesz mi.

A dziś zapomniałem, skończył wstał z krzesła wtedy, lecz się zawiódł, światło dla niego nie zgasło. 

 Zmieniło tylko swoje barwy, po wszystkim do sali go zabrałem tam po części ocuciłem zahipnotyzowałem, zbudził się na nowo, tylko dlatego bo mu pozwoliłem. a dziś znów chce zasnąć.
Dziś od nowa chciałby rozpocząć te nędzne dyskusje i spory. 

Te apokryfy co przytłaczały mnie tak bardzo, iż logicznych odpowiedzi mi brakło. Nie wiem co mnie czeka, chciałbym by tak jak dawniej bylibyśmy razem, w ramię, zawsze sobą a tak..

Nie odpoczywam, chwilowe utraty świadomości nazywane majakami..

Nie, nie. Ja nie gadam przez sen bo ja nie śpię.

Kochać tych, których już obok nie ma. 

Zawsze wszystko po czasie.

Mój brat, kiedyś tak mądrze określił, to fatum co spadało nam na barki.

Gwiazdy nie zawsze sprzyjają, już nie mam. 

Szlag mnie trafia, iż znów wszedłem na ten życia szlak.

Iż znowu jestem w tym bezużytecznym stanie.
Dość ! Ja nie chcę!

Jak się wyodrębnić, ominąć te wszystkie nieudolności?

Dosyć, dosyć proszę!

Ostatni wpis mój do pamiętnika, kiedy jeszcze byłem silny, młody..

„

Chcę tak jak Faust, nienasyconym zostać, nie pozwalając dopełnić się chwili, chciałbym już nigdy nie chcieć zatrzymywać czasu wierząc, że powróci doskonalsza chwila.

 A mimo to żyć pragnąc delektować się tym czego dotknąć nie mogę, nie umiem, nie chcę.
Błagam! Nie mogę tak dłużej, odejdźcie wszystkie
Myśli zaciskające się na sercu. Nie pozwólcie mi o niej myśleć.
Proszę jak nędzne prosię o łaskawy spokój na duszy.
Tyle zmarnowanego czasu.
Tyle czasu jeszcze zmarnuję.
Gdyż tak jak Faust pragnę się mylić mając rację.

Tak jak Faust pragnę poznać odpowiedź ponad to wszystko. 

Najtrudniej mi było zrozumieć, że nie można mieć wszystkiego.

W końcu to nieważne skoro tego mieć nie chciałem.

Zawsze z radością oddawałem wszystko to co materialne
miałem. Nigdy nie umiałem zrezygnować z emocji, prostych uczuć,
tak zwanych życiowych podniet, no i papierosów.
Piekielne rozgoryczenie. 

Takie życie, to rozumiem. Rzekłem sobie odpalając cygaretkę. 

Zresztą jak każde. 
Przekląłem siebie. Jakie to nużące..”

Ach pamiętam.. We dwóch to pisaliśmy.. Barwa  burzy młodych pięknych mózgów, i zgryziałych umysłów.
SChrUPMY. Swoje blizny, rozedrzyjmy wrzody na umyśle. 

Nie czekam, aż pękną, bo po co zdzieram skorupy żółć po mym dawnym życiu.
10 symetrycznych obrazków, pośród nie funkcjonujących funkcji. Ultimatum zapadające się w czasie spływa mi po mym dawnym życiu
10 symetrycznych obrazków, pośród nie funkcjonujących funkcji.

Ultimatum zapadające się w czasie. A tak wciąż rausze

Najgorszy komplement jaki w życiu wypowiedziałem.
„Jest pani dla mnie matematycznym wzorem”

 "Dziękuję"
 „Zwykłym matematycznym wzorem” który można z cudzej tablicy  przepisać i nie należy się nim w życiu przypisywać.”
Dumny jestem ze swej żrącej duszy jednak odżałować nie jestem w stanie tych wszystkich pustych słów, które niegdyś wypowiadałem. Urywane sensy tworzące całość. 

Już nie odpoczynek pełen marzeń a wiercenie się w łóżku,

nawet bez koszmarów zwyczajne chwile utraty świadomości. Żonglowanie rekonwalenscencją. 

Nie mogę jej dzisiaj ujrzeć zobaczyć obaczyć spotkać się z nią na łące pośród kwiatów. Całe moje dotychczasowe życie wypełnia nieokreślone ciepło dławiące mnie od środka. 

Chęć bycia sobą bez siebie pośród innych, ale brak mi ochoty odnalezienia drogi ku temu.

Zagłuszyć siebie pomagając innym  a pod Tym masochizm. Męczennik.

Co to ma być? 

Obserwować,  aby sprawdzić co w czym kim, kto co siedzi jest.

By żyć dalej, niszcząc  zgrzybiałość murszałość wyblakłą odklejającą się szarość, łamiąc konwenanse. 

Trwać żyjąc.

Siegać gdzie się nie sięga, szczypiąc gwiazdy, niebem żyć.

Być.. Bez kompromisów śnić.
Usłyszeć lepiej nie wiem, czy nie pamiętam? 

Trafne wybory.

Nie warto czekać, czas ucieka, i dobrze.

Nie chciałbym go zatrzymywać. Takie już są drogi ludzkiego życia. Urywiste i kręte. Zmierzajmy nimi da końca. 

Tak jak wtedy, kiedy się przeziębiła. Chodziła w wielkich pluszowych papuciach. Z nosa sączył się bezbarwny aczkolwiek nie do końca przezroczysty płyn.

Śmieszny mały kolczyk wystawał z jej lewego ucha. słodka srebrna żabka.

-  Cześć. Co słychać? 

-  Dziękuję"huf " , " kaf " , " kaf" całkiem nieźle.

 Wspomnienie nieźle mi to prosperuje chociaż brak mi będzie tego pożądania. 

Dosyć. Przestać już muszę.

Sztylet w głowie życia nieszczere znieczulenie

Żółte moje zęby. Papierosy, kawa. Pulsująco szybko kręci się.
Laserowe wibrujące, bezbarwne kolory.

SCENA10

PACJENT 

Co wieczór miałem sen. Falujący obraz własnej zamazanej wyobraźni. Sen o niej. Kim ona jest? Pokrzywą rzeczywistości która już mnie nie dotyczy. Nieszczęsny życia mego panegiryk. poświadczenia kochać się w tych słowach czemu, wiec nie przeżywać ich nieco wyraźniej? Impresje. Sen złoty, sen letni, gdzie ziano i ciemno,
Niedosyt, cały czas go w sobie duszę, chociaż już sam nie wiem czy to ja czy to on mnie dusi. Nie jest dobrze z tym. Cóż zrobić mam, że świat jest taki zły. Jak zmienić los?

 Jak uporać z sobą się.  

Po cóż pytać jak odpowiedzi znam.

„ Człowiekowi się żyć nie chce.”

 Tak w ogóle może się chcieć żyć? Po prostu się żyje i już.. Czasem strach przed nieokreślonym ściska moją krtań, wtedy wiem, że muszę otrząsnąć się z tego wszystkiego..

LEKARZ
Doznawać. Pewnych bodźców nie wolno unikać.

PACJENT
· Nie wolno też pozwalać by bodźce porwały i strawiły odczuwającego i cóż z tego. Leczenie śmiertelnych chorób zwodniczą iluzją losu, który tylko kpi wciąż mieszając życiem i życia. 

· Złośliwość przeznaczenia normą cierpień. Problem w ludziach jest taki, iż chcąc coraz więcej , coraz lepiej mają, coraz gorzej.

LEKARZ

Twoje słowa. śnieg w strzykawce napełnionej mlekiem. Trzęsące się dłonie, skraplająca się krew. Nędzne to przenośnie, ale tak ja to czuję. 
Puszczam się z balkonu aby spróbować od tego uciec, choć wiem, że się uciec nie da
PACJENT

Uwierzyli we mnie.

Gdybyś wiedział jak ciężkie to brzemię.

Wiesz, że i ja za pogardą się skryłem.

Tak i w moim życiu pojawiła się ta ona.

Kim, że ona była? Nie wiem. Ona sama nie wiedziała.

Może właśnie to nas w tym wszystkim pociąga.

LEKARZ

Nie wiedza?

PACJENT 

Gdybyś wiedział jaka piękna była, drżała kiedy mnie widziała.
Na początku, wtedy kiedy mnie ujrzała, ona tylko chichotała.

Mym poglądom zaprzeczała.

Takie to dziś śmieszne, że wtedy, kiedy ze swych myśli się wycofałem ona dawnym moim racjom słuszność przyznała.

Tak jak ona na skrajności żyłem.

Tak jak ona w ideały kiedyś wierzyłem i do nich dążyłem. Ignorować konsekwencje.

Coś się zmieniło. Niestety. I ja się zmieniłem.

Chciałbym, no wiesz. Coś mnie tam ciągnie. Kręci się mi w głowie. Chyba czas odejść zresztą co za różnica, w końcu wszyscy kiedyś 

odejdziemy. Nic się nie zmieni, wszystko będzie takie same.

LEKARZ

Zmieni się bo nie będzie Ciebie!!!

PACJENT

Dosyć tych wszystkich iluzji..

Oszukujesz samego siebie, wiem, wiem to wciąga..

Nic nowego, każdy jest niepowtarzalny i tak dalej.

I co z tego? Cóż po oryginalności która tkwi w miejscu?
LEKARZ

Nie zastąpionym być! Po to żyjemy, aby po naszej śmierci ktoś bliski nas wspomniał i zapłakał nad grobem. Aby być nie śmiertelnym, kiedy nas nie będzie.

PACJENT

  Na co komu nieśmiertelność, która nie jest przekleństwem? 

Nie chcę by moi bliscy po mej śmierci cierpieli.

I przed tym się zabezpieczyłem.

Mylne wizerunki, wyblakłe podobizny którymi się zakrywałem, żeby zapomnieli dawnego mnie. By nowego mnie nie znali.

„Jestem przerażony, upływem czasu. Nie dlatego, iż przemija jak wszystko na tym świecie, ale tym, że przemija tak szybko Paskudnie się czujesz?

I co z tego? I to przejdzie.
Powoli godzę się, ze swoją samotnością.

Wszystko odchodzi, wszystko przemija i nawet jeśli w tym tkwi życia smak, to jest to zbyt wielka dla mnie gorycz.   

LEKARZ

Ciesz się! Kiedy czujesz gorycz, czujesz smak a to i tak więcej niż starcza do życia.

Dusza pogrążona w nienawiści. To jest czas na złożenie ofiary. Nic tak nie popłaca w świecie wzniosłych idei jak męczeństwo.
Krew we mnie wrze, ser tak wolno topi się.

Kurcze no.. głodny jestem.

Przeklęta pizza chce się zjeść! 

Nie pamiętam. Jak ją odnajdę, nie poznam jej a ona mnie. Być może, kiedy mnie ujrzy powiem jej nie znasz mnie to tłumaczy czemu się mnie boisz.

Mój stracony czas, moje przegrane życie, gdzieś w oddali wyblakła dusza.

PACJENT

Nie wolno już czekać..

Od czego by tu zacząć mam?

Czy jesteś w stanie wyobrazić, iż widzisz tylko jedną stronicę z kartek wielu?!

Całe swoje życie zjednywałem sobie ludzi nie po to, aby ich wykorzystać, lecz aby samemu dobrze się czuć wiedząc, iż moi bliscy są szczęśliwi.

Ileż absurdu jest w tym egoizmie.

Bo tak naprawdę to nie ludzkie myśleć o innych. Myślałem, więc tylko o sobie uszczęśliwiając smutnych i strapionych i nie obchodzi mnie jak to brzmi! Nie obchodzi mnie co będzie dalej!

Czyżbym i do tego nie miał prawa?

Żyjąc w świecie obłudy i ciemnoty wiem, że jedna osoba nie zbawi świata.

Ktoś musi za kimś pójść. Za kimś o czystym sercu i umyśle.
Problem w tym iż ja nie byłem i nie chciałem być tym kimś.

LEKARZ

Tak mi teraz sił potrzeba. Moja piękna, słodka...

Uciekłem od niej. Czemu? Nie wiele pamiętam.

Wiem, że to ja ją leczyłem.

Na czas pewien wyleczyłem. Później zostawiłem.

Gdziekolwiek jest teraz a wiem, że gdzieś jest jeszcze. 

Już mnie nie pamięta, tak jak i ja ją nie pamiętam. Nie pamiętam czemu od niej odszedłem,

 Czemu tyle czasu strwoniłem a przy niej nie byłem.

A być mogłem.

Wiem jeszcze, że kiedy powróciłem, nowy lekarz jej powiedział, iż ją już pół roku nie widział, że ze szpitala uciekła i być może do sekty wstąpiła. 

Jak przez mgłę pamiętam pewną rozmowę. Nie wiem czy z moim czy z kogo innego była udziałem. To było jakoś tak:

Czemu udajesz, że nie słyszysz moich szeptów? Już nie patrzymy sobie w oczy tak jak dawniej. Umiesz tylko uciekać!

Cóż mogłem powiedzieć na Te słowa? Nie mogłem jej powiedzieć o tym co mnie dręczyło wtedy. Dziś jeszcze nie pamiętam czego, lecz przypomnę sobie o co w tym gra

Nie mogłem prawdy jej wyznać, bo z pewnością znieść by jej nie mogła.

Obrażałem ją swoim milczeniem. Nie miałem jednak, wtedy wyboru.

Odejść już muszę. Nie wiem czy wiesz. Lecz na mnie już czas.

PACJENT

Proszę tak nie mówić doktorze. Na pana jeszcze nie nadszedł czas.

Przypomnisz sobie to, co zechcesz, lecz czy pamiętać tak naprawdę jest warto?

LEKARZ

A więc bywaj

PACJENT

I ty bywaj.

PACJENT

...uczniowie moi, gdybyś tylko wiedział ile niejednoznaczności wprowadziła do ich opinii.

Ona. Kim była Twoja ona? Kim była moja?

Jedna i druga ta sama. Takie podobne były do siebie. Czyżby to dlatego, że wszystkie są takie same, czy dlatego, iż mamy ten sam gust?

Kobiety... wstrętne zmory. Gdybym o was nie wiedział lepiej by było.

Gdybym o was wiedział i was by nie było jeszcze gorzej by było, bez sensu by było.

Z jednej strony pogarda, drwina, zawiść a tam za ścianą płacz, podziw, zdumienie czasem zachwyt.

A ja. Gdzieś tam wbity między cegły pozwalałem by mnie zamurowywali, wierząc, że kiedy z sił opadną dodam im energii, która zmieni w nich coś na lepsze.

Dziwne. Cieniu mój.. Znów wyczuwam Cię gdzież to jesteś mój miły? Dawno już Ciebie u mnie nie było, lenisz się czy co?

Co krok zwątpienie w moje siły. Nie moje to słowa cieniu zamilcz!

Brak doświadczenia, wiedzy, umiejętności, chęci sił. Odejdź cieniu!

Zamilcz! Spadają bomby. Krztuszę się. Pojawia się wysypka kaszlę, boli, duszę się. 

Gdzieś tam kiełkuje ze mnie nowa myśl.

Wytryski na duszy. Nigdy sobą zawsze drwiną 

CIEŃ

Zamilcz.

PACJENT

Uduszony przyjaciel ma dosyć?

Och on wstaje! Wydaje się żwawy. Masz ochotę na walkę? Przegrasz.

Wydaje się. Zapomnienie siebie, wbrew pozorom nie boli.

Zapominanie ledwie odrobinę, lecz zaboli, gdy się zaczyna coś przypominać.

Cieniu drogi oddam Tobie siebie zapomnienie.

Nawet, jeśli boomerang wspomnień powróci roztrzaskując mi czaszkę, jeśli zechcę by do mnie powrócił.

Cieniu... Zaboli mnie to dryfowanie. W tej próżni tylko ostre kamienie i trochę róż pod bagażami. Pod różą sucha róża. Biała niewinna, żółta zdrada, czerwona krew jak i zawiść, którą ty cieniu do serca mego wlałeś. Och wyłaniasz się ze swych cieni? 

Cieniu jak miło. Jak to mówią. Cień w dom, to i światło w dom.

Agh!!!!!!!!  Ranisz mnie po raz kolejny!

Prawie zwyciężyłeś Spijaj teraz tę krew z której się niemal wykrwawiłem!

Pij! Cieniu nasyć się mną po raz ostatni, zaraz znikniesz!
 Zaraz cię zniszczę Innym już nie będę Lecz będę dalej bez ciebie!
Nie ma nic. Zamykam oczy i zjawiają się obrazy.
Wbijają się do serca, którego mieć nie powinienem, użerają duszę
która ledwie muska krawędź mego ciała, otwieram oczy i mrużąc powieki
widzę Clę w myślach cieniu. Wszędzie indziej nie istniejesz!

Mimo to prawie całego mnie ze żarłeś, lecz to nie koniec! Puść mnie na chwilę a światłem Cię zabiję! Wstrętne schizy tam gdzie ich nie ma. Tafla lodu zaraz pęknie. 

Jak człowiek czegoś chce to może to osiągnąć! wiesz o tym?
Cieniu czy wiesz o tym? Wyjdźże ze mnie cieniu;
Zduszę Cię w sobie czy chcesz tego czy nie! Zniszczę Cię!
CIEŃ
Przestań bredzić! Oto jestem. Nie zgasisz czegoś co nie istnieje. 

Ludzi nie ma. Dziś nikogo tu nie ma. Człowiek. Hę.
Wczoraj był dziś go nie ma. chciał wrócić  chciał zostać. 

Usnąć zasnąć i wstać z brzaskiem słońca, wczoraj człowiek a dziś?
Kim Ty jesteś? Ty nie istniejesz; ja mam prawo bytu samo w sobie.
Mniej niż ja nie istniejesz. Bo ja nie istnieć będę zawsze a ty istniałeś!
Ja istnieć będę gdzieś zawsze, ty przepadniesz jak dobrze pójdzie to za chwilę. 

Chyba czas już usnąć. Chociaż na chwilę. Nieprawdaż.
Zmruż, że swe powieki. Nie uważasz, że przyszedł na ciebie czas?
PACJENT
NIE!     
Co mi się przyśni? Nic nowego co w życiu zaistniało, zaistnieje.
Czy zasłużyłem na spokój w noc; za dnia odrobinę odpoczynku?
Ja jeszcze nie skończyłem; Nie czas mój jeszcze. Ale ty. Ale ty
dziś wieczór znikniesz!
*******************************************************

AKT5

SCENA1(Stara gazeta)

(wpisać tekst co pisałem niegdyś na filozofii z Tomaszem) 

"Kolejna rewolucja zakończyłaby się tym samym, co poprzednie wielkie plany.  

Wolna wola objawia się możliwością wyborów które pod wpływem przeznaczenia mogą być skazane na porażkę kiedy nie są pomyśli losu. Chociażby przez to utopijna wolność o której myślą nieliczni, może dotyczyć tylko ich, gdyż nie można wszystkich przekonać nie tyle co do swoich idei, a przekonań, które rozważywszy obiektywnie bądź nie, mogą zostać odrzucone. Paradoks do którego zmierzają dzisiejsi buntownicy polega na tym, iż korzystając z wolnej woli pragną dążyć do wolności.

Wybrałem i trzymam się tego co chwyciłem nie zważając na konsekwencje i zgadując uśmiech fortuny, kiedy postępuje tak jakby chciała, bądź nie chciała.
Pochopnie, więc wyciągam wnioski oparte jedynie na logice chwili,

 podstawy reguł?

Bóg jest w nas. To prawda Bóg jest naszą wyobraźnią która jest w nas! 

Bóg jest dla ludzi z wyobraźnią i dla ludzi z wyobraźnią świat stoi otworem.
Nasza prawda będzie kłamstwem dla innych równie wtedy gdy oboje mamy tak zwaną pewność. 

Lekceważenie bicia serca, zagłuszenie go. Natrętnymi myślami zduszanie w sobie łoskotu. Zabicie bicia serca, kiedy umysł krzyczy uciekaj. 

Kiedyś wierzyłem w ideały, bałem się wtedy po przebudzeniu otworzyć oczy. Wtedy jedynie je zbudziwszy się mrużyłem i tak żyłem. 

Ciężko jest dziś zatrzymać się na chwilę by zrozumieć, że ta chwila właśnie przemija. 

Odbijam się kałuży płynę w niebo. Dosięgam chmur i robię plusk. Tak. Tak posklejane butaprenem myśli, lecę w dół po klej. 

Wdychając opary ze śniegu stopniałych bzdur, gdy z kałuż tej realnej wody tworzy się lód. Topnieję by na płótno demonstracyjne myśli ulepić pozwalając im stwardnieć i znów konsystencji zrobić na złość. 

Brak pamięci następstwem twórczej śmierci. 

Jak dobrze nie mieć, nie chcieć nie, nie pragnąć, nie marzyć w ciszy i skupieniu dla siebie żyjąc. Złapać się za brzuch i zrobić żygu żyg. 

Zjeść śniadanie, pójść się gdzieś zaćpać naklepać, natrzeć, obić porozmawiać ze słabszym bez idei motłochem. Gotować sosy z marzeń bliskich, nie doprowadzając ich przyprawami krztym pourywanych pragnień. 

Niewiarygodny ból. Naprawdę chciałbym teraz rzec, iż czas nie istnieje. Nieopisywalny ból. 

Podobno żyje w stresie.

Mało czasu pociąg jedzie. Kolejna stacja. Starsza pani podrywa starszego pana. Komiczne słodkie. Wzruszający bezzębny pocałunek. Co by to było gdyby szczeka tejże pani utknęła temu panu w nogach? Ta próchnica. Dziury w zębach i zsiniały jej język pośród niewypowiedzianych próśb. Tego miłego pana. Wzruszające. No i musi być prawdziwe skoro Freud stwierdził, iż żadna nasza myśl nie powstaje z przypadku. Nieomylny Freud. Zatopiłby się pewnie w swoich upokorzeniach gdyby mylność, nieomylnych prawd przecedził przez dziurawe sito podtekstu. Obecne moje myśli snami przesiąkają, a sny moje to koszmary. Boje się spać. Boję się marnować swój krótki życia czas. Zacinam się jak stary komp., zawieszam się i w dal patrzę. Kurwa ja wysiadam ja stąd spadam! To nie moja stacja ja tam to walę!

Wiem, że prawie nic nie zmienię. Odbierając sobie i innym odebrałem nadzieję. Stygmaty na głowie na moich dłoniach spoczywać mogłyby jej dłonie. Wgryzłbym się w jej skórę i muskając nosem jej krtań pocałunkiem bym ją zdzielił!
Zagryzłbym ją całą gdybym był takim psem, którego ona by pragnęła. Zdusiłbym wtedy w sobie każdy wątek, każde jej kłamstwo, aby tylko jej widok czoło marszcząc a w swych ustach namiętnie mlaszcząc mógł raz jeszcze na nią warknąć. 

  w końcu psem nie jestem. A dziwne umiem szczekać, odlać się na drzewo, zasrać komuś trawnik, ba ugryźć nawet w dupę listonosza z chęcią mogę za to, że listów tylko mi nie przynosi. Lecz podobno jestem człowiekiem. Duma mnie wręcz rozpiera.

Psychodelicznie sram na plastikową przypaloną odpalonym petem przeszłość odłamu psychotroniki.   Cokolwiek to znaczy. 

Musiałem się jakoś wycofać za głęboko już w bagnie uczuć byłem. 

Na co mi ją tu przywiało? Czemu ja poznałem?

Do niej się udałem, bo do niej udać się musiałem. Lecz kiedy mi otworzyła a ja „nie” powiedzieć chciałem. Całując jej buzię całowałem łzy. 

 Przyjacielem znów tym razem być musiałem. By nie odepchnęła, bo opuścić bym ją musiał wtedy a ona potrzebowała wsparcia a nie moich zachcianek mojej fizycznej potrzeby.

Zgłupiałem.

Niegdyś w ognisko rzuciłem zaklęcie bez nadziei, lecz z wiarą wymówiłem trzy jej włosy z moimi pięcioma spaliłem. Tak jak buło wtedy, gdy ja objąłem, tęsknie przytuliłem, gdyby mogło być tak zawsze. Gdybym mógł ten uścisk wymienić na czułe namiętne objęcia. 

Czemu? W pociągu tym, tym samym, którym teraz jadę wcześniej ujrzałem okularników parę, co się czule przytulało od czasu do czasu w usta całowało. Jadowite węże kobry omijają z dala. Niczego się nie bała rozkochana w sobie szczęśliwa okularników para.

Później niedaleko do mnie przysiadł się goryl śmiejący się jak rozkwiczona rozkwikana świnia. A obok w naciąganej białej czapce jego dupa siedziała. Cóż za kontrast skoro obok siedzi jego dupa to on musi być po prostu. Tym, kim jest. Czasem charczał, obejmując stracił czapkę, przydusił ją do swego ciała ona ze zniechęceniem pocałunek nieczule acz namiętnie mu oddała. I eureka we mnie zaryczała. Cóż za piękna para ona go nie znosi, on nią gardzi. Och jakże się ta para kochała, cyniczno sarkastycznie wycedziłem i odkryłem. Namiętność wyklucza często czułość. Czuły przyjaciel nie zastąpi namiętnego kolegi koleżance w potrzebie. Oczywista oczywistość. Ładnie. Co to oznacza?

Co będzie dalej wiem. Nie zmieni się zbyt wiele. 

Będę musiał żyć/ o ile można musieć żyć/,

Żyć pozwalając płynąć w sobie krwi, ze swym brzemieniem, krzyż swój na dół ciągnąć licząc nie na zbawienie a na dowolne wybawienie. W sterylnym mym świecie prawdziwych iluzji chrzanić, kchrzanić, gardzić i ku górom się unosić wznosić.  

 nieprawda, iż „W życiu dziewczyny lepiej być ostatnim niż pierwszym”. Bo głupcem nie jestem i wiem, ze nigdy nie będzie się ostatnim. Należy się cieszyć, kiedy się jest pierwszym. Nie waham się tyle, co niegdyś. Najsłabsze ogniwo zaciskające się na mej niemej krtani pękło. 

Łańcuch, rozleciał się pękł nie trzyma mnie zbyt wiele teraz. 

Spadam. Nara. 

Zabójczy żart, posępne ostatnie łowy, złowieszczy wrzask i oko pumy na mej dłoni. Kauczukowa źrenica hop do góry odbija się od ściany, burzy pamięci mojej mury. Burzą się fale podczas burzy, gdy zwierzęta się pienią, burza burzy mury. I tak nic nie czuję. Topię się. Och jak przyjemnie, co za ulga niebo dziś tylko dla mnie błyska, grzmi. Uciekam w mój fantazji świat gubię się w nim.

Niewolnicy pięknych chwil. Uzależnienie się od przyjemności jest niebezpieczne. Bezpieczniej jest zabezpieczyć się i kapturek na mosznę swych szarych komórek nałożyć. Zwilżyć mózg by psychotropowe doznania nie bolały tak bardzo i wpaść w nałóg cierpienia. Kiedy uzależnimy się od niepowodzeń, niefartu, pecha, braku szczęścia, bólu łez? Nasze życie stanie się prostsze. A o takie używki jak cierpienia nietrudno. Starczy na świat się otworzyć. Do mózgu wstrzyknąć wazeliny zastrzyk by nie bolało to, co życiem nazywamy. Ja bym to nazwał skażonym światem. Piękne czasy, które już nie wrócą. Marny debiut tak na koniec, a po środku serce w rozterce. Na skrzyżowaniu dusz pędzą pojazdy bez ciał. Zderzają się w karambolu niefartu. Z uderzenia powstają nowe nieszczęścia z astrala do materiala przenikają te problemy, te nieszczęsne mary. Te błyskawiczne błyskawice w błyskawiczności swoich błysków błyskają błyskawicznie odblaskując się od ludzkich pacynek. Marionetek kupa, a w tym głównie liczę na zaproszenie kukiełek. Nie mówię, że kawę, starczy wrząco zimna z lodem, lecz podgrzana herbata. Jak napoju tego nie zdobędę w ostateczności może być kawa? Pajacyki śmieją ze mnie się, słyszę „Umrzyj ze śmiechu jak śmiechem nie możesz”. A ja szczerze z siebie śmieję się, lecz to /tu przerywam kicham, przeskakuje mi gdzieś na szyi krąg, ciemno przed oczami, czy oczyma nie wiem, ale nie widzę nic przez chwilę. Prawie kichając skręciłbym sobie kark miałbym może miejsce honorowe na liście najgłupszych śmierci. Heh, podczołguje się gdzieś w dal roztasowuję sobie kark. Mój kręgosłup pęka mi w szwach, ręce już od dawna czasem drżą, czasem kolana też. Kręci się mi w głowie też, rozmywa się mi ten świat, ten świat dosyć mnie ma/bzdurą musi być, bo choćbym chciał to ze śmiechu umrzeć nie umiem. Można się śmiało śmiać. Nie ma się, czego bać. Tak dawno to już było, niemal przed chwilą. Kiedy mówiłem: „Bawię ludzi, którzy się nudzą a nudzę tych, którzy się bawią?. 

słuchania ich” Piku pipk, pik, pisk. Kolejna stacja, która to już będzie? Tak mnie serce teraz boli, może teraz wysiąść, czy jechać do końca? Kolejna stacja a mnie odechciewa się nieść ten mój krzyż. To miał być krótki felietonik a ja opowiadanie chyba klecę. Może mimo wszystko wydrukują to może po raz ostatni, bo pisać dalej nie mogę. Takie pożegnanko. W końcu od lat już paru do gazetki tej piszę. Te przypalone krwiste steki bzdur nudzą mnie już. Gdybym mógł to rzuciłbym w kogoś tą maszyną tym gwoździstym brzemieniem z klawiszami, na których spoczywają znaki chętne do tysięcy kombinacji. Tak mnie krzyż mój boli mam już tego dość. Chrzanię was wysiadam. Która to już stacja? Ile jeszcze przystani, do których dopłynąć, przez ile mostów wspomnień muszę przepłynąć by pogodzić się z ucieczką od niej chwilą. Chwilo! Chwilkę poczekaj na mnie, ja już dostrzegam te stare naiwne plany, które się nie zrealizowały. Przegapiłem jedną stację. Poszedłem na skróty, idąc wagon na luksusowy zamieniłem może, dlatego nikt mi nie pomógł, bo problemami swymi niechętnie się dzieliłem wierząc predestynacji na słowo, że ona nie istnieje. Pozazmysłowe współczucie. Zapłaczą po kocie psy, gdy nie będzie, kogo kocić. Zbliżam się do mej przystani. Tracę siły, nie proszę już o pomoc tylko ja mogę ich sobie dodać, lecz czemu? Skończę. Trudno w to uwierzyć. 

układałem krzyżówkowy świat. 

Nie będziecie mieć już, co czytać.    

Zeszłoroczny śnieg. Prysk, dzyng, dzyń. Ojoj stacja. Do przerębla wpadam problem w tym, że wiem, iż się z niego wydostanę. Choćbym sam siebie musiał wysławiać. To się z ziemi odkopię, z lodu odparuję siły swoje i tak na przekór wszystkim zbiorę. Wzmocnię się i hop dalej do góry do piekła. A co tam! Zedrzyjcie ze mnie wszystko, co chcecie. Przybijcie mnie, czym chcecie ja i tak nic nie zmienię!

O co chodzi? O co chodzi mi? Do pokrowca wrzucam swoje oczy już się mi nie przydadzą. Ostatnia stacja. Pisk. Wysiadam. Spadam. Nara. Jeszcze krótka chwilo dajże mi momencik na uzasadnienie słów pokrzywę. Niech się zgliszcza do mnie zbliżą i przyduszą i wyszydzą. 

Bo nie zgodzę się z tobą o Helen Rowland. „Życie jest jak miłość za to cały rozum jest przeciwko zdrowemu instynktowi.” To bzdura. Choć wiem, że ludzie maja prawo mieć marzenia i wierzyć w złudzenia. To dodaje sił, gdy tych sił się nie ma. Lecz rację musze przyjąć Menchen, iż miłość jest jak wojna łatwo zacząć, ale trudno zatrzymać. Nasuwa się tu pytanie, po co wywoływać wojnę? Ta nieznośna chęć powiększania swoich horyzontalnych terytoriów horyzontów. Tylko głupcy, tylko szaleńcy wywołują wojny, bo w wojnach giną ludzie. Bo walczyć nie warto. Jeśli tak ma być cel sam zapuka do drzwi. Prawda, którą bym podpalił. Wysiadłem i zaraz słyszę. Ej ty masz ognia? Oni pytaniami swymi życie utrudniają, trzeba niby to kieszenie przeszukać by nieszczerze rzec „zapomniałem”. Ech pamiętajcie profesorzy geniusze często uczą się najgorzej. Och tak Panie Sztaundynger Janie. Widzę tych nierobów i czasem wątpię. Właściwie to dość często, bo czy można wątpić czasem>

Wolności nam potrzeba ryczą ci bardziej elokwentni ze stadionowego stada. Drą się hieny w bez krat klatkach. Nie wolności a rozumu wam potrzeba! Najpierw siebie trzeba ujarzmić by móc coś okiełznać. A właściwie oswoić jak nie w czymś u innych, chociaż oswoić w sobie. Nie zapominać o złożonej, chociaż sobie przysiędze i chociaż sobie wiernym pozostać. Bo czasem okiełznać się nie da, lecz oswoić toż samo można. Okiełznać czas czasem. Paranoiczne urywki słów. Rozbryzgiwane myśli na rozlanym papierze. Paruje herbata uhuhuh. Rozgraniczcie te bzdury. To nie będzie. To nie me słowa. To me słowa a nie me słowa. To me słowa, choć są nieme. Kum kum? 

Kosmopolizm dusz, bo czymże innym nazwać tę wiedzę co umysł jej trzymać nie chce, a serce w rozgardiaszu wytrzymać nie jest w stanie i na złość ciała staje? To nie jest kolaboracja. To jest serca zdrada. Kaprys, grymas i wzburzenie, bo wszystko to zdaje się nieporozumieniem. Spoko. Nie oczekuję zbyt wiele. Tym bardziej nie liczę na zrozumienie. To takie usprawiedliwianie terroru w mojej głowie.  

Spoko. Nie oczekuję zbyt wiele tym bardziej na zrozumienie. Nie zasłużyłem na tę wiedzę? Powiadają „I nie wódź nas na pokuszenie”. Czemu na pokuszenie wodzisz?

Czytelnik jeden pewien list mi przysłał i pytał czy żyć warto, jeśli tak to, po co? Nie miał osób bliskich, więc nie wiedziałem, po co. Lecz co napisać mu miałem? Że nawet chwasty na ziemi a nie pod ziemią żyją? Napisałem mu, więc bez większej w swe słowa wiary, iż żyje się dla tych kilku pozytywnych chwil. A nie dla cierpienia. Czy miałem mu napisać, że żyjemy z przyzwyczajenia? Podobno Bóg nie stworzył nas do cierpienia tylko do miłości. Ale przewrotnie to wszystko brzmi, bo jeśli Bóg jest miłością, to żyjemy dla niego! Czym w ogóle jest miłość? Miłość jest Bogiem. Bóg jest wszystkim, więc jest i niczym. Jest powietrzem, tlenem, którym oddychamy jest, więc równie niezbędny, co zbędny. Bluźnię? Nie wiem. Zwodnicze może być te do prawdy dochodzenie. Stop. Czy łapiecie mnie? Stop. Ha konformizm. Stop. Do domu czas lecę. Papa. Nie chcę pałać zniesmaczeniem. Pieprzę już tak marne idee. Pozostały feromony, gorycz chemia, co najwyżej tygodniowy spokój bez myślenia o innych. Co zyskać wtedy można? Wzgardzenie. Licencjat na ból, żółte papiery na cierpienie. Inicjujące się inicjacje a w nich instynkt bez impulsów. Może ten smród wam nie śmierdzi, lecz ja go czuję. Cuchnę przesiąknąłem potem myśli. Bezstylowy styl. Ktoś znowu był pewniejszy, ktoś znów był pierwszy. Szlag. Do cholery, szlag. Szlag. 

NIEZROZUMIENIE.”

DYREKTOR

Ostatni jego tekst. Zgubiony początek i wątek w nim jest. 

Tak bardzo chciał zniknąć z każdego świata, w którym żył, iż musiał okrężnie wytłumaczyć to tym, którzy nie pojęliby prawdy. Cudownie to zorganizował. Ostatnia największa jego akcja a później uciekł prosto do mnie. Chyba. Chyba jego zostawię przy życiu. Ileż spraw mi rozwikła, niecodzienna jego głowa. Ile wielkich myśli, śmiałych czynów ona skrywa, ona chowa? Mamy tak podobne do się plany. Lecz moje spiski, sfingowane sprawy nie zastąpią jego bezmyślności swej rozwagi. Ostatnio rozmyślałem o tym jak odwdzięczyć się mu zdołam za to, iż bratem mym manipulując upewnia go w swym leczniczym powołaniu. Gdyby tylko wydał tych, którzy w akcji mu pomogli. Tylko to więcej nic. Za to zezwoliłbym mu patrzeć na me eksperymenty na umysłach, na to jak wytrzymałość na ból u ludzi badam. Podsumujmy może wszystko. Młodym być musiał, kiedy w życiu jego coś się zmieniło. 

Sprawiło to, iż w nim coś zagrzmiało i grzmotem na tych, co do zmiany się przyczyniło uderzyło. Coraz więcej zła musiał w sobie opanować a kiedy nie zdołał przegraną swą w zwycięstwo zapragnął zmienić. I udało się mu! Tak jak mnie się udało. Bo czyż Bóg nie zesłał aniołów o raj bronią walczących ze złem? Czyż szatan, demon, zło nie walczy krwawo z dobrem, światłem, Bogiem?

Może ja jestem tym aniołem, co w świecie ludzi kryć się musi by opacznie czynów jego wzniosłych nie obarczono kamieniami za nie popełnione błędy? 

Tak i on musiał w świecie ludzi zemrzeć by z grobu powstać i archaniołem bólu zostać. 

Proces ten przebiegał płynnie. Skoki wykluczyć można. Skoro tak widoczna w jego myślach od dawna była zmiana. Z początku pisał o tym, że szczerość mimo wszystko popłaca, ciężka praca się opłaca a uczciwość jest niezbędna. Eufemizmy oczywiste prawił nie potrzebne niepotrzebnie. Z czasem jednak widać dojrzał i podważać wszystko zaczął. Często na sprzecznościach argumenty prawił później je oksymoronami uzasadniał, aby obśmiać tych, co mu wierzą. Najważniejsze dla niego stało się to by ten, co czytał sam prawdę dostrzegał a nie pytał o nią innych, by walczył o każdą myśl swoją choćby mylną choćby głupią. Ten, co czytał miał upewniać się w tych najintymniejszych w umyśle sporach, by zawsze mieć niezmiennie ten sam punkt widzenia. I chyba po części to zrobił, zadaniu swemu podołał. Czemu jednak, gdy wymówek garść odnalazł a alibi pewnym było? Tak nagle się wycofał? Pewny jestem, iż wznioślejszych czynów by dokonał. 

(przypadkowy rozrzut)

Inicjacja, afirmacja i nowe wstępienie.

Tak, więc drwić dziś – mogę tego z tego serca bicia co przytępia umysł otępiające reakcje, wyostrzając zbytnio pozostałe zmysły.

Drwić dziś mogę z tych cielesnych uniesień i miłosnych cierpień tych rytynowych duszy katuszy, bo to tylko cielesne a nie duszy sprawy. 

Bo miłości nie ma, nie mam, więc potrzeby tak nazywać fakt, że chcę się z kimś przespać.

Umiem nazywać to co czuję.

        Przez co najwyraźniej ....tak naprawdę.. 

Nic nie czuję

SCENA2( U pacjenta)

LEKARZ

Dosyć już tej gry!

Jak zostałeś ich mistrzem!

Jak zostałeś ich mistrzem? 

Miałem sen umierałeś. Jak mi nie wyznasz.

PACJENT

Wow!

To był totalny bezsens. Nieistniejące już bractwo umysłów. Taka niewinna sekta

LEKARZ

Sekta? Przecież satanizm jest chory.

PACJENT

Instytucja, którą fartem stworzyć się mi udało nie wiele miała

wspólnego z wiarą. Zajmowałem się raczej ukierunkowaniem sposobu myślenia. Manipulacja mówiąca, co dobre, a co złe. Bardzo moralne były stworzone me zasady. Honor i etyka tylko nieznacznie przekształcone. Satanizm powiadasz? Na to bym nie wpadł. A szkoda. Miałbym wtedy większy wpływ na umysł chyba. Tak przy okazji. Brawo za sformułowanie. Satanizm może być chory, lecz nie może być zły.

LEKARZ

Czemu?

PACJENT

Czyż można powiedzieć, że wiara jest zła? 

Co najwyżej jak ruch pionkiem dla jednostek dobra? 

Cieszy mnie fakt, iż ton swój zmieniłeś. 

Jest bardziej śmiały. Dużo przemyśleć musiałeś. 

Twój świat musiał się bardzo zmienić, odzyskujesz już pamięć? Jak tak dalej pójdzie, kto wie może będziesz wiedzieć czego chcesz. Hm, cóż zacięcie na twej twarzy. Mały uśmiech by jej nie skaził. Nie obawiaj się, więc pokazać ząbków parę. Dalej śmielej. 

Nie jest dobrze z twoim uzębieniem?

LEKARZ

W tym śnie czynów swych żałowałeś. Bzdura. Sny to marzenia, których boimy się zrealizować, lub w rzeczywistości wątpimy w marzeń spełnienie. Dlatego. Śnimy.

PACJENT

W twoich słowach brak zdecydowania mam zacząć milczeć.

LEKARZ

Nie, nie proszę.

Wierzę, że jak zrozumiem ciebie i siebie zrozumieć się mi uda.

 PACJENT

Czy nie pomyliłeś, aby kolejności?

LEKARZ

Nie. Tym razem wiem, czego oczekuję. Nie dasz mi odpowiedzi, więc o pytania proszę.

PACJENT  Póki, co, póki chwila z chwilą się nie złączą. Zamknij oczy i pomyśl o czymś miłym.
LEKARZ

Dobrze, co teraz?

PACJENT

Co widzisz?

LEKARZ

Ciemność, spokój, ciszę.

PACJENT

Nie wiem jak to ujrzałeś, lecz niech tak będzie. Jesteś gotów na to, co cię czekać może.

LEKARZ

Tak.

PACJENT

Niech, więc cię sen głęboki zmorze.

( A ja pogrążę Ciebie w hipnozie…)

SCENA3( W kanałach)

PACJENT 

 Gotów na świat wciąż nie jestem, lecz jak inaczej gotowość swą sprawdzić mogę jak wolności próbą. 
Dziś wiem klęska. Na nic moje życie już się nie zda. 

Przynajmniej wiem, że mogłem odejść, kiedy tylko chciałem.
Cuchnąca dymem i truskawkową gumą, pęka balon z jej ust.

Przyzwyczajanie się do nowych, silniejszych bodźców emanujących z pustych dusz.

Połączmy swoje dusze, duchy nasze, szepty złączmy się w uścisku naszej szarości.  

Większość spraw o których śnimy to zaledwie marna mara chęci spełzająca po krawędziach wyobraźni.

Zatrzymywali się w sobie i tylko krzyczeli:

„Biegnij, biegnij dalej dobrze czynisz. Biegnij dalej a z nas coś lepszego uczynisz”.

A czego oni wszyscy, żądają ode mnie?

Czemu nie wymagali biegu od siebie?

Szary wilk na drodze. Omija mnie nie warczy, ledwie co kilka razy nieśmiało sobie szczęknął. Tak już jest. Prawdziwy wilk, ten o duszy wilka, nie zaatakuje drugiego wilka. Niektóre wilki mają  sobie duszę psa.

Nie zapomnę, tych pięknych dni. Wspomnienia pakowałem do aluminiowej torby, wcześniej zawinąwszy śniadaniową folią. Odgrzewane myśli, wspomnienia na wynos. Przeterminowane sny.

Dość mych podróży. Dosyć wyblakłych marzeń. 

Za szybko dla mnie zaszło słońce, nie zdążyłem się spalić. 

Wrze wrzątek w kotle marzeń. Bulgoczące parzy rozlewa się niepokojąca maź. A ja w niej się broczę, po pas po szyję. Chore sny. 

Ech, nieświeżo tutaj. Zajeżdża mi wręcz jakąś tanią emocjonalnością.
Parzę się zastygłą już magmą. Później tylko nieistotne słowa, na których budowałem wizerunek siebie odbudowując tych, co za przegranych uważano. Litości nade mną i szacunku wobec mnie. Nic nie warte to skoro dziś mnie już nie wspominają. Nic nie warte życie, kiedy jest się samotnym nie z wyboru a z konieczności, gdzie nieszczęście jest wypadkową głupoty i przeszłości. Nic nie warte, kiedy kocha się szczerze a nie jest się kochanym. Pragnienie na nic skoro brak obopólnego pożądania. Żałosne. Kołaczące godziny wybijające szczęścia chwile. Nie chciałem zawieść mimo wszystko, wiedziałem, że nie wiele jestem wart, że szczytem moich ambicji winno być prochem. Zniewieściałe męstwo tłumaczone kłamstwem i zemstą. Mam tego dosyć. Wiem teraz już, że te wszystkie gry były na nic. Tylko na szczerości można osiągnąć coś prawdziwego i trwałego. Manipulacja służy do gry, gardzenie innymi, lecz nie do zainteresowania drugą osobą. Daremne. Starcza przeznaczony przypadek chwila, w której ulatują w górę feromony i łączą się dwa spojrzenia. Nie uciekać wtedy a walczyć samobójczo. Tylko wtedy można przegrać swoje życie wygrywając szczęścia chwile. Nie chciałem zawieść. Chęci to jednak zbyt mało. Bez czynów nic to nie warte. To więcej niż słowa a ja tylko w paplaniu się trudziłem. Rozejm myśli. Odczuwalne życie mimo jego braku

Przynajmniej coś we mnie wygrywało. Brak żalu nad człowieczeństwem. Lepsze to niż dać dupy światu. 

 A z kości mej udowej się wzięłaś pokrako! Nie ja dla ciebie a ty dla mnie jesteś!  Lecz być moja dla mnie nie chcesz. Kobieto wracaj so szpiku! Nie chcę cię już widzieć!!

 . Czas na przeszczep teraz już! Wokół mnie płonący pył. Wiozę siebie na operację wreszcie. Wycięcie cię z serca. Radioaktywne zielone żuczki ssą ranę.  zabliźniają mnie.  

Czemu piję? Tyle czasu zmarnowałem. Tyle czasu mi uciekło, a ja teraz znów czas tracę delektując się czasem, który bezpowrotnie odszedł. Delektując się cierpieniem rozdrapując stare rany, które już dawno by się zabliźniły, gdybym ich nie dotykał. Haustem wypijam za głupie marzenia. Spijam daremne wspominki o przyszłości. Ocieram brodę spoconą dłonią. Wspomnienia stają się wyblakłe.

Ciemno noc i księżyc pośród bezchmurnego nieba.

Czy cień przede mną należy do człowieka, którego znam?

Czyj to cień? Czy naprawdę był mój?

  Wyrywam z łatek na duszy nefron, pozwalam sokom życia uciekać ze mnie. NIE!

Znów do machiny życia sam siebie podpinam po co dlaczego? Tak jak zwykle bo chcę, bo i tak kiedyś się umrze a ciekawość mocniej od wszelkich wartości mnie trzyma. Zasypiam. 

Czy warto ocucić się dobudzając swoje ja prosząc siebie o snu dokończenie? 

Zdarła ze mnie okruchy honoru strzepując ze mnie swój obraz. To nie była miłość, z chęć pomocy bądź pożądanie. Sztylet w głowie- znieczulenie. Zasypiam. Czy warto ocucić się dobudzając swoje ja prosząc siebie o historii snu?. Dokończenie?

Wszystko to niepotrzebne, pulsująca w mózgu brudna krew. Brak filtru, owrzodzone serce, żółte zęby i plugawe usta. Pozytywny obraz siebie. Serce mimo to wciąż czułe na ból. Nie sny już a pejzaże. Nie byt a niebyt w bezbarwnych barwach. Wyostrzony zmysł poczucie koloru bez dostrzegania odcieni. Daltonizm przejawem dyletantyzmu smaku. Po prostu pewnego razu potknąłem się i na twarzy wylądowałem. Od tej pory bałem się przez życie biec, więc jedynie dreptałem. Nie zasługiwałem na nią, lecz któż inny mógłby na nią zasłużyć? Potrzebowałem jej szczęścia przy mnie. Ale mnie nie kochała. Jak mogłem wykorzystać zaufanie, którym mnie darzyła?

Chciałem uczynić ją szczęśliwą.

A tu nie było kłamstwa nie w tej chwili tak, lecz nie w tej grze. Rzuciła się mi na szyję, do cna straciłem ostrość widzenia. 

Zaślepłem jej zapach stał się ciałem. Życie bez miłości do tej pory takie puste takie piękne, proste.

To, co się w głowie mieścić mi nie chciało, czule mnie przytuliła. Dziękując mi za mnie, że jestem dla niej taki dobry. A ja taki zły byłem. Jeden moment jedne chwila. 

Tyle w życiu odmian w każdej postaci, w każdym momencie wyczuwałem w niej ból. Tego nie przewidziałem. Cierpienie się jej ulotniło. Wampiryzm duszy. Wchłonąłem jej problemy. Nic jej nie zostało w sercu na dnie. Zaufała mi a ja ją zdradziłem.

Ja się w niej zakochałem. Nie szukałem tego. To samo mnie dopadło, wbrew mojej woli, na zadośćuczynienie mym potrzebom. A o istnienie tych potrzeb dotąd siebie nie dostrzegałem. Tchórz myśli. Nie. Nie. Tchórzostwo myśli, kiedy wyznania swych uczuć się bałem. Słusznie zresztą. Zawiodłem.

Mój przyjaciel skończył podobnie. Zawiodłem.

Bojąc się o niego uczuć swych się bałem. Pamiętam jak napić się poszliśmy. Nie wiedziałem na jak otwarte me wyznania, nieodpartych argumentów garść w sobie odnajdzie. Czemu wypowiadasz tyle prowizorycznych słów? Czyżbyś zapomniał, że mieć ochotę a chęć to nie jest to samo? 

Zapomniałeś, że tak często chcemy a nie mamy ochoty, że tak często mamy ochotę, a w istocie nie chcemy? Przestań mieszać w tej kawie! Hej, co widzisz? 

· Rozsypany cukier. Kurczę! Gdybym mógł zyskać, chociaż jeden dzień...

· E tam zostań żeglarzem!

· Nie lekceważ tego! Opanować czas to tak jakby go zatrzymać.

· Czego chcesz żebym cię okłamał?

· Tak, chyba tego.

· Ludzie są dobrzy, a tych złych łatwo rozpoznać, łatwo zmienić ich zdanie na to po naszej myśli, kiedy nas zrozumieją. To, co robimy jest dobre i godne powielania.

· Przestań. Kłamczuch. Nie o to mi chodziło nie tego chciałem.

· ?

· ...

· Czy to się zagoi?

· Trudno powiedzieć. Ludzie zmierzają do samodestrukcji, a ta cała „miłość” ma u mnie honorowe miejsce przed śmiercią.

· Śnieg mi spochmurniał na włosach.

· To błoto przyjacielu, śnieg ci stopniał na głowie.

· Patrz deszcz wesoło pada!

· Tak, tak, aż się szambo z radości z kanałów wylewa.

· Aż smutno z tej radości robi.

· Kiedy jestem obok ciebie, czuje się taki bezradny, niepotrzebny?

               Słodycz jej ust. Wrażliwa. Zaśmiała się śmiało.

              Oczy wargi szyja policzki. Moja, moja, moja. Złudzenie. 

              Weź mnie. Kochaj kochaj. Piękno na niej w niej. Piękna. 

          Moja mała jakaś ty piękna. Zbudzenie. Ból głowy. 

Co się tak uśmiechasz? Myślisz, że teraz z nią jesteś? 

Przestań! Nie pozwalam Ci o niej myśleć. 

Mnie nawet w snach unikała. 

Zostawiłeś ją wtedy, kiedy Cię potrzebowała. Bzdura. Nimfomanka uczuć. Aby pozbyć się konkurencji musiałbym wybić całe osiedle pól szkoły jedna czwarta miasta. Wszystkich dopadła. Jak można być tak pięknym? To te oczy. Dobry Boże. Nigdy nie widziałem takich oczu. Wyrwać je i postawić na biurku. Przestań to nie miłość. Nie to chęć posiadania. Tak po prostu. Tak po prostu mnie zostawiła. Tak bardzo bolało. Tak bardzo teraz boli. Pij. Kochamy tą samą dziewczynę. Powiedz. Nie. Powiedz. Nie. Pij. Tak tak już pije. Na co one, komu. Po co to wszystko? Co one tu robią skoro nas nie kochają? No właśnie. Pij. Kiedy ja zapomnę? Góra 4 lata. 

Nie wytrzymam. Trudno. Jesteś hipokrytą. Mówiłeś, że gdybyś z nią był byś ją przerżnął. Przestań. Ja z nią nie jestem w tym problem. Co Ci zrobiła? Nic. W tym problem. Ty z nią chodziłeś, trzy tygodnie szczęścia. Oddałbym dusze szatanowi za jeden dzień z nią. Ja bym dał dupy za chwilą z nią. Taak. Boga nie ma. Nie wierze w go. Jest tylko sprawiedliwość. Pieprzysz. Ślepa kurwa, której podkręcają wagę. Wole się puszczać z tą kurwą niż wierzyć. Gdzie ty masz sprawiedliwość kretynie? Czym to w ogóle jest? Jeśli jest to tylko marnym narzędziem Boga. Mądre nic nie warte słowa. Chciałem ją uwieść inaczej by mi uciekła tak jak tobie. Sprawiedliwość? Nie. Ona. Byłaby ze mną szczęśliwa. Jasne. Sprawiedliwe jest to, że ktoś się uczy i w nagrodę zostaje pracownikiem. Sprawiedliwe jest to, że ktoś idzie po trupach i osiąga wszystko, co chciał. Sprawiedliwe jest to, że ktoś szczerze kocha, ale pokochanym nie zostanie póki nie pokaże ile jest wart. Idealizowanie cech, których może nie być. Kochanie za nic. Oszustwo. Za oczy za uśmiech myśli słowa dusze. Nigdy za nic. Za nic w świecie nie chce dalej. Gdzie schować przed nią? Przed nią we mnie. Sprawiedliwe jest to, że ktoś się męczy a później umiera. Sprawiedliwe jest, że ktoś zły się rodzi a dobry umiera. Sprawiedliwe jest, że ktoś nieszczęśliwie kocha, lecz jeśli zechce może przestać. Sprawiedliwe jest, że nie można od razu przestać kochać. Nie łatwo zgasić coś, co rozpalone jest tak silnie. Sprawiedliwe jest, że sprawiedliwości nie ma skoro właśnie ma na tym polegać. Nie znasz mnie wcale. Nie boje się Ciebie. Trochę Twoich zasad. Był czas, kiedy wierzyłem, że będę szczęśliwy. Pokocham szczęśliwie i kochanym będę szczerze. Że będę pożądanym, przecenianym, zauważanym, docenianym, zauważalnym, widzianym, widzialnym. Był czas, gdy marzyłem o sławie, za którą kupie sobie szczęście. Trudno uczciwie żyć tym bardziej coś osiągnąć. Ja wierzyłem, że być tak musi skoro to sprawiedliwe. To, to samo, w co ty wierzyłeś. Moja sprawiedliwość Twoim przeznaczeniem. To, to nie tak. Cheap. Pij, że wreszcie! Przeznaczone, że w mym świecie sprawiedliwości nie ma, że wątpię, piję i teraz bredzę. Przeznaczone, że w Twoim osiągnie się szczęście poprzez wiedzę. Że wierzysz sprawiedliwość tak jak ja w przeznaczenie. Błędne myśli, błędne koło. Przeklinam siebie za to, że was połączyłem. Przeklinam Ciebie, że pozwoliłeś jej odejść a później mnie zostawiłeś. Mogłem być z nią wtedy, lecz się bałem, że ją pokocham a już wtedy kochałem szczerze.

 Nie rozumiesz nic. Wypij. Piję piję. Zapomnienie na 7 godzin. 

Drobiny nadziei, co wypłukały mi oczy. Przeklinam siebie, 

że przeklinałem przez cały rok ją za Ciebie. 

Stracony czas, na który nie zasłużyłeś. Kochała tylu. 

Czemu się jej nie podobałem?

 Też Cię musiała kochać. Po prostu przegapiłeś swoją kolejkę. 

Przeszłość. Ją nic nie odmieni. Może przyszłość. Kończmy już.

 Czynisz honory? Nie chce siary. To zaszczyt! 

Zupełnie tak jak by zobaczyć zachód słońca. Krańcuje.

WYPIMY!

Za nią. 

        PAMIĘTAM.

                      TAK JUŻ, WTEDY BYŁO.

                          TAK JUŻ BYĆ MUSIAŁO

                              I TAK JUŻ SIĘ SKOŃCZYŁO

Nie cierpię tego stanu. 

Tej nocy znów będę sam. Jedno serce to zbyt mało , aby żyć. Słyszę ciche piku pik. 

Dziś oddasz się innemu. Nie zrobię nic. 

Nadal się waham. Może. Może to nie wahanie co niezdecydowanie. 

Śnię majaczę znowu sam już nie wiem o czym. Obudzi mnie ktoś do piersi przytuli? 

Leżę na ziemi bez poduszki przykuty łańcuchami do ściany.

Spoglądam za siebie a tam pusto, pusto, pusto.

Dobrze jej chociaż z nim?

To takie pogrążanie się w sentymencie delektowanie się sentymentu chwilą ze świadomością że to spełnienie wspomnienia rani. 

Wieczerzany świt popijany wodą bez drobiny wody.

Zagryzany stetryczałym chlebem. 

Samotność wśród ludzi bez bliskich, bez siebie. 

O!   Wypływa ze mnie czarna  krew. Garść gangreny na  dobranoc.

Tną, tną dalej. Kim  oni są? 

Czy   aby  na  pewno  pomogą? 

Moje słodziutkie demony,   wyrywają mi serce.  

W zamian wsadzą kamień. 

Wreszcie wolny wśród bezwolnych, wyzbędę się człowieczeństwa.  

 Nie  będę ludzki będę zwierzę. 

 Brak tlenu, oddycham jeszcze nią i krztuszę się.

 Pomaga, pomaga zapominam siebie.

Gdy zapomnę w umyśle nadejdzie sobie równowaga.

A może raczej „będzie równowaga” wszak to dumniej brzmi.

 Majaczę.  Brnę w koszmarze dalej. Wyzwolenie?

 Majaczące majaki, tak mi dobrze teraz, płakałem czyniłem czasu nie traciłem. 

Ile mogłem, dla nich zrobiłem.

  A  mimo wszystko nic nie wymyśliłem.   

To   co   dotąd miałem po prostu straciłem.

  Won już nie chcę! 

Powaga, pomaga zapominam  siebie.

Pomaga, pomaga zapominam siebie

Powaga, powaga to zapomnę szybciej siebie.

Gdy zapomnę w umyśle mym będzie równowaga.

 Jeśli sprawiedliwość istnieje. 

  Tak jak on wierzył nim w smutnym szale się powiesił. Jeśli waga  nie jest już pochyła.   Będzie lepiej. Cień latarnianego światła, idą  po mnie? 

 Odlećcie demony zastawcie tych głupców.

   Nie   zasługują na cierpienie. 

 Kiedy nikt nie szuka. Odpowiedzi brak.

Oni nawet pytań nie znają.

Chodźcie  pozwalam wam tym razem na  moje stracenie. Zapraszam.                                                  

SCENA4(Po ucieczce Pacjenta)

Czas najwyższy przedrzeć siebie. Zniszczyłem siebie. Metalurgia z sumieniem zardzewiała, stęchła, odpadła, brakująca śrubka się nie odnalazła. Przeklęta maszyna.
DYREKTOR

Symulacja szaleństwa to nie łatwa gra.

PACJENT

Bynajmniej. Symulacja wyzdrowienia jest trudniejsza. 

Wstrzyknęli mi narkotyk?

DYREKTOR 

He. Nie

PACJENT

Panie nie pal pan głupa. 

Lepiej wypal pan przy mnie cygarko a ja będę patrzeć jak wraz z dymem nieśmiało ucieka panu życie. 

Papierosy. 

Dozwolony narkotyk, szkodliwy jak mleko.   Śmierć samobójcza bezgrzeszna, kiedy pali się wtedy, kiedy ma się ochotę a nie, dlatego by umrzeć. Pali się zawsze by umrzeć! 

Czemu wszyscy zdążają do samozniszczenia?

Czemu nie na większą skalę?

Hej Wy ludzie! Odpalcie swoje bomby!

DYREKTOR

Co ty bredzisz? Za duża dawka chyba..

PACJENT

Szedłem tutaj by pogodzić się z losem. A po drodze dziewczynkę spotkałem, która drżącą rączką zapałkę o draskę ocierała. Odpaliła.

Zapałka zgasła nim ją do ust przyłożyła. Dłonie jej drżały, pudełko

Z jej rączek wypada. Schyliła się by je podnieść.

Znów potarła. Znów zapałka zgasła. Biedactwo tym razem wraz z petem Z ust na śnieg upadła jej łza. Rzuca się na chodnik, i płacze.

Pytam:

 -  Ej mała, co się z Tobą dzieje? Co się stało?

-  Nikt mnie nie kocha. Odpowiada.

Też mi problem myślę sobie. Głośniej.

-  Spoko będzie dobrze.

Tylko tyle.

Tylko tyle dla niej zrobiłem.  

Chciałbym się móc teraz martwić a nie mogę. Już niczego się nie boję. Chyba w tym tkwi problem, że nie czuję nic. Chciałbym czuć teraz ból. A tak niedawno coś bolało mnie a nie wiedziałem nawet, co.

Kiedy tu jechałem dziewczynka ze słonikiem spytała mnie, 

· Która godzina? 

· Nie mam zegarka, zresztą, co za różnica?            Czasu i tak się nie przyspieszy.

Odeszła smutna. Po co przyspieszać mamy czas? Na wszystko przychodzi pora. Na szczęście i łzy. 

Ostry dźwięk, donośny pisk. W otchłani snu się topi,

PACJENT 

Nowych doznań szukasz. Szukaj znajdziesz.  

Lecz tak być musiało. Gdybyś mnie kochała, gdybym był  szczęśliwy nie byłoby mnie. Choć być teraz nie chcę. Gwiazdkę z nieba bym dla Ciebie wydarł. A ty gwiazdki nie chcesz.

Czekaj może grad gwiazd kiedyś Cię zmiażdży, upór Twój stłamsi.

 Niewdzięczna. Żyj, lecz zgiń w mej głowie.  

Pamiętam jak piłem z nim o nią. A tak naprawdę pragnął wybadać jak to ją odzyskać. A ileż on wtedy o sprawiedliwości bredził.

Nie zdążył ją jednak zdobyć. Moja wiara w magię mu przeszkodziła. Przeznaczenie na przekór czynom jego się obróciło i w krtań jego trafiło. Wkrótce po tym kiedy Mistrzem już się stałem, z nim się upiłem myśli swe błędnie wyraziłem. 

W sprawiedliwość wierzył i się zastrzelił. Czy sprawiedliwym to było? Najciekawszym było to, że zginął na darmo bo ja już jej nie chciałem. 

Po śmierci jego przygasłem, później z prochu powstałem stworzyłem zasady których niegdyś się bałem już nie tylko marsze prowadziłem. Ja uczniami tak jak chciałem dowodziłem, kiedy kaprys miałem nimi manipulowałem kiedy chciałem celu dzięki nim dosięgałem. 

Jedna z zasad fundamentów mego bractwa. „Miłość nie istnieje”

Rozsypały się kamienie moich zasad. Elizę poznałem i choć nie chciałem w niej się zakochałem.

Czy mam się cieszyć, że na oczy przejrzałem.

Że wątpić znów w prawdy zacząłem, że się bałem, że sam siebie

znieść nie mogłem?

DYREKTOR   
Tak już jest w końcu nie wolno uzależniać się od osób które kochamy.

 Oni popełnili ten błąd i bez ciebie nie mogli dalej żyć. Khehe.

 Kochali Cię, to jest nawet zabawne wiesz? Ciekawe za co. 

On pytał, ja zza szyby się z ciebie śmiałem, kiedy ty niewiele miałeś do powiedzenia na temat samobójstw bliskich ci osób. Milczałeś 

PACJENT

Zawsze bałem się stać w miejscu. Biec, uciekać byle nie stać w miejscu. 

Stojąc czułem, że się cofam a uciekając po prostu zwalniałem z drogi która była tylko jedna.  

Stwierdziłem że czeka mnie śmierć i przed nią chce zdobyć wiele ludzkich serc. 

DYREKTOR

Zawsze tak robisz? Co innego myślisz, co innego czujesz?

PACJENT

To nie tak. Osiągnąłem dla siebie tyle ile chciałem, więcej nic.

Więcej nie możliwym jest, nie mówię, że się nie zdarzy nigdy, 

Po prostu to nie możliwe. Ja kiedy wiem kim jestem chce po prostu odejść.

Skoro już wie pan co chciał, proszę mi pomóc w pozbawieniu się

świadomości bo żyć będę zawsze.

PACJENT 

 A jeśli tak jak dawniej uciekam ku marzeniom odrywając się od ziemi, odbijam się od kałuży w chmurach płynąc w niebo łapię deszczu krople a to tylko kwaśny deszcz. 

Mówiła dalej.

-  Kiedy zobaczyłam Cię pierwszy raz śmiałam się z Ciebie.

Jak to możliwe, że ktoś taki jak on budzi respekt szacunek,

że kogoś takiego ludzie chcą słuchać, a mimo to się go nie boją.

Przecież Ci ludzie są wolni a pragną przez niego się ubeswawolnić.

Jak to możliwe? Teraz wiem dlaczego. Mój potworze z bagien co obudziłeś mnie ze snu. Ucieknij póki możesz. Ucieknij, bo pewnego dnia wszystko stanie się Twoją winą.

Uśmiechnąłem się cynicznie. I odparłem. 

-  Tak to będzie moja wina.

Moja wina, moja wina moja bardzo wielka wina. Przeto błagam najświętszą Maryję pannę zawsze dziewicę i Was bracia i siostry o modlitwę za mnie do pana Boga naszego.

-  Jak możesz.

Rzekła cicho.

Czemu ta cisza do dziś pulsuje w mej głowie?

Oni niemal się do Ciebie modlą taki wizerunek tu sobie stworzyłeś.

Nie zezwalam ni na to byś teraz z nich drwił. Odchodzić zaczęła.

Ja się w sobie wtedy zatrzymałem do niej podbiegłem i pocałowałem.

Wiele petów można by od gasić nim ten całość dobiegł końca.
Po wszystkim w oczy jej spojrzałem i powiedziałem:

 Każdy dzień z nią zmieniał coś we mnie.

przekształcał chyba ma lepsze na pewno na trudniejsze.

Co dzień z sobą się kłóciłem, co dzień z nią byłem.

Dłużej tak nie mogłem. Za bardzo się zmieniłem.

Mistrz odszedł na zawsze. Oksymorona co dzień pytała gdzie jest on.

W Oksymoronie swojego mistrza nie poznała.

DYREKTOR

Fiasko z tego, co niegdyś dobrym było.

Czy to tylko wizje przyszłości z innej rzeczywistości. 

Rzeczywistości bardzo podartej, która się wydarzy lub rzeczywistości, całkowicie odmiennej, która w tym wymiarze nie ma szans zaistnieć. 

Na razie odejść muszę.

Ty już uciekać nie musisz, i tak tu wrócisz.

Masz drzwi otwarte, jak będziesz wychodził to ich nie zamykaj.

Czas to przemyśleć poskładać. 

Ty na razie rób co zechcesz, lecz bez głupstw proszę.

Żegnaj.

PACJENT

Następny..

Lepiej Bywaj. I Ty będziesz musiał tu wrócić.

DYREKTOR

…Wiem.

SCENA5(dyrektor podgląda przez lustro)
PACJENT

Czas bym zatrzymał, aby zobaczyć chwile dobre.

Inaczej ich liczyć nie będę, bo zbyt wiele czasu mi wtedy ucieknie.

Cóż. Cóż robić? Cóż. Robić coś można zawsze problem jest wtedy, kiedy nie wiemy, co ze sobą zrobić. Przepał.

Wydawałoby się, że aby znaleźć trzeba szukać. Jednak, kiedy ta druga osoba myśli podobnie, szanse, są nikłe. Nieważne. Nie poddam się, wytrwam chyba.

Tak łatwo pomylić litość z miłością. Litość z miłością a nie miłość z litością!

Znikną wspomnienia. Tak bywa no i jest, że bez miłości nie da się żyć a z nią może być nawet ciężko, ale i tak da się przyzwyczaić i popaść w rutynę.

Nie obawiaj się znikną wspomnienia. Bardzo Ciebie przepraszam. Może to przez te zebrania, wydające się takie piękne, gdzie poznałem Ciebie, gdzie nie chciałaś założyć kruczej maski tłumacząc, iż masz na sobie tysiąc innych. Tysiące innych masek w istocie miałaś na sobie.

Ech1 Starczyłoby bym Ciebie nigdy nie ujrzał a nie byłoby tej całej komedii. 

Nie chce stwarzac nowych swiatow. Probuje naprawic chociaz wlasny. Naprawiam to co spieprzyli inni..”

„Co ujrzycie, kiedy zdejme maske? To nie smutek to  poczucie ostateczności.

SZALENIEC

Witaj przyjacielu, tym razem mnie nie uratujesz, kiedy postanowisz uciec. Tym razem ja będę pokutować za Twoje winy.

PACJENT

Czemu tu przyszedłeś? Wiesz, co się z innymi stało? Czuję się dziś tak jakbym ich już lata nie widział.

DYREKTOR

Co jest? 

SZALENIEC

A jednak Cię to obchodzi! 

Ach jak mi życie już mi zbrzydło. Nie przejmowałeś się tym, kiedy Ty uciekłeś, a ja nie mogłem powiedzieć im prawdy, bo i tak by myśleli, iż uciekłeś przeze mnie, że to moja wina. Po raz pierwszy odpowiedzialności się bałem. Nie chciałem ich zabić słowami, że to ich wina. Zganiłem, więc to na nią.

PACJENT

A więc domyślili się? 

SZALENIEC

Oni wiedzieli o tym, uwierzyć po prostu w to nie chcieli, to było takie sprzeczne.

Zupełnie jak ja. Ja też całkiem nie dawno na to wpadłem.

Jej i tak już nie było, dobrze wiesz o tym prawda Oksymoronku?

 PACJENT

„ Królowie świata czynią to, na co przyjdzie im ochota, choć dokoła nich hołota, przyjaciół nie mają w swych zamkach na wysokości z nudów umierają, podczas, gdy tam w dole, my bawimy się wesoło, grając w kości”

Przestań, choć na chwilę. Dym widzę.

Pieprzmy te formalności. Czemu tu przyszedłeś?

Niegdyś bym zachwycał się tą wyobraźni chwilą. Teraz na to sram.

Na ulicy snu leżą krety, wszystkie martwe, wszystkie ślepe. Nie chcę skończyć tak, nie chcę skończyć tak.

PACJENT

Czemu tyle serc było dla mnie, kiedy moje serce stopnieć nie chciało?

Czemu, żadne zabić nie chciało głucho tylko żężąląc? 

Moje bełkotania serca stopniały na szarą kałużę pragnącą się skrystalizować.

Nie chce wiedzieć już nic więcej, patrzeć jak znikają moi bliscy.

Chciałbym uniknąć kilka Twoich pytań i stworzyć Ci garść nowych. Swoje i tak wiesz.

Jaka była? Szaleństwo. Szaleństwo bracie mój najbliższy. Ona zakładała jedną maskę, trwa w niej czas jakiś, później maskę tę zdejmuje a pod maską maska. Nigdy nie pokaże swojej twarzy. Demonstracyjny snobizm. To nie do przyjęcia.

DYREKTOR

Hę? O czym oni tak no jakby no rozmawiają?

PACJENT

...Nigdy sobą. Nie wyrwiemy się z jej uśmieszków, spojrzeń tkliwych i tych pełnych drwiny. 

Oplatała nimi, dusi dławi. A ty nauki zgłębiasz uczysz się tracąc czas, tracąc życie, krztusząc się życiem, aby później móc złapać oddech, wziąć wdech i zakrztusić się powietrzem.

Co Ci po wszystkich językach, którymi tak biegle władasz skoro nie masz nic ciekawego do powiedzenia?

Po co wkuwać to, co zbędne, skoro to wszystko zdławi zapomnienie.

Godziłem się na to słuchałem jej kokiet. Lubiła to. Być tą jedną, jedyną, kochała być uwielbianą. Cesarz w spódnicy. Bracie. Mawiałem. Kiedy ktoś kogoś kochałem mówiłem: Bracie stwórz wreszcie siebie, póki nie jest za późno?

Zniszczyć miłość chciałem. Sformatować serce, przymknąć powieki i wprowadzić nowe dane. Priorytet? Miłość nie istnieje. Przytulać do siebie łańcuch, nie czuć nigdy więcej, że się przegrywa. Dzień zanika, sen umyka.

SZALENIEC

Wiatr wycisnąć z życia trzeba.
Każda łza tak bardzo pali. Miłość przegrała.Tak bardzo się starałem. Lecz ile można włosów spalić, jaki popiół trzeba było rozsypać wokół jej ciała, jakim atramentem trzeba było napisać do niej list by odpisała?

Tak wiele bym dla niej zrobił. Tak mogło być dobrze. 
A jednak wciąż wierzę, że nic nie wybuchło. Dźwięk drwi ze mnie. Strzelałem miłością do niej jak najdalej przed siebie. Wielu dostało tym złudzeniem. Nie wierzyli wszyscy później, iż miłość gdzieś tam istnieje. Bo istnieć musi skoro ja w to wierzę!

Myśli przekształcone poronieniem. Odwraca się, och zgasło mi słońce.

Nie byłem jedynym. Wiem. Czemu nie była moją jedyną? Nie wiem. 

Co miałem ukraść, aby serce jej skraść?

Wiesz, co? Właściwie to już nie istotne, nie chcę już dalej.

SZALENIEC

Ufff. Teraz ja.

PACJENT

Ale wiesz, co? Czekaj jeszcze chwilkę.

Sprzedam Ci swoją duszę, tanio kupisz opłaca się. Partii brak. Zapach jej ze mnie chyba już dawno wyparował. Na wszelki wypadek, gdyby nawet była na wszelki wypadek nie będę się do niej zbliżać. Nie chcę znów nią przesiąknąć.

Przeszłość. Już się nie liczy.

Wspomnienie. Zapalam za nie znicze.

Dzisiaj gonię z każdą chwilą później za nią będę gonił. Za jakąś tam łaską.

Jutro. Zagaszę blade światła. Później.

Hm. Później będzie ktoś inny. Była mym dopingiem, sterydką, od której się uzależniłem.

Od dopingu pękają żyły. Wierzę w miłość. W tym problem. Kłamstwo powtarzane sto razy staje się prawdą. Wmówiłem w siebie ją i tak już zostanie.

Krew się nie chce dalej przepchać. Cholera. Kolokwializm, na który rzygam.

Mistyczne ściany są już zamknięte. Mistyczne świnie już odleciały.

Przemijam, tęsknię, mimo to za nią dalej tęsknię.

Czuję się tak jakby wciśnięto moje serce w metalowej klatce, której krawędzie wżynają się w delikatne tkanki..

To tylko zazdrość zmieszana ze smutkiem, że ją puściłem.  Jak mogę teraz walczyć o nią skoro jej nie ma? Nie mam już sił. Jestem sam, tylko ja, tylko moja wyobraźnia

SZALENIEC

Nie słuchasz mnie a mimo to słyszysz. Zabawne powinno być odwrotnie.

Jak się nie pospieszysz i stąd nie wyjdziesz, zmarnujesz swoją szansę, idź dalej ze mną i naprawiaj dalej ten świat?

PACJENT

Czym? Za późno i tak na to już. I tak się mi nie chce. I tak nikt tego nie zauważa. Jestem do niczego.

SZALENIEC

Ja też i co z tego? Nie mów tak jakby wszystko to, co dotychczas zostało stworzone jedynie na pokaz, jedynie na poklask było.

PACJENT

Niech, każdy myśli to, co chce, w gruncie rzeczy to bardzo zabawne.

Ja po prostu chciałbym, czasami, aby ktoś potrzymał mnie za rękę.

SZALENIEC

Przestań, że wreszcie! To się robi zbyt banalne.

Impotencja woli. Stać i myśleć o tym, co by było gdyby. Bać się zmian. Strumień wyrzucany 

W orientalizm asymetrio szczegółowo detale kolorowego źródła ciepła.

Uwieńczeniem życia śmierć? O nie nie nie!

O tę szybę, która nas teraz dzieli niejednokrotnie musiał uderzać deszcz. Deszcz Twoich łez.

Schylałeś się nad sobą podnosiłeś, by móc się później odrzucić.

Ludzie! Jeżeli tylko możecie nad tym w porę zapanować, natychmiast uciekajcie!

Nigdy się nie zakochujcie.

To zbyt boli a kobiety są zbyt słabe, aby się oprzeć zdradzie.

Zdradzają każdego dnia, myślą mową i uczynkiem. Hebanowa rozkosz

Nazywają to niewinnym flirtem. A nie każdy lubi w uczuciach grać.

Czemu tak patrzysz mówi się do niej, ona patrzy dalej? Co jest mała zgrzeszyłaś, czy masz zamiar?

Wszędzie niedojrzałość i prostota emanująca z tych, którzy dziś tak emanują.

Unikalnie uchwycić absolut, w medytacjach pogrążać się. Tracąc czas uciekając przed światem. Świat i tak nas prędzej czy później dopadnie, zgniecie, z płaszczyźnianej powierzchni, na której żyjemy nas zmiecie. Na wszelki wypadek warto się unieśmiertelnić. Bez łzawo płaczesz już nie nad tym światem a nad samym sobą, nie wiesz o tym, choć to prawda. Myślisz sobie. Jakbym mógł nie pić z kielicha przeznaczenia?

I trujesz się, może i w istocie na to zasłużyłeś.

PACJENT

Heh, no brawo durniu ty czujesz jak Cię uczyłem?

Nieważne. Nieważne już jest dla mnie nic.

 Nic ważnego. Wspominam.

Skoro wspominam, moje życie skończyło się i teraz tylko ślady czarno białych obrazów przypominają mi o tym, że żyłem. Ponownie zapadam w kolejny bezbarwny sen. Kolorowa sala, w której ją niegdyś deptałem na każdej próbie tańca, dziś pełna fioletowych firan i stołów zastawionych trunkami i jedzeniem. Nasza piękna pustka dziś szkolną stołówką. Czuję niedosyt. W pienia mnie to.

Parzą mnie własne łzy. Oczy odzwyczaiły się od płaczu. Zadowalać się tym, co się ma niczego nie chcąc w zamian. Hipokryzja.

I niczego więcej nie chcąc. ŻŻŻŻyć.

Zimno mi. Chce się mi sikać. Cool.

Zimny świat zimne dwie dłonie. Spoglądam na gong nade mną, jakby był drwiącym ze mnie zegarem. Zupełnie jakbym pytał „Ile jeszcze?”

Przecież nie pytam. Wiem.

Godnym zaakcentowania wydaje się fakt, iż jeśli się zaraz nie powstrzymam. Strzelę temu panu w twarz. Jeśli po chwili nie uspokoję się bardzo źle dla wszystkich to skończy się.

Jeżeli ktokolwiek ośmieli się nazwać to zbiegiem okoliczności marnie ten skończy. Zapomnę już za chwilę o tej pustej lalce. Nie zrobiła mi nic. W tym problem.

 Nie smakuje mi ten świat. Jest przeżuty i przez indiańską wiedźmę wypluty. Bez urazy w końcu i to da się strawić. Czy agresja to jest, czy pustka, którą złość wypełnia? Słodkie cygańskie melodie o tolerancji. Nie umiałbym tak bezlitośnie ranić łamać serca.

Ale z litości?

Czemu nie?

Skąd u licha mam wiedzieć czy kocha mnie czy nie?

Skąd u licha mam wiedzieć czy chce być ze mną czy nie.

Za blisko samotność, uciekać czas!

Zamieniać stare dobre ”kochanie kogoś” w pustą grę.

Kiedyś kochałem nic nie chcąc w zamian. Dość rzadka bezinteresowność.

Ale się tego oduczyłem, ale to zapomniałem.

Czy dobry los połączy mnie z nią? Nie mogę tego znieść, że jest z innym. 

Nie mogę znieść tego, że jestem sam.
Kiedyś wierzył, iż starczyłoby, aby jedno, było szczęśliwe do szczęścia obojga. Ona jest. Czemu nie ze mną? Kiedyś myślał jedynie o innych. Podobno później jedynie o sobie.

  Serce bym Ci oddała. Tak mówiła pamiętasz? W tym problem odpowiedziałem. W tym problem moja miła. Później. Później powiedziała. Może jest ze mną coś nie tak, ale serce mam dobre. Jak, każdy wierny pies. Odszczeknąłem.

PACJENT

Nigdy się z tym nie pogodzę, ale pewnego dnia mogę zobojętnieć.

 SZALENIEC.
Chodź ze mną zbudujemy od nowa ten świat. Uda nam się wystarczy chcieć, to musi być prawda czytałem o tym. Zaczniemy wszystko od nowa. Przecież wiesz, że będzie dobrze.

PACJENT
Kiedyś powiedziałeś mi, iż wszystko jest zmuszone do ewolucji.

 Najpierw było dobro, później powstało zło. Przynajmniej teraz tak załóż mówiłeś, wtedy zrozumiesz, że zło jest doskonałym dobrem, a dobro doskonałym złem.

Wybacz mi proszę, iż większość twych słów zbywałem wiedząc, iż masz rację. 

Po prostu jest wiele prawidłowych sposobów spoglądania na świat i kwestią sumienia jest czy na zwiemy je słusznymi bądź nie. Nie, które poglądy są nam wygodniejsze jednak czy jest _ coś złego w wygodzie? Te wszystkie nie potrzebne terminologie im więcej się myśli, tym mniej jest się pewnym.

SZALENIEC
Dowodzisz mi coś bełkotem pijaczyny a nie uczonego. Zdecyduj się wreszcie, o czym pragniesz mówić.

PACJENT
Nie wiem, czemu, ale właśnie teraz zrozumiałem, że tak naprawdę to jest
 Jeden świat tyle, że wiele rzeczywistości.
Gdyby spróbować połączyć je wszystkie, a nie rozdzielać słowami:
"To jest takie, więc będzie i odwrotnie" 

Gdyba tak mówić: "To jest takie i takie" bez zbędnej cząstki, „więc” wszystko stałoby się kwestią nie rozumienia a wyczuwania.Słów będących jeszcze w stadium myśli.

SZALENIEC
Co oni Ci zrobili u diabła? Powiedz proszę jak Ci pomóc, chcesz stąd uciec? Pomogą Ci.

Podaj mi rękę i wyjdźmy stąd.
PACJENT
Kiedy szedłem do tego szpitala spotykałem wiele dzieci? Niedaleko stąd jest plac zabaw wiesz? 

Ładnie uzupełnia dom pogrzebowy stojący na przeciw tego azylu. 

Dzieci miały pomięte kurteczki i smutne buzie.

-  Czego ty się naprawdę boisz?

-  Nie wiem. 

-  Ja się najbardziej boję śmierci.

 Przystanąłem. Niezmiernie zależało mi, aby zgłębić tą tajemnicę kilkulenio-małoletnich umysłów. 

Nie mogłem pozwolić, by mi uciekły, bym rozproszył w pył ich nastrój ich sentyment do życia. Pochyliłem się podnosząc liść, podnosząc liść, żeby być dla nich tylko cieniem zlanym ze światłem.

Przyglądałem się jego krawędziom jego krawędziom jego papilarnym łodygom.

-  Bo widzisz, ludzie umierają naprawdę.

Zbyt poufne to były myśli, musiałem już odejść.

Kiedyś usłyszałem kwestię:

„Człowiek staje się dorosłym, kiedy uświadamia sobie, że umrze”

Te dzieci miały góra 7lat.

Już utraciły swój świat, wiedza wkrótce zacznie im odbierać to, w co dotąd wierzyli.

Mikołaj stanie się oszustem, E.T tylko marionetką do fantastycznego filmu.

SZALENIEC

To już koniec zgłupiałeś.

PACJENT

Dzieci. Jak dobrze jest mieć je sobie za przewodnika?

Ich nie skażone, nie przyćmione niczym serca, czysta intuicja, słodki instynkt, czający się w ich duszach, przejawiający wszędzie dobroć.

Starcza jednak odrobina egoizmu czatującego na nie przy pierwszych materialnych prezentach, aby obudzić w nich człowieka, który do reszty się zbudzi chwilę po przejściu z fazy aniołka prosto na gówniarza..

SZALENIEC

Dzieci. Jeszcze nie skażone toksycznością jedynie, dlatego bo nie pojmując całego tego gówna najlepiej sobie z nim radzą. Pokonują wszystkie swoje problemy sercem walcząc żwawiej niż nie jeden patriota bronią.

Nie mogę pojąć głupoty umysłem, obejmuję ją jednak sercem, nie zrozumiem jednak szaleństwa, które oparte jest na zaburzeniach logiki, będącymi pierwszymi objawami fanatyzmu. Mogę tylko przypuszczać biorąc za przykład siebie, iż każdy umysł oparty jest na tym, co się widzi, czuje, odbiera za pomocą zmysłów, przez co z zasady oparty jest na logice i czegoś nielogicznego nie może pojąc a jedynie temu zaufać, bądź nie.

PACJENT

Wtedy w szpitalu was podsłuchiwałem.

Powiedziałeś jej, że ma słabe serduszko.

Jeśli coś się jest słabe łatwo to zepsuć, słodko to gnije i psuje się znienacka.

Skąd pewność, iż serce Twe już nie jest zepsute?

SZALENIEC
Wybacz mi, jeśli zbłądziłem, mimo to nie czuję tego. Zimno. Tak bardzo mi teraz zimno.
PACJENT
Pochyliłeś się nad nią, aby móc ją upokorzyć chociażby słowami, którymi niegdyś mnie upokarzała. Jednak ja na to zasługiwałem mój drogi. Nie spałem wtedy.

 "Śniłeś mi się? Wczoraj wśród łoskotu kół.” Drwiłeś z niej a ona o tobie wtedy marzyła. Zimno odparłeś e tam. Rzępolisz.

 "Śniłeś mi się spadając głową w dół" 

"Kochanie, czego ty ode mnie chcesz? Zamykasz się w świecie snów twierdząc, iż jest on realniejszy od tej wątłej rzeczywistości, którą nazywasz koszmarem.” 

„Czyżbyś chciała, abym spadł?”

"To nie tak."

"..." 

"Po prostu wiem, że spadasz w mym koszmarze i próbuję to zmienić chociażby we śnie. Tam nagle odleciałeś do góry. Tam ci się udało. "

 „Tu też mi się uda" pocałujesz mnie do licha czy nie?”

SZALENIEC 

Teraz już pamiętam. To wtedy się obudziłeś. Cały czas krzyczałeś.

PACJENT

Bo wiedziałem, iż nadchodzi okres wielkich zmian. To był już kolejny w wypadek, kolejna nie potrzebna farsa, postanowiłem coś natychmiast zmienić. 

Nie czekać, rozpocząć i od razu zakończyć metamorfozę. Nikt nie wierzył w tą zmianę.

 A ja po prostu musiałem stać się zimnym

, aby być pamiętanym, aby bezlitośnie wszystkim pomagać, poddając się osądom, żeby tylko się od nich wyzwolić. 

Wyzwolić się tego wszystkiego, w co dotąd wierzyłem, czułem, zrezygnować z wiary na cześć odkrytych rzeczy. I nic nowego.

SZALENIEC

Rozmowa ta to balans na krawędzi muszli od kibla.

Po prostu rzuciłem ją gdzieś tam w świat, biedna nie dała sobie rady i podobno zaczęła ćpać.

 Melancholia ukropem w moich żyłach. Zamraża się stapiając z rdzawą krwią płynącą wartko starając się uniknąć drogi do serca od razu przedostając się do umysłu.

  Mówiłeś: Dziś tylko wiklinowe serca, które z łatwością ogień je tworzący może strawić.”

PACJENT

Pytasz, o co mi chodziło? Kiedyś wycinałem serca na korze drzew, dzisiaj stępiony nóż nie pozwala nawet na skaleczenie płatka róży. Dobrze niech i będzie, tu przesadziłem, płatek róży wymień na gardziel kurzy.

Czemu jednak teraz, gdy próbuję skierować ostrze w swoją krtań, dławioną przez wszystkie te myśli, których nie umiem wypowiedzieć?
Czemu nie odczuwam satysfakcji z cudzego szczęścia jak dawniej? 

Jak mogłem tak bardzo zobojętnieć?

SZALENIEC

Druhu.! Zbliża się wojna! Wyjdź a nie paplaj od rzeczy.

Musisz mi pomóc!

PACJENT

Widzisz, problem w tym. Że ja już nic nie muszę.

Kleją się mi oczy a nie czas teraz na sen. Zbyt często do niego uciekałem. Zbyt często pozwalałem sobie na zasłużony odpoczynek, co tam ciało! Dusza nie śpi! 

Korzystać z niej trzeba tak czysto jak się da.

SZALENIEC

A nieskończoność powtarza tylko daremnie, daremnie, daremnie.

Wiesz, czym jest pech? To zdolność i umiejętność znalezienia się w nieodpowiedniej sytuacji, z której mimo wyciągnięcia wniosków z łatwością wpadamy później w to samo gówno.

Zmyć z siebie pech. Umyć głowę. Można spróbować. Zresztą pot jest substancją zwilżającą skórę.

PACJENT

Może jestem fikcją, baśnią i tak prawdopodobnie będę prawdziwszy.

Mówiła, że nie zamierza żyć zbyt długo, ileż to razy śmiercią mnie straszyła.

To bardzo ułatwia życie mówiłem na to.

Czemu nie ze mną? Co jest ze mną nie tak?

Narkotyki, przyjaźń, papierosy.

TV miłość tęsknota.

Normalnie powiedziałbym, że oszalałeś, lecz uważam, iż w tej sytuacji byłoby to zachowanie nie na miejscu. Całowałem jej usta całowałem twarz całą chłonąłem zapach. Zniknełaś!

Ktoś się tu zbliża ktoś tu idzie.

CHULIGANI(wchodzą)

Joł

DYREKTOR

Natrętni niewychowani ludzie, a raczej zwierzęta stadne.

Już ja się nimi zajmę skoro już tu są. Dzięki nim zamienię mizogamię na mizoandrię. Taka chwilowa ksenofobia.Nie pozwolę by zabawiano tych mizantropów.

PACJENT

Oj jak dobrze! Odpuśćcie sobie trywialne pytania i rozwalcie mi łeb.

Dotyk, czuć ból, jakie to wspaniałe, kiedy boli to się czuje a ludzie tak rzadko cokolwiek czują.

SZALENIEC

Milczże. Nietolerancyjne małe sukinsyny ile was jeszcze?

Ilu z was będę musiał jeszcze zmieść?

Nienawidzicie żydów, których w życiu nie widzieliście na oczy, czarnych, którzy w istocie są bielsi od Was.Nie czepiacie się samych siebie jedynie, dlatego iż wszystko o sobie wiecie, więc nie będziecie grzebać w swoich duszach, a moglibyście się zająć czymś pozytywnym. Na przykład siebie wybiciem.

DYREKTOR

Kurczę! Lubię tego gościa, gdzie to ja położyłem, popcorn? 

PACJENT

Widzisz sam. To nie miało sensu. Bezwartościowy to był sen. Oni zawsze wyjdą z dna i innych do dna będą wciągać. Tak być musi. Pocieszać się można tym, że tak naprawdę nie byli. Każdy człowiek i tak żyje tyle samo.

CHULIGANI

Dlaczego? Czyżbyś nas znał?

Yyyy, nie wiesz, nie czujesz, czemu musimy walczyć, to jest nasza wojna w klatkach eee no wiesz w takich klatkach bez krat.

SZALENIEC

???

MILCZCIE! Jak inteligencja myśli to człowiek milczy! 

Budzi się we mnie agresja, kiedy widzę tyle sztuczności. Bezmyślność na każdym kroku, a oni tylko chodzą i chodzą. Nie potrafią na chwilę stanąć. Idioci! Czy może śmią nazywać sensem to, że coś wypiją, obiją kilku żydów, czarnych czy pedałów? To ma być idea?

Śmiecie! Gdybym tylko mógł się pozbyć tych wszystkich śmieci.

Opróżnić kiedyś ten nieskończenie pusty kosz. Wyrzucając na miejsce na które zasługują. Nawet wieczność w piekle jest tu niczym, bo przekleństwo to jest równe boskiej nagrodzie. Nieśmiertelności w niebie.

Toż to ta sama wszechmocna nuda. Co zrobić? Najlepiej gdyby dostali to w co wierzą, że nie ma nic. Każdy powinien dostawać to w co wierzy. Mistrzu mój! Udałoby się nam! Gdybyś tylko chciał już dawno i ich by nie było! Mówiłeś mi kiedyś, że sumienie już w sobie zabiłeś! Kłamałeś, więc! A ja Ci ufałem.

SZALENIEC

Sercem, sercem, sercem! Zamknij się wreszcie! Oni psują ten świat! Walczą dziś o wolność, rasy czystość. Tacy jak oni muszą walczyć, bo gniew ich w środku pali. Roznieca im umysły wskrzesza pierwotne złości!

Tacy jak oni to Ci sami, co niegdyś wszędzie zła szukali, na inkwizycjach, gasnących stosach i bitwach o wiarę!

PACJENT

Proszę przestań. Dobro rodzi zazdrość, zazdrość zło. To taki łańcuch, którym świat jest związany. Spójrz na nich.

Zmarli. Wszyscy zmarli. Ciekawe, czy kiedyś żyli.

(Wpada, pechowiec()

PECHOWIEC

Zachlapałem się swoimi czynami! Doprowadziłem, ich tu?

Wybacz panie nie chciałem..

CHULIGAN4

To on?

CHULIGAN5

Tak to on.

SZALENIEC

K.. To znowu on.

DYREKTOR

Mlask, trwa impreza, a ja nie uzyskałem od nikogo zaproszenia. Gdzie mój personel?

Czy racz mnie wreszcie zawiadomić?

PECHOWIEC

Panie. Kopnąłbym starego w jaja za to, że jestem!

Była to dziwna noc. Zacząłem iść do Ciebie nie wiedząc po co. Nie. Źle to brzmi. Po prostu nie chcę zrobić tego, co powinienem, Teraz brzmi nieźle.

Teraz wiem! Przyszedłem Cię chyba zabić, za to, że wszystko popsułeś. Ej Ty! Boisz się mnie?

PACJENT

Taaak. Ależ procesu jeszcze nie było a wyrok jest.

PECHOWIEC

Nic nie wart jestem, przez co coś wart jestem, lecz gdy ktoś obroni mnie, co najwyżej pogratuluję mu elokwencji, zapewniając go eufemizmami, że ma rację. Gdy ktoś potrzebuje pomocy, nie godzę się na to by mu nie pomóc, siebie nie bronię przed zarzutami a chętnie dorzucam rozmówcy nowych argumentów do mojej obrazy. Czasem lubię na siebie nawrzucać dla równowagi. Nie znoszę siebie i siebie nie szanuję. Czemuż, więc o siebie miałbym walczyć?

CHULIGANI

???????

PACJENT

Wydaje się mi, iż dobry Bóg komplikując mi życie, uczynił je piękniejszym. 

Mylne masz odczucia a Twój punkt widzenia, nawet nie będąc mylnym, gdyż punkty widzenia jako sposoby patrzenia na świat są same przez się i nie możemy od nich wymagać obiektywizmu bądź mylności.. Jest pozbawiony nadziei i wiary, przez co podstawowych sił godzących w rozwój duszy.

To co widzisz to pieprzona rzeczywistość i się do mnie ona nie odnosi bo ja w niej nie żyję. Rzeczywistość bardzo podarta.

PECHOWIEC

Gdzie on jest?!

Zniszczyłeś, wszystko to, co on budował!

Gdzie on jest?!

Musisz wiedzieć, to on Ciebie wybrał!

Gdzie on jest?!!!!!

Nie widzę w waszych oczach tej pewności co zawsze, gdzież się ona podziała?

Brał wszystko lub nic, dawał wszystko za nic, jakim cudem ktoś taki jak on umiał się cieszyć zachodami słońca i lotem ptaków? Godziny całe mógłbym być wpatrzonym w niego.

Godziny? Lata całe wpatrzonym w jego lśniące oczy mógłbym być.

Lata? Phi! Wieki całe spędziłbym przy nim. Wieki? Ach! Nieśmiertelność przy Tobie błahą  niemą sprawą.

Bluźnierco moich idei! Nie wierzyłem już w ten świat w miłość i zbawienie. Moje życie było cudownie prostacko szczęśliwe! 

A ty to wszystko zniszczyłeś!

Gdzie on jest?!!!!!!!

SZALENIEC

Mówisz z nim idiotą.

PECHOWIEC

Nie. To nie może być prawdą.!

Uważacie mnie za szaleńca, ale ja nim nie jestem. Nie ja, może ty może on.

CHULIGANI

EEEeeeee???? Ale to chyba naprawdę on.

PECHOWIEC

To nie może mieć miejsca! Dlaczego? Jak? Ty bezbarwny hipokryto! Gdzie są Twoje włosy? Ty pało!!!!!!

PACJENT

Zdejmij już z siebie ten gniew. Nie bądź sztuczny

PECHOWIEC

Jeśli to prawda. Jeśli to wszystko jest prawdą, to jak mogłeś?

Pewnego dnia. Mistrzu. Pewnego dnia stwierdziliśmy, że odpowiedzialność się nie opłaca.

PACJENT

Przestań. Zrozum wreszcie. Ja uciekałem. Musiałem z Wami w ten sposób grać.

PECHOWIEC

Nie przerywaj, więc mi teraz! Zasłużyłem sobie na wysłuchanie!

Chociaż na to skoro nie zasłużyłem naprawdę!

Ona. Ona przy tym była Może, dlatego potraktowała mnie jak psa.

Jak psa?

Był wtedy papierowy świat.

Śmialiśmy się.

 On rzekł, głupota Ci się w głowie trzyma, stary, czemu palisz?

Pojęcia nie mam. Ja nazywam to przywiązaniem a ty ledwie kichniesz i stwierdzisz, iż to uzależnienie. Może papieros jest moją drugą połową?

A ty tylko nie bądź śmieszny.

Lecz nie jestem. Ludzie to zwierzęta przerzucają się z jednych połówek na drugie.

Ech. Wygłaszam Ci swoją mowę jak alkoholik. A wszystko to, bo alkoholizmem są te wszystkie zmiany, do których dążymy.

To tak jak nudzi Ci się dziewczyna po 7 miesiącach.

Oboje nagle stwierdzacie, że do siebie nie pasujecie.

Tak samo możesz postąpić z nałogiem, przerzucawszy się na inny nie, co powolniejszy 

W skutkach a równie szkodliwy. Pij mleko!

A ty drwisz mówiąc: Nie mleko a marchewka jest dla Ciebie.

Później milczysz. Wiesz, że już marzyć Ci nie wolno. W końcu to boli. Milczysz w ciszy.

Cisza krzyczy, myśli Twe zagłusza. Zamyślasz się i w oczach twoich wystygła kpina.

Mówisz smutnie.

Wierzę w jedną prawdziwą miłość i nie chcę zrezygnować, boję się, że te chwile, które dziś teraz wspominam nie zastąpią mi całego życia.

Boję się, że te chwile zastąpią moje życie. Boję się.

Mówiłeś czasem tak bardzo po prostu. Słowa wyrwane z kontekstu rozrywające kontekst.

Rozpruwające bezsensem zdania i nagle z rozprucia tego rodzi się sens.

Nic już teraz nie wiem.

PACJENT

Ja Ciebie słucham. Ja naprawdę lubię, umiem, kocham słuchać.

Czego znowu nie wiesz?

PECHOWIEC

Nie umiem nic. Nic też nie mam.

PACJENT

Nie przejmuj się, nie znam nikogo, kto by umiał nic. 

A może zakochujemy się właśnie, wtedy, kiedy w nas samych nie tyle czegoś nie mamy co raczej czegoś potrzebujemy.

Ach! Ale Ty masz szczęście ja nawet pecha nie mam.

Już nie długo oddam pamięć.

Ja to czuję.
Kto wie.. Być może ją zwrócę?

PROSZĘ.. Odejdźcie już, nie chce się mi już słów tych kleić.

Nie chcę już sklejać, kleić, nowych znaczeń nowych słów..

Zamarzę teraźniejszość, aby wyostrzyć przeszłość.

Odzyskam wspomnienie, choć nie wiem już czy warto czy nie.

Zabawne.

Od nie dawna znam, kto się podobnie do mnie czuje.

Przynajmniej teraz.

Przynajmniej w tej chwili.. 

PECHOWIEC

Boski dar, ulotny niczym wiara, umiera pod wpływem bezpieczeństwa lub pożądania.

Miłość umiera z początkiem pożądania.

Mówić tu o wyborze?

Raczej o instynktach i nie możliwości zaspokojenia!

W swoich fantazjach tworzymy wymyślne obraz ideału, którego wciąż szukamy. 

 Ideały nie istnieją, przekształcamy je, więc i dopasowywujemy do rzeczywistości.

Kochamy, więc nie to, czego nie mamy, a to, o czym dotąd tylko marzyliśmy.

Kochamy tylko własne marzenia.

PACJENT

Gubisz się.

PECHOWIEC

Jeszcze nie. Kochamy kobiety, których nie możemy dotknąć, które są symbolami, kochamy Boga, bo nie możemy go dosięgnąć, kochając widzimy jedynie pryzmat doskonałości i przezeń wciąż spoglądamy.

Miłości nie ma!

A Ty wiedząc o Tym Oksymoronem się stałeś by dusić nas nadzieją!

Miłości nie ma!

Nie ma, więc wyborów.

Wyborów nie mamy. Nie odróżniamy, więc miłości od tego, czego nam brakuje.

Oddajemy się fikcji.

PACJENT 

Twoje argumenty są tak bezpodstawne, że zaledwie wyczuwam, o co Ci chodzi.

Może i lepiej. Lepiej czuć kogoś niż go rozumieć.

Co ja mogę o tym wiedzieć? Więcej, co ty, ale z pewnością nic.

To Twoja droga. Jeśli chcesz idź nią do samego dna.

Chciałeś kochać i być kochanym? Szekspirowska mrzonka.

Miłość to chyba, wtedy, kiedy nie oczekujemy niczego w zamian.

Także odpowiedzi na to czy jest. Rozumiesz?

Jeśli nie to spróbuj to poczuć. Czemu chcesz się wyrzec czegoś, czego nie zaznałeś?

Dokonałeś wyboru, ale możesz go zmienić.

Konsekwencje będą, ale i one przeminą stając się tylko przeszłością.

Kochać.

Umysł zaczął kontrolować duszę i roztkliwiamy się w słodkich wadach i jedynie nie mogąc znieść banalności, w której tkwimy.

Zbyt doskonałe. Zbyt piękne było to kochanie. Proszę powiedzieć czy bolało?

Jeśli miłość to „To mimo wszystko i zawsze to cudownie. Nie ja to ten, kogo pokocha będzie musiał być dla niej dobry i spróbuje tego dopilnować.

Chwytasz wreszcie? Nie wybieraj miłości tylko pożądania, gdyż nie jesteś godzien, godny i gotowy na ofiarę.

A gdy już wybierzesz tę namiętność bez domieszki uczuć, nigdy nie myl jej z kochaniem!

To będzie sport a ja i tak nie ćwiczę. Za słabe mam na to serce!

Kochać, miłować, dwa różne słowa stosowane zamiennie.

Kocham Ciebie mój drogi, miłuję i Ciebie moja droga nie wyrzucajcie mi już.

Chociaż możecie i macie ku temu prawo, do tego prawo również macie.

Kiedyś. Kiedyś miałem przerażające myśli, ale jakże trudno by mi było wytrzymać w tym świecie?

Nie wierny ze mnie Tomasz, który uwierzył, gdy ujrzał. Cóż tak bywa. Kocham ten świat. To równie, rozwija, co szkodzi. 

Cóż, tak bywa.

SZALENIEC

Czemu?

PACJENT

Co czemu?

Pytasz mnie, dlaczego to wszystko?

Pytasz mnie czy tak musiało być?

Nie. To nie miało tak skończyć się.

Cóż tak bywa.

Mocniej dmuchnie wiatr i znikają wszystkie liście.

Błędy?

Czasami myślę jak mogłem tak postąpić.

Czemu na to pozwoliłem?

Dlaczego nikt się wtedy dla mnie nie liczył?

Egoizm i zazdrość. To chyba najbardziej ludzkie cechy, które sporadycznie mnie dopadły.

Czyżbym za często lubował się w człowieczeństwie?

Słodkie wady i nie porozumienia rozkosze mojego istnienia.

Gdybym na chwilę odrzucił swoją próżność, ominąłbym najciekawszą gafę w moim życiu.

Taak. Ona robiąc na złość mnie rzuciła siebie, jego i po części mnie, w bardzo małej części wystarczającej, aby dać jej satysfakcje, dostatecznie dużą by zatracić się w nim do końca.

Kurwa. Przecież go nie kochała!

Z miłością pomyliła przyspieszone z podniecenia serca bicie!

Jej szaleństwo. Starając się go uniknąć wpędziłem ją w jeszcze większą rozpacz, powodującą ten smutny finał. To chyba wszystko. Mógłbym szukać dalej.

Znaleźć dziewczynę, którą pokocham szczerze, która mnie pokocha szczerze, oddać się namiętnościom radości i bólu, ale i to przeminie. Pustka w mej duszy, ale dzięki temu zaglądam do niej oddając się przemijającym jak wszystko refleksjom.

Wszystko utracone. Od początku utracony ideał, któremu zawdzięczam równie wiele, co utraciłem.

Nie. Nie oddałbym czasu. 

Zresztą. Po co ta farsa

Rzucam kwiaty na wodę, do której wcześniej wrzuciłem lodowe serce ze śniegu ulepione.

Nie ma tu metafizyki to dosłowny pogrzeb moich wspomnień.

To się nie uda. Znów będę musiał serce z lodu lepić.

Problem w tym, że choć zapomnę pamiętać będę.

Tak już jest. Gdybym miał pieniądz to bym ją sobie kupił.

Problem jest również w tym, że miłość wypłaca się odmienną walutą.

DYREKTOR

Nie wiem, czemu, ale mam wrażenie, że nikt dziś po mnie nie wpadnie. Cóż, więc ja wpadnę do nich, na wszelki wypadek zabezpieczając się by wpadając nie wpaść i źle nie wypaść. Ech idę tam gdzie nie czekają mnie.

SCENA6(Ta co zwykle sala)

DYREKTOR

Jak mogliście mnie nie zaprosić?

Jak możecie się dziwić, iż teraz jesteście na moich osobistych torturach?

Jestem waszym katem, waszym życiem i waszą śmiercią.

CHULIGAN1

E, y, e

Słabo mi proszę pana.

Ja umieram, wie pan?

Niech wreszcie, ktoś tu przyjdzie zalegalizować moją śmierć.

Proszę im powiedzieć, bo mogą nie wiedzieć, że ja umieram.

Ja odchodzę.. i chcę, aby ktoś przy mnie był.

Nie kocham Boga.

DYREKTOR

Niech i tak będzie. Za co masz go kochać jak w niego nie wierzysz?

CHULIGAN1

Panie.. Dobzi ludzie nie sprawiają bólu bez powodu.

Prawda?

Skoncentrować się i uciec tak, by nie czuć bólu.

DYREKTOR

Widzisz tutaj dobrych ludzi?

Czy kiedykolwiek takich widziałeś?

CHULIGAN1

Nie. Ale wciąż szukam.

Całe swoje życie wygrałem na loterii, ale teraz się męczę, chce mi się spać.

Tak już jest, że kiedy jesteśmy nie pewni trafia nas szlag.

PACJENT

Po co ta farsa?

Dziś tylko świadomość mnie trzyma.

Mistrzem byłem!

Manipulowałem tym co ludzkie w ludziach było

Głupców i mędrców ku sobie skłaniałem.

Wiele hałasu o nic czyniłem, później się śmiałem. Za wiele tego było. Nie warto teraz tego wszystkiego zakończyć. W sumie zabawnie było, mimo iż chciałem coś zmienić, a za późno na to było.

Może brakowało mi nie chęci a ochoty na odnalezienie własnej drogi.

Zaczynało się od pomocy szczerej, aby być może uaktywnić siebie w sobie.

A SIEBIE WTEDY CAŁEGO NIE DAŁEM INNYM fuck caps lock

A wręcz zwróciłem, zwracając a nie do wspomnień wracając.

Nie otworzyłem serca. Ja serce swe rozprułem.

Duszę swoją se rozdarłem, każdy dostał marny szczątek.

Takie tanie męczeństwo. Byłem rozbitym lustrem w którym ślepi się przejrzeli i odtąd dalej  się przeglądali.

A może to była przykrywka masochizmu.

Krótkowzroczny elokwentnie ekscentryczny wizjoner z amnezją, miast kawałków wspomnień.

Taki ten mój żywot. Taki ten mój świat.

Ordynarnie wredny na który powisa popruty trykot przeżuty przez fałsz zwisający na chęć rządzenia.

O tak! Popaprany pokręcony ze mnie drań podły kłamca, złodziej myśli cudzych serc.

Magnetyczny manipulant i duszopijca  zawsze pełen energii a w istocie słaby. Gardząc sobą tak jak innymi, lecz jak tu innych szanować jak z samego siebie się drwi?

Podatny na wpływy lecz zewnętrznie zawsze zimny. Ambiwalentnie analityczny nie zezwalający na to by widziano to czego inni mają, nie widzieć nie wiedzieć, nie czuć.

Dumny nie znoszący ludzkości w samym sobie. Władca drwiny. Wahający się czy kocha ludzkość, czy jednostki.

Nie pewny czy nienawidzi ludzi czy ludzkości. Sarkastyczny cyniczny, lecz nie dosyć iż z krwi i kości jest żywy to jeszcze prawdziwy. Nieosiągalnie, niemożliwie tanie moje istnienie.

Nieistotne skoro nie zaznam takiej namiętności jakiej bym pragnął. Nie należę do tego świata. 

DYREKTOR

Taak. To może ja zaprowadzę, tych dżentelmenów.

A ty odpocznij chwilkę.

Nie obawiaj Się ja nie zniknę(
Wkrótce wrócę.

Panowie? Proszę grzecznie za mną.

SCENA7(ech..)

PACJENT

Zostałem sam. Opuścili mnie wszyscy tak jak chciałem, czyż winą szaleństwa są tylko doświadczenia geny i i to wszystko?

Może to jest bardziej skomplikowane, niektóre osoby po prostu muszą być szalone, aby inni nie zwariowali..

Jak ktos jest w patologicznej rodzinie i jest „zły” tłumaczy się to jego ciężkim życiem.

Kiedy ktoś jest „zły” tłumaczy się to jego ciężkim życiem.

Kiedy ktoś  jest „zły” to znaczy, że był rozpieszczany przez los.

Szaleństwo!

Jak ktoś był w normalnej rodzinie i był zły to wina jego zaburzeń emocjonalnych.

Kiedy ktoś jest w sierocińcu i jest zły to też wina genów. Wypadało by, więc że w każdej z wymienionych sytuacji dopuszczane a co gorsze usprawiedliwiane jest szaleństwo.

Dlaczego, więc tak często w  każdym przypadku czasem rodzą się ludzie normalni?

Bzdura! Wystarczyło by popatrzeć na dłonie tych ludzi poznać dzień urodzenia tychże ludzi  i można o nich wiedzieć wszystko. Wszystkiego powiedzieć im nie wolno.

Że są zdolni, lecz leniwi chorzy, ale wyzdrowieją.

To nie jest poddawanie się fikcji. To jest niezrozumiały fakt.

Los. Bo przeznaczeniem jest kochać.

O taak. Jedyne na co na pewno los nie ma wpływu to miłość.

Prawdziwa, jest wbrew wszystkiemu, ma w nosie to, że może się nie udać, że ona jest daleko i, że nie ma się wpływu na pewne sprawy, że wszystko przemija, że po śmierci coś jest, że każdy się myli wszystko może być względne i nie wszystko musi mieć sens.

#Ech. Porzuciliśmy wszystko do czego zmuszał nas los, aby uciec przed przeznaczeniem.

Za nic nie poniesiemy odpowiedzialności i i za wszystko jesteśmy odpowiedzialni.

Tym, się kierowaliśmy! Nie liczyło się to co dalej, kiedy wie się kiedy umrze można bez obawy żyć pełnią życia, zahaczając czasem o nieśmiertelność.

Och jak pięknie i prostacko nam się wtedy żyło!

Próbować wszystkiego co dobre.

Wiesz.. kiedy próbuje się tego co dobre nie trzeba używać zła.

Nawet jeśli za zło nie poniesiemy odpowiedzialności tam po drugiej stronie, to wystarczy zadać uniwersalne dziś pytanie „PO CO?”

Pytanie to należy zadawać tylko wted, gdy się czegoś boimy a nie wtedy, kiedy czegoś nie chcemy.

WARIAT

No dobrze, ale po co?

Na co komu to wszystko?

A przecież miałeś przyjaciół.. Każdy wierzył w to co chciał, może na tym polega problem wiary? Każdy wierzy w to co mu wygodne, a nie w to co może być..

Jeden z nich wierzył w równowagę pamiętasz? Nie żyje już kretyn.

Udowadniałem mu, że nie zawsze musi być.

Drugi wierzył w sprawiedliwość. Powiedziałeś mu że nie ma jej zawsze.

Sprawiedliwość. Piękna, aczkolwiek ślepa kobieta z opaską na oczach, że niby nie chce widzieć tak dla niepoznaki z wagą na ręce tak, aby się nie nagłowić a jedynie spróbować zważyć czyjeś losy. To tylko kwestia szczęścia. Trzeci wierzył w Boga. Nawet się  przyznał 

Że wierzy w to w co chce wierzyć. Ten trzeci był chyba najbardziej zdrowy.

PACJENT

I ty tu?

Fajno.

No cóż nie ważne już skąd się tu wziąłeś.

Może Ciebie tutaj nawet nie ma?

Hm, ech, ych..

Walczyć z tym najpierw nie umiałem, później nie chciałem. Straszny to stan, którego nie zesłałbym największemu wrogowi. Zbawieniem byłaby dla mego wroga wtedy śmierć. TO nie przesadyzm. To życia sadyzm. Spijam to wspomnienie. Jest już zimne jeszcze słodkie, posmak metaliczno-owocowy zapach nieco stęchły. Wspomnienie herbaty od niej. Zmienna jak pogoda. Takie tanie porównanie, cisza, później uderzenia o ściany orkanem a wokół meble kołyszą się. Może tak pokoik bez klamek?

 O nie nie.

 Zamknąłbym Cię, co najwyżej w swoim złotym sercu. Z pogiętymi prętami. Ej ty wiesz jak to jest, kiedy trzeba zezwalać na cierpienie, kiedy się kocha? Nie wiesz; A ja nie wiedziałem, co robić. Raniła się, pieprząc od rzeczy, to znów śmiejąc się szczerze to kłamiąc a ja wiedząc o kłamstwie wierzyłem, iż mówi prawdę, wierzyłem, iż wierzy w swoje kłamstwa, wierzyłem, że tak jak ja w kłamstwa chce wierzyć.

Później wicie się z bólu, płonąc to z rozpaczy to znów z rozkoszy. Nacinając skórę coraz to mocniej coraz to czulej.

Wcale nie prosto jest uciec. Krew ssąc a później uśmiechać się do mnie paznokcie gryząc, czy to ładnie tak?

Zapominała chyba, że bawiąc się zapałkami można się poparzyć. 

Wokół niej papierki kurz. Burdel. 

Ach.

 A w pobliżu gdzieś ja. Tylko patrzeć mogę jak niszczysz siebie. Jest w tym coś zmysłowego, coś doszczętnie chorego.

Teraz fantazjuję. Chwytam jej główkę, aby nie uderzyła się o jeden z ostrych blatów, płaczę ocieram jej łzy. Schyliła głowę w dół. Chwytam ją za bródkę delikatnie podnosząc do góry. Teraz odsłaniam jej zmoczone włosy z małej twarzyczki. Splatam dłonie tuż przy jej uszkach i całuje. Z początku jeszcze łka. Później przestaje, oddaje pocałunek. Obejmuje moją szyję, przesuwam dłonie po jej ramionach coraz niżej, zaciskam je na jędrnych pośladkach. 

 Nie masz dosyć tej sztuczności, tego codziennego udawania, kogoś, kim się nie jest jedynie, po, aby się komuś przypodobać?

Tęczowe widma 

Opady zgnilizny, gdzie gołoledź a w duszy nic prócz paniki wobec porażek. Halne słowa szeptać jej musiałeś do ucha. Może ona po prostu odleciała? Tak mocno dmuchałeś, zawiało ją może?  

Romantykiem ty w końcu byłeś, czy się nim tylko czułeś?

Widziałeś na tych banalnych drzewach serca scyzorykiem wycięte, a przecież wymyślono już dawno spraye, już dawno na murach nie drzewach miłość wyznawano. A ty ją widziałeś, a widzieć nie chciałeś!

A ja czekałem, aż się wreszcie do błędu przyznasz, że nadal umiesz kochać, że umiesz pragniesz kochać szczerze!

Było w Tobie coś, co nie chcąc chciało szczerze! 

Uparłeś się na to, że

Musisz żyć w samotności, bojąc się miłości nieodwzajemnionej.

Sam sobie nakazy stawiałeś i owszem fajnie, że swoje szaleństwo jak

Mogłeś kontrolowałeś. Jednak jak mogłeś być tak głupim by postawić zakaz kochania, zakaz miłości? Nawet się nie dowiedziałeś, że za grzechy trzeba żałować, lecz nie trzeba się wstydzić!

Tyle serc mogłeś podbić. Tyle serc było Twoich a ty swoje

„nie ma miłości”, „nie ma miłości”. Ale ty wybrzydzałeś!

Na przemian czułem w sercu kłucie żeber, brzuch się kurczył,

Czkałem to znów łapczywie oddychałem. Tak się z Ciebie śmiałem

Wściekły byłeś, bo nie byłeś takim, jakim być pragnąłeś, jakim być

Chciałeś.

I co myślałeś, że nie wiem, iż byliście razem? Cieszyłem się z tego

Ogromnie, dziwiłem, że to ukrywacie. 

Obserwatorem Twoim byłem, zawsze z boku, zawsze blisko.

Ty mnie tylko z widzenia widziałeś ja niedowidziałem mimo to Cię znałem.

Kiedy zrozumiałem, że cały ten cyrk, to nie dowcip, to nie żart? 

Po raz pierwszy w życiu się nie śmiałem.

Źle brzmi. Przepraszam. Słowa to moje paranoje. 

Tylko tego dnia po raz pierwszy w życiu ni razu się nie zaśmiałem.

Później oczy coraz szerzej otwierałem, kiedy głowę zgoliłeś, ba nawet ksywę zmieniłeś i zareagować nie chciałeś, 

kiedy ona zniknęła.

Zły byłem, lecz jak zwykle się nie odezwałem. Swoje życie na śmianiu się

I na milczeniu spędziłem. 

Z przyzwyczajenia tego wiele nauczek miałem do swoich postępków.

Do swoich postępków się przyzwyczaiłem.

Co ciekawe Twoje słowa tak jak dawniej mnie nie bawiły.. 

Zmieniłeś się. Już nie hasła krzyki, już nie burza myśli, słów.

Mówiłeś wyraziście, poważnie, wolno, dokładnie swoje słowa ważyłeś.

Może, dlatego odeszła!

PACJENT

Czy już mogę? 

Nowa miłość zgasła w sercu mym zawrzało.

Odpuściłem sobie ukochaną.

Pogrążyć w czasie się musiałem, o bractwo dbać już nie chciałem.

Nie mam nic do powiedzenia.

Mimo to mówię. Tak bywa.

Mistrz odszedł zostawiając spadkobiercę będącym zaprzeczeniem

Wszelkich idei, w które sam mistrz wierzył.

Co się działo przedtem z blondyneczką? Przyszła do bractwa po wyjściu z psychiatrycznego

Szpitala podobno przedtem bardzo kogoś kochała. 

Niestety zbyt zmienną była. Tak naprawdę nigdy się w nim nie

Zakochała się, za to mnie pragnęła, za to mnie chciała}

Za co? Nie wiem. Cóż czasem tak bywa, że po sercu wszystko spływa.

Jednak zdarzyć się wtedy może, iż to, co po gładkich "krawędziach” serca

Lekko się ślizga; w tym poślizgu wpadnie do środka i coś weń roznieci

Kiedy mistrz odszedł w oksymoronie ukochanego nie poznała?

Lub poznać już nie chciała skoro później nie szukała, nie pytała i uciekła tak jak ja dotąd.

Zamieniłem dumę swoją na pokorę na litość nad innymi.

Drwin grę i manipulacje swe w chęć rozmowy a nie posłuchu.

Lecz nikt z mych poddanych nie chciał uwierzyć w słuszność mych idei.

Dwa słowa, „zabij” lub „zgiń”.

Na nowe „Kochaj albo pozwól być kochanym”.

Każde moje słowo było dla nich nową drwiną, testem na cynizm.

To takie mówienie prawdy w Prima Aprilis.

Dobrze ich szyderstwa wyuczyłem. Najlepsi byli.

Odeszła. Nie ma jej. Smutne to, ale całe szczęście, że tak jest.

Bardzo subiektywne szczęście.

SZALENIEC

Godne polemiki.

PACJENT

Nie przerywaj mi. Nie teraz. Jak to było?

Nie chciała mnie ta, którą pragnąłem. Nową maskę, więc sobie narzuciłem i do sekty wstąpiłem, co się działo dalej? Ezoteryka to było dla mnie zbyt mało. Magia Biała była dla mnie zbyt słaba, więc się w czarnej trudniłem. Poznałem tajniki hipnozy we wszelkich sztuczkach szylerowskich i tych prawdziwych, w tajemnicach wróżb również teorie z praktyką sprawdziłem. Do samego dna piłem wiedzę ze studni sugestii. 

Uwierzyłem. Czemu do dna?

W magii czarnej przerosłem ówczesnego mistrza, odszedłem, więc od niego. Nauka ma nie trwała czasu wiele, własne bractwo założyłem. Nic trudnego, wszystko po to by urok na jego rzucić by odszedł, aby ona mnie zechciała. Tak już być musiało. Los przewrotny mi ją zabrał, więc ukarać go chciałem. Przyjaciel mój odszedł, bo ja ją kochałem.

 Pamiętam jak piłem z nim o nią

A tak naprawdę pragnął wybadać jak ją odzyskać. A ileż on wtedy o sprawiedliwości bredził.

Nie zdążył ją jednak zdobyć, moja wiara w magię mu przeszkodziła. Przeznaczenie na przekór czynom się obróciło i w krtań go trafiło. Nigdy już się nie dowie, co go naprawdę zabiło.

Później, gdy już go nie było od nowa historia już ukończona do mnie powróciła.

 Problem w tym, iż kiedy mogłem ją chwycić, kiedy osiągalne to się stało.. 

Aspiracje moje wzrosły! 

Chciałem się uczuć wyzwolić, lecz wyzwolić się to było zbyt mało!

Stwierdziłem, więc iż bez miłości pięknie można żyć i do czasu nieźle się mi to udawało.

 .

Znów się zakochałem. Nienawidziłem tego. I długo to w sobie dusiłem. Nie znosiłem tego nieważkości stanu..

SCENA 8

PACJENT
Czy Ty jesteś wszędzie?! Odejdź wreszcie!

DYREKTOR
Ach tak! Czyżbym to właśnie ja Twój spokój, żem zbudził?

Pewien jestem, że w twym życiu przytrafiało się niejednokrotnie coś gorszego. Niż ja.

Lecz z chęcią to zmienię.. Postaram się być Twym najokazalszym z koszmarów, wiesz co  przeczytałem nim Cię ujrzałem?
Nagłówek w gazecie: „Rozpoznanie na miejscu zbrodni, zgłosił się na winowajcę”.

Wczytywałem się we wszystkie zajścia z Twoim udziałem i zapragnąłem Cię poznać.

Młody utalentowany miał przed sobą piękny świat i tysiące perspektyw. 

Lecz coś się zmieniło.
Teksty Twoje przestawały mieć ten optymizm tą otwartość, którą tylu ludzi zaskarbiłeś. Z satysfakcją patrzyłem jak w Twych napisanych myślach znikała nadzieja zastąpiona drwiną.
I ciekaw byłem co będzie dalej.
Czy się stoczysz jeśli tak to jak bardzo. Niestety zniknąłeś. 

Pisać przestałeś już chyba pięć lat temu. Ile mogłeś mieć lat, gdy pisać zacząłeś? 

15?, 16?

Och ileż spraw musiało się zmienić, wziąć ten perfidnie zły obrót, aby tak nagle odciąć się od możliwości kariery, sławy być może. 

Co trzeba przeżyć, aby wszystko stracić?

Szczerze chciałbym wiedzieć nie odczuwając tego na własnej skórze. 

Przez Ciebie nie miałem co czytać!

W ostatnim Twym eseju „Wyższość nienawiści nad Miłością" nie trzymałeś się zbytnio tematu, pisałeś o tym, że nie wart
żyć dla innych, być sobą, że warto kochać psy i unikać ludzi. Czytając to z uśmiechem niemal pewien byłem., że zamieściłeś tu swój nekrolog. Taki świst co wciąż słyszę.

Jak widać się nie myliłem, ba nawet zdjęcie swe tam dorzuciłeś. Później zniknąłeś, ja twórczością twą interesować się przestałem.. Widzisz drobny problem z bratem miałem. Nie specjalnie był w domu posłuszny czasem nie mógł chaosu tego wytrzymać, uciekał.

 Te złe myśli czasem miewał, czasem czasem się bawił, później mnie się wreszcie powiodło, szpital ten wybudowałem, postanowiłem, że świat zmienię. 

Nieważne jak i czy dobrze ale to zrobię. Brat mój szwendał się bez celu, twierdził że się życia wreszcie uczy.

 Tak rok temu i jego życiem się zabawiłem.

 Jak idąc na lepsze, ale wiesz..

 Wiesz co tu jest w tym dziwne?

 Okazuje się, że nie do końca był ze mną szczery. Chyba coś ukrywał a właściwie kogoś.

Wyobrażasz sobie.., on się zakochał. Masz pojęcie?

PACJENT

Taak już ja coś o tym wiem.

DYREKTOR

Gdybyś mógł tak się coś o tym dowiedzieć już może wiesz, podobno umiesz czytać z ludzkich myśli w ludzkich sercach zresztą też.

Gdybyś wiedział, co go dręczy, co go trapi…

W gruncie rzeczy nie masz w sobie niczego ciekawego.

Jesteś pusty w środku, pusta dusza i umysł.

Jak szybko możesz rozszyfrować człowieka?

PACENT

Dużo rzec, mogę o człowieku, z którego emocje, wręcz emanują, nie są skrywane. 

Mogę odczytać znaki bardzo wyraźne, rysunki przesycone barwami osobowości. Brak drugiego dna, jedynie określona pewność.

Sam już nie wiem. Czasami, błędnie… świadomie kłamię, czasami manipuluję ludźmi w celach, których nie rozumiem.

Błędnie wyrażam swoje myśli, ale wiem o tym. Chwytasz?

DYREKTOR

Taak. Ty wiesz, że się mi wymykasz.

PACJENT

Nie widzę, powodu, żebyś mnie znał.

DYREKTOR

Jesteś egoistą, nie chcąc się sobą dzielić.

PACJENT.

Każdy musi być egoistą, bo nawet, gdybyśmy cały czas poświęcali na pomocy innym, tym bardziej bylibyśmy egoistami skoro sprawiało, by to nam osobistą satysfakcję.

Chcąc ją odczuwać pomagalibyśmy innym dalej, co sprawiałoby nam coraz więcej przyjemności a w konsekwencji tej rozkoszy do przyjemności tej przez pomoc innym byśmy dążyli, a wtedy oczywiście myślelibyśmy o sobie. Czysty egoizm, nieprawdaż?

Nie jestem, egoistą, jestem cynikiem.

DYREKTOR

Gdybyś wiedział jak bardzo to czuć w Twoich słowach.. Wstręciuch!

Mam Cię! Jesteś cynikiem, a starasz się nim nie być.

Ja cynikiem nie jestem, a cynizm, wręcz wycieka mi z ust, bo cynicznym pragnę być.

PACJENT 

Gdybym słowa, ulotne nie mylił z naturalnymi, a przyziemność z przyjemnością, łatwiej by było nie popadać w paranoje i problemy z samym sobą. Najgorsze jest to, iż zrozumiałem siebie przypadkiem a w przypadki nie wierzę.

Oznacza to, iż pokonując swoje instynkty wyznaczyłem proces naturze a wygrywając go przegrałem z samym sobą.

Żyję w jednym wielkim zaburzeniu swojej duszy.

DYREKTOR
…Zaczynam to wszystko pojmować. Będę Ciebie musiał przenieść do innego szpitala.

Będziesz, się tam czuć jak w raju. Zamknij oczy i sobie coś wyobraź. Wszystko to dostaniesz.

Wszystko to, co Twoim zdaniem jest w raju. 

PACJENT

Taak.. Jeśli naprawdę mnie zabierasz do raju, to strasznie tam cicho smutno i pusto.

Kto by chciał być w takim miejscu?  

To śmieszne. Ja tam mam tego dosyć. Zmęczony tym jestem. 

DYREKTOR
Przestań. Nie uwierzy nikt. 

PACJENT

Czy odkryję przed panem fakt, iż każdą bzdurę można poprzeć równie bzdurną ideologią?

Czy to sens musi mieć?

Nie starcz po prostu żyć?

Kiedy, kiedy byłem mały powiedziałem nie pamiętam już komu i po co..

Może to był sen. Powiedziałem, że nigdy nie dorosnę.

I to się mi najlepiej udało.

Jestem wciąż dzieckiem, ale bardzo dojrzałym.

DYREKTOR

Bzdura! Jesteś dorosłym, po prostu boisz się odpowiedzialności.

Uciekasz. Zawsze uciekałeś. Czy się mylę?

PACJENT

Nie wiem. Nie myślę już.. Chciałbym.. Nie! Dorosłość nie przejawia się odpowiedzialnością. Nie mam już sił tego tłumaczyć..

DYREKTOR

Nie masz nic do stracenia, a i ja zapewne nic nie tracę prosząc o  przysługę. Kto wie, może wtedy szybciej lokal ten opuścisz..

Kiedyś świetnie się bawiłem, później jednak broszury przeglądając, gdy dowiedziałem się o kimś co czyni na wielką skalę coś do czegoś ja zmierzałem przez laty, mocno w siły swoje zwątpiłem. Ej pomyślałem ja męczyć bardziej się musiałem.

To ciągłe tłumaczenie, że pacjenta mego inny pacjent zabił lub powiesił się gdzieś tam.

 Takie to męczące było, lecz nikt nie zauważył.

A ty tak po prostu. Ech zazdrosny byłem, myślałem sobie:

Cóż to za oszczędność czasu, a ja wciąż muszę wymyślać, iż jakiś tam pacjent ma skłonności samobójcze, aby go czasem do woja nie wzięli bo nim go zabiję, z radością i przeolbrzymią chęcią bym potorturował. 

Więzienie nie chce wariatów, więc jeśli kogoś tu przysyłają rzadkością jest, że się o ich zdrowie psychiczne pytają.

A ty?

No proszę idealista, który świat nie zmienia rozwijaniem innych a innych eliminacją. Wierz mi. Byłem wzruszony.
PACJENT

Ty. Ty zabijasz ludzi?

DYREKTOR

Zaraz zabijasz zaraz ludzi. W moje poglądy teraz nie wnikaj, po prostu słuchaj i na razie chociaż nie pytaj. Zdarzyło się, że mój brat, był świadkiem pewnej egzekucji ale, myślałem, że się przyzwyczai, wiesz co.. okazało się, że to jego nie bawi. Oczywiście wiedziałem, że mnie nie wyda pewność - miałem. Lecz tyle miesięcy chodził zatroskany i dawał mi wykłady, że znieść tego wprost nie mogłem i spróbowałem nieco odmiennych środków perswazji . Hipnoza to bardzo potężne narzędzie, lecz nie tak trudno nią władać.

 Tak więc zahipnotyzowałem go i parę drobnostek mu wmówiłem.

 Cóż z kolejnością niestety się pomyliłem i najpierw wspomnienia mu wymazałem a później o wspomnienia pytałem. Łatwo Ci się domyśleć, że nie wiele, wtedy się dowiedziałem. Później dostarczyłem mu papiery głoszące, że jest psychiatra itd się dowiedziałem. Odzyskiwał wiarę w siły swoje.

PACJENT

Jesteś gnojem.
DYREKTOR
Tak, tak. I właśnie wtedy usłyszał o Tobie. Mord  na stadionie pełnym pseudo kibiców. Klasnąłem wtedy z zachwytu. to było takie melancholijne

PACJENT
Nie przydatni a co gorsze skutecznie utrudniający innym życie młodzi ludzie.

Bez wiary w cokolwiek, infantylni dyletanci nie mający według dawnego mnie prawa do życia. To nie ja. Lecz ja winnym byłem.

DYREKTOR

Chcesz się wycofać z moich marzeń z moich snów?
PACJENT

To bardzo chore sny.

DYREKTOR
Dlaczego?  
PACJENT
Bo dla tych ludzi największą karą jest życie a śmierć jest dla nich
wybawieniem na które nie zasługują.

DYREKTOR

Świetne naprawdę świetne! 

Jestem pod wrażeniem. Powiedzmy, więc że w przeciwieństwie do Ciebie ja byłem dla ludzi bardziej łaskawy.
PACJENT
Boże

DYREKTOR.
Tylko  mi  bez  takich. W  końcu  jesteśmy   dziećmi  bożymi, więc  tak  jak książęta stają   się królami tak my stać się możemy bogami.

PACJENT

Książęta nie zawsze zostają królami. Zazwyczaj giną, od własnej szpady.

DYREKTOR
Pięknie, pięknie. Najpiękniejsze w tym wszystkim było to, że wszelkie media raczej Cię chwalili niż odrzucali. Byłeś mesjaszem, który oczyszczał nasz świat.
Słuchaj. Nie dziwiło Cię, że niemal chwilę po czynie po którym czuć powinienem tę rozkosz ten nie opisywalny zachwyt..

Udałem się właśnie tu? 

DYREKTOR
. . EJ! To ty wierzysz predystynencji!

 Może chcąc odpocząć od stoczonych bitew ukryłeś się tam gdzie te wszystkie płazy  się   ukrywały, by móc  przeczekać i walczyć dalej o nasz świat.   

Ja deptałem wszelkie płazy co się ukryć chciały, lecz, ty zasługujesz na  miano lwa w kutej złotem klatce.
PACJENT
Krew przelana za krew. Raczej rybą jestem co się w wodzie topi.
DYREKTOR
Proszę, choć przez chwilę nie polemizuj. Brat mój
chce Ci pomóc. Wmówiłem mu że był świetnym psychiatrą i chciał Twemu przypadkowi sprostać.

Ludzie nie zmierzają do bólu tylko do śmierci. 

Następstwem palenia jest przecież rak co prowadzi do bólu!

PACJENT
Czuję pustkę. Czemu? Przecież osiągnąłem to co chciałem.  Myśli swoje zagłuszam i po prostu
czekam, czekam i zaatakuje później. 

DYREKTOR
Powtarzam. Jeśli nie jest tak jak myślę to dlaczego to zrobiłeś?
PACJENT
To nie tak.. Czy wierzysz w dobro absolutne? Dobro zawsze zwycięża i tak dalej? 

Chyba tak. śmierć jest jednym z największych dóbr dla
człowieka a. ona prędzej czy później zwycięża. 

A miłość? skoro miłość zwycięża śmierć to miłość jest zła a śmierć dobra?
DYREKTOR

Śmierć jest dla mnie bardziej dobrem materialnym niż duchowym.
PACJENT
U mnie jest nie co odwrotnie. 

DYREKTOR

Nie kontrastowałbym tego ze sobą bo wychodzi, iż dobro większe zwycięża dobro mniejsze.  Lubisz szukać dziury w całym?

PACJENT
Ja nie kontesowałbym ze sobą dobra i zła i cóż z tego?

 Czy przez to nie mam prawa mieć ideałów i być uważanym za człowieka dobrego? Odnalazłeś już odpowiedź na swoje pytanie po prostu nie chcesz jej zaakceptować, oczekujesz więc dowodu a ja Ci go nie udzielę. To jest ten słodki brak pewności. 

Czyżbyś nie wiedział iż szukając możesz znaleźć?
Czyżbyś nie widział, iż sam sobie odpowiadasz na swoje pytania a cała ta gra jest niestosowna do sytuacji?
Czyżbyś nie słyszał przenośni  działających jak proprogowa reklama, która dociera tam, gdzie trzeba omijając nieporozumienia , wybuchając gdy się połączy wszystkie nasuwające się wnioski.
Nie ważne to. Nie stosowne, nie istotne zapomnij idź spać.

Odejdź. Proszę.

                                 UDOWODNIJ!!!  

DYREKTOR

Czym jest według Ciebie kłamstwo? 

PACJENT  

 . . Coś co obiektywnie rzecz biorąc nie jest prawdą.

DYREKTOR
I co w tym obiektywnego? Coś co nie jest prawdziwe nie jest prawdziwe ale nie jest to kłamstwo! 

Wątpię byś wiedział co to obiektywizm, zwierzasz się przyjacielowi ze swych grzechów. Onanizowałem, piłem, paliłem, kłamałem. Cóż. ostatni grzech brzmi jak wycofanie się ze swych przewinień!

Kolejność słów już jest kłamstwem.I cóż jest wtedy?

Szczery, przecież byłeś a prawdę mówiąc, mówiąc prawdę, prawdę powiedziawszy kłamałeś!

Och ukaż, że mi swój obiektywizm!

Grzech odebrany przez Boga jako wycofanie się. 

Spowiedź świętokradcza.

Rozwiązaniem jest tu nieświadomość swych słów. 

Szczerość myśli, którą podkreśla przecinek niwelując wniosek. Sprzeczności. Spalone myśli.

PACJENT

Chcę umrzeć teraz póki jestem w świecie iluzji.
DYREKTOR
Nie czas.
PACJENT
Niespełnioną miłość może uleczyć tylko śmierć
DYREKTOR
Nie zbyt pocieszająca to myśl. Zresztą nie twoja.
PACJENT
Powiedz proszę co można dziś nowego wymyślić. 

napisane. Możemy tylko żonglować przetartymi już schematami, w nadziei, iż powtarzając słowa których nigdy wcześniej nie słyszeliśmy zdołamy doczekać zrozumienia, bądź chociaż
wysłuchania.
DYREKTOR
Czemu na wszystko mamy czekać?
PACJENT
A cóż innego nam pozostało?
DYREKTOR

Znów odejść muszę, lecz się nie obawiaj ja wrócę.

SCENA9

( nie obawiajcie się to są tylko moje myśli na przestrzeni czasów)

PACJENT 
Rzucać czary uroki za jedno przychylne spojrzenie.

Pomaga magia snu,  kiedy się błaga o zapomnienie.  

Na  próżno.   Mówiła,  mi  "on   jest".

Czemu nie  powiedziała „jestem  z  nim"? 

 Po prostu mnie nie można kochać. Jestem odpychającym, głupcem.  
Później już nic nie było. 

 A na wierzchu zabrudzona szara biel ciała.

Wszędzie szaleństwo zmieszane z alkoholem.  

Zazdroszczono mi dystansu a ja zamykałem oczy i pozwalałem łzom płynąć.

Ktoś krzyczał a ja na głos czytałem poezję. Zagłuszałem słowem łoskot mego serca.
Uwielbiała we mnie ten dystans do wszystkiego na przekór sobie.
Stop.   Czerwone   światło. błysk lampy i pstryk.
Mam zdjęcie . To mi starczy, chociaż to tani sprzęt  mojej wyobraźni. 

Dzięki tym fotografiom nie muszę jej widzieć 

Trzęsące się dłonie i powtarzające się słowa będzie, będzie dobrze.. 

Szła samotnie i smutnie nie godząc się na moją obecność.

Nic w tym dziwnego. Czasem sam ze sobą nie mogę iść.

Dziwne są te przypadłości losowe. Każda pojedyncza sekunda wbija się mi w krzyż.

Nagle wywraca się, och jakże niezdarnie na tak prostej drodze.

Podaje jej dłoń.

„Hej czerwona jesteś. Schowaj cegłę do kieszeni, dosyć już mam tych wszystkich murów tu”

Uśmiecha się. Dalej idziemy już razem.  Alkohol był zawsze Szybko skonsumowaliśmy znajomość. Staraliśmy się żyć realnie, myśląc nie realnie.

Tak się tworzy własny świat. 

Rzucę Cię CIENIU hen daleko po czym zamknę swej duszy wieko.

To jakby w nefron wbić igłę transportującą płyn do żył a później po prostu go wyjąć. Słodką trzciną żyły karmiłem.  Słyszałem dzisiaj słowa straszne. ”Idziemy na stypę łechchecheche. Niestety już go wśród nas nie ma. Jesteśmy samotni w naszym szaleństwie

   A teraz, gdy przypomnienie zbiera złote żniwa myślę tylko o tym by wrócić do tego niewiedzy stanu

Bez żalu rzygam już na to niechciane wspomnienie. Nie warto było starać się o przypomnienie sobie zapomnianych chwil. Nie warto było.

Zła pozycja może być głównym powodem koszmarów. Wszystko dlatego bo brak oddechu powoduje lęk. A ja myślałem że orgazm. 

 Krew w żyłach mi upływała a ma ograniczony obieg. Raz się niemal w sercu nie przelała. Za dużo chciałem w sobie przepompować 

Wypaliłem się już dawno. Żyję z popiołów odzysku. Moje życie moje świeczki. Jak już mówiłem ja je zgaszę.
Ostry brzeg brzytwy na krawędzi sztyletu. Tym sztyletem chciałbym rozróżnić teraźniejszość, aby zasnąć i obudzić się gdzie indziej. Sztylet ten w wyobraźni mej schowałem. Dźgnąć się? Po co na co czemu? Nic nie zmienię.

Tak się kiedyś bałem, że będę ledwie co wspomnieniem. Podczas gdy inni żyli ja budowałem sobą nieśmiertelność. Później okazało się że śmierć moja cierpienie innych spowoduje. Tak więc żyłem na przekór sobie   . By mnie nie wspominali, aby po mnie nie płakali, przeze mnie nie cierpieli tak się kiedyś łudziłem, że pamiętanym będę. Później upewniłem się raz jeszcze, że śmierć moja nic nie zmieni, że warto żyć po to by później inni za nas łzy wylewali nie po to by tworzyć nowe studzienki goryczy, lecz dlatego że każda łza jest wspomnieniem utkanym przez bolejące serce. A łza mocy udręczonej duszy dodaje. Kiedy zrozumiałem, że warto żyć by cierpiano później za nas, kiedy nas nie będzie a nie umrzeć jak najszybciej po to by się do nas nie zdążono przyzwyczaić przez co by innych po nas serduszko nie bolała. Właśnie wtedy odkryłem że życie mi ucieka, choć to nieuniknione mogę nad tym po części choć zapanować. Od wiary w swoje siły zależy czy czas uciekający nam złapiemy, okiełznamy. Chwycimy i spowolnimy.

Wiem, że brzmi to jak zagryzanie złudzeń. 

czasem to ja zamykam siebie w sejfie, zatrzaskuję w nim klucz i tak sobie siedzę aż rozkują we mnie łańcuch snu. 

Oni rozproszyli się na alarmy. Teraz mam nic.

Przeszłość nie istnieje nabić ją na pali podpalić, rozerwać się na niej.

Tak, tak strach zmieniony na pychę i wstyd skrywany pod duszą. Słowo wstyd, aż wstyd je wymówić. Jest takie wstydliwe w wymowie, takie niechętne do wysławiania. 

Teraz gdy pamiętam wszystko od nowa cieszę się, iż pamięć ma powróciła. Lecz życie dalsze jest bezsensu. 
 przeszłości nie zmienię. Tych wszystkich chwil, które być może mogłem być szczęśliwy coś w sobie zmienić. 

Zamazany obraz. Nie fotograficzny świat. Nie do zekranizowania.   Podobno nie wolno się poddawać. Podobno. Być może. Wszystko mi się myli.  

Jest na ścianie. W niej przy niej powyżej na fotelu w szafie obok starych koszul. A najgorsze jest jeszcze we mnie. Zaczynam o czymś myśleć a to materializuje się. Odchodzę znów? E tam nie da się. Wspomnienie po mnie i tak pozostanie. Jedynie dotykam ją ulotnie i znika. Brzytwy którym tępię swój umysł. A jedynie przekształcam. Wszystko mi znika. Nieszczerość. Na każdym kroku nawet w tych pejzażach. Zamazuję siebie by odzyskać Ciebie. Wiem, że warto zniknąć jeśli będzie Ci dobrze. Cała ta abstrakcja której się uśmiechasz jak nigdy dotąd. Strzępem jestem pokraką myśli pogiętą, wymiętą blachą. Wspomnieniem. Jestem drwiną. A przecież byłem. Byłem kimś!

Kimś być musiałem.

Nieznane suche liście na mokrych drzewach, nigdy nie będą mokre zbyt są wysuszone. Zbyt są wilgotne. Uwierz mi. Kimkolwiek jesteś. Niezależnie od tego czy jesteś. Trzęsą się mi dłonie nie z podniecenia nie ze strachu. Czemu więc? Czemu drżę teraz cały?

Chucham. Moje życie moje świeczniki nie kto inny tylko ja zgaszę.

Super świństwo. To siedzi w mojej głowie.

Spękane brylanty, tępe melancholie diamenty setki odmian węgla a kiedyś złotem było. Dlaczego jak czemu? Opowiesz mi o tym?       

  A ty milczysz. Czyżby Ciebie też nie było?

Takie fajne jest życie bez łez. Bez zrozumienia tych wszystkich ludzkich sprawach bez ciągłych pytań o to samo. Dasz radę?

O Boże ja nie mylę się. Skróty myśli, oszczędność, szyfr, wyblakły świat. Ale to już było! Oszczędności szyfr. I znów nowe znaczenie wybija mi świat. A niegdyś wybijał godzinę. Pędzi arkę na zatoniecie roztrzaska się u podnóża gór Babek. Czy załapię się na nowy potop? Tak już było, wszystko się zgadza się w listach wiosna, lato jesień wolność. Czemu znów się zjawiłeś. Dlaczego pytam dlaczego jak to możliwe? No tak oczywiście za dużo powiedziałem, za dużo we mnie mnie. Procentowa zawartość gówna w gównie. Kiedy się wreszcie zbudzę lub obudzę? Może to złudzenie jak to wszystko, tak jak złudzeń wiele. Jak czemu? Zduszenie kołotania serca drgania. Nie chcę Cię widzieć. A ja nie rozumiałem, że ona naprawdę mnie kocha. Wyleczyłem ją ze świata, a ona teraz chciała bym ją wyleczył ze mnie.  Myślałem, że mną gardziła ona mnie potrzebowała tak bardzo jak zawsze chciałem. Wszystkie swoje wspomnienia w rzygach swoich wymieszałem. Za szybą szklaną Ciebie  

Wirują koło mnie zgasłe neony. Nie mogę Ci pomóc jest przestrzenią pustką byłem.

Obrzydliwe. Nienawidzę siebie to straszne. To nie śmieszne co mam zrobić jak? Może powinienem wtedy zniknąć? Może. Jak mogłem do tego doprowadzić, jaki fart znów dopadł mnie? Zaufać przeznaczeniu? NIGDY! Czemu wtedy tyle czasu zwlekałem. Mogłem go zatrzymać Anie zatrzymałem. No tak, tak. Pewnie wtedy miałem za wiele do stracenia. Heh a jednak coś miałem. Czarna krew we mnie płynie gangrena puszcza do mnie oczko. Brak mi słów. To już drugi raz. Cedzę słowa przez trze filtry. Flirt umysłu bez zbędnych słów. Pójdę dziś do niej. Co rzec by nie urazić wszystko teraz jeszcze wszystko trzeba zmienić, czy poprawić się da?

Eh boom niewypał.!!!. Tak mi przykro z mojej strony to bardzo brzydko. Chucham dmucham a popiół tym bardziej się żarzy. Przez to sam przygasam. To tłumaczy a ja wiedziałem. To tłumaczy to. A ja zapomniałem. Kiedyś tak wolałem. Oczywiste  to wiedziałem a ja zapomniałem. Tłumaczy to. Musiałem. Mówiła a ja wiedziałem co myśli. Musiałem! 

Mieć tym razem pewność musiałem i miałem. Co mogłem podarować tak mało umiałem, mogłem, miałem. Mimo to z nią zostałem. Opowiedzieć o swoich uczuciach się bałem, lecz z nią zostałem. A opuściłem ją choć nie chciałem. Zawsze wszystko wbrew sobie.

  Jedni są romantykami drudzy w romantyzm wierzą

Sny są życiem nie zaś przebudzeniem.  

Czas się przejść.

Być może po raz ostatni dziś.

Być Może po raz ostatni w ogóle.

SCENA10 (przed szpitalem dziewczyny)

        Ja naprawdę nie czuję się tak jakbym miał wybór na świata widzenie.

Siedzę na ławeczce żalu, liście stopniowo unoszą się do góry sucho drwiąc z zimnego wiatru a ja parzę sobie dłonie kawą w plastikowym kubeczku z pobliskiego baru.
Zasłużyły na tę marność zasłużyły na niedosyt,  

Głucho tutaj szumi wiatr. Tak nieśmiało mnie zawiewa, iż nie widzę oznak przeziębienia, Prócz mnie nic tu nie ma. Nie ma tutaj, syren gwiazd. Brak mi jest tu tego czego nie ma.

 Nie ma jej, nie mam jej. Nie ma ptaków śpiewu są godowe głosy.

 Miłość nie ma to tylko odmiana biernej namiętności wynikłej z duszy pożądania.

 Tak naprawdę pożądania ciała, brak mi szmerów szeptów przyjaciół do ucha z najlepszymi radami, ich też nie ma, choć gdzieś są choć ich mam. przyjaźni nie ma.

To odłam myśli wymiany gdy się opłaca, gdy nie to zwykłe omamy.

 Dzielenie na przydatność lub nie, tłumaczone atrakcyjnością ducha pomocną obślinioną dłonią która nędznie bogatymi darami hojnie obdarza. 

Gdy nie. Niech spada. Zaśliniony świat. Wymyślone idee których mi brak. Brak wiary i godnych słów by opisać. potok myśli rozumowań. Zamiast tego toku mam proces bez wyroku. Zasądzają ważność a ona była przeterminowana w chwili stworzenia. Zrywają plakietkę i patrzą tak jakby produkcja gwarancja jeszcze była. 

Dosypując kokosowych ciastek zeżreć tęsknie.
Sny to tylko marna przenośnia tego co powinniśmy uczynić.

.

Sny są wspomnieniami naszej przyszłości.

Nie da rady usnąć? Może warto się przebudzić.

Gdybym tylko mógł, żyć bez tego czego nie mam, nie pragnąc tego wcale i ciesząc się z tego co już minęło. Byłbym wolnym!

KLOSZARD

Co tu robisz?

Chyba nie chcesz, aby Cię coś ominęło?

LEKARZ

Bo już się pogodziłem z utraconą szansą.

PACJENT

GŁUPIŚ!

LEKARZ

Pozwól mi odejść, właściwie to o pozwolenie nie proszę. Już prosić o nic nie będę. Nie warto o „nic” prosić.

A ty nie wtrącaj się i wracaj do swoich śmieci.

KLOSZARD

Pernamentne zagrzebywanie sentymentów. 

Powiadają:  Mamy, chociaż siebie.
Bzdura, nawet siebie nie mamy.  

Dziecięca trumienka a w niej ze popiół spalonych listów i wierszy.   Budowanie rzeczywistości  na sypiącym się piasku. 

Nie zgadzanie się z nie narzucanymi poglądami.

Zbyteczność. Wielka mi szansa.

I tak nie dam rady.

Prościej zanurzyć się w alchemii tego świata niż w czarze moich

marzeń.

Wstrząsnąć wymieszać.
Czekać na szok Zarzucić hejnał.

Do samego dna. Zostać jeszcze przez moment, póki tamci się nie zbudzą.

Niewybaczalność. Zrelaksujmy się. 

Czas na samogwałt myśli.

No hej dalej! 

Roprujcie, że same siebie.

Będzie wam lepiej będzie..  Khe khe 

Zbyt szeroka ta reguła.

Zresztą czymże jest szczęście?.

...jeśli nie orgazmem?

Jeśli  nie chemią i pierwiastków siłą?

Wszystko jest chemią .

Długie nogi, długie rzęsy krótkie włosy w  nosie i na łonie. 

Pot, sperma, wiele wiele innych i perfumy łzy.

Pocałunek, kichnięcie, seks, pierdnięcie a przyjaźń nieświerzym  beknięciem.

Nieme to. 

Zamilczeć lepiej, lecz coś w tym jest paradoksalnego.

Bo nic może w tym być. 

Bo to nie może być wszystkim a nikt nie wie co to.

I nic po za tym. 

Drwina a na końcu śmieszność.
Co by tu jeszcze?

ZNIECZULENIE
-  Czego chcesz ode mnie. A ty milczysz.
Życie moje. Śmierć z początkiem mych narodzin.

Łzy. Ból. Później  pojawiam się ja. 

Tak. Moja  kwaśna otchłań, jestem. 

Moje życie pierwsze kłamstwo.

Przegrzany mózg.

Nie będący w stanie zapanować nad umysłem.

Łzawianie .

Wyciek śliny, pluskwa, cisza ciemno ciszej jeszcze ciszej.

Bzdura. Znów ja.

Pierwsze wyrzuty sumienia.

Ostatnia spowiedź.

Majaczę, majaczę śnię.

Gdzie ja jestem? 

Zniknął  pryzmat z moich oczu, teraz śnię.

Trzy bocianie gniazda.

Tam pisklęta były. Pozostała tylko żółć ze skorupek.

Trzy  garście cukru.

Kogel mogel. Mniam.

                                                          (Fosrel mopel raniaam(
Nadleciał bociek zapłakał z trzy razy.

Zniszczył swoje gniazdo i odleciał do ciepłych krajów. 

Trochę słońca na pustej drodze.

Tą drogą idzie ona. Podejdzie? Nie. Zniknęła w cieniu. 

Słońce ją zakryło. Odgach na mojej duszy. Dla niej. 

Dla  niej przypalona skóra, aby zakryć świat, żeby tylko móc zatruć   siebie.

Buahahaj!!

Sensu nie widać . Triumfuję!

Zabłysło kilka literek. Mam was gdzieś.

Coś podnosi mnie. Kilka ramion, rąk i dłoni parę.

Puśćcie, że mnie, pozwólcie mi odejść.

Nie chcę już  iść z wami w drogę!       

Kawa z solą dla odmiany.. Na ustach posmak gliceryny.

By odganinić te złe duchy co w mym zawrzały.

Ostudźcie. Już swój zapał!

Nie mam jej.

Więc spokój cisza wyzwolenie.

Teraz. Zgasnęły.
Czas nie liczy się już.

Ciemna biała sala brud.

Nie warto otwierać oczu. 

Sklejone snem powieki. Rozerwane, przerwane wieczne więzy.
Nie wierzę już w nic. Nie..

Raczej w nic wierzę? Taak..

Czy było warto, choć raz ukazać siebie?

I tak nikt nie uwierzy.

Nikt nie uwierzył i nie wierzy.

Nikt, nikt i wszyscy.

Wolny? Nie! Powolny niewolnik.!!

Czego wy chcecie? Czego wy ode mnie chcecie?

Czego wy ode mnie oczekujecie?

Trzymajcie, że jakiś dystans bo tak jak ja.. nic nie osiągniecie!

Niedoszli moi uczniowie. Przepraszam za wszystko was.

Za tę nadzieję, złudzenia, rozlane myśli i perspektywy wstrząśnięte z szambem marzeń.

Do moich, żył płyn wstrzykujecie. Po co?

By podtrzymywać życie, czy moje majaki. Co?

Co jest? Drwić chcecie? Pośmiać się ze mnie i upadłych marzeń?

Obrzydliwy smak, zapach i oślizgły dotyk.

Bądźcie, że delikatniejsi.  
Milczycie. Czemu się nie śmiejecie?

No tak. Nie ma z kogo się, nie ma z czego.

Nie ma tu nikogo.

Nikt jest, gdzie indziej.

Czy poszukać go zechcecie?

Kapiszonowe wystrzały, surfujące wiatraczki na placach zabaw.

Fajerwerk. Latający popiół.

Dym biegnący do serc.

Tania parafraza, osobisty wytrawny żart.

I ja.

Ja się już nie liczę.

Teraz mam już pewność. Ona jest nią. On jest nim. To dlatego mamy podobne sny. 

Czas wracać nie do zniesienia jest dla mnie ten czas.

On był nim? Tym kogo znienawidziłem nie znając, gardząc nim tak jak innymi za nic?

A ja byłem właśnie tym kogo on przeklą

AKT6

SCENA1(znów to samo)

DYREKTOR

I wszystko możemy, nic nie robiąc wprawdzie.

Myślałeś, kiedyś o tym jak smakuje kawa?

Pachnie ziemią miodem potem i pracą.

To zabawne, ale smakuje tak samo jak pachnie.

Kawa pachnie pracą i nią smakuje. Posmak biegu. Ciepły nektar. Wspaniały.

Miłość zamiast, kłamstwa. 

Śmierć zamiast rozpaczy. 

Cokolwiek się nowego stanie, serce jest to Samo.

Póki my będziemy istnieć, świat nie przestanie trwać.

W tym trwaniu na lepszy los czekaniu.

Będziemy istnieć, świat nie przestanie trwać.

W tym trwaniu na lepszy los czekaniu.

Będziemy istnieć przyjacielu!

Werterowska nadzieja ma podstawy.

Cokolwiek, gdziekolwiek, ktokolwiek.

Nic! My i nic nie jest ważne.

Życie bez czucia życia. Życie bez energii takie zimne, wzniosłe piękne.
To nie jest to, że jedni są gorsi od drugich trzeba oddzielić plewy. 

Spotykać się z ludźmi. Oddzielić plewy od gówna. 

Powiesz może: „Trzeba uwierzyć w siebie”.

A przecież to duchowo niewykonalne. Wierzymy tylko w to co nie istnieje, czego po prostu nie ma, czego dotąd nie było, czemu ufamy jedynie dlatego, gdyż tego nie znamy.

Głucha to noc a ja w ciche dni nie słyszę tego czego nie rozumiemy. 

Nie zmienisz, nie przekształcisz, nie naprawisz tego co we mnie siedzi.

Odejdź.

DYREKTOR  

 Nie zbudzisz się z ręką w nocniku, ale pewnego dnia spoglądając z pogardą na istoty bez serca wylewające łzy przed telewizorem, odkryjesz, że te przepiękne chwile,

Nie będzie w Tobie wspomnień bliskich a jedynie obrazy, barwy, kolory i poczujesz tą pustkę w sobie.

Przegrałeś tym bardziej bo wiesz, że chwile są piękniejsze od realnego życia.

A to wiedza nie do zniesienia.

PACJENT

Mówić, płakać, czemu? Czemu tacy jak my nie jesteśmy dla tego świat?

Czemu takich jak my się nie kocha?

Mówiłem mu, że Ci którzy najbardziej zasługują na miłość nigdy jej nie zaznają.

Czy musimy zasługiwać na tę miłość tak bardzo skoro starcza przypadkowa chwila i chuchnięcie na szyję?

DYREKTOR 

SCENA2(?)

PACJENT 

Tak łatwo. Tak łatwo odrzucić dobroć.

Kłamią wszyscy Ci co mówią 

„Nigdy nie dowiesz się co by było gdyby”.

Ja wiem. Ona i ja. Bylibyśmy szczęśliwi. Ja żyłem inaczej niż

podobno trzeba. Dobrze więc. Ja żyłbym inaczej, gdyby inaczej było.

Tyle wystarcza nic po za tym. Nie chcę się już z czynów swych tłumaczyć. 

Skłamałem mówiąc miłość nie istnieje. To gorycz się we mnie

wtedy znów odezwała, lecz już ją zgasiłem.

Bóg jest miłością. Bóg daje nam ludziom miłość.

Oszustwem jest mówienie, że kto jej w sercu nie ma jest niczym.

 Kłamca Paweł! Odczep, że się od czcigodnych Koryntian!

To byłoby zbyt straszne, by mogło być prawdziwe.

Lecz przyznaję:

„Kto miłości nie zaznał musi być niczym” 

O tak przyznaję.

Nie o prawdziwej miłości tu mowa a o uczuciu między dwojgiem ludzi.

Chodzi tu w istocie o emocje a nie o uczuć istnienie.

Tak trudno mi to teraz rozgraniczyć, właśnie wtedy gdy umieram.

Lecz całe życie czułem, że żyłem a nie że umieram!

Lecz pokonałem swoje cienie, ziściłem swoje ambicje nie mogąc

ożywić zabiłem marzenia.

Słodkie „nie wiem”, które tyle razy słyszałem w jej ustach. 

Nie!

Dosyć!

Miłość to nie zakochanie!

Zakochujemy się walcząc o bliskiej istoty ciało, gdyż to z zakochania

kiełkuje pożądanie a ona rozrasta się na namiętności ciałem ów targane.

Gdyż miłość nie istnieje bo nie ustaje.

Lecz jest to miłość do Boga od Boga do ludzi i ludzi do samych siebie.

Czasem w dogmaty uwierzyć trzeba, więc jak można chcieć ją zrozumieć?

Musimy się kochać, aby żyć.

Musimy siebie kochać, aby żyć

Musimy z kimś się kochać aby przetrwać.

Wiem, wiem. Trudno uwierzyć, że Bóg nas kocha.

My ludzie, opacznie to rozumiemy, bo ośmielę się stwierdzić, że Bóg

nas nie kocha tak jak my jego, a jedynie miłością darzy i obdarza.

Gdyż miłość to zezwolenie na cierpienie, kiedy ukochana pragnie

cierpieć.

Gdyż miłość to znieczulenie, kiedy ukochana nie chce kochać.

Gdyż miłość to zapomnienie tego, że się kochało i pomoc tej która

w twarz uderzyła.
Miłość. Takie słowo. Nie nadużywaj jego, niego, go słowa, gdyż przez to traci na znaczeniu.

Lecz proszę bardzo mów że kochasz i kochasz szczerze.

Kimkolwiek jesteś. Wierzę. Czy to ma dzisiaj jakieś znaczenie?

"Kochanie" To słowo, które wymawiamy w stanie zakochania.

Nie ma w tym kłamstwa, raczej gramytyczne przyzwyczajenie.

Kochałem, zapomniałem. Nie kocham, choć miłość gdzieś tam istnieje.

Wątpliwości tutaj nie mam. Gdzieś tam coś być musi.

Zaczyna się. Dziwne podniecenie, serce bije szybciej, ręce nie drżą choćby bardzo chciały. Coś we mnie stuka, puka to ciśnienie chyba. Cały ten stan nie skończy się gdy pomyślę o niej.. Tak bardzo nie chcę, by wspomnienie to powróciło. Póki w mojej głowie nie pojawi się jej obraz ten stan nie skończy się.

W  duszy błyska, grzmi, oto i jest. Co teraz robi? Może się uczy śmieje, może leży w łóżku śpi. Co u niej słychać?  

Czy dobrze jej jest? Czy ktoś z nich zaopiekował się ją.

Tak jak ich prosiłem? 

Ostatni raz ją widziałem, kiedy spotkaliśmy się na balkonie.

Tak. To było jakoś tak. Nie dałem po sobie niczego poznać. Tak jak zawsze.

Uśmiechała do mnie się myślała, że teraz będzie wszystko okej. 

Szczęście godne polemiki, idąc ku niej myślałem, że jej  powiem, że muszę uciec, nie mogę tak dalej.

Że nie pozwolę by ze mnie drwiła, a chwilę później na ramieniu się żaliła. Chciałem wiedzieć czy będzie ze mną czy nie. Że nie mogę być z nią by inni mnie z nią nie widzieli, przecież przez lata z miłości drwiłem z miłości się śmiałem, że nie mogę znieść dłużej tego, iż patrząc na nią muszę z niej szydzić by inni niczego się nie domyślili. Jak mogłem odwracać wzrok, kiedy na mnie patrzyła? Jak mogłem być takim hipokrytą?! 

Uczyć setki ludzi, iż bez miłości można żyć, że starczy coś robić być wśród bliskich oddając się czasem przypadkowym namiętnościom, żyć i być z kimkolwiek bez zobowiązań. Można i tak. Tak pięknie jest żyć, kiedy się nic nie czuje w sobie. Tak prosto. Tak prostacko. A ja ucząc ich tego, ulepszając świat, niszcząc to, co system inni zwali, tworząc własny system myśli. Ja się zakochałem. Nie mogłem na to pozwolić. Nie mogłem pozwolić na to by ta miłość mogła mnie strawić, uciekłem, uciekłem jak najdalej. Nawet się nie pożegnałem.

Zgasły dla mnie światła, pozwoliłem by narodził się, we mnie ktoś nowy. Głowę ogoliłem, włosy w kupkę wezbrałem, peruczkę z niej zrobiłem, szkła kontaktowe o odmiennej niż moich oczu barwa zamieniłem. 

A kiedyś śmieszne okulary miałem.

 Strój swój zmieniłem, puchem go wypchałem, mężniej teraz wyglądałem. 

Na pierwsze nowe zebranie właśnie tak ubrany, z peruczką w kieszeni ukrytą, z fajeczką w gębie się pojawiłem. 

A mistrz zawsze ubranym był na czarno, tytoniem gardził, alkoholem nie gardził? długie włosy i zawsze przyciemniane szkła. 

Chyba nikt nie widział wcześniej mojej prawdziwej twarzy. Nawet jeśli, to tylko przez przypadek przez chwilę.

 Należał do tych co zniszczyliby wszystko w imię wyższych prawd. Oksymoron był kimś zgoła innym. O strój swój nigdy nie dbał. Nigdy na czarno się nie ubrał. Dużo palił, chociaż nie pił. Był łysy bardzo niepewny siebie i długo ważył słowa nim je wypowiedział. 

Czasem się jąkał, czasem urywając zdanie mówił: „Skończmy to nie brakuje mi słów lecz nie wiem jak je wymówić by was przy sobie zatrzymać”. 

Dumny z siebie byłem za ten wizerunek, który sobie nakreśliłem. 

Nikt mnie nie poznał, lecz ciężko jest głosić zupełnie inne,  niż poprzednik sądy.

Uśmiechali się do mnie Oksymorona! 

Później spotykali się z mistrzem, którym byłem sprawdzając jak sprawuje się jego wizerunek mówili mu, iż Qksvmoron musi odejść. 

Cóż to ja mistrz uczyłem ich kłamstwa jako lekarstwa na szczerość.

Hipokrytami tak jak i ja byli, lecz łza się mi mimo to w oku kręciła bo to ja ich tego nauczyłem. 

Wobec mistrza zawsze szczerzy byli. 

Jakim cudem, jakim cudem będąc mistrzem już jej nie widziałem? 

Czyżby zrozumiała to czego ja nie rozumiałem. Kiedy stałem się kimś nowym przyszła tylko na parę zebrań. Później zniknęła. 

Nie wiedziałem co się z nią dzieje. Liczyło się. dla mnie tylko to by naprawić, naoliwić te wszystkie zardzewiałe głowy.

Pewien, byłem iż wróciła do tego kogo tak bardzo kochała. Czy to było kolejne nieporozumienie? Myślała, że jest szczęśliwa i etc.

A ja zostałem ze swoimi uczniami, by budować swoje ego i naprawiać te błędy z których jeszcze mogłem się wycofać.

To takie pokręcone. To dzięki niej postanowiłem zmienić swój system a nigdy się jej nie odwdzięczyłem, do końca mówiąc jej że to ja mam rację. Nawet wtedy, kiedy wiedziałem już iż że nie dosyć, że nie mam racji, to racja nie istnieje.

Najciekawsze w tym wszystkim było to, iż zaczęli mnie słuchać dopiero wtedy, kiedy w drwinie pomysł im rzuciłem. 

„Zniszczmy ich na stadionie!!!”

Konsekwencji czynu znieść nie mogłem. Odszedłem. Zawiodłem.

SCENA3(cela pod salą pacjenta)

SZALENIEC 

Stare młode słonie zmierzające na cmentarzyska mnie tam

nie zabiorą nie dam się.

Strumienie ich kości w których przejrzeć się

można nie dostrzegając nic. 

Bo w nich w istocie nic nie ma.

Nie warto patrzeć, mimo to patrzymy z zachwytem na rozkład, upadanie

zamgloną zgniliznę w której rozkoszując się mówiąc o straconych

kościach. Czemu w ogóle mówimy o tym co już stracone?

Słonie, nie dla nich słońce, a dla czarnych panter, które depczą słonie.

Biała kość, białe żebra, biała złość.

Usprawiedliwiona gorycz, bo słoń to słoń.

Niech się zdepczą same! Na cmentarzu swoim użalając się, iż ktoś kości im łamie. 

Dobrze, więc niech się dzieje co tam chce.

Wszystko jedno już. Kulejące padną wcześniej, silniejsze w goryczy i bólu w którym się rodziły zemrą.

 Podłe stworzenia, które w każdym swoim kroku mają zniewieściały sentymentalizm.

 Tak żyją jakby całe życie umierały. A żyją wprawdzie sporo.

 W tej dżungli bez drzew.

Nikt nie pozwala na dotarcie do kanionu ich sekretów, trzpiotów umierania. 

Kto by tu dotarł, będzie mógł skraść kości parę i sprzedać, by później z zachwytem wspominać na cmentarzu tym chwile.

Samoistne zniszczenia wijących się wokół nich łodyg.

 Słoni nikt nie pojmie nie zrozumie. Słusznie bo nie warto, zastanawiać się po co całe lata idą do cmentarzu jako ich życiu celu. Czemu tak jest? Żebym to ja wiedział, dlaczego nie pozwalają się zaatakować szczerbaty m zwierzętom dając się im jedynie połechotać s tym śmiesznym wszystkożercom oddają się w całości. Nie rozumiem w nich tego gniewu zawiści i dumy wynikającej z ich wolności a można ich ze świata zmieść jednym prostym strzałem.

Nie pojmuję czemu akurat tak te słonie swoją drogę wybierają.

Czyż nie dałoby radę coś z tym zrobić?

Spojrzeć w te wielkie czarne oczy, przeprosić mimo, iż się nie ma w sobie winy i błagać by na cmentarz nie szły na skróty.

Tyle dróg w końcu jest. A one wybierają tę najprostszą ze ścieżek. Kupę mięsa w sobie mają. Ich życie to jawne zniszczenie.

SŁOŃ

Ja to nie mam po co w ogóle iść. Ale kazali pójść, więc idę.

PACJENT                    

Czemu emocjonalność musi być tak ważna w moim życiu?

Jak się z tego wyrwać i powrócić do rozkosznej krainy cynizmu, gdzie niegdyś mieszkałem?

To ona! To wszystko musi być jej wina. Wzdychać, gdy się Cię widzi.

Zdychać, kiedy Cię obok mnie nie ma, nie było, nie będzie.

Krew rozlewająca się z popękanych żył.

Działające na świadomość proprogowe widoki.

Gnijąca dziś podświadomość.

Powiadają, że ważny jest zdrowy tryb życia.                                                                                  

Wiem, że tu jesteś. W klatce, gdzie być już zdawna powinieneś.

Przeklęty szaleńcu! Czemu mi to zrobiłeś?

Jesteś pod ta powłoką pode mną. 

SZALENIEC

Nie zdasz się mi już na nic.

PACJENT

Kłamiesz! Tak mówić do swojego niedoszłego pana! 

SZALENIEC

Tak. I co z tego? Tak naprawdę, gdy odszedłeś, z okazji skorzystałem i ją porwałem.

Tak. Tak mój mistrzu. Ona żyje! I nie tylko w twoich snach w twojej posplatanej cierpieniami marzeniami. Sny żyją serdeńko! Ale co to są za sny?.

PACJENT

Pytasz o moje sny? Co to jest?

Niewyobrażalny ból. Chciałbym wtedy rzec, iż czas nie istnieje.

 Nie opisy walny ból. Znudzone znużenie.

Chciałbym sobie wtedy nastrój zmienić. Cofnąć się w czasie lecz się nie da. To tylko złudzenie. Tyle chciałbym zmienić. Lecz pamiętać już nie umiem.

Zbyt długo namyślam się nad słowem. Myślami swymi żonglują.

Zacinam się jak stary komp, zawieszam się w dal patrzę.

Wiem, że prawie nic nie zmienię. Odbierając sobie i innym odbierałem nadzieję. Wierz mi nie chciałem. Chciałem to wszystko skończyć na wyrzuty od innych na które od niej liczyłem. Sny. W snach z nią najszczęśliwszym byłem, co noc, każdej nocy, każdego wieczora do każdego poranka.

SZALENIEC

Pamiętam jak kiedyś powiedziałeś, że miłość odbiera nam lata. Pamiętasz? Zgadzasz się z tym mój mistrzu czy nadal chcesz być tym słabeuszem?

PACJENT

Pamiętam. Pamiętam jak spotkałem trzymającą się za ręce i czule całującą parę staruszków. Owszem potwierdzam miłość odbiera nam lata. Dzięki niej wciąż czujemy się dziećmi, a do nieświadomości w końcu dążymy. Uważaj! Ten świat jest tak pokręcony, że właśnie słabeusze sprawują największą władzę. Daj skończyć tę przemowę historii mojej kres się zbliża. Na wyrzuty od niej liczyłem, lecz całując jej buzię całowałem łzy.

Ognisko i w sobie i w niej niepotrzebnie roznieciłem.

Kiedyś zaklęcie bez nadziei lecz z wiarą wymówiłem.

Trzy jej włosy z moimi pięcioma spaliłem. Co będzie dalej? Wiem. Oh tak naiwnie ja myślałem.

Nie zmieni się zbyt wiele. Będę musiał żyć ze swoim brzemieniem, krzyż swój na dół ciągnąc licząc nie na zbawienie a na dowolne wybawienie.

Jak ja mam tego dość, cała ta odpowiedzialność, która teraz na mnie spadła a dotąd trzymała się na cieniutkich barkach. Czy to możliwe, iż ich naprawdę nie ma skoro ich opuściłem?

Dosyć skończone to nie moja wina. 

Musiałem tak zrobić to było silniejsze ode mnie. 

Uspokoić skołatane serca bicie mówić prawdę tylko wtedy kiedy się  ma  pewność, że nikt w nią nie uwierzy.

 PRZEGRAŁEM I POPROSTUI MUSIAŁEM PRZEGRANĄ TĄ SIĘ DELEKTOWAĆ.

Pamięć to rodzaj popękanej mozaiki. 

Motyl w porcelanowej gablocie. Porcelana to nie szkło. Nic nie widać. Chcę ujrzeć motylka. Opuszkami palców popycham gablotę tłukąc porcelanę. Zasuszony motylek zamienia się w pył.

Pękła mozaika mojej duszy, dumny jestem bo nie byłem chyba chłopcem z porcelany, byłem chłopcem z marzeń, takim zlepkiem pragnień i snów.. 

Słodkie motyle wspomnienie. 

Zasuszonego motylka, któremu odpadły już skrzydełka.

Czy Wy patrzyliście, kiedyś w słońce? To jest zawsze to samo a

można poddać się złudzeniu, iż za każdym razem patrzy się 

po raz pierwszy.

Czy patrzyliście kiedyś w słońce?

Ileż to już razy weszło i zaszło nade mną nad wami nad całym

światem.

Ileż to już dni budzi się co dzień wraz ze świtem?

Czy wy widzieliście, kiedyś to słońce co ja?

Niewiarygodne otrzeźwienie! Wszystko powstaje i umyka pod wpływem chwili. Co za ulga co za ból, że wciąż na nastrój i potęgę sytuacji jestem podatny. A szkoda, szkoda, że ta gra się jeszcze nie skończyła. Słodycz ptasiego mleczka i cierpki ból w okolicach serca. Kiedy kłamałaś? 

Trzeba czuć litość nad nie świadomością, prostotą i zaślepieniem.

SCENA4 ( W starej dobrej białej salce)

Chrystus chciał ograniczyć wolna wolę. Stworzył piekło i niebo. Sprzeciwił się Bogu ojcu, ograniczając ludzką wolę, przez co musiał umrzeć na krzyżu.

Prometeusz wiary. Ktoś prosił o ognia?
Społeczeństwo?

Chrzanić je. Ważny jesteś Ty, gdy masz w sercu dość pokory by ufać i dość mocy, aby dobrze-godnie żyć.

Ułamany umysł

Bo miłość nie istnieje. Ja i ona to było nie porozumienie. 

To umysłu zaburzenie serca szybsze bicie nagłe natchnienie.

Każdy dzień jest taki sam.

To nie zmieni się.

Zawsze będę sam. Pacjencie drogi mój, tyle chciałbym Ci powiedzieć. Nie umiem.

Tak bardzo chciałbym byś mnie zrozumiał, że naprawdę wiele z siebie dałem, bardzo się starałem, lecz nie powiodło to wszystko się.

To takie beznadziejne skoro miłość nie istnieje.

To takie smutne, że można być z kim się chce a nie z kim się być musi.

Wiem teraz już, że te wszystkie gry były na nic.  Tylko na szczerości można osiągnąć coś prawdziwego i trwałego. Manipulacja służy do gry, gardzenie innymi, lecz nie do zainteresowania drugą osobą. Daremne. 

Daremne, bo uda się wtedy kiedy nie zależy zbyt bardzo nie zależy, kiedy zależy tak bardzo zależy to nie zrobi się tego oj nie zrobi, nie zrobi co się zrobić powinno, aby mieć, aby duszę czyjąś sobie skraść ot tak, ot tak..

Bo to nie zależy od nas, a wszystko od nas zależy; a w końcu tego się boimy, w końcu tego tak naprawdę nie chcemy.
Wygodniej powiedzieć, że coś narzuca nam co być musi a co być powinno.

Też mi wygoda, godna Madejowego łoża.

Odarłem się już z uczuć.

Bawiła się mną, dlaczego tak ze mną postąpiła?

To nie ja ją, a ona mnie zostawiła.

Często jest tak, że to co podpowiada nam sumienie jest nam nie miłe

Dlatego, tak rzadko wewnętrznych głosów słuchamy.

Nie chcę już odzyskiwać tego co zapomniane.

Tyle co sobie przypomniałem, wystarcza mi.

Więcej już nie chce. Nie chcę pocieszenia..

Czemu? Czemu po Twojej twarzy płyną łzy?

PACJENT 

Spojrzałem na niego. Miłość nie istnieje i łzy po twarzy mu spłynęły.

Pocieszenia nie chcesz mówisz. Niech i tak będzie!

Masz rację miłość nie istnieje chociaż łzy płyną dalej.

Dlatego, że konwenanse nazywane są koniecznością.

Dlatego, że wszystko przemija i nic nie trwa wiecznie.

Dlatego, że pocałunek jest pocałunkiem a przyjemność przyjemnością.

Dlatego, że dziś wszystko nią nazywamy.

Pluszowe niedźwiadki i plastikowe noże  

Chciałbym. Chciałbym „już” tutaj dodać lecz to nie prawdą by było.

Miłość nie istnieje.  

 A miłość tak jak wszystko co nie istnieje i istnieje przemija.

Nie potrafię już kochać i kochać już nie chcę.

Pożądanie pożądaniem dziś nazywam.

Namiętność namiętnością a miłość boską podłością.

Dlatego. Dlatego miłość nie istnieje.

Mimo to tęsknie do muśnięć Twojego noska w eskimoskim pocałunku. I nie chciałbym zapomnieć, chciałbym by jak dawniej było.           

           Tęsknie do muśnięć Twoich ust na dobranoc.

Do brwi marszczących się, co rusz,  

A przecież pozwalałaś mi na dotyk Twoich dłoni, które niczym cesarska szata ramiączkami ciała była.

Ucieczka od namiętności, do której wciąż pragniemy zdążać. 

Subtelna ta snu muzyka. Nie każdemu starcza sił by się w nią wsłuchać.
Traktować miłość jako zabawę wtedy wszystko przychodzi łatwiej.

Wiem, że tej nocy będę mógł nie tęsknić i nie myśleć. Mając przyjemną puste w głowie 

Wiem, że czasem o mnie myślisz i jest mi cieplej. 

Czas nie zagoił moich ran, lecz co miło z jego strony rozdarł je zżerając moje tkanki i organy.  

Uwierzysz, że oglądałem blask gwiazd wtedy po raz 

ostatni czując się tak jakbym oglądał je raz pierwszy?

To takie sztuczne powiedziała całując mnie w ucho.

To takie sztuczne, przykre a jednocześnie nieciekawie, kiedy zdajemy sobie sprawę z tego, że wcześniej czegoś tak pięknego nie docenialiśmy. Taak. Mruknąłem tylko i przytuliłem ja mocniej. Kotku cale to wyolbrzymienie ma na celu zgaszenie siebie. Przestań. Po prostu bądź. Uśmiechnęła się do mnie, a ja pocałowałem ją w ząbki. Oddała pocałunek czule. Później jej oczy przygasły a uśmieszek zdjął grymas. Słuchaj. Teraz. Teraz umieram. Nie zwracaj na to uwagi. Naprawdę można się przyzwyczaić.To nie znaczy nic przy tym, co dla mnie zrobiłeś, a później spokój i cisza.

Bałem się. Bałem się, że już zgasła, ona tylko śniła.  

Zerknąłem na szczeliny poddasza w nadziej na nową garść wspomnień.

Niebo się do nas śmiało. Czasem grzmiało, czasem spadł deszcz. Często zasypiała w moich ramionach, zawsze wtedy, kiedy padał śnieg.  Lecz to minęło to się skończyło.  

Każdy z nas czasem chcę zatrzymać chwilę.

Taki słodki był ten śnieg, kiedy zwilżał nam usta w zimnym pocałunku, gdy usta przymarzły do siebie tak jakby matka fizyka rozerwać rozdzielić odsiewie ni chciała. Śnieg. Latające płatki białych róż. Zbrukana niewinność zabrudzona czystość, stapiająca się z przekonaniami.

Rzucam słowa nie o wiatr a ścianę. Ktoś wyrządza mi krzywdę a ja nie tyle potrafiłem wybaczyć, co nie zwracałem na tę krzywdę uwagi. 

Wszystko mi zbladło to był taki lekki pastisz. 

Cholera ja ją zostawiłem ja winny jestem a to ja czuje się zranionym? Czemu to ja czułem się oszukany?

            PACJENT

Też mi melanż. Nie pamiętasz nawet rozstania przyczyny? Nie masz w sobie ni honoru krztyny lub to ta przyczyna jest powodem pamięci Twego brakiem. A jeśli rzeknę, iż życie Twoje skeczem było lub być mogło. Że straciłeś pamięć gdyż przedstawienie Ci się nie udało?

LEKARZ

Tak jak ona i ja nie wiem. Koniec skończone.

Bez łez, bez bólu, bez niej.

Teraz, gdy przez tę mgłę pamiętam to, co przeminęło. Nic już nie liczy się. Nic już nie ma stracony świat a tym bardziej czas. Gdyż mój świat bez świateł zgasł. Nie ma nic. Gdzie nie spojrzę widzę łzy, ta niewinna moja dusza doczekała się pokuty za nie swoje grzechy? Nie masz wstępu. Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym? Tak.. Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym? Tak. Powtarzające się słowa, odmienne znaczenie a mimo to zawsze to samo. Nigdy wolny, zawsze wolnym zbyt powolnym byłem.

PACJENT

Dosyć tego! Na dziś dosyć. Teraz zniknę zaraz prysnę.

Później będzie trochę ciszej.

Jeszcze raz. Jeszcze później coś się znajdzie.

Jeszcze raz. Jeszcze później coś się zacznie.

Teraz wiem, że wszystko jest kwestią wytrzymałości. To jawa.

Te sny. Po pewnym czasie coś pęka. O tych samych kwestiach różnie można mówić. Czemu i mój sposób ludzi widzenia nie zależy od doświadczenia a od siedzenia?

Sny są, istnieją. Sen bez snu. Koszmar, chwile po przebudzeniu. Gdybym tak mógł przespać życie w krainie tych cudnych marzeń. Przespać się z życiem i umrzeć. Wcześniej umrzeć nie warto. Sen jest taki cudowny ech!

 Wkroczyłeś w swoje życie nie butami a na boso. 

Czy masz pewność, że nigdy w życiu nie kochałem, tak namiętnie jak ty jego? Co ty wiesz o mnie tak bardzo się mylisz? 

Myślała, iż tylko ona kochać umie. I nic więcej nie widziała.

Raz się do mnie przytulała do mnie uśmiechała. Później gorzko patrzyła często płakała 

 przekroczyłem litości cienką granicę. Ze szpitala wyszła prędko. Niespełna dwa miesiące minęły. Wyleczyła dzięki mnie ostrą nerwicę. Co się działo później? Nie dopisania. Raz mnie chciała, raz nie chciała. Nigdy pewien nie byłem pewien, kiedy kłamie, kiedy mówi do mnie szczerze. Najprościej, więc było jej ufać zawsze. A mogłem nigdy nie wierzyć.

Bo ośmieszenia unikną cały żar w sobie tłumiłem do serca denaturat wlewałem, kiedy do niej szedłem. 

Musnęła swymi wargami wargi moje. Wcześniej nie śmiałbym podejść do niej. Pokochała szczerze.

Po przebudzeniu się. Cześć co słychać? Znów przerywany sen, podobny miałem, kiedy coś się we mnie ostatnio zmieniło. To nie ja ją, a ona w tym śnie mnie. A w śnie tym tylko biernym widzem byłem. Dziwne to było. 

SCENA5

LEKARZ

Jestem głupcem fortuny. Obym nie złamał serca na pół. Będę czekać na Twój powrót tak jak obiecałem.

Lecz kim ty jesteś?

Trwonieniem czasu, czyż nie tak?

Po przebudzeniu się. Cześć co słychać? Znów przerywany sen, podobny miałem, kiedy coś się we mnie ostatnio zmieniło. To nie ja ją, a ona w tym śnie mnie. A wśnie tym tylko biernym widzem byłem. Dziwne to było. 

Wypalam się. Uwierzysz, że oglądałem blask gwiazd po raz ostatni czując się tak jakbym oglądał je po raz pierwszy?

To takie sztuczne powiedziała całując mnie w ucho.

To takie sztuczne przykre a jednocześnie nieciekawe, kiedy zdajemy sobie sprawę z tego, że wcześniej czegoś tak pięknego nie docenialiśmy. Taak. Mruknąłem tylko i przytuliłem ją mocniej. Kotku całe to wyolbrzymianie ma na celu zgaszenie samego siebie. Przestań.

Po prostu bądź. Uśmiechnęła się do mnie a ja pocałowałem jej ząbki. Oddała pocałunek czule. Później jej oczy przygasły a uśmieszek zdjął grymas. Słuchaj teraz. Teraz. Umieram. Nie zwracaj na to uwagi. Naprawdę można się przyzwyczaić. To nie znaczy, nic przy tym, co dla mnie zrobiłeś, później spokój cisza.

Bałem się, że już zgasła. Ona tylko śniła. Była taka słaba, taka piękna była.

Zerknąłem na szczeliny poddasza w nadziei na nową garść wspomnień. Spotkanie na dachu, Kurde to jest paranoja.

A ona się śmiała, że nie chce już by po ziemi stąpała jej noga, skoro drugą jest już gdzie indziej. Gdzieś indziej.

Gdzieś indziej kiedy indziej mi swój wiersz przeczytasz. Przeczytasz? Tak mi będzie brak Twoich wszystkich pięknych słów. 

Przeczytaj mi swój lub mój wiersz. Nic innego mi nie czytaj. Jeśli nie chcesz to mnie przytul.

I tak zabierałem ją tu wątłą ciepłą słabą patrzyliśmy w gwiazdy a niebo dla nas się śmiało.

Jedyne, co mnie najwyżej interesuje to Ty.

Ginąca w promyku, słońca naiwność.
A wszystko to maską nie czystej wody.

Może to jest sen, może przebudzę się. Nigdy więcej „nie wiem”

Rzucam słowa nie o wiatr a o ścianę, koniec skończone, bez łez, bez bólu, bez niej.

Teraz, gdy pamiętam to, co przeminęło nic już nie liczy się.

Nic już nie ma.. Stracony czas.

Świat bez świateł zgasł.

Nie ma nic, pokuty za nie swoje grzechy.

Nie masz wstępu.

Wiesz o tym?

Tak.

Wiesz o tym?

Tak.

Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym?

Senna mara, koszmar nie przebudzę się.

Wiesz o tym? Tak. Wiesz o tym? Tak.

Powtarzające się słowa, odmienne znaczenia, a mimo to zawsze to samo.

Nigdy wolny, zawsze wolnym, zbyt często powolnym byłem,

Teraz znikam, zaraz prysnę. Później będzie trochę ciszej. Trochę nie troszkę.

Zawsze coś będzie szumieć, coś będzie słychać. Będzie spokój, co nie?

Może to jest sen. Może przebudzę się. 

Nie masz tu wstępu. Wiesz o TYM?

Tak.

Nigdy więcej „nie wiem”

Rzucam słowa nie o wiatr, a o ścianę.

Wiesz o tym?

Tak.

Koniec skończone, bez bólu, bez niej. Nic już nie ma. Stracony czas.

Wiesz o tym? Tak.

Świat bez świateł, i on zgasł. Nie ma nic.

Wiesz o tym? 

Tak.

Gdzie nie spojrzę widzę łzy. Ta niewinna moja dusza, doczekała się pokuty za nie swoje grzechy.

Wiesz o tym? Tak.

Senna mara koszmar. Nie obudzę się.

Wieszotymtakwieszotymtakwieszotymtakwieszotym?

Nie wiem, ale ja istnieję!

Jeszcze raz. Jeszcze później coś się znajdzie. 

Jeszcze później coś się. Teraz wiem, że wszystko jest kwestią wytrzymałości.

Ta jawa te sny. Po pewnym czasie coś pęka. O tych samych samych kwestiach, różnie można mówić..

Czemu i mój sposób ludzi widzenia nie zależy od doświadczenia a od siedzenia?

Sny, sny rozmywają się we mnie.

Sen bez snu. Koszmar, chwilę po przebudzeniu.

Gdybym tak mógł przespać życie w krainie tych cudnych marzeń.

Przespać się z życiem i umrzeć.

Wcześniej umrzeć nie warto, sen jest taki cudny. Ech!

Nie ma nic a nawet wszystkiego. Zamykam oczy i zjawiają się obrazy.

(OPISAĆ TE OBRAZY)

Zdarła mnie całego zostawiła popiół.

Jedno. Jedno było można było w niej zranić. Dumę. Bo serca nie miała.

Przecież ona jest obok, tam na poddaszu.

Lecz zaraz jestem sam, ach tak to już było.

W tej próżni tylko ostre kamienie. Nowe zmyślone chwile wbijają się do mojego serca którego mieć nie powinienem.

Zżerają duszę, która ledwie muska krawędź ciała. Otwieram oczy i mrużąc powieki znów ją widzę.

Wstrętne schizy tam gdzie pustka.

Żeby tak skompr

esować swoją duszę, z pamięci po prostu do kosza wyrzucić śmieci. 

Opróżnić kosz. Przeładować system uczuć. Spartycjować wspomnienia. Od nowa zainstalować nowe pojemniejsze serce.

Niech mnie kule inwalidów biją! Jak można mieć takiego pecha?

Oczywiście najśmieśniejsze w tym jest to, że to co ja nazywam pechem inni nazwą niezdarnością?

To chyba tak naprawdę jest tak, iż ja nie wierzę w pech, lecz on wierzy we mnie.

Jak pech to pech?

Nie wyrzucę, więc z siebie wspomnień które dotąd niszczyły mnie całego, przez tyle lat.

I które stopniowo odzyskuję.

Pochmurny blask słońca, zwisający nade mną.

Co pamiętam jeszcze? Kilka szczerych życzeń. Głównie dla samych siebie je składamy.

Byś był, była przy mnie byśmy się nie kłócili lepiej rozumieli.

Drastyczny egoizm,

Byś mnie kochał, kochała.

Dbał o mnie dbała.

Nie opuścił mnie. Nie opuściła.

Tak. Zegar wciąż cyka. Wymyślne jednostki czasu. Łzy.

Tak. Tak będzie lepiej.

Nie mogę inaczej. Wybija północ.

Nowy dzień. Nowy rok. Nowe znaczenia, mechanizmy umysłu zboczenia.

Będzie lepiej. Będzie gorzej.

Teraz coś się zmieni. Najważniejsze by nie było tak samo. Tak. To już wszystko.

Ludzie się cieszą, wódkę piją przy nie dawno wigilijno zastawionym stole.

Po ulicach się włóczą zamykają oczy by samych siebie ujrzeć.

Obmywają swój własny brud zatykają nozdrza, uśmiechają się i pędzą. Co tam?

Oni tacy są. Chrzanić ich. Co tam.

Kolorowy film urwał się mi nie dostrzegam już zbyt wiele.

Jest wszędzie jedynie czerń. Nie ma we mnie bieli Nie ma we mnie zbyt wiele.

Sprawiedliwość. Wyżerająca mózg starcom.

Sprawiedliwość. Dążenie do raju którego nie ma ukrytego w podświadomości i marności ludzkiej psychiki.

Rzyganie na swój mózg, wydalanie. Szarych komórek, które nim znikną są już tak przeżarte wegetacją, że przestaje się im istnieć.

Upadły romantyk. Romantycznie to brzmi.

zbudzę się wbrew sobie w cienkim ciemnym pokoju, gdzie nikogo nie ma a wszędzie chłód.
A kiedyś sam mówiłem, że nie warto, że nie wolno się angażować.

Wszędzie szydzą a nic nie widzą. Pogoda deszczowa zza okien i zza ciała.

 W moich oczach chociaż zgasły widać było drwinę nawet wtedy, kiedy jej nie było. 

Kiedy gasnęły  mocno ściskałem powieki pozwalając by zawiązali mi opaskę wiedząc, iż kiedy oczy otworzę wstążkę powiekami uniosę i ujrzę  ten gasnący księżyc.

Niestety jedynie martwym wzrokiem patrzyłem w okno, którego tam nie było.

„I widziałem, rzeczy o których wam ludziom się nie śniło:

Płonące okręty szturmowe w konstelacji Oriona,

Strumienie elektronów jarzące się w ciemności..

Wszystkie te chwile przepadną w czasie jak łzy w deszczu”.

PACJENT

Błąkam się. Chciałbym skroplić mgłę z mojego serca.

Zamazuje mi ona obraz.

A ja tak, źle widzę.

Może, gdybym spił nektar z mojej duszy, nie byłbym taki słaby mając dość sił, ab..

By iść dalej.

„Królowie świata mieszkają na szczycie i choć mają najpiękniejszy widok, jest jedno, ale:

nie wiedzą, co o nich się myśli tam na dole

nie wiedzą o tym, że to my tam jesteśmy prawdziwymi władcami”

Pamięć odzyskał chyba.

Chociażby w części.

Chociaż to się mu udało.

Po cóż mu wyznawać, iż jego niedoszły przyjaciel jest jego wrogiem, a właściwie rywalem?

Czy to coś zmieni?

Kto wie, może tym razem na przesłuchaniu  zda prawdziwy raport z życia swgo.

Może tym razem nikt mu nie przeszkodzi..

Któż to wie.

Do końca nie wiem jak odzyskał pamięć.

Może to dzięki mnie?

Wielki wszechmogący, wszechmocny JA.

Ha. Można się przyzwyczaić.

Zresztą daremna, by tu była skrucha.

Nie oszuka się samego siebie; podobno (
Mimo wszystko ja miałem w tym talent; dotąd.

To się zmieniło; chyba.

Bez duszne postacie, które duszę w sobie. One zdążyły już wyjść ze mnie. 

Jestem wolny. 

Egzorcyzmy odprawione.

O! Idzie ten gamoń co myśli, że jest kimś tam, gdzieś tam.

-  Hm biedaku.. Nie powiem Ci, gdzie się udał. 

Tak jak myślałeś rozpracowałem go. Doszczętnie, dosadnie.. 

No i co? Myślisz, że Ci coś wyznam.

Gdzie ta słynna ONA spoczywa?

A jak powiem, że tylko w jego myślach jest chyba, a wtedy po prostu poszedł się przejść..

Uwierzysz? Nie?

I słusznie, bo wtedy skłamię.

Lecz daremna jest ta wiedza, o której nigdy się nie dowiesz, gdyż jej ze mnie nie wyciągniesz.

Nie wyssasz, nie wyżłoopisz jej nigdy.

Żadnym szantażem tego nie zmienisz, żaden narkotyk w czynach twych Cię nie wesprze. Czemu? Spytasz..

Bo ja ju ż tuo wszystko zapomniałem.

Z Twego brata przykład wziąłem i to co mi nie miłe było z siebie wyrzuciłem.

DYREKTOR

Nie obawiaj się. Poradzę sobie tak jak zawsze sobie dotąd radziłem.

Jesteś mi i tak nie potrzebny.

Nie mam już na Ciebie czasu.

Czas najwyższy z Tobą skończyć, 

czas najwyższy wszystko już skończyć jest to czas najwyższy, aby to wszystko skończyć.

Fiksum dyrdum?

Tzw przyjaciołmi Twemi się zająłem, czas na Ciebie.

Wiesz o tym?

PACJENT

?Ależ oczywiście.. 

Mogę.. Mogę Ciebie o coś prosić?

DYREKTOR

To od prośby zależy.

PACJENT

Chciałbym, być pochowanym pod drzewem.

Chciałbym, być na łyso golonym, tak, aby, każdy kto wtedy w trumnie na mnie spojrzy z czystym sumieniem mógł rzec:

„Znałem go dobrze. To nie on. To zupełnie, ktoś inny. Rozumiesz?

Będę, żyć w sercach w ten sposób..

Co niektórzy, nigdy nie uwierzą, że ja to ja.

DYREKTOR

Za dużo wymagasz. 

Po za tym, kto chciałby przyjść na Twój pogrzeb? 

Zresztą i tak go nie będzie.

PACJENT

Ech już nie ważne.

Myślałem, że byłbyś tak dobry i troszkę pokombinował, no już njie mówię pogłówkował.

Nie wymagam cudów.

Chciałem, byś mnie przebrał za mistrza. I trumnę.mą, gdzieś tam wstawił, ewentualnie mnie spalił..

Zaraz..

..więc co się stanie dalej?

DYREKTOR

Co dalej?

Nie wiem, pewnie nic. Ciało Twoje zmieszam z innymi, co zmarli podobnie.

Wymieszany zostaniesz, z tymi, których tak bardzo nie znosiłeś.

Nie obawiaj się jednak, mojej wzgardy do Ciebie.

Tak naprawdę to ona nie istnieje.

Wart, jesteś więcej, niż Twoje życie.

Bardzo Cię szanuje. To chciałeś usłyszeć?

PACJENT

Chcieć a móc. Wierzyć a istnieć.

Co za różnica.

Zresztą. Zresztą masz rację.

Czemu nie. Wszyscy i tak prędzej czy później tak samo umrzemy.

DYREKTOR 

Nareszcie! Wreszcie się pomyliłeś. Na śmierć wreszcie się pomyliłeś! Mylisz się jak słodko się. Wreszcie się mylisz! Możemy umrzeć godnie, lub w hańbie. To śmierć jest ta sama dla wszystkich, nie zaś umieranie.

Ślicznie, naprawdę ładnie się teraz bawisz. Powinieneś jeszcze tak skakać sobie do góry i klaskać tymi pulchnymi rączkami.

Śmierć. Sprawa, odwagi, czynu, czy nie udolności dalszego bytu.

Może to tchórzostwo, przed dalszym życiem?

Dusza znieść już nie może doznawanych katuszy, prosi, więc serce o inne niż dotąd bicie, a umysł o zgaśnięcie.

Samoistny reset, bez możliwości, wyciśnięcia wyłącznika na miejsce.

Taak.. Ludzie, mówią:  „Ty tchórzu! Tyś szalony!”

Bezprawne to. Milczcie kretyni, rozwalcie sobie te łepetyny!

Aż szlag, by was trafił. Wasz byt przeklęty. Waszą chęć wegetacji.

Nieśmiertelność w piekle, czy w raju.. Co za różnica? To ta sama męka, tylko w innych barwach. To ta sama nuda.
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DZIEWCZYNA

Patrzę i patrzę jak życie umyka mi przez palce. Co zrobić? Stworzyć, świat marzeń, w który zawsze można uciec? Ile można uciekać do fantazji? Podróżować tam, gdzie się nigdy nie uda, być blisko tego, kogo się już nigdy nie dotknie.

Najcenniejsze są bezcenne dowody szacunku i sympatii. Moja pewność jest mniej pewną niż innych pewność.

Głuchy pusty dźwięk rozlega się w mym umyśle.

Już po wszystkim? Już dzwon nie bije. Kto mu serce wyrwał?

Ten dzwon.. serca nie ma.

To dzwon bez serca.

Śpieszę się. Mijam ludzi.

Ktoś mówi:

„Na mnie nikt w domu nie czeka.”

Czasami trudno nawiązać z kimś bliskim kontakt uczuciowy.

Zima obojętność. Anormalność.

„Nie pozwolę, aby coś Ci się stało.”

Jedno słowo studnią myśli. Wnikliwe, głębokie spojrzenie.

Uboga mimika, zamazany obraz myśli łagodzony kreskówkami. Rozszczep.

Wystawmy się na pokaz. Kiedyś musiałam uśmiechać się, kiedy on inne całował.

Tak czule. A teraz. A teraz chce się mi sikać, fajnie wychodzę. To taka programowana śmierć komórek.

Mój słodki mistrz. Boję się o to, co nastąpi później. Na mych ustach pocałunku ślad.

Jak to skończy się?

Pamiętam jak zwierzałeś się mi w moich złotych myślach, że jeszcze o niej myślisz, że to przez nią tak bardzo się zmieniłeś.

Tyle czasu minęło nim zrozumiał, że go pragnę, że go chcę.

Później już było dobrze, ale bał się, że bractwo się rozpadnie, więc kazał mi milczeć.

Czułymi pocałunkami zamykał mi usta.

Co się później stanie? Takie to śmieszne niepotrzebne a dotąd było takie proste.

Mam wszystko mówiłam. Cudowna iluzja.

Na wszystko znałam odpowiedź. Niezawodna metoda zawiodła.

Zmieniłam się, za późno jak widać.
Mam wszystko. Ach, żeby jeszcze mieć osobę, która mnie kocha, którą ja kocham i tak dalej.

Ta nie znośna niepewność, co dalej jest. Ten brak pewności, który zżera od, wewnątrz, kiedy dla osoby, którą kochamy robimy wszystko a ona z nami igra.

To jest nie do zniesienia. Kocham go i każdego dnia doznaję, tyle bólu.

Cierpię, przez niego a on jeszcze tak nie dawno bredził mi, że pewnych bodźców nie można unikać.

Za chwilkę pójdę spać. Wiem, że przyśnisz się mi. Czy i ja w Twoim śnie zagoszczę?

Na wypadek wszelki przyjdę do Ciebie bez zaproszenia. Na pewno mnie chcesz, ja to przecież wiem.

Pukam do Twojego snu. Otworzysz?

Wpuścisz mnie na chwilkę?

Zasłużyłam na wspomnienie?

Pozwól, że posłucham jak szukasz w sobie odpowiedzi, nie słysząc ich w sobie wcale. Bojąc się nie zadanych pytań.

Tak, tak. Wiem Wszystko już stracone. 

Ha po wszystkim już jest chyba.

Połączone dusze ledwie się zbliżając rozerwały pajęczą nić, w której niemal się zaplątały.

Skradziona Twoja dusza, chociaż na chwilę, gdy w śnie Cię widzę. Mam Cię tu przez chwilę. Cudne obrazy i szkice marzeń.

Lecz mi Twojej duszy brak. I tak.

Kładąc się spać wiedziałem już, że obudzę się z myślą, iż się nie wyspałem. Sen bez odpoczynku. Wypoczynek bez spoczynku. Pseudo słowa myśli.

Dziwny to świat, który teraz widzę. Z rana słońca nie ma a budziwszy się słońce wprawdzie nie zachodzi, lecz już księżyc świta.

Lśni moja dusza, krystalizuje się z każdym dniem coraz bardziej.

Czy zdążysz ze mną coś zrobić? 

Naprawić na czas?

Czy oszlifujesz ten węglany diament, którym się stałam?

Po prostu siedziałam na biurku na, którym, kiedyś..

Na którym, kiedyś byliśmy razem.

Wówczas puszczał muzykę tak, głośno by zagłuszyć swoje myśli.

Nie boję się śmierci.

Trochę umierania, ale nie śmierci.

Masz dosyć? Masz dosyć mówisz, nigdy więcej, ale wiesz, że to nie prawda.

Ludzie tworzą tytuł jakby obawiali, się, że ich nie zrozumieją.

Kołaczące godziny wybijające szczęścia chwile dwa serca.

Zatańcz ze mną, chociaż chwilę. Przytul mnie, choć na trochę. Pocałuj mnie, całuj i nigdy nie przestawaj. Zawsze mówiłeś, iż Ci, którzy najbardziej zasługują na miłość, są miłości nie godni.

Jestem zwykłą dziewczyna, czemu nie zasłużyłam sobie na twoje pożądanie?

Niekonsekwencja czynów. Gubię się w zeznaniach. Nie po kolei są te wyznania. 

Nie cierpki i róże, herbaciane kwiaty. Gubienie się w sobie.

Kiedy nikt nie szuka?.

Odpowiedzi brak. Przyśniłaś się mi na wesołym miasteczku. Pędzi płonąca karuzela.

Widzę Cię! Tak mi dobrze teraz z Tobą jest!

Nie. Nie powiem Ci, że to sen, bo wnet zbudzę się.

Baloników tysiąc i tysiące róż.

Czy do uśmiechu to wystarczy Ci?

Mówisz mi, co Cię boli, gryzie trapi.

Zabiorę wszystkie Twoje troski. Uśmiechasz się do mnie. Jesteś szczęśliwy. Czy to moja wina?

Scenerii zmiana.

Ach coś puka w mojej sali. Puk, puk.

Uderzają w moje okno łzy. Między szybami jestem ja być może i ty.

Gwiazdko z nieba proszę spadnij i spal wszystko to wszystko to spal, spal wszystko to.

Me marzenia me sny. Nie pozwalaj im dogasać. Jestem głodna uczuć wszelkich emocji. Nie umiem się najeść do syta.

Zawsze mi burczy w duszy.

Zawsze będę musiała iść przez ten świat sama.

Brak powagi w sprawach, które uważałam za istotne, aby tylko robić sobie na przekór.

Kochałam skrajności w słowach, dwuznaczność myśli. Nienawidząc dwuznaczności uczuć.

Ironia, głupi żart zżerają ten mój świat.

Nie mogę już żyć z ludźmi. Nie mogę żyć bez nich. Jestem taka rozdarta.

Żałuję moich snów. Żałuję moich myśli. 

Porywów serca i zastojów umysłu.

Żałuję siebie, żałuję swoich bliskich, z których już nikt nie został. Jestem taka sama.

Nie żałuję za ten świat i go nie żałuję. Nie znajduję samej siebie.

Nie szukam. Nie znam samej siebie. Bo ze sobą się nie zadaję. A on chciał. A on tak bardzo mnie chciał. Nie istnieję. A on dzięki mnie wtedy istniał.

Już wszystko po czasie. Już nic nie jest ważne.

Próbuję, więc zamazać obraz przecierając lustro.

Chuchnąć w otchłań zwierciadła zamieniając się miejscami z tymi po drugiej stronie lustra.

Przepraszając, że jak czegoś nie rozumiałam starałam się to wyśmiać. Kroiłam serce tępymi ostrzami nożyc.

Podobno mówili, że bardzo cierpię. 

A ja po prostu serce skracałam, aby później złotymi nićmi je zszyć.

Żeby tylko nie było za duże, bo mogłoby nagle z bólu pęknąć.

Dureń. Starczyłoby do mnie podejść i pocałować nieco wcześniej. Lecz nie on musiał zwlekać, póki nie miał tej śmiesznej pewności, która w końcu była czymś oczywistym.

Usta wtedy same by się spotkały wiedząc, co czynić dalej.

Słodkie pożądanie.

A tak. A tak każda strona czekała na pierwszy krok, aby nie utracić na swoim honorze.

Nieznośna duma, czy emocjonalna regresja?

Nie wiem. Po prostu czekając za długo pozwoliłam, żeby mi uciekł.

A może to była jedyna osoba, która mnie kochała?

Na pewno kochała najbardziej, lecz czy ktokolwiek przed nim mnie kochał?

Może. Tak jak i on wszystkiego się bałam. 

Błazenada. Lwi sen o umieraniu pełnym potu zmęczenia i bolesnej rozkoszy.

Nienawidzący rozczarowania.

Słabo widzący i bardzo ufający.

Zresztą, co tam, nie można żyć ze wszystkimi w przyjaźni. Nie, dlatego, iż jest to konieczne, tylko, że jest ludzi za wiele i zbyt mało czasu.

Żyć. Brzytwą ucinając fragmenty wspomnień.

Chyba wolałabym oddać się cierpieniu, dzięki któremu czas spowalniał swój bieg, gdy je doświadczałam; niż nauce, która dając wiedzę zabierała czas.

Te wszystkie bezsensowne lekcje życia, które obżygiwają nas wesoło.

Na które wolno nam puścić bełta.

Te wszystkie lekcje, przez, które całe moje życie to jeden wielki niedosyt.

Im więcej osiągam tym niedosyt staje się nieznośniejszy.

Kiedyś on miał wszystko prócz mnie.

Teraz ja mam wszystko prócz niego.

Wiem, że to nie jest jego zemsta. Za bardzo mnie kochał. To nieporozumienie, brudna prawda, pech.

Tak bywa. Tak i tym razem jest.

Tak dobrze mi z nim było.

Gdy kogoś kochasz zwróć mu wolność. Jeśli wróci będzie Twój. Acgh. Namieszałam już tyle, że więcej nie zaszkodzi. Tęsknię za nim całym. Za każdym atomem jego ciała.

Chciał mi coś powiedzieć, lecz już nie wrócił.

Mój talizman. Może jak wróci to się odważy?

Może chciał mi powiedzieć, że chce postawić mi dom, że chce mieć ze mną dzieci?

Oni. Oni stracili już swoje marzenia, utopie, ideały.

Nie mogę żyć.

Kto wie.. Może chciał mi powiedzieć, że mnie kocha?

Ich już dawno nie ma, a mimo to są.

I żyją. Szajs. Trzeba nauczyć się korzystać z życia. 

Zamiast tracić czas, udoskonalać duszę lub ciało.

Nie przeczekując a oczekując odpowiedzi z wewnątrz.

To chyba racjonalność wśród tych wszystkich szuflad.

Fantazje znów odzywają się. Och jak miło znowu widzę ciebie. Wiatr przywiał mi łąkę pięknych kwiatów.  

Tańczysz, ze mną czule pieścisz. ”Kochasz?” Pytam.

„Kocham szczerze.” A ty na to swoje „Nie wiem.”

Tną. Tną dalej. Wyrywają serce? Bez tlenu oddycham Tobą i krztuszę się. Tak mi dobrze jest.

Uszczypnij mnie proszę. Takie moje życie jak i mój los. 

Ciemno. Ciemno acz radośnie. Przytulamy się do siebie.

Tak mi dobrze, tak mi ciepło nigdy dotąd tak nie czułam.

Jestem Twoja a Ty mój. Z Tobą mogłabym zawsze być.

Nie psujmy tego. Bądźmy zawsze w tej ciszy sami.

Nie zważajmy na innych a nawet na siebie. 

Róbmy ze sobą, na co tylko mamy ochotę. 

Przecież sobie ufamy? Gryziesz mnie w policzek.

Róbmy wszystko tak jak chcielibyśmy zrobić.

Delikatnie muskam Twoją szyję. Kocham Twój zapach.

Słyszę „Tak wiele bym dla Ciebie zrobił”.

Wgryzam się w Ciebie pragnę Cię zjeść. Cudownie.

„Nie musisz już nic dla mnie robić. Starczyło uwierz”.

Uwierz proszę mi. Smakujesz tak słodko.

„Drżysz jesteś taka piękna. Nie bój się mnie”

Ciebie? To ty nie bój się mnie ukochany.

Obejmij mnie jeszcze mocniej. Niech ta chwila wieczną będzie.

Nie obawiaj się tych, którzy śmielej i nieśmiało zerkają na nas.

To zazdrość, to ich samotność. Brak pikanterii jakichkolwiek pachnących przypraw.

„Nie zważaj na to moja piękna. Jesteś pierwszą, zawsze pierwszą byłaś.

A ja jestem ostatnim z tych ostatnich zawsze takim chcieć byłem.

Ty, tylko Ty. Kochałem tyle razy a Ciebie kocham po raz pierwszy.

Sam już nie wiem, może dopiero ta miłość pierwszą jest?

Oby była ostatnią, obyś się mi nie znudziła, obyś mnie nie opuściła.

Zawsze. Zawsze, piękną byłaś a ja ślepcem byłem”.

Całuj nie przestawaj.

Całuj, całuj dalej proszę nie przestawaj. Nie zostawiaj mnie na ani jedną chwilę. Splatam swoje dłonie z twemi.

Nic nowego a ja czuję, że nikt przede mną tego nie zaznał. Zaznać nie miał prawa.

Kiepsko wyszły te zdjęcia.

Iść, aby ujrzeć jak zatrzymują się wszystkie światła.

Potężny gorylek, który nie tak dawno płakał na widok zranionego kotka.

Złe widoki raniły mu oczy. Prawie oślepł.

Wiem, wiem to złudna satysfakcja czerpana z próżnej chwili, to nieprawda, to kolejny błąd.

Górna, dolna krawędź twoich mięsistych ust. Dolna, wolniej, górna szybciej, mocniej warga.

Ssiesz mnie. Otwierasz się dla mnie. Naciskamy na siebie językami i sobą walczymy ze sobą w środku naszych głów się.

Krążysz w moich ustach ja delikatnie Ciebie ssę.

Tak mi smakujesz. Rozszerzam się i obejmuję Twój mały nosek.

Każdy nasz czyn, to wszystko jest bramą ucieczki. 

Czuję, że się uśmiechasz. Wracam do Ciebie. 

Ciągnę do góry Twój języczek czując, że zatrzęsły Ci się ręce.

Gną mi się nogi. Poddaję się Tobie całkowicie. Ufam Ci.

Delikatnie kładziesz mnie pod siebie. Czy dobrze Ci ze mną?

Przesuwasz dłonią po moich ramionach obracasz mnie i uciskasz mi plecy.

Kropelki potu łączą się tam z moimi dłońmi rozmasowywuję Cię i rękoma zbliżam się do szyi.

Podwijam włosy delikatnie je przeczesując.

Masz na sobie swój i mój zapach. Uwielbiam swój smak i zapach na Tobie.

Niesamowicie mi to wszystko smakuje.

Szybciej! Jestem śmielsza nie boję się już Twoich pieszczot.

Liżesz mnie. Zlizuję z Ciebie siebie.

W twoich ustach smak mojego ciała. Tak ciepło, tak przyjemnie.

Romantycznie, a tak ludzko. Czuję zapach świec.

„Wolny tak bardzo wolny. Wolniejajjjjser mniebollli

Ależ się kręcisz. Zakręciłaś mi w głowie, więc mszczę się, gdy wiem, że krew kręci się w Tobie.

Kocham! Kochasz? Nie. Nie ważne, dalej kochaj mnie!”

Tak mi na nim zależało a on po prostu zniknął Pojawił się ten nowy. Taki właśnie mógłby być mój mistrz. Lecz mistrzowi brakowało na zmianę sił. Nie chciał mnie już widzieć. Musiałam odejść. Życie zawsze się składa z problemów. Ten śmieszny głuptasek zaprowadził mnie do tego szpitala. Był taki słodki, taki opiekuńczy miły. W sumie był też ładny. Zostawił mnie na leczenie. Później okazało się, że jestem bardzo chora. 

Teraz. Teraz umieram.

Pamiętam jak na zebraniu rozprawę swoją zaczynał

„Kochać. I po co to, komu?”

Tak mówił a ja się śmiałam.

„znam ludzi, co jeszcze nigdy nie kochali, nie kochają i twierdzą, że nie pokochają.

No i co? Żyją. Piękne to problemy szkoła żarcie, spanko, sen. 

Nie dręczą się, więc i życiem się nie męczą. A później z ironią na ustach podchodzą i mówią:

- No i masz problemy. Więc ciesz się, bo mógłbyś ich nie mieć.

A ja już nie wiem, czego ode mnie chcą. Ja tam się chętnie podzielę.

„Tak bardzo mówił od rzeczy, niemal po każdej wypowiedzianej przez siebie bzdurze wpadał w samo zachwyt. Nie zasługiwał sobie na to wtedy” To jest problem problemów nie mieć.

Grać ze sobą w pustym pokoju, ciesząc się z wygranych zapisywanych w pamięci, którymi się później można chcieć pochwalić z innymi, co równie rozważnie spędzają czas.

Pociąg do idiotów. Ciu-ciu!

Ciągnie swój do swego i cieszę się z tego. I nie drwią z innych.

Ach. Wyzbyć się tego kochania. Wystarczy chcieć.

Lecz nie tak prosto jest zechcieć przestać kochać.

Nie tak prosto w samotności żyć, gdy się szczęścia z raz zaznało.

Dopiski, w których rozważa się cierpienia.

Pamiętniki pogardy drwiny wyszydzania samotności i bycia z kimś blisko.

I smutek, że i to przemija.

Ochłonąłem, więc i ja pośród dni bez kolorów. Sny.

Złączyłem je w całość tak jakby ziszcząc się mając poodpadałyby z kilku przykrych słów. Tak jakby to cokolwiek mogło zmienić. Kiedy się nie kocha od razu, trudno zrozumieć, zauważyć, iż kocha się już od dawna?

Przykre słowa. Mówił:

Zazdrość, złość. Nie chcę Cię już. 

„Jedyny sens, który zniknął już. 

Nie. 

Nie powiem, że kolejny jest tuż. 

Sny gasnące, pośród których się skrywałem. 

W życiu sumienia się wyzbywałem. Przyprawiali mi cnoty, których sam w sobie nie widziałem. 

Nie odmawiałem jednak ich sobie, gdyż jaskrawe światło, w którym siebie widziałem przyprawiało mnie o blask, którego dotąd w sobie nie miałem.

To, co mogło być już było.

I nie będzie znowu.”

Czemu? Czemu dziś, prócz tych wspomnień żalu,

pośród liści z drzew oprócz Ciebie nie mam nic?

Kocham Twój zapach, kocham Ciebie.

Posłuchaj mnie uważnie proszę Cię bardzo.

Skarbie muszę Ci powiedzieć coś bardzo ważnego.

W moim życiu doszło do karambolu.

Zostałaś moją sadzą, której zmyć nie chce.

Ludzie tu są zbyt poważni. I żaden list słów tych Ci nie wyjaśni. 

Och to nieprawda, nieprawda, nieprawda. On tylko mówił o tym, że „miłość nie istnieje” patrząc mi prosto w oczy. 

Ostatnie słowa, które istniały mówiły coś o pociągach pełnych idiotów. Nic więcej, dalej trzeba odnaleźć drogę samemu.

Śmiertelnie słodki cukier. Taki był on.

Lekarzyna był inny. Zawsze przy mnie, nawet wtedy, kiedy go nie potrzebowałam. Tak długo o mnie zabiegał, a to i tak nie zmieniało nic. Co ja mogłam zrobić na to, że się mi nie podobał?

Tak infantylnie się czasem zachowywał. Kiedy go poznałam, uciekłam w drugi kąt sali i odwróciłam się do niego plecami.

Uciekłam jak najdalej. Może to był zły moment. Nie specjalnie miałam się gdzie podziać. Pokoik był zbyt mały.

Czy cierpliwość wyklucza nie pewność?

Mam być cierpliwym przy końcu i nie móc wytrzymać oczekując na koniec?

Otworzył oszkloną salę, w która podobno mnie leczyła.

Nie widziałam, go, lecz czułam jak się do mnie uśmiecha..

· Cześć. Dlaczego ciągle uciekasz? Nudzi Cię to by zatrzymać się na chwilę?

· Ten typ tak ma.

Jaki znowu typ? Jesteś urocza wiesz? Szkoda, że dotąd tędy nie przechodziłem

 Wcześniej bym Cię zauważył. Co Ci jest?

· Nie pomożesz mi. Jestem, zbyt tym wszystkim zmęczona. Ciągle szukam a nie wiedząc, czego, nie mogę znaleźć.

Płakać zaczęłam, tak bez powodu. Tak często tak robiłam, bez żadnego powodu. Może to ten bezsens, co miałam w sobie chciał mnie zdusić, może to był wewnętrzny ból jako pokuta za przegrane życie. Pamiętam, że jak skapnęły mi z dwie łzy, przez zamglony obraz spojrzałam na niego i coś błysnęło w jego oczach. Powiedział:

· Jak dotąd szedłem, przez ten świat sam, nie mogąc samotności znieść?

Żyłem tak jak chciałem, bo nie miałem, po co inaczej żyć. Nie dbałem o zdrowie, nie dbałem o nikogo, ale to chyba właśnie się zmieniło. Nie wiem, kim jesteś.

 Być może nigdy się nie dowiem. Ale musisz wiedzieć, że Ciebie kocham. I nic tego nie zmieni. Choćbyś uciekła, choćbym uciekł, zawsze będę Ciebie od dziś chciał.

· Nie mów tak szybko. Zwolnij już. Nie czas na takie słowa.

 Wiesz.. Chciałabym spacerować, być zdrową. Czemu się czuję tak jakbym miała na karku cały świat? Nieznośny to balastr dla słabych ramion. Koagulacja moich dawnych snów. Dziś tylko popiół

Obrzęki na mojej duszy sprawiają, iż mogę jedynie klęczeć przed samą sobą pełną dla siebie podziwu. Marne myśli. Marne myśli.

Potencjał dobra, który staram się odnaleźć w każdym złym człowieku. Terror na bliskich.

· Malutka.. Zawsze się tak mało uśmiechasz?

· Po prostu czasem rozumiem, więcej niż bym chciała. Po prostu czasem czuję, więcej

niż jestem w stanie doświadczyć. Przebywam, ostatnio z ludźmi śmiertelnie chorymi.

Na umyśle jak i na ciele. Słuchając o sprawach przykrych, aby ukształtować lub umocnić swoje zdanie o swej bezradności. Moje ciągłe huśtawki nastroju, wulgarność i zbyt ciężkie filmy na zbyt słabe umysły, które oglądają dzieci, nigdy nie będące móc wstać z łóżka.

Właściwie to się nawet cieszę, że tu umieram. Biologiczna wulgarność i zbyt ciężkie filmy na zbyt słabe umysły, tłumaczy się wszystko, co nie do końca jasne i ogarnięte.

   - Każde twoje słowo jest przesycone bólem. Umierasz? Nie, ale pewnie bardzo byś tego chciała. Nie pozwolę Ci na to. Wyleczę Ciebie, kimkolwiek jesteś nie zostawię Ciebie!

Starczyłoby stwierdzić, że takie jest przeznaczenie i już. Wszędzie ta względność zależna od punktu widzenia. Czy było nam pisane poznać się właśnie teraz? Czy może powinniśmy spotkać się w innym czasie, a teraz los przyspieszywszy wszystko zmarnowałem?

· Co Ty robisz w psychiatry ku? Nie nadajesz się tutaj? Pacjentkę we łzach widzisz.

Pokochujesz. To bardzo nie profesjonalne. Może powinieneś zostać np. chirurgiem

byłbyś świetny w swojej pracy to na pewno byłaby Twoja pasja.

Ja to czuję. Ja to wiem. 

Czemu ośmieliłeś się tę pasję zmarnować?

· Wolałem, grzebać w duszach, niż w ludzkich sercach.

· Chcąc, nie chcąc lecząc duszę zszywasz serca.

· Ale nie tak świadomie. A świadomość nie dosyć, że bywa to jeszcze jest bardzo bolesna. Czy, aby na pewno warto być świadkiem, tego wszystkiego?

Przychodził do mnie codziennie. Śmiać się mi chciało, z tego jak się ukrywał przed bratem.

Przychodził niczego nie chcąc, prócz tego bym pozwoliła mu niego patrzeć.

Czasem burczał coś pod nosem do siebie jakby „Czy dobry los połączy nas?”

Czemu nie chciałby wiedział, iż zakochał się we własnej pacjentce?

Tak bywa. Do celu dążymy okrężną drogą. 

Po pewnym czasie ze szpitala wyszłam. Zdarza się i tak. Spotykaliśmy się na plażach, łąkach i ogródkach. Wbrew sobie go pokochałam. Tak bardzo pokochać go nie chciałam!

Pamiętam jak dziś tamten wieczór na pustej plaży. Spytałam go wtedy:

· Co czynisz mój przyjacielu zarzynając swoje wspomnienia w szklankach wódki?

Nie prościej jest mówić ku ciszy, iż każdy żal przemija przekształcając się bądź do reszty zanikając?

Czemu nie przemierzać lasu wspomnień, co krok błąkając się w swych marzeniach potykając się o pragnienia, które spadły z różowej chmurki rozpryskując się na realnościach przyziemności?

· Piję, bo nie wiele mi pozostało. Gdybyś tylko wiedziała, co mnie dusi, co mnie dławi

inaczej byś na mnie spojrzała.

Toksyczność miesza się ze zmierzchem. Wypijam spokój z głębin oceanu myśli nie myśląc, iż mogłoby być już za późno.

Zachodzi słońce, nie zmierzcha nie świata, wkrótce zgasną gwiazdy i zawieje wiatr.

Zdusi do cna ogień, który tlił się w mych piersiach. Czyżby to wszystko, co robiłem nie miało sensu? Czy to tak musiało skończyć się? Nie zrozumie tego nikt. To nie męczeństwo to pech.

Starcza mi myśleć, iż brakuje tchu. Ściemnia się. Nie chciałbym by ktoś podpalił ten suchy las, gdyż wiem, iż kiedy zgasnę a nie czas jeszcze na to. Jeszcze nie czas.

Zresztą nawet się zabić nie można, bo nie nazwą tego wolną wolą a jedynie emocjonalną nie dojrzałością bądź skłonnością utkwioną w genach. Zabawne. Znam wiele niedojrzałych ludzi właściwie to większość a oni trzymają się całkiem nieźle. W końcu tak jak sami twierdzą żyją. A Ci najdojrzalsi już od dawna nie czują zapachu kwiatów.

· Słuchaj. To był fatalny dzień. Nie opuszczaj proszę mnie, zbyt mi jesteś potrzebny!

Nie pogrążaj się nie jesteś przecież winien.

 Pojęcia nie mam, co w twym sercu gra, lecz zapewniam Cię, że to nie Twoja wina.

 To było silniejsze od Ciebie.

Wiesz, co? Zostawmy już tę pustą grę. Ukryjmy się w złotych ziarnkach piasku, pozwólmy

Naszym zmysłom na wyolbrzymianie chwili. Po prostu kochajmy się w słońcu udowadniając swoją bezwstydność niebiosom i czerpmy rozkosz z odrzucania ubrań będących pierwszym przejawem ludzkiej sztuczności, o której przeklęty wszechświat tyle wie.

 Pragnąc niegdyś od bezwstydności nas uchronić słodką nie wiedzą.

· Jesteś. Jesteś taka do mnie podobna. Rozumiesz? Kocham Cię. Tak bardzo Cię kocham.

· Przestań. Marne to słowa uzasadniane chwilą wzruszenia sprowokowane twym

Nadmiarem myślenia o niczym będącego najbliższym prawdy, której niegdyś szukałam. Czemu ludzie, aby żyć muszą czuć, że umierają? 

Złe pytanie. Czemu ludzie umierają dopiero, gdy poznają przybliżony czas śmierci? Przecież umieramy całe, życie od poczęcia chwili, czemu więc nas to dziwi?

Nie określone to tępienie. Nawet nie wiesz ile bym teraz dała za Twoją miłość.

Nie uwierzę w nią, bo jej fundamentem od początku była litość, nie chęć poznania.

Nie chcę tego. Czuję, że umrę. Teraz jest dobrze, ale to nie uniknione. Wybacz.

Teraz. Pragnę Twych pocałunków i pieszczot niczego więcej nie oczekując.

Nigdy tak bardzo nikogo przed Tobą nie chciałam.

Oboje tego chcemy, więc proszę zróbmy to, czym prędzej nie tracąc czasu, którego mam już tak mało..

 Takie dziwne to było.

Skończyło się dość szybko. Za późno się na niego zdecydowałam, chyba. Cóż tak bywa, że spóźniamy się na jedyną szansę. Nie wiem, czemu. Zniknął. Tak po prostu. Musiałam pójść znów do szpitala. Tym razem do innego, bo ćpałam. Czekałam na niego.

Długo na niego czekałam. Nie przychodził. Ja. Ja się coraz gorzej czułam, chciałam się nacieszyć życiem.

Do sekty wstąpiłam. Starałam się zapomnieć o tym moim lekarzynie.

Okazało się to nie możliwe. Jak śmiał mnie opuścić?

Tyle czasu o mnie zabiegał, a kiedy już zdobył zniknął.

W sekcie, mistrza poznałam. Ach i on umiał pokochać mnie jedynie na chwilę.

Później też uciekł. Pojawił się Oksymoron. Nie chciał mi zdradzić, gdzie jest mistrz.

Jak już wspominałam głuptasek, zaczął się o mnie troszczyć i zaprowadził mnie do tego szpitala? Dziwny był jakiś. Kto wie może szalony? Może mistrz odchodząc kazał się mu mną zaopiekować?

Nie wiem. Znów jak dawniej nic nie wiem.

Moja ulubiona na wszystko odpowiedź. Może to dzięki niej starałam się pokonywać swoje demony? Przez niego, dla niego. Zamykam oczy tyle marzeń już zgasło. Czemu zawsze tak jest?

Mamy coś i rezygnujemy z tego, chcemy coś osiągnąć i gubimy później cel i sens.

Czemu? Czemu zawszę od innych żądamy tego, czego w sobie nie mamy?

Co za światło bijące z białej kuli? To tylko szalone sny.

Już bez niego. Umieram. Nieuchronnie w samotności.

Naprawdę tego nie chciałam.

To po prostu było silniejsze ode mnie.

A ja zawsze taka słaba byłam.

Co mi pozostało? Patrzeć przez oszrone okno jak parasole innych ludzi mokną. Ludzi, co chodzą, czasami tańczą, czasami układają plany, które czasami mogą wykonać i wciąż i wciąż są nie zadowoleni.

Jakieś dłonie w foliowych torebkach odsysające życia soki. Cześć. Pa, pa.

Kołdra, pod którą zawsze mogłam się ukryć. Zasłonięte, przymknięte żaluzje, kiedy to podglądałam, co robi, kiedy na dół zrzucałam, kiedy nie chciałam go wiedzieć.

Już nie uniosą się dla żadnego z nich.

Kołdra, pod, którą się mogłam kochać, dzisiaj tylko śniąc.

Rozsypała się układanka mojego życia. Szast prast i po puzzlach.

Jesień. –głupota drze, które zdobywszy tyle liści z chęcią je teraz wszystkie oddaje.

Nieosiągalne marzenia, dziś tylko podmuchem wspomnień.

Już znów wiosna? Pocieszam się.

To piękne uczucie nigdy nie zniknie, chociaż czas tak szybko płynie.

Tak to piękne uczucie, ale czy prawdziwe?

Czym właściwie jest prawdziwe?

Lęk. 

Zaliczyłam już trzy nowotwory. Guz złośliwy nerki, 95% na wyleczenie i się nawet udało.

Dwa następne były zbytnio ogniskowe.

Tyle czasu zmarnowała, ucząc się życia zamiast żyjąc.

Guza na sercu i duszy mam do dziś.

Matematyczny świat, który dopiero po oswojeniu daje szansę na uzasadnienie naszej rzeczywistości.

Matematyczny świat, którym zajmujemy się i on nas zajmuje a nie rozumiemy własnego.

Matematyczny świat w którym może nie być odpowiedzi na tematy innych światów.

                                  ***

Da się przyzwyczaić.

Można całkiem przyjemnie żyć z myślą, iż w każdej chwili można umrzeć.

Słyszę głos z sali obok:

Hej Ty! Odchodzę już! Pocałuj mnie na pożegnanie, czule lub chociaż mocno przytul! Zbliż się do mnie.

Jeszcze centymetr. Jeszcze centymetr.

Jedna z sal. Jedna z sal wielu.

Słodki nieco skrzeczący głos mówiący:

Czy jestem gotowa na to, aby umrzeć?

Mój wewnętrzny brak logiki. Brak logiki jest tu niemal wszędzie. Kim jest ta mała?. Czemu dziecko musi czasem myśleć o śmierci.

„Czy gdybym umarła, czy jestem na to gotowa?”

Przyglądam się jej jedyna zatrzymawszy się na zatłoczonym korytarzu. Ludzie popychają mnie, śpieszą się  sami nie wiedząc gdzie.

„Ważne jest to co w środku? „

Może tak, ale nie dostrzegane, ale nie widziane.

„Mogę się jeszcze ruszać, ale i to stracę”

Ach, żeby tak teraz z kimś chwilę poflirtować. Lecz nie.

Tak bardzo dziś boję się tych uczuć.

Unikam zainteresowanych mną spojrzeń. Uciekam od cierpienia, cały czas w nim tkwiąc i brocząc  się w nim po szyję. Słabiej widzę, słyszę.

Teraz wszystko słabiej czuję. Przynajmniej teraz nie tyle rozumiem co raczej wiem. I mam pewną pewność jak kruche jest życie, jak wielka jest wola do życia mimo wszystko. Mimo głębszych potrzeb, celów sensu.

Ludzie boją się żyć bo czasami mają nagły wzrost aspiracji. Znów oni przechodzą.

Bez śladu uśmiechu pogrążeni a analizach, książkach i jeszcze pustych tabelach.

Obchód patrzący na ludzi jak na psy.

Chyba lubię się dręczyć. Już takie mam hobby.

Coś w życiu trzeba robić.

Kolejny głos słyszę:

Dasz się przytulić?

Co?

Dasz się przytulić?

Czemu nie.

Będzie dobrze słyszysz?

Mocz trzyma?

Ech.. Będzie dobrze.

No tak. Ważne, że jest jak jest i żeby nie było gorzej. Na układy nie ma rady.

Tak

Tak już jest i tak być musi.

Tak. Na układy nie ma rady

No właśnie na układy nie ma rady.

Tak. Nie ma na to rady..

A wierz mi swój mógłbyś teraz odczytać, by słowa usta dwa połączyły.

Coś w życiu trzeba robić, nie poddawać się itd.

Pytanie jak długo i czy to ma sens?

Czy to są te słynne wierutne bzdury?

Ja postanowiłam, żyć. Znów. Nie poddać się i czekać na nie lepsze dni a te lepsze słodkie pojedyncze chwile.

EPILOG

DZIEWCZYNA

Powiadają, że niczyje są te prochy. Jednak ja wierzę, że ty właśnie tu jesteś.

Zawsze Cię kochałam. Zawsze Ciebie chciałam.  

Nie proszę o wybaczenie. Proszę o czas.

To moja wina, to było silniejsze od Ciebie.

Przyszłam prosić choć za późno już chyba, bym mogła kiedyś zapomnieć.

„Nie zamierzam, żyć zbyt długo”

A ja cynicznie stwierdziłem, że to bardzo wygodne.

Ten sposób ograniczania czasu sprawia, że samemu jest się nieograniczonym. To wszystko sprawia, iż umiemy cieszyć się chwilą. Zerknęła na mnie z ironią stwierdziwszy, że skoro jestem dyletantem w tylu kwestiach to, chociaż w materii śmierci mogę być znawcą.

„Zdradź mi powód Twojego uśmiechu jednak nie pozbawiaj mnie proszę złudzeń. Nie śmiej się ze mnie tylko dla mnie. Nigdy nie zdradzaj mnie tak jak teraz to czynisz milczeniem i szyderstwem. Zdradzasz mi swoje myśli. Drwisz? 

Jestem egoistą w moich sennych majakach.

Chociaż tu mogę się ukryć. Panuję nad swym snem! Mam nad Tobą całkowitą władzę i ta wiedza mnie osłabia, otępia.

Mógłbym Cię teraz wziąć siłą i wymyśleć ciąg dalszy.

Czy się mi oddasz, czy będziesz cierpieć katusze?

Jednak nie. Nawet we śnie mam wobec Ciebie litość.” 

   To są podsłuchane wymyślone rozmowy. 

Z zapisek wielu o nich się dowiedziałem.

W większości tekstów swoich nie rozpoznawałem. Skleiłem je.. Fabuła jakoby sama się narzuciła. I aby wskrzesić innych myśli własne ożywiłem.

„Umierają tylko Ci, którym pozwalamy umrzeć.”

 „Nie ma się, z czego śmiać.” Rzecze Joseph Heler. A ja drwię, bo to nie prawda, iż „W życiu dziewczyny lepiej być ostatnim niż pierwszym.” 

                  Nie chcę pałać zniesmaczeniem, pieprzę już tak marne idee.

Pozostały feromony, gorycz chemii, co burzy tygodniowy spokój, bez myślenia o innych. Co zyskać wtedy można? Wzgardzenie.

Licencjat na ból, żółte papiery na cierpienie inicjacje instytucyjne.

             Żałować możemy tylko czynów których nie popełniliśmy. 

Tego co popełniliśmy żałować nie możemy.(Pamiętajcie o tym mówiąc, iż przeczytaliście ten shit()

Nie wiem, co powiedzieć przy niej. Nie wiem, co powinienem czuć do niej

Nie wiem powinienem myśleć o niej.  Takie to wszystko daremne było.

Zapomnienie. Zapomnienie następuje przeżera dawne myśli o niej jak żrący kwas.

Och już jest o wiele lepiej. Co za ulga.  

Uczucie, które jeszcze niedawno dawało mi wiele satysfakcji tak naprawdę jest mało warte.

Starczyło czasu bym choć trochę nacieszył się tą chwilą.

Choć na tyle by ją dziś pamiętać i po nocach się dręczyć.

To przedmiotowe traktowanie ludzi jako narzędzie ja tez byłem tylko narzedziem.

 „ Jeśli był młody jak my i smutny jak my to ciężka była jego droga, szukał jak my, jak my nie znalazł, nad wszystko kochał.. ”
